






Copy ri ght © by Joanna Jodełka, 2023

Pro jekt okładki: Olga Boł dok-Bana si kow ska
Redak tor pro wa dząca dział fic tion: Mał go rzata Hlal; mhlal@gru pazpr.pl

Redak tor nad zo ru jąca: Anna Sper ling
Redak cja: Zofia Rokita

Korekta: Mał go rzata Ablew ska, Mariola Nie dbał
Zdję cie na okładce: Shut ter stock

Zdję cie Joanny Jodełki: Piotr Grzy bow ski

Copy ri ght © for the Polish edi tion by TIME SA, 2023

ISBN: 978-83-8343-122-2

Wydawca: 
TIME SA, ul. Jubi ler ska 10, 04-190 War szawa

face book.com/har de wy daw nic two
insta gram.com/har de wy daw nic two
tik tok.com/@harde.wydaw nic two

Dział sprze daży i kon takt z czy tel ni kami: harde@gru pazpr.pl
Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



Spis treści

Część I SZMA RAGDY W MLEKU
Rozdział 1
Rozdział 2
Rozdział 3
Rozdział 4
Rozdział 5
Rozdział 6
Rozdział 7
Rozdział 8
Rozdział 9
Rozdział 10

Część II SMO CZY WIATR
Rozdział 11
Rozdział 12
Rozdział 13
Rozdział 14
Rozdział 15
Rozdział 16
Rozdział 17
Rozdział 18
Rozdział 19
Rozdział 20
Rozdział 21
Rozdział 22
Rozdział 23

Część III KRA INA UŚMIE CHU
Rozdział 24
Rozdział 25
Rozdział 26
Rozdział 27
Rozdział 28
Rozdział 29
Rozdział 30
Rozdział 31
Rozdział 32
Epi log

Posłowie



Część I

SZMA RAGDY W MLEKU



Rozdział 1
Luzi Lu

Luzi Lu bar dzo ostroż nie uło żyła swoje krą głe pośladki na kra wę dzi sta rej, trzesz czą cej łódki. Miała na
sobie złoty strój kąpie lowy, który skła dał się z kilku skraw ków mate riału i sznu reczka wci ska ją cego się
pomię dzy pośladki. Sie dząc w miarę sta bil nie, popra wiła maleń kie trój ką ciki biu sto no sza, tak by przy sła- 
niały bro dawki sprę ży stych niczym piłeczki teni sowe piersi. Zado wo lona, zaczęła wygi nać się, podzi wia jąc
poły sku jącą w świe tle zacho dzą cego słońca skórę. Dro binki złota uto pione w bal sa mie do ciała migo tały,
a wąska łódka sunęła, ledwo wysta jąc nad powierzch nię Mekongu, który roz le wał się leni wie na laotań- 
skim rzecz nym archi pe lagu zwa nym Si Phan Don i pły nął nie spiesz nie, opla ta jąc nie zli czo nymi odno gami
mniej sze i więk sze wysepki.

Dwu dzie sto jed no let nia Węgierka sama ochrzciła się imie niem Luzi, a kiedy miała dwa na ście lat, doło- 
żyła „Lu” dla ory gi nal no ści. Teraz balan so wała na kra wę dzi łódki i przyj mo wała wymyślne pozy do sel fie –
 chciała zro bić sobie jak naj lep sze zdję cia. Uwa żała przy tym, by nie wypaść z łódki, choć na tym odcinku
mętna rzeka nie wyglą dała zbyt groź nie, a tafla wody marsz czyła się led wie zauwa żal nie. Nie było też zbyt
głę boko. Prze pły nęli obok bro dzą cych dzieci, które koszami wyła wiały małe rybki, potem minęli pasące
się rzeczne bawoły zanu rza jące swoje wiel kie łby, by wyja dać trawę z dna. Dostrze gła też pół to ra me tro- 
wego węża, który z wysta jącą ponad wodę głową pły nął tuż pod powierzch nią. Nie chciała zoba czyć go po
raz drugi. Zale żało jej tylko na jed nym. Na dobrych zdję ciach samej sie bie na tle rzeki, w Kra inie Czte rech
Tysięcy Wysp.

Więk szość tych wysp przy po mi nała łaty ziemi z kępami wyso kich traw, ale z oddali wyglą dały malow ni- 
czo z opły wa ją cymi je łódecz kami tubyl ców w stoż ko wych cza pecz kach, na tle zachodu słońca, który nad
bez brzeż nymi roz le wi skami każ dego dnia impro wi zo wał kolejny spek takl, roz le wa jąc po nie bie róże,
poma rań cze i gasnące błę kity.

Widoki były osza ła mia jące, kolory spek ta ku larne, a świa tło odcho dzą cego dnia przy da wało skó rze
Węgierki wyjąt ko wego bla sku. Jej kostium się mie nił, odbi ja jąc ostat nie pro mie nie słońca, a koń cówki dłu- 
gich, ciem nych wło sów poły ski wały uno szone przez wiatr. Luzi Lu odgar niała je wdzięcz nym gestem
i robiła jedno zdję cie za dru gim. Każde kolejne było lep sze od poprzed niego. Wie działa bez spraw dza nia,
że żaden nawet naj bar dziej pro fe sjo nalny filtr nie otuli jej tak natu ral nym, cie płym bla skiem jak świa tło
o tej magicz nej, zło tej godzi nie.

Z poczu cia satys fak cjo nu ją cego samo za do wo le nia wybiło ją gło śne chrzą ka nie dobie ga jące z dru giego
końca łodzi.

– Za chwilę się ściemni. Możemy już wra cać?
Luzi Lu ode rwała wzrok od skie ro wa nego na sie bie wyświe tla cza tele fonu i spod wście kle zmru żo nych

powiek rzu ciła spoj rze nie w kie runku Fina, który ste ro wał łódeczką. Zda wała sobie sprawę, że jego zain te- 
re so wa nie zgrabną dziew czyną ze zło tym tele fo nem naj now szej gene ra cji i z pro fe sjo nal nym wysię gni- 
kiem już dawno prze ro dziło się w znu że nie i praw do po dob nie chciał jak naj szyb ciej dobić do brzegu,
odsta wić i ją, i łódkę… Ale jej było zupeł nie obo jętne, czego chciał Fin.

Po to wyna jęła Euro pej czyka, a nie Laotań czyka, by dokład nie wytłu ma czyć mu, jak ma się zacho wy- 
wać: miał pły nąć tak, by nie chla pać, usta wiać się ze słoń cem, zatrzy my wać na każde zawo ła nie, pil no wać,
by nie wypa dła z łódki ani ona, ani jej złoty tele fon, a przede wszyst kim niczego nie komen to wać. Nie
ocze ki wała zro zu mie nia i uzna nia dla swej cięż kiej pracy, bo jego mało obcho dziło, że robione wła śnie



zdję cia zoba czy jakieś pół miliona osób, a może i wię cej. Obsta wiała nawet rekord z racji pięk nej przy rody,
nie sa mo wi tego kolo rytu i nie do stęp no ści miej sca.

Miała wyjąt kowo pro fe sjo nalne podej ście do tła, na jakim się foto gra fo wała. Bez zna cze nia, czy to
pusty nia, sawanna, czy lodowa kra, zawsze była dosko nale przy go to wana. Jeśli to był pia sek, wie działa,
jaką ma gru bość, jeśli trawa – jaką wyso kość, jeśli kra – kiedy stop nieje, a jeśli zachód słońca na sto pią tym
stop niu dłu go ści geo gra ficz nej – ile będzie trwał. Insta gram nie był jej głów nym źró dłem dochodu, ale naj- 
bar dziej ulu bio nym.

– Jesz cze trzy dzie ści sześć minut do zachodu – oznaj miła, zaszczy ca jąc go odpo wie dzią.

Nie miała zamiaru niczego wię cej mu tłu ma czyć. Dosko nale wie działa, że tutaj słońce zacho dzi tyleż
spek ta ku lar nie, co szybko. Nie chciała więc zmar no wać ani minuty. I była zła na Fina, że jej prze rwał, bo
musiała ponow nie uło żyć troczki ze szkla nymi kora li kami na udach, mając nadzieję, że jesz cze chwycą
tro chę świa tła, wygiąć ciało i zama chać głową, tak by roz wiać nie dbale włosy. Zlek ce wa żyła gło śne wes- 
tchnie nie znu dzo nego ster nika. Była zde ter mi no wana, chciała udo wod nić całemu światu, że potrafi robić
dobre zdję cia.

Poznany w barze Fin jak do tej pory wywią zy wał się ze swego zada nia w miarę popraw nie. Miesz kał na
Don Det, jed nej z wysp rzecz nego archi pe lagu, pochwa lił się, że ma wła sną łódkę, i wyglą dał dosyć sty- 
lowo. Miał chudą, prze oraną zmarszcz kami twarz. Nie spre cy zo wany wiek. Woj skową koszulę, na szyi
srebrne nie śmier tel niki, a na rękach kolek cję bran so le tek: ze sznur ków, z rze my ków, łań cusz ków i pru ją- 
cych się tasie mek, jakby wła śnie wyszedł z laotań skiej dżun gli, nie wie dząc, że skoń czyła się któ raś
z wojen. Jego przed wcze śnie pod sta rzały wygląd dosko nale kon tra sto wał ze świe żo ścią i z mło do ścią Luzi.
Udało się jej też uchwy cić w kadrze jed nego tubylca, który pod pły nął do nich w nasu nię tej na oczy stoż ko- 
wej czapce z ryżo wej słomy i krótką chwilę roz ma wiał z Finem. Od tego momentu jej ster nik zaczął się
wyraź nie nie cier pli wić.

Jed nak Luzi Lu już dawno nauczyła się nie zwra cać uwagi na pre ten sje ludzi, szcze gól nie tych, któ rzy
byli od niej dwa razy starsi, chęt nie brali jej pie nią dze, osten ta cyj nie lek ce wa żąc jej pracę. Tak samo jak
uwol niła się od pazer nej matki, która zara biała na niej od dziecka. Raz na zawsze pozbyła się także jesz cze
bar dziej chci wego niż matka chło paka, który zagar nął i wydał wszyst kie zara biane przez nią pie nią dze.
A pra co wała od dwu na stego roku życia, więc było tego nie mało. Teraz nie zamie rzała się już z nikim dzie- 
lić.

– Musimy wra cać – powtó rzył Fin, oglą da jąc się za sie bie.
– Nie musimy – odparła Luzi, ukła da jąc się na drew nia nym zadar tym dzio bie, i wycią gnęła przed sie bie

długi sta tyw z tele fo nem. Wła śnie patrzyła w wyświe tlacz i pró bo wała ulo ko wać swój oboj czyk tuż nad
mie niącą się set kami reflek sów taflą, gdy nagle poczuła silne szarp nię cie i zwrot łódki, która prze stała dry- 
fo wać, tylko pruła teraz z pełną mocą. Tele fon wypadł z uchwytu i potur lał się na dno łodzi. Mocna fala
oblała jej twarz, a z wło sów zaczęła ście kać woda. Nie zdą żyła zare ago wać, gdyż w ułamku sekundy stur- 
lała się z dziobu na dno, ude rza jąc głową o ławkę do sie dze nia.

– Co jest?! – wark nęła, pró bu jąc pod nieść się na koły szą cej łodzi.
Fin oglą dał się za sie bie i nie zwra cał na nią uwagi. Pod czoł gała się w jego kie runku, a gdy tylko do

niego dotarła, zwol nił.
– Prze pra szam – powie dział. Luzi Lu skrzy wiła się.
Schy liła się, by pod nieść tele fon, zamie rzała też wyrzu cić z sie bie wią zankę prze kleństw, ale wtedy Fin

chwy cił ją za ramię i jed nym szyb kim gestem wypchnął z łódki. Wylą do wała w wodzie i od razu poszła na
dno. Zszo ko wana, zaczęła się sza mo tać, prze bie ra jąc rękami i nogami. Z początku cha otycz nie, ale szybko
wyczuła grunt, w któ rym zaczęła grzę znąć. Darła się wnie bo głosy, ale war kot ści ga ją cych się w pobliżu
drew nia nych łóde czek zagłu szył jej krzyki. Wście kle wal nęła ręką o wodę i z tru dem zaczęła iść w kie runku
odda lo nego o sto metrów brzegu. Po trzech kro kach wpa dła w jakąś dziurę, wydo stała się. Wtedy spo strze- 
gła, że zbliża się do cze goś wiel kiego i dziw nego. Roz po znała dwa wiel kie rzeczne bawoły. Pły nęły, wysta- 



wia jąc wiel kie noz drza ponad wodę. Ruszyła za nimi. Rogate stwory wystra szone gonią cym je czło wie kiem
szybko wyszły na brzeg i natych miast ucie kły w gęste krzaki.

Kiedy Luzi Lu także wyszła na brzeg, odgar nęła strąki oble pio nych mułem wło sów, popra wiła trój ką ciki
biu sto no sza i boso ruszyła dróżką w głąb lądu, macha jąc rękami, by odgo nić chmary koma rów. Wście kłość
nie pozwa lała się jej uspo koić. Uciekł przed nią uja da jący wcze śniej pies, ucie kła także star sza kobieta,
uzna jąc ją chyba za pół na giego ducha, który wynu rzył się z zaro śli, a prze jeż dża jący motor kiem chło pak
dodał gazu, nie oglą da jąc się za sie bie.

Po godzi nie dotarła do hostelu, a po dwóch była już w barze nad rzeką, w tym, w któ rym poznała Fina.
Poważ nej postury bar man z Holan dii prze tarł starą ścierką kon tuar baru. Dobro dusz nie spoj rzał na drob- 
nej postury Węgierkę i podra pał się po łysej gło wie ozdo bio nej kil ku na stoma tatu ażami.

– Nie radzę go szu kać – powie dział, sta wia jąc przed nią kie li szek z laotań skim bim brem, nala nym
wprost z pla sti ko wej butelki.

– Nie potrze buję rad – wark nęła Luzi, oglą da jąc pora nioną stopę, od któ rej odkle jał się pla ster. – Gdzie
go znajdę? – spy tała i chlu snęła alko ho lem na świeże rany.

– Nie znaj dziesz – stwier dził bar man, wycie ra jąc ręce. – Zaszyje się gdzieś w dżun gli.
– Nie ma takiej dżun gli, w któ rej by się przede mną ukrył. Ma mój tele fon – dodała, patrząc na swoje

udo, całe w czer wo nych pla mach po ugry zie niach koma rów.
– On dostał już ostrze że nie od laotań skiej poli cji, a i tak popły nął pod gra nicę z Kam bo dżą. Chyba

myślał, że będziesz nie złą przy krywką dla tej eska pady – Luzi Lu spoj rzała na niego ze zdzi wie niem. Zaci- 
snęła usta i słu chała dalej. – Na tej łodzi musiała być nie zła ilość metam fe ta miny. Nie wie dzia łaś, że ma
z tym pro blem?

– Nie inte re sują mnie pro blemy innych ludzi – prych nęła. – Ma mój tele fon.
– Kupisz sobie nowy. Odpuść – wes tchnął, dra piąc się za uchem.
– Ja ni gdy nie odpusz czam – stwier dziła Luzi Lu i popro siła o kolejny kie li szek. Bar man nalał i jej,

i sobie. Tym razem wypiła.
– Aha, bym zapo mniał – powie dział, puka jąc się ręką w wyta tu owaną łysinę. – Cze kaj… – odwró cił się

i wyjął zardze wiałą pine skę z baro wego słupka, uwal nia jąc przy szpi loną kopertę. – To dla cie bie.
Zdzi wiona wyjęła z rudej koperty rów nie rudą kartkę i zaczęła czy tać. Gdy skoń czyła, prze krę ciła

głowę, spoj rzała w górę i zaczęła inten syw nie myśleć. Nad nią dyn dała deko ra cja z pona wle ka nych na
sznurki zardze wia łych kap sli od piwa. Ale nie widziała deko ra cji ani nie sły szała jazgo tli wych dźwię ków,
inten syw nie myślała.

*

Nad mazur ską Kra iną Wiel kich Jezior zapa dał zmierzch i sypał śnieg. Lecące z nieba białe płatki lepiły się
do zmar z nię tej ziemi lub roz pusz czały w wiel kich sta wach peł nych jesio tra. W rezy den cji na wzgó rzu
paliło się świa tło.

Nie bie ska, zimna poświata miga ją cego kom pu tera padała na twarz star szej, drob nej kobiety, która mia- 
rowo stu kała pal cami o blat maho nio wego biurka. Zadbane paznok cie wybi jały jed no stajny rytm, do
momentu, w któ rym jeden z pier ścion ków prze krę cił się oczkiem do wnę trza dłoni. Wytrą cona z zamy śle- 
nia kobieta odwró ciła pokaź nych roz mia rów bursz tyn, odgar nęła pal cami sre brzy sto siwe włosy i klik nęła
w kla wia turę.

Twarz Luzi Lu znik nęła z wiel kiego ekranu. Zostało tylko małe zdję cie w kółeczku i stresz czone dane:
ile osób lubi, ile śle dzi, ile obser wuje. Motto świad czące o uwiel bie niu dla życia, podró żo wa nia, łaciń ska
sen ten cja: navi gare necesse est, vivere non est necesse1, kilka ser du szek i parę słów o braku chęci do jakich kol- 
wiek kom pro mi sów. Kobieta ode pchnęła się od blatu. Kółka gabi ne to wego fotela bez dź więcz nie prze su- 
nęły się po gład kim par kie cie. Na dru gim końcu leżała owalna pod kładka z cie lę cej skóry chro niąca cenne
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drewno. Teraz była tłem dla sied miu roz ło żo nych w kręgu foto gra fii. Każde ze zdjęć przed sta wiało inną
postać: w innym wieku, innym ubra niu, odmien nej naro do wo ści i kar na cji, o róż nej posta wie i gry ma sie,
innym spoj rze niu, en face i z pro filu.

– Ktoś z was… ale kto? – zapy tała sie bie, po czym wes tchnęła i zmę czo nym gestem zrzu ciła z zadar tego
nosa oku lary. Ele ganc kie oprawki zawi sły na ozdob nym łań cuszku, odbi ja jąc zimne świa tło miga ją cego
moni tora.

Wstała. Pode szła do para petu, na któ rym paliła się wąska świeczka wetknięta w srebrny świecz nik. Pło- 
myk oświe tlał zdję cie star szego pana, któ rego twarz oka lały sre brzy sta siwi zna gęstych wło sów i sta ran nie
przy cięta, pra wie biała broda. Męż czy zna miał roze śmiane oczy, rado śnie unie sione policzki i pogodne
zmarszczki zado wo lo nego z sie bie czło wieka.

Na twa rzy Anny Strąg zatlił się uśmiech. Znikł, gdy tylko dotknęła ciem nej aksa mitki opa su ją cej róg
czarno-bia łej foto gra fii.

  1 Sen ten cja wypo wie dziana przez Pom pe ju sza wcho dzą cego na sta tek: „Żeglar stwo jest rze czą konieczną, życie nie jest”.



Rozdział 2
Mia Jaco bee

Khmer ska dziew czyna w przy bru dzo nej cza peczce z pru ją cym się logo Guc ciego, popla mio nej lekko
kurtce ozdo bio nej splą ta nymi lite rami CC i leg gin sach w kratkę Bur berry dostrze gła zbli ża jącą się do przy- 
stanku młodą, pulchną blon dynkę w oku la rach. Pode rwała się z ziemi. Chwy ciła różowe wia dro wypeł- 
nione lakie rami do paznokci, zmy wa czami i innymi akce so riami do pedi cureʼu. Pod bie gła do bia łej dziew- 
czyny i poka zała jej kilka sło icz ków, wska zu jąc na jej palce u stóp, ale ta odwró ciła głowę i bez słowa
ruszyła w kie runku pla sti ko wego, powy gi na nego krze sełka. Roz grzane od upału sie dzi sko stało na przy- 
stanku w nie wiel kiej miej sco wo ści na połu dniu Kam bo dży. Miej sco wo ści, któ rej nazwy żaden cudzo zie- 
miec nie potra fił popraw nie wypo wie dzieć.

Mia Jaco bee była ładną dwu dzie stocz te ro let nią Austra lijką, z lekką nad wagą i sporą wadą wzroku.
Miała splą tane w kok blond włosy, zaró żo wione policzki i odbi ja jące tęczowe refleksy oku lary w dru cia- 
nych opraw kach. Na ple cach dźwi gała ple cak z przy wią za nymi za sznu rówki butami. Ubrana była w luźny,
powy cią gany pod ko szu lek, spodnie na gumce, któ rych deseń two rzyły trzy ma jące się za trąby sło nie, oraz
prze wie szoną przez ramię torbę z frędz lami maj ta ją cymi się gdzieś na wyso ko ści kolan. Mówiła sze ścioma
języ kami z łaciną włącz nie. Ale teraz nie szu kała towa rzy stwa, chciała jedy nie wydo stać się z tego miej sca
i to jak naj szyb ciej, zanim ktoś się zorien tuje, co zro biła.

Od Khmerki, która sie działa na kra węż niku u jej stóp, odwró ciła się przede wszyst kim dla tego, że
w każ dej chwili mogła znowu się roz pła kać. Poza tym nie wie działa, czy pod su nię cie paznokci do malo wa- 
nia jest wspar ciem jej biz nesu czy wyko rzy sta niem swo jej pozy cji. Czy to dobre dzia ła nie, czy nie. Akcep- 
to walne czy nie.

Zrzu ciła na zie mię torebkę i prze su nęła krze sełko bli żej filara. Oparła głowę, narzu ciła na twarz chu stę
pofar bo waną w tęczowe wzory i zamknęła oczy. Chciała odpo cząć. Cze kały ją kolejne cztery godziny jazdy
lokal nym trans por tem. Tutaj dotarła po sze ściu godzi nach, z czego trzy wci śnięta mię dzy kil ka na ście osób,
z jaki miś zwie rzę tami i wor kami z ryżem pośrodku. Po drew nia nej ławce w auto bu sie pla sti kowe krze sło
zda wało się jej sie dzi skiem mniej wię cej tak samo wygod nym jak skó rzany, piko wany fotel w wiel kim gabi- 
ne cie jej ojca.

Jesz cze mie siąc temu wie działa, co chce robić przez resztę życia. Skoń czyła liceum z inter na tem, stu dia
geo lo giczne na innym kon ty nen cie i staż w jed nej z kopalni, w któ rej ojciec był więk szo ścio wym udzia łow- 
cem. Zro biła wszystko, czego zażą dał, tak jak było w umo wie. Po czym osten ta cyj nie trza snęła drzwiami
i wyje chała. Obwi niała go o ocie ple nie kli matu, degra da cję śro do wi ska i więk szość nie szczęść doty ka ją- 
cych lokalne spo łecz no ści na wszyst kich kon ty nen tach. O zamia rze eks pan sji w Ark tyce i roz wo dzie
z matką nie chciała nawet wspo mi nać.

Kie dyś pokłó ciła się z ojcem śmier tel nie i posta no wiła zająć się bez in te re sowną pracą w jed nym z naj- 
bied niej szych kra jów na świe cie. Wszystko po to, by małymi krocz kami napra wiać to, co ojciec i jemu
podobni zdą żyli popsuć. Miała jasny, dobry plan.

Gdy była jesz cze lice alistką, poje chała na waka cyjny wolon ta riat do sie ro cińca w Kam bo dży. Posta no- 
wiła tam powró cić. Ale tam ten wyjazd był zor ga ni zo wany, a teraz kupiła bilet i sama przy le ciała, bez żad- 
nego zapro sze nia. Wystar czyło kilka roz mów, by się zorien to wać, że w miej scu, w któ rym się zna la zła,
więk szość dzieci miała rodzi ców, tylko oddali je za odpo wied nią opłatą, by przy by sze z bogat szego świata
mogli się nimi zaj mo wać. Cza sami w dobrej wie rze, cza sami licząc na edu ka cję potom stwa, cza sami odpo- 
wied nio namó wieni i prze ko nani, nie mając poję cia, na co się godzą. Prze ciw nie do zarzą dza ją cych sie ro- 



ciń cem – oni dosko nale wie dzieli, co chcą uzy skać. Zale żało im, żeby ich pod opieczni byli jak naj bar dziej
obdarci i zabie dzeni. Współ czu jący wolon ta riu sze kupo wali dzie cia kom w zaprzy jaź nio nych skle pach
ubra nia, zabawki, pomoce szkolne, a zaraz po ich wyjeź dzie wszyst kie te rze czy wra cały do tych skle pów.

Mia Jaco bee zoba czyła to wszystko na wła sne oczy. Zro zu miała, że została wma ni pu lo wana w sta ran nie
zor ga ni zo wany amo ralny pro ce der, do któ rego się w swoim cza sie doło żyła. Było dokład nie tak, jak ostrze- 
gał ją siwy, bro daty Polak, któ rego spo tkała w Bang koku. Miał rację! Ale wtedy ona nie chciała go słu chać.
Obra ziła się, i to śmier tel nie. Popro siła nawet, by wysiadł z tuk-tuka, bo dalej chce jechać sama. Za bar dzo
przy po mi nał jej ojca. Myślała o tym po raz setny.

Nagle poczuła silne szarp nię cie. Krze sło, na któ rym sie działa, zachwiało się. Sza mo cząc się z chustką
na gło wie, zwa liła się na zie mię, przy du sza jąc nogę małego chłopca. Chudy dzie ciak w poszar pa nej, brud- 
nej koszulce Emi rate s̓ Flay cią gle trzy mał w rękach pasek od jej torebki. Mały zło dziej musiał chwy cić
sznur kowy worek, nie widząc, że wcze śniej noga pla sti ko wego sie dzi ska wplą tała się w frędzle. Szarp nię- 
cie spo wo do wało, że zwa liła się razem z krze słem. Przytrzy mała chłopca, chcąc z nim poroz ma wiać, ale
zaczął się wić jak węgorz. Na chod niku leżało szkło i, wierz ga jąc, roz ciął sobie skórę na kola nie i wcie rał
w nią brud z ulicy. Mia Jaco bee pró bo wała trzy mać go moc niej, by prze stał się rzu cać i robić sobie
krzywdę. Chciała zde zyn fe ko wać ranę, opa trzyć, a potem poroz ma wiać z rodzi cami dziecka. Nie zdą żyła.
Nad jej głową sta nęła khmer ska dziew czyna i zaczęła nie praw do po dob nie wrzesz czeć na chło paka, cią- 
gnąc go za włosy do góry. Mia Jaco bee odru chowo puściła jego nogę, a ten natych miast uciekł. Uliczna
pedi cu rzystka krzyk nęła jesz cze kilka razy za chło pa kiem, odgra ża jąc się w nie zro zu mia łych sło wach, po
czym nachy liła się i pomo gła jej wstać. Na koniec zaczęła zbie rać z chod nika rze czy, które powy pa dały
z torebki.

Jesz cze mie siąc temu to Mia Jaco bee zaczę łaby krzy czeć: że to nie jej potrzebna jest pomoc, tylko
dziecku, które naj praw do po dob niej zmu szone przez oko licz no ści uszko dziło się przy nie uda nej pró bie
kra dzieży. Że to ono potrze buje wspar cia, a nie ona. Że sys tem należy zmie niać… Ale teraz było to ponad
jej siły. Popa trzyła na dziew czynę zbie ra jącą jej rze czy i roz pła kała się na dobre. Zano sząc się pła czem,
kuc nęła, wytarła ręka wem zasmar kany nos i zaczęła cho wać do torebki poda wane jej przez Khmerkę
przed mioty: płyn na komary, filtr prze ciw sło neczny, grze bień, spinkę do wło sów… Jej uwagę zwró cił teraz
zmięty kawa łek rudego papieru, któ rego nie wyrzu ciła wcze śniej tylko dla tego, że aku rat nie mogła zna leźć
śmiet nika. Z tego, co pamię tała, było to jakieś zapro sze nie, ale nie zamie rzała z niego korzy stać. Zaczęła je
czy tać po raz drugi.

Po godzi nie Mia Jaco bee była już spo kojna i miała cel. Patrzyła na swój ple cak, który był wła śnie przy- 
wią zy wany do dachu szy ku ją cego się do drogi busika, oraz na swoje poma lo wane na poma rań czowo
paznok cie, z zado wo le niem pod ja da jąc zaku pione na drogę sma żone banany. W sznur ko wej tor bie miała
jesz cze solidną por cję okry w tem pu rze, kilka pącz ków ze słod kiego ziem niaka i sma żone warzywne spring
rol lsy z podwójną ilo ścią słodko-kwa śnego sosu. Zaja dała więc i po raz kolejny czy tała sta ran nie roz pro sto- 
wane zapro sze nie.

Wydru ko wane było na gru bym, ład nym papie rze, w kolo rze pasu ją cym do tre ści, czyli w kolo rze cyna- 
monu.

*

W tym samym cza sie młody porucz nik Sura sak Jin tana nabrał pałecz kami pokaźną ilość maka ronu z dzi- 
kiego ryżu i siorb nął zupę. Sie dział w nie wiel kiej, pra wie pustej restau ra cji i czuł, że jest obser wo wany.
Przed chwilą obsłu gu jąca go dziew czyna usta wiała przed nim miseczki i… pra wie prze wró ciła się z wra że- 
nia. Bie giem wró ciła za kon tuar i już po sekun dzie zaczęła pisz czeć do ucha przy wo ła nej kole żanki.
Porucz nik Sura sak Jin tana jęk nął pod nosem.

Jego kariera w poli cji prze bie gała wprost odwrot nie do suk ce sów zysku ją cego coraz więk szą popu lar- 
ność aktora tele wi zyj nego, do któ rego – zda niem kobiet – był łudząco podobny. On sam miał na ten temat



inne zda nie, ale to nie miało więk szego zna cze nia. Serial oka zał się prze bo jem, co bar dzo wyraź nie zaczęło
wpły wać na jego życie oso bi ste. Nic dziw nego. W miło snej dra mie śmier tel nie chory aktor, Joe Suk ka sem,
umie rał przez kil ka na ście odcin ków, a żona szefa nie była jedyną kobietą, która chciała się nim zaopie ko- 
wać. Naj praw do po dob niej dla tego został odde le go wany do tej sprawy.

Teraz usi ło wał w spo koju zjeść, uda jąc, że nie widzi star szej kucharki, która wybie gła z zaple cza zwa- 
biona śmie chami mło dych dziew czyn. Odwró cił się do nich ple cami i dopra wił kom po zy cję wywaru
cukrem, octem i wędzoną pastą chili. Jadł, czu jąc na sobie wzrok trzech kobiet. Ucie szył się więc, gdy
zadzwo nił jego tele fon. Ode brał, słu cha jąc kątem ucha.

– Tak… Pamię tam… – potwier dził, wrzu ca jąc do zupy poodry wane listki taj skiej bazy lii. – Ta z tym
Pola kiem, który uto pił się w rzece. Aha. Jakie zapro sze nie? A… – prych nął, wycie ra jąc brodę. – Nar ko tyki?
Nie nar ko tyki… to i dobrze – ucie szył się, dorzu ca jąc kieł ków. – Nie mie szamy się w sprawy faran gów.
Cudzo ziemcy to nie nasza spe cjal ność. Chcą się roz li czać ze sobą, niech się roz li czają – prze rwał sta now- 
czo. – Dobrze, mów…

Słu cha jąc, chwy cił pałecz kami wijący się maka ron, wcią gnął na raz pęk cien kich ryżo wych nitek,
nabrał łyżeczką wywaru i zaczął wysior by wać jej zawar tość, gdy nagle prych nął, oplu wa jąc pół sto lika
przed sobą.

– Ile?! – zapy tał, prze cie ra jąc twarz. – Dzie więć dzie siąt dzie więć milio nów… – powtó rzył to, co usły szał.
– Aha… – wes tchnął i rzu cił ukrad kowe spoj rze nie w kie runku dziew czyn. Te rów nież otwo rzyły usta
z wra że nia. – Kto? Wymie niaj! – zażą dał dosad nym tonem i słu chał z wyjąt kowo sku pioną miną.



Rozdział 3
Lorenzzo Capella

Lorenzzo Capella, nie spełna trzy dzie sto letni Włoch z maleń kiej miej sco wo ści nie opo dal Palermo, wpadł
do swo jego pokoju hote lo wego. Zamknął za sobą drzwi i po sekun dzie, szar piąc za klamkę, spraw dził jesz- 
cze raz, czy aby na pewno są zamknięte. Oparł ciężką głowę o futrynę, przy mknął powieki, otarł ręką per- 
lący się na czole pot i odgar nął pozle piane czarne kędziory. Uspo ko jony, tępo patrzył na wielką prze- 
szkloną ścianę.

Widok na trzy dzie sto mi lio nowy Bang kok zapie rał dech. Morze świa teł na kil ku na stu pozio mach
i wyso ko ściach cią gnęło się po hory zont. Gigan tyczne reklamy pul so wały bajecz nymi wizjami, pre zen tu jąc
raj skie plaże, lśniące czer wie nią auta, dosko nałe twa rze z oczami wiel ko ści domów. Z tej wyso ko ści ulice
wyglą dały jak rzeki, po któ rych maleń kie samo chody płyną nie prze rwa nymi i nie koń czą cymi się stru mie- 
niami. Patrzył i ani drgnął. Do czasu…

W kie szeni jego bia łych lnia nych spodni zaczął wibro wać tele fon. Nie chciał odbie rać. Zdjął z sie bie
kanar kową koszulę i zsu nął z nogi jeden nie bie ski moka syn, z dru giej nogi nie miał co zsu wać, bo stopa
była bosa i brudna. Nie zwra cał na to uwagi. Napił się wody z butelki, resztką oblał twarz i opadł na łóżko.
Przy krył głowę poduszką. Nie pomo gło. Już po sekun dzie znowu miał pod powie kami, jak odkrawa maleń- 
kie kawałki caboz zoli, roz sma ro wuje gor gon zolę na cien kiej grzance, odła muje kawałki peco rino Romano,
kru szy par mi giano reg giano i to wszystko podaje wprost do ust roz anie lo nej dziew czyny. Ta roz chyla
słodko wargi i degu stuje wło skie sery, zachwy ca jąc się ich sma kiem. Cza sami śmiesz nie krzywi nos, obli- 
zuje usta, prze ciera wargi koniusz kiem ser decz nego palca. A on natchnio nym gło sem opo wiada jej o każ- 
dym z poda wa nych serów: z jakiego są regionu, jak długo doj rze wają i z czym naj le piej sma kują.

Miała na imię Was senna. Poznał ją w restau ra cji, w któ rej pra co wał. Była prze piękna. Nie mógł się
docze kać, kiedy prze śle ich wspólne zdję cie. I o mały włos do tego nie doszło… I to dokład nie tego dnia!
Od zawsze prze śla do wał go pech. Gdyby przy słała, nie miałby po co wra cać nie tylko do pracy w Bang- 
koku, ale i do Włoch.

Wpadł do łazienki i wło żył głowę pod kran. Po wiją cych się strą kach krę co nych wło sów spły wała woda,
zale wa jąc mu oczy. Widział w lustrze swoją minę i był prze ko nany, że była podobna do tej, jaką miał wtedy
w recep cji, gdy ta śliczna dziew czyna zapro szona do pokoju poka zała swój dowód. Na zdję ciu z doku mentu
wid niała twarz mło dego chło paka. „Brat bliź niak?”, zaśmiał się. „Nie wie dzia łeś?!”, zapy tała Was senna,
gniew nie marsz cząc czoło. Odniósł wra że nie, że powie działa tonem o wiele niż szym niż do tej pory. Spoj- 
rzał ponow nie na zdję cie. I znowu. I jesz cze raz i cią gle widział tam twarz chło paka. W końcu zro zu miał.
Zaczął się wyco fy wać, a potem ucie kać. W dro dze do drzwi swo jego pokoju potknął się i roz płasz czył na
gla zu ro wej posadzce, jed nak wstał rów nie szybko, jak się prze wró cił. Biegł dalej przez śro dek lobby, nie
oglą da jąc się za sie bie. Potrą cił baga żo wego, z nogi zsu nął mu się moka syn, nie wró cił po niego, gnał
dalej…

Tele fon zadzwo nił po raz trzeci. Tym razem ode brał. I nie tylko dla tego, że uca ło wał por ce la nową
figurę sto jącą w kamien nej wnęce pięć set let niej ściany, przy rze ka jąc na świętą Madonnę z Fio ren tiny, że
będzie odbie rał.

– Lorenz zito, dla czego ty nie odpo wia dasz? – pytała roze źlona matka.
– Byłem zajęty.
– Boże, do nocy? Żar to wa łam! Przy ślij mamusi zdję cie tej dziew czyny…

– Któ rej? – wzdry gnął się.



– Nie wygłu piaj się! Prze cież mówi łeś, że idziesz na randkę.
– Nie mówi łem!
– A… to twoi bra cia mi powie dzieli – matka się zaśmiała. – Wie dzą, że muszą mieć na cie bie oko, bo jak

ci włos z głowy spad nie… – Lorenzzo zesztyw niał, po czym odru chowo zaczął oglą dać się dookoła sie bie.

– Są na Sycy lii – stwier dził pyta ją cym tonem.
– I co z tego – prych nęła dumna matka. – Oczy mają wszę dzie.
– Dam sobie radę… – powie dział, posta na wia jąc wyje chać z mia sta cho ciaż na jakiś czas. Na wszelki

wypa dek znik nąć z tych oczu, które są wszę dzie. Wysu nął spod szafy walizkę.
– Nie martw się! Adwo kat mówi, że już nie długo będziesz mógł wró cić do domu. Ugo tuję ci coś

dobrego. Może jed nak przy słać ci mąkę? Tam na pewno takiej mąki nie mają? A oliwa? Oliwa jest? Dobra
oliwa to pod stawa… No to jak się nazywa ta dziew czyna?

– Nie pamię tam.

– Nie oszu kuj. Dobrze, że posze dłeś na randkę. Wiem, że ci przy kro. Bie dac two moje. Wczo raj był jej
ślub…

– Nie jest mi przy kro! – krzyk nął, otwie ra jąc szafę. Przy kro by mu było, gdyby kto kol wiek się dowie- 
dział, że w dniu ślubu swo jej byłej narze czo nej umó wił się z dziew czyną, która w dowo dzie była chło pa- 
kiem.

– Wiesz, że ta dzie wu cha wstydu nie ma, by iść do kościoła w sukience bez ple ców. Ledwo wytrzy ma- 
łam. Gdzie tam temu den ty ście do cie bie. Szkoda, że zabro ni łeś bra ciom się wtrą cać.

– Poszłaś tam?!
– Co mówi łeś?! Nie sły szę… Nie martw się, znaj dziesz ład niej szą.
– Jasne – mruk nął do sie bie, skła da jąc ubra nia w jak naj mniej szą kostkę.

– I co z tego, że była Miss Sycy lii… Wcale taka ładna nie była, ty jesteś przy stoj niej szy…
– Pro si łem, żeby ście dali mi święty spo kój! – krzyk nął i otwo rzył sejf. Wyjął z niego pasz port, pie nią dze

i drew nianą skrzynkę wiel ko ści wypcha nej aktówki.
– Tylko nie myśl, że masz pecha – prze strze gała zatro skana matka.
– Dla czego mam tak myśleć?! Dla tego, że to był mój den ty sta? – burk nął Lorenzzo Capella.
– Dobrze już – przy tak nęła. – Wcze śniej czy póź niej poznasz kogoś, kto się mamusi spodoba. A ta

z randki by się mamusi spodo bała?

– Nie – wzdry gnął się, przy po mi na jąc sobie wąskie bio dra Was senny, które rze czy wi ście teraz wydały
mu się za wąskie. – To skoń czone.

– Szkoda – wes tchnęła. – A poli cji powie dzia łam, że wyje cha łeś i pra cu jesz w restau ra cji w Ame ryce.
Niech tam szu kają… Pre zent od braci jesz cze masz? – zapy tała matka w momen cie, gdy otwie rał skrzynkę.

W wyście ła nych atła sem wnę kach znaj do wała się kolek cja noży. Były prze piękne. Ostrza z naj szla chet- 
niej szej stali, wzór z ada maszku Bal bach, ręko je ści z drzewa oliw nego, ręcz nie wyko nane w Maniago,
w ponad stu let nim warsz ta cie Ori vet tiego. Długi, ostro zakoń czony nóż, ide alny do cię cia. Drugi wystar- 
czyło umie jęt nie chwy cić, by zamie nić w mecha niczną koły skę. Kolej nym z jubi ler ską pre cy zją dało się
oddzie lić mięso od skóry. Szpi kul cem mógł się wbić na każdą głę bo kość…

– Wolał bym gitarę – wes tchnął Lorenzzo, zatrza sku jąc wieko.
– Synu… prze cież, wiesz, że ze względu na rodzinę lepiej trzy mać się w cie niu… a nie pchać na afisz.

A ta dziew czyna to taka ze sko śnymi oczami, to jaka? – dopy ty wała matka przy ci szo nym gło sem. – Przy znaj
się, i tak będę wie działa…

Oby nie, pomy ślał, wycią ga jąc z szu flady cyna mo nową kopertę zapra sza jącą do Cina mon Sere nity Spa
Resort na jakiejś bez lud nej wyspie.

– Synku, a nikt cię o nic nie wypy ty wał?



– Nie – odpo wie dział, przy po mi na jąc sobie star szego, siwo wło sego, bro da tego Polaka, który wyglą dał
jak kapi tan stat ków mor skich i uto pił się w rzece. Roz po znał go ze zdję cia w gaze cie. To kolejny powód, by
wyje chać na jakiś czas.

– Masz rację, nie ma co roz ma wiać przez tele fon… Bo mi się w końcu te tele fony pomylą.
– Nie dzwoń do mnie w naj bliż szym cza sie, będę poza zasię giem – oświad czył zde cy do wa nym tonem.

Matka gło śno pro te sto wała, a Lorenzzo rzu cił mówiący apa rat na łóżko, a sam patrzył na miga jący
świa tłami Bang kok. Żal mu było wiel kiego mia sta, ale może taki jego pech, by prze by wać tam, gdzie się
wszy scy znają, gdzie wszy scy kochają się pra wie tak samo mocno, jak chcą poza bi jać. Znał małe miej sco- 
wo ści, a ta wyspa była bar dzo mała. Poza tym kupił uku lele, będzie mógł ćwi czyć.

– Czy ty mnie w ogóle słu chasz? – zapy tała Signora Capella.

*

Anna Strąg zosta wiła w kory ta rzu spa ko waną walizkę. Była gotowa do drogi. Przez szklaną ścianę zoba- 
czyła swo jego dyrek tora. Sie dział w jej fotelu z nogami na biurku.

– Dzień dobry, panie Seba stia nie. Wypa sto wać panu buty? – zapy tała zaraz po wkro cze niu do pomiesz- 
cze nia.

Dyrek tor Seba stian Kirch pode rwał się na równe nogi i blady jak ściana sta nął obok fotela, wyraź nie
zdzi wiony jej obec no ścią.

– Prze pra szam – jęk nął. – Nie było pani od pogrze… Prze pra szam, nie wie dzia łem, że pani przy je chała
– popra wił się, widząc lekki gry mas na twa rzy sze fo wej.

– Tak. To bar dzo dobre wyja śnie nie… hm… że pan nie wie dział – stwier dziła i usia dła na wygrza nym
fotelu, patrząc, jak zde ner wo wany dyrek tor prze ciera blat man kie tem bia łej koszuli. Otwo rzyła usta, aby
to sko men to wać, ale mach nęła ręką. Wyjęła dłu go pis.

– Przy go to wa łem doku menty… Czy na pewno chce pani to pod pi sać?
– A mam się czego oba wiać? – zapy tała, zer ka jąc na upo waż nie nia, które dawały dyrek to rowi sporą wła- 

dzę.
– Nie, oczy wi ście, nie… – zaczął ner wowo zaprze czać, wsu wa jąc kartki do pod pisu pod zawie szony

w powie trzu dłu go pis.
– A tu zosta wiam zestaw testowy – poka zał na plik kar tek na srebr nej tacy. – Jesz cze te nowe ety kiety.

Należy zatwier dzić ten pro jekt… jak uzgod ni li śmy jesz cze przed…
Anna Strąg popa trzyła na kolo rowe wydruki. Złote litery na czar nym lśnią cym tle. Zapę tlony w prze ni- 

ka ją cych się esach-flo re sach napis pre zen to wał się świet nie. Musiała to przy znać. Logo firmy Mar cus
Caviar jesz cze ni gdy nie wyglą dało tak dobrze… I jesz cze ni gdy nie było jej to tak obo jętne.

– Może pan tu zostać i zająć gabi net… pod moją nie obec ność – stwier dziła, pod pi su jąc pro jekty. – Zdaje
się wygod nie się panu sie działo – dyrek tor nie ode zwał się, pró bu jąc prze łknąć ślinę. – Ale jeśli ma pan
pro blemy z krą że niem, to… – kon ty nu owała w swoim stylu, spo glą da jąc na zesztyw nia łego zastępcę, ale,
ku swemu zdzi wie niu, nie chciało się jej koń czyć zda nia. Zamil kła.

– Jak długo pani nie będzie? – zapy tał dyrek tor, prze ry wa jąc nie zręcz nie prze cią ga jącą się ciszę.
– Dokład nie tyle, ile potrzeba.
– O wszystko zadbam. Czy mam w dal szym ciągu opła cać rachunki z Taj lan dii, czy sama pani się nimi

zaj mie?
– Nie, nie zamie rzam zaj mo wać się płat no ściami – oświad czyła po chwili namy słu.

– Zro zu mia łem…
Anna Strąg zdaw kowo kiw nęła głową i pocze kała, aż wyj dzie. Chciała jesz cze chwilę pobyć sama.
Ze srebr nej tacy wzięła jeden z dwóch małych szkla nych sło icz ków. Sta ran nie zapro jek to wane, grube

szkło przy po mi na jące krysz tał mie ściło dokład nie taką ilość ikry, jaką powinno. Wybrała ziarna o prze- 



kroju trzy prze ci nek dwa mili me tra. Otwo rzyła leżący obok nie wielki fute rał z czar nej laki i wyjęła małą
łyżeczkę z masy per ło wej. Nabrała nie wielką ilość. Wło żyła do ust i ze sku pioną miną cze kała, aż ikra roz- 
pły nie się po pod nie bie niu, pozo sta wia jąc w ustach słony smak.

Oce niła go. Wysoko. Ale bez przy jem no ści.
A gdy z jej oka spły nęła stróżka łez wprost na zaci śnięte usta, zli zała je, dopra wia jąc kawior kolej nym

sło nym sma kiem. Teraz było go za dużo.



Rozdział 4
Scott Whi tus

Scott Whi tus, trzy dzie sto pię cio letni Bry tyj czyk z Dura ham, nie wiel kiego mia sta w pół nocno-wschod niej
Anglii, stał przy kon tu arze w por to wej knajpce i przy glą dał się kuchar kom. Knajpka usy tu owana była na
wyspie Pha jam, jed nej z naj da lej wysu nię tych na pół noc taj skich wysp Morza Anda mań skiego. W przej rzy- 
ste dni widać było wybrzeże sąsied niej Birmy. Ta bli skość spra wiała, że zaple cza restau ra cji i hoteli oku po- 
wali Bir mań czycy. Łatwo było ich roz po znać, szcze gól nie kobiety. Miały na policz kach wiel kie koła lub
dłu gie smugi, wyma lo wane sprosz ko waną jasną pastą, ucie raną z drzewa Tha naka – dla urody i ochrony
skóry przed słoń cem.

W knajpce krze sła były nie do pary, stoły róż nej wyso ko ści, plan deka chro niąca przed słoń cem dziu- 
rawa w kilku miej scach, ale mało kogo to obcho dziło, klienci bar dziej cenili sobie nie wia ry god nie piękny
widok na plażę, morze i przy stań, no i wspa niałe aro maty, jakie uno siły się w pomiesz cze niu. Zapach wody
mor skiej i wodo ro stów mie szał się z zapa chem sosu ryb nego, limo nek, czer wo nego curry, liści kafiru i świ- 
dru ją cych nos sma żo nych papry czek chili. Jedze nie było prze pyszne i nie dro gie. Nic więc dziw nego, że od
rana do wie czora ścią gało tu pełno ludzi. To miej sce wybrał także Scott, nie tylko z racji dobrego jedze nia.
Za dwie godziny miał tutaj przy bić do brzegu prom towa rowy, na któ rego pokła dzie pla no wał dostać się na
ląd.

Pal cem poka zał kucharce wybla kłe zdję cie bir mań skiej sałatki ze sfer men to wa nymi liśćmi her baty. Nie
omiesz kał przy tym zło żyć rąk w taj skim geście Wai, który wyko nał nie zwy kle sta ran nie: dło nie jak do
modli twy, łok cie przy sobie, palce wypro sto wane. Zło żone ręce uniósł wysoko, tak że kciuki powę dro wały
pra wie do wyso ko ści nosa, i jed no cze śnie ski nął głową, nie za mocno, by nie stra cić kon taktu wzro ko wego.
Podzię ko wał, choć dosko nale wie dział, że w taj skim, zhie rar chi zo wa nym spo łe czeń stwie takie gesty nie
należą się ani kel ner kom, ani kie row com, ani pro sty tut kom, ani nikomu, kto wyko nuje zle coną pracę,
a już na pewno przed jej roz po czę ciem. Ale był faran giem, cudzo ziem cem i było mu wolno znacz nie wię- 
cej. Mógł peszyć i roz ba wiać kucharki do woli. Dla tego powoli pod no sił głowę i z roz my słem łypał oczami,
sze roko się przy tym uśmie cha jąc i poka zu jąc rząd śnież no bia łych zębów. Ale to nie jego uśmiech przy ku- 
wał uwagę kobiet. Przy każ dej oka zji przy glą dały się jego błę kit nym tęczów kom, a małe dzieci – jeśli tylko
miały spo sob ność – wkła dały palce do oczu Scotta, by spraw dzić, czy aby na pewno są praw dziwe. Rze czy- 
wi ście miał nie zwy kle duże błę kitne oczy, które wyda wały się jesz cze więk sze na tle jego bla dej, pie go wa tej
twa rzy, rzed nie ją cych rudych wło sów i rdza wego kil ku dnio wego zaro stu. Po jego ubra niu widać było zami- 
ło wa nie do wschod niej kul tury i lata spę dzone w Azji Połu dniowo-Wschod niej. Strój dzi waczny dla tubyl- 
ców odbie rany był jako egzo tyczny przez euro pej skich tury stów: wypło wiałe spodnie z sze ro kim pasem,
opusz czo nym kro kiem i luź nymi nogaw kami, biała koszula z orien talną stójką i drew nia nymi guzi kami
oraz mnó stwo kora li ków, rze my ków, sznu recz ków na szyi, nad garst kach i kost kach. Ostat nio w Bang koku,
gdzie wyra biał wizę, wzbo ga cił się jesz cze o nową male z czar nych korali, sza mań ski pier ścień z wiel kim
zie lo nym kamie niem i dwa nowe tatu aże na przed ra mie niu.

Przy by cie do knajpki nie bie sko okiego chło paka wywo ły wało uśmiech kel ne rek i kucha rek. On też się
do nich uśmie chał, wylew nie dzię ko wał i miał wra że nie, że jego sałatka ze sfer men to waną her batą jest
więk sza, ma wię cej chrup kich dodat ków i pla ster ków ogórka w deko ra cji. Było to dla niego ważne, bo nie
wie dział, czy tego dnia jesz cze coś zje. Ilość taj skich batów w jego kie szeni zma lała pra wie do zera, a jesz- 
cze musiał wydo stać się z tej wyspy. Do hotelu nie miał powrotu, bo o ile żona wła ści ciela była po jego stro- 
nie, o tyle już wła ści ciel zde cy do wa nie nie. Poże gnał go wyjąt kowo krót kim ski nie niem głowy i nie powie- 



dział ani słowa. Na ile znał Tajów, zna czyło to mniej wię cej tyle, że ponowna próba powrotu do roz mowy
będzie co naj mniej nie ele gancka. Nato miast jego inno wa cyjne zaję cia z autor skiej jogi przy no siły nie wielki
dochód, bo przy cho dziło nie wiele osób, szcze gól nie po tym, jak jedna z uczest ni czek naba wiła się kon tu- 
zji.

Teraz sie dział w por to wej knajpce, patrzył w błę kitne morze i zasta na wiał się, co mu przy nie sie życie.
Znu dzony, się gnął do płó cien nego, poprze cie ra nego worka, w któ rym trzy mał cały swój doby tek. Odpiął
kłódkę spi na jącą prze wle czony przez meta lowe kółka drut i wyjął zło żoną na cztery przy bru dzoną kopertę
w poma rań czo wo brą zo wym kolo rze. Nie musiał jej otwie rać, by znać treść wia do mo ści. Czy tał już kil ka na- 
ście razy.

Obra cał kopertę w rękach i patrzył na nią z takim samym nie po ko jem jak na swoją przy szłość. No bo co
z tego, że potra fił pero ro wać o wymia nie ener gii, o świe cie, który układa się, tak jak powi nien się ukła dać,
o kohe ren cji serca, magii wypo wia da nych życzeń…, skoro dar mowe obiady zda rzają się bar dzo rzadko,
a jesz cze rza dziej są tak naprawdę dar mowe. Nie wie rzył, że ktoś tak po pro stu go zapra sza. I z natury nie
ufał ludziom. Odbył, co prawda, prak tykę na kur sie masażu w naj star szej szkole przy świą tyni Wat Po
w Bang koku, ale to było led wie kil ka na ście godzin i wię cej już nie pró bo wał. O tych masa żach mówił tylko
temu Pola kowi, z któ rym jechał do Bang koku. A może komuś jesz cze powie dział?

Do restau ra cji weszła wysoka dziew czyna, sta nęła pomię dzy sto li kami i zaczęła się roz glą dać. Miała
łysą głowę, wiel kie złote koła w uszach i nie zwy kle umię śnione ciało w odcie niu głę bo kiego brązu. Ubrana
była w białą, obci słą, spor tową koszulkę na ramiączka, się ga jącą naj wy żej pępka, i lśniące czer wono-gra- 
na towe spodenki do upra wia nia taj skiego boksu. Strój pod kre ślał jej musku la turę i spor tową syl wetkę. Na
rękach, od nad garst ków po ramiona, miała wyta tu owane gład kie i smo li ście czarne obrę cze. Z odpo wied- 
nim maki ja żem i w innym stroju mogłaby wyglą dać jak jakaś afry kań ska kró lowa z hol ly wo odz kich fil- 
mów. Jej twarz rzeź biły mocno zary so wane kości policz kowe, dum nie unie siony pod bró dek i wład cze spoj- 
rze nie. Sprę ży stość ciała wska zy wała na szyb kość, spodenki na bie głość w sztu kach walki, a spoj rze nie na
nie prze wi dy wal ność.

Scott Whi tus, któ rego postura przy po mi nała raczej wygło dzo nego jogina, przy glą dał się jej z zain te re so- 
wa niem. W pew nym momen cie zorien to wał się, że dziew czyna zmie rza wyraź nie w jego kie runku. Szła,
a jej spoj rze nie mówiło: „Idę do cie bie. Ale nie ciesz się za bar dzo”. Sta nęła przy sto liku, rzu ciła żółtą spor- 
tową torbę na zie mię, bez wysiłku odsu nęła cięż kie drew niane krze sło i bez pyta nia usia dła naprze ciwko
Scotta. W tym samym cza sie kucharka posta wiła przed nią talerz z kopia stą górą sałatki. Dziew czyna
wzięła leżący na stole wide lec i nabrała dużą por cję. Zro biła to, zanim Scott zdą żył się zorien to wać, że to
jego wide lec i jego danie.

– Czy wiesz, że Birma jest jedy nym kra jem na świe cie, w któ rym je się her batę? – zapy tała, roz gry za jąc
chrup kie kawałki.

Scott pra wie zakrztu sił się wła sną śliną.
– Którą to her batą podzielę się chęt nie – wydu kał, cedząc słowa. – Ale tylko wtedy, gdy ktoś mnie o nią

poprosi – dodał, widząc, jak kolejna por cja znika w ustach ciem no skó rej dziew czyny.

– Nie umiem pro sić – odpo wie działa, obli zu jąc usta, a on wycią gnął rękę, chcąc ode brać swój sztu ciec.
Cof nęła dłoń, spoj rzała na leżącą na stole rdzawą kopertę i bły ska wicz nym gestem wbiła w nią wide lec.

– Skąd to masz? – zapy tała, patrząc w zdzi wione, nie bie skie oczy.

*

Anna Strąg leciała do Taj lan dii. Trzeci raz w życiu.
Pierw szy był wiele lat temu. Domek na plaży. Łóżko, pia sek, morze, morze, pia sek, łóżko. Było cudow- 

nie. Obie cali sobie to powtó rzyć. Naj pierw za rok, potem na dzie siątą rocz nicę ślubu, potem na dwu dzie- 
stą, trzy dzie stą, ale praca, inte resy, stawy… Kora lo wych godów już nie było. Trzy dzie sta piąta rocz nica
ślubu nie nade szła. Ona chciała roz wi jać inte res, on zwi jać. Ona marzyła, by być naj więk szym pro du cen- 



tem kawioru w Euro pie, on pra gnął jeź dzić po świe cie z baga żem pod ręcz nym. Każde dostało to, co
chciało. Ona uru cha miała kolejną pro duk cję, on od roku był w podróży. Roz wie dzeni, dzwo nili do sie bie
i roz ma wiali czę ściej niż przez ostat nie lata mał żeń stwa. Ona wysy łała mu czarne złoto pako wane do
maleń kich sło icz ków, a on jej pia sek i ręcz nik suszący się pod palmą. Ona zdję cia z wigi lii pra cow ni czej,
on przy pad kowo pozna nych ludzi. Uma wiali się, że nawet zrobi sobie zimową prze rwę i do niego przy leci.
Zarze kała się, że będzie mogła urwać naj wy żej tydzień…

Nie myślała, że to będą tylko dwa dni… tyle wystar czyło, by zor ga ni zo wać trans port jego zwłok.
Teraz był ten trzeci raz.

Wes tchnęła, zasu wa jąc prze słonę samo lo to wego okienka w kla sie biz nes pre mium. Wyjęła notes
i zaczęła ryso wać plan. Cina mon Sere nity Spa Resort. Ide alne miej sce. Osiem bun ga lo wów… Jeden skrajny
dla Węgierki, zaraz za nią dla Austra lijki, w środku Włoch. Anglik i Niemka obok sie bie…

Z pla no wa nia wyrwał ją głos mło dego ste warda, który przy niósł drinka.
– Mai Tai – dla pani.
Anna Strąg popa trzyła na wysoką szklankę. Zabeł tała meta lową słomką.
– Nie uwie rzył byś, że kupi łam bilet tylko w jedną stronę. Nie… nie wrócę, póki tego nie wyja śnię… Póki

winni nie zostaną uka rani… To ci mogę obie cać…

– Czy chce pani zamó wić coś jesz cze? – zapy tał zdez o rien to wany ste ward, nie będąc pew nym, czy
słowa pły nące z zaci śnię tych ust star szej, siwo wło sej, ele ganc kiej pani są skie ro wane do niego czy do
pustej prze strzeni, w którą patrzy.



Rozdział 5
Ana bell Seseke

Wie działa, jakie wywo łuje wra że nie na ludziach. Gdzie kol wiek się tutaj poja wiała, wszy scy na nią patrzyli.
Tro chę ją to wku rzało, ale przy zwy cza iła się. Ale jeśli ktoś patrzył zbyt długo, reago wała. Nie bała się kon- 
fron ta cji. I tak tykę wyprze dza ją cego ataku sto so wała czę sto. Ta trzy dzie sto dzie wię cio let nia Niemka, Ana- 
bell Seseke, nie zamie rzała też patycz ko wać się z chu dym Angli kiem z rzę sami jak u lalki.

– To skąd to masz? – powtó rzyła pyta nie. Scott Whi tus onie mia łym wzro kiem patrzył na powy gi nane
szpi kulce alu mi nio wego widelca, które natra fiły na szparę w stole, wci snęły się w nią i tylko tym spo so bem
prze trwały. Wycią gnął sztu ciec i przy su nął talerz do sie bie.

– A niby dla czego miał bym ci odpo wie dzieć – odparł po chwili. – Czyżby dla tego, że jesteś prze sad nie
miła? – dodał, na wszelki wypa dek zasła nia jąc ręką swoje jedze nie.

Ana bell Seseke wypięła klatkę pier siową, naprę żyła muskuły i nachy liła się w jego kie runku.

– Posłu chaj, jogi nie, uważ nie – syk nęła. – Odbę dziemy wspól nie długą, bar dzo długą podróż. Razem –
 oświad czyła, zapla ta jąc ręce na pier siach.

Scott Whi tus powoli odzy ski wał rów no wagę.
– Zdaje się, że cała przy jem ność po mojej stro nie – stwier dził, wzdy cha jąc.
– Nie inte re suje mnie twoja przy jem ność. Ktoś już za nas zade cy do wał wcze śniej.
– Nie przy po mi nam sobie, aby nasze drogi się kie dyś krzy żo wały. Ani w tym, ani w żad nym wcze śniej- 

szym życiu – stwier dził Anglik, roz gry za jąc pra żone nasiona, które tra fiły do jego ust wraz z poszat ko wa- 
nymi warzy wami i liśćmi sfer men to wa nej her baty. – Zapa mię tał bym taką kobietę… – dodał po chwili,
mru ga jąc gęstymi rzę sami. Ana bell Seseke bez wied nie wstrzy mała oddech i naprę żyła mię śnie. – Czuję
pokłady agre sji, dorów nu jące zło żom kamieni szla chet nych w Bir mie – stwier dził spo koj nym gło sem,
jedząc dalej.

– To ci przy po mnę. Byłeś na dworcu auto bu so wym w Bang koku. Przy by łeś razem z takim star szym,
siwym Pola kiem z brodą. Szu ka li ście tak sówki, by się dostać na Ram but tri. Też jecha łam w tę stronę.
Zapro po no wa łeś, byśmy poje chali razem i podzie lili koszty na trójkę, a gdy doje cha li śmy, mach ną łeś ręką
i ucie kłeś.

– Pomy li łaś mnie z kimś – oświad czył, gło śno prze ły ka jąc.
– Nie pomy li łam! – syk nęła przez zaci śnięte zęby.
– Chcesz, żebym ci zwró cił za czy jąś tak sówkę? Naprawdę? Bo jeśli ist nieje cień szansy, że się mylisz, to

pomyśl, jakie to głu pie. A myśląc o tym, zaj mij jakiś inny sto lik.
– Nie stety, nawet jeśli ty to nie ty – prych nęła, krę cąc z powąt pie wa niem głową – to nasze drogi skrzy- 

żują się po raz drugi.
– Pra gnął bym z całych sił, ale nie sądzę – oświad czył z obo jętną miną.

– Też się cie szę – odpa ro wała Ana bell, odchy la jąc się na krze śle. – I powiem ci coś jesz cze. Po twoim
wygłod nia łym wzroku, twoim obie dzie, twoim życio wym pakunku… – pry cha jąc, wska zała ręką na
wytarty worek, który przy jej tor bie wyglą dał szcze gól nie żało śnie – to nie jedziesz spe ed bo tem do
Ranongu, tylko cze kasz na wolny prom towa rowy. Nie masz się co spie szyć. I tak zdą żysz na ostatni nocny
auto bus do Bang koku. Potem weź miesz pierw szy do Tratu i dalej prom też towa rowy. Bo musisz prze je- 
chać…

– Kim ty jesteś?



Ana bell Seseke była w Taj lan dii czwarty mie siąc, zamie rzała zostać jesz cze kilka. W Ber li nie wraz ze
wspól ni kiem pro wa dziła zaję cia z kick-boxingu i doro biła się wła snego klubu. Szło nie źle, ale poróż niła się
z part ne rem i całą kra jową fede ra cją. Doszło nawet do ręko czy nów. Sprze dała więc swoje udziały i posta- 
no wiła zacząć wszystko od nowa. Z inną sztuką walki. Padło na taj ski boks. Naj pierw była w Chiang Mai,
potem chwilę w Bang koku. Na wyspie zdą żyła wziąć kilka lek cji i obser wo wać przy go to wa nia do wiel kiej
gali z udzia łem wielu zawod ni ków w kilku kate go riach, od naj młod szych i naj lżej szych do star szych i cięż- 
szych. Usil nie sta rała się pokłó cić z pro mo to rem zaaran żo wa nych walk. I nie cho dziło o to, że zaczy nało
się od bar dzo małych chłop ców, któ rzy kopią się kola nami w pod brzu sze i robią to nie na żarty. Wprost
prze ciw nie – podzi wiała ich szyb kość, spryt i oby cie w ringu. Swego czasu tłu ma czyła temu siwemu Pola- 
kowi, że zanim jeden z dru gim osią gnie peł no let niość, będzie miał tych walk chyba ze sto. I to wszystko
wśród pisz cza łek, krzy czą cej publicz no ści, ryku tre ne rów, wrza sku zagrze wa ją cych do walki hazar dzi stów,
zakła dów przyj mo wa nych do ostat niej chwili.

Na gali nie podo bało się jej, że przy wadze do trzy dzie stu dwóch kilo szanse zawod ni ków nie były
równe, jeden był o co naj mniej cztery kilo cięż szy od dru giego. Chło pak, który lepiej wypro wa dzał natar- 
cia, bar dziej kon tro lo wał grę, zada wał szyb sze ciosy, nie ustrzegł się błędu i został zno kau to wany. Pró bo- 
wała inter we nio wać. Naj pierw ją uprzej mie zby wano i popro szono, żeby opu ściła ogro dzony teren. Ale tak
samo jak nie ła two wypro wa dzić Tajów z rów no wagi, tak nie ła two było wypro sić Ana bell Seseke skąd kol- 
wiek. Za któ rymś razem prze lało się naga by wa nym orga ni za to rom. I to wszyst kim. Wście kły był pre zy dent
fede ra cji, wła ści ciel ringu, szef Bok sing Clubu, pro mo tor walk, szef wio ski i nawet sam chło pak, który ock- 
nął się po nokau cie i nie za bar dzo wie dział, co się dzieje. Jed nego z nich tylko popchnęła… to wystar czyło,
by wszel kie obiet nice, jakie skła dała na przy mu so wej tera pii, na którą skie ro wano ją jesz cze w Niem czech,
musiała zło żyć ponow nie.

Nie chęć co do jej obec no ści na wyspie Pha jam nie byłaby powo dem, by wyjeż dżać, jed nak sytu ację
zmie nił list, który wsu nięto pod drzwi jej bun ga lowu. W dokład nie takiej samej koper cie, jaką obra cał
teraz w rękach szy ku jący się do drogi Anglik. Iden tyczny kształt i kolor. Iden tycz nie wyka li gra fo wane
litery.

– Skąd ją masz! – powtó rzyła pyta nie, patrząc w jego cha browe oczy.
– Widzę, że nie udzie lił ci się waka cyjny nastrój ogól no ludz kiej otwar to ści – oświad czył Scott, który

zdą żył już ochło nąć. – Ani nie przy wy kłaś do wschod niej powścią gli wo ści w fero wa niu ocen. Żałuj – pod- 
su mo wał, nabie ra jąc widel cem kopia stą por cję sałatki, osten ta cyj nie wło żył do ust i mię dlił w policz kach
z wyraź nym zado wo le niem.

– Skąd ją masz? – Ana bell jesz cze raz poka zała pal cem na rudą kopertę.
– Jeśli pla nu jesz odbyć podróż tym samym pro mem… – zaczął, obli zu jąc usta – i z jakie goś powodu

w tym samym kie runku… – kon ty nu ował, wyraź nie odzy sku jąc pew ność sie bie – to jest nad nami
ogromny nie bo skłon, pomie ścimy się. Tym cza sem przy tym sto liku chciał bym zostać sam. Oczy wi ście,
jeśli pozwo lisz. Pytam, ponie waż nie odważę się ci sprze ci wić – stwier dził, wyszcze rza jąc zęby w sze ro kim
uśmie chu. – Ten, który się odwa żył, pew nie już nie żyje – dodał, ście ra jąc pal cem z tale rza resztki oleju
prze siąk nię tego sma kiem chili, czosnku i kwa sko watą nutą sfer men to wa nych liści her baty.

Ana bell Seseke zamarła. Rze czy wi ście, ktoś, kto się ostat nio jej sprze ci wił, nie żyje. Ale czy to jej wina?
Otrzą snęła się na samo wspo mnie nie.

– Skąd ją masz? – Nie ustę po wała.
– A niby dla czego miał bym ci odpo wie dzieć? – zapy tał ponow nie Scott. Bar dzo spodo bało mu się

wypro wa dza nie jej z rów no wagi. – Czyżby dla tego, że od razu cię polu bi łem?

*

W tym samym cza sie Fabienne Chom jan wró ciła od fry zjera. Siwe, krót kie włosy przy cięła, a grzywkę
uroz ma iciła fio le to wym pasmem. Była zado wo lona. Chciała zoba czyć to jesz cze raz. Weszła do swo jego



miesz ka nia i zatrzę sła się z zimna i zło ści. W apar ta men cie mogło być szes na ście stopni. Wpraw dzie była
Fran cuzką z pod al pej skiej miej sco wo ści, ale przez więk szość swego ponad sześć dzie się cio let niego życia
miesz kała w Taj lan dii. Aktu al nie na trzy na stym pię trze apar ta men towca z wido kiem na Chao Phrayę,
potężną rzekę, do któ rej brze gów przy le pił się Bang kok. Prze szła do salonu, z przy zwy cza je nia pogła skała
sto jącą na półce szklaną rzeźbę w kształ cie wieży Eiffl a i ruszyła na taras. Już z daleka widziała swo jego
męża.

Drob nej postury, szczu pły Taj land czyk o cien kich siwych wło sach spię tych w kró ciutki kucyk sie dział
z pod wi nię tymi nogami, jedną rękę opie ra jąc na kola nie wysta ją cym z roz cię cia w sarongu. Tra dy cyjna
męska spód nica z tka nej w drobne wzory tka niny, którą osła niał dolną par tię ciała, nijak się miała do bia- 
łej roz cheł sta nej koszuli i roz cią gnię tego kra wata.

– A ty nie jesteś w pracy? – zapy tała Fabienne tonem, jaki ma pra wie każda żona, która chce zaprze czyć
dokład nie temu, co widzi.

– Jestem – usły szała lako niczną odpo wiedź i nie patrząc na niego, zgar nęła pilota ze sto lika i weszła do
środka, by wyłą czyć kli ma ty za cję. Po chwili była z powro tem na tara sie i zadała kolejne pyta nie:

– Nie uwa żasz, że to jed nak dziwne, że ona tu przy la tuje i chce wyna jąć nasz Cina mon Sere nity Spa
Resort? Stoi pusty, może przy jeż dżać, ale o co cho dzi? – pytała, zamy ka jąc wiel kie drzwi. – Nie mam nic
prze ciwko temu, ale… Anna była zawsze taka prze wi dy walna… Zmie niła się po śmierci Mar tina. Nie
myśla łam, że zrobi to na niej takie wra że nie. Prze cież byli roz wie dzeni. Pogrzeb też już był…

– Nie mów nic o śmierci i pogrze bach, kiedy uru cha miam nowy biz nes – jęk nął Kay.
Fabienne przy sta nęła zdzi wiona. Znała więk szość z prze są dów, w jakie wie rzył jej mąż. Rze czy wi ście

dla wielu osób mówie nie o śmierci przy no siło pecha w nowym biz ne sie, więc nie zdzi wiła się prośbą, ale
zde cy do wa nie zacie ka wił ją ton głosu męża, a jesz cze bar dziej roz no szący się dookoła niego zapach. Pode- 
szła i spoj rzała. Kay ledwo pod niósł przy mknięte powieki, a po jego ustach błą kało się coś na kształt
uśmie chu.

Roz po znała ten zapach, ale dopiero teraz zoba czyła wiel kiego skręta w pal cach opusz cza nej ręki.

– Co to jest? – zapy tała, choć nie trzeba jej było tego tłu ma czyć.
Kay pokrę cił głową i uśmiech nął się, uno sząc jed no cze śnie prawą brew i prawy kącik ust.
– Mówi łem ci, że jestem w pracy. Spraw dzam nowego dostawcę – wyja śnił, wzru sza jąc ramio nami.
Fabienne chwilę mil czała, po czym wycią gnęła rękę:
– Daj, też spraw dzę – stwier dziła, sia da jąc naprze ciwko. Odru chowo pla no wała rów nież usiąść po

turecku, ale szybko z tego zre zy gno wała. Minęło parę kilo gra mów od czasu, kiedy przy cho dziło jej to
z łatwo ścią.

– A gdzie ona teraz jest? – spy tał Kay, prze ka zu jąc jej tlą cego się papie rosa.

– Chyba wła śnie leci – odpo wie działa po chwili, wypusz cza jąc z ust wielką, gęstą, białą chmurę.



Rozdział 6
Simon Hole mans

Popa trzył na setki bąbel ków z tle nem, które szybko roz pro szyły się i ule ciały w błę kitną toń. Zer k nął na
zega rek. Jesz cze kwa drans. Wystar cza jąco dużo czasu na prze sa dze nie kamien nej gałązki trzy ma nego
w ręku nie bie skiego sta ghorna. Upa trzył miej sce dla odła ma nego frag mentu kora lowca, szybko zro bił
otwór w skale, przy twier dził żyjątko i prze ka zał mu w myślach życze nia pomyśl nego wzro stu. Potem
w towa rzy stwie kilku cie kaw skich rybek popły nął dalej.

Simon Hole mans, sześć dzie się cio dwu letni Belg, uwiel biał nur ko wać i robił to przy każ dej nada rza ją cej
się oka zji. Teraz minął dwa wiel kie różowe korale, wyglą da jące jak ludz kie mózgi z pofał do waną korą.
Opły nął kolo nię róż no barw nych gąbek i zie lone kora lowce, przy po mi na jące wiel kie roz płasz czone grzyby.
Kiw nął ręką w kie runku przy daczni. Gigan tyczna małża w pół me tro wej muszli ani drgnęła.

– Nie stań się wielką mydel niczką ani małym zle wem – popro sił prze rze dzony gatu nek, który na szczę- 
ście był już pod ochroną.

Opły nął skałę, kiwa jąc do łypią cej okiem żaglicy. Zoba czył nawet małego węża mor skiego, ale ten
uciekł, nim zdą żył mu się przyj rzeć. Zama chał jesz cze kilka razy płe twami. To był piękny dzień dla nurka.
Pro mie nie słońca drżały, a woda w Morzu Anda mań skim była spo kojna i przej rzy sta. W końcu dopły nął
i chwy cił się przy twier dzo nego do pod łoża rusz to wa nia-kratki, jaką two rzyły połą czone nie bie skie, pla sti- 
kowe rurki. W wysta ją cych kolan kach ster czały kora lowce. Kamienne, jelon ko wate gałązki miały już po
kil ka na ście cen ty me trów wyso ko ści. Pamię tał, jak je sadził. Były wtedy tylko poje dyn czymi kora lami, które
odła mały się w cza sie burzy, a teraz wyro sły na tyle, że zaczęły się krę cić mię dzy nimi małe rybki.

Żal mu było roz sta wać się teraz z tym wszyst kim. Ale skoro potwier dził swoją obec ność, to musiał.
Wypły nął na powierzch nię w małej zatoczce na taj skim wybrzeżu, nie opo dal Male zji. Dokład nie w cza- 

sie nawo ły wa nia muezina do modli twy. Śpiew dobie gał z pobli skiego meczetu. Kiedy tylko zoba czył wła ści- 
cielkę dom ków, wypiął się prze sad nie. Star szą, dys tyn go waną Suraję zawsze roz śmie szał pokaźny, piwny
brzuch w opię tym stroju. Odwra cała głowę i gło śno chi cho tała pod nosem. Tym razem jed nak się nie
śmiała, tylko prze ga niała krę cące się pod jej nogami dwa psy. Simon Hole mans wie dział dosko nale, że nie
jest zła na psiaki, tylko na niego. Bo wyjeż dża. Miał prze cież wynaj mo wać bun ga low przez cały kolejny
sezon. Nie chciała słu chać tłu ma czeń. Dąsała się od tygo dnia, choć mimo nabur mu szo nej miny, zer kała
na niego. Z żalem.

Na dzień jego wyjazdu Suraja wybrała odświętny hidżab, co nie uszło uwa dze Simona Hole mansa. Suk- 
nia była nowa, a sta ran nie zawią zaną chustkę upięła szpil kami z pokaź nymi roz mia rów per ło wymi łep- 
kami. Nowe szpilki z ozdob nymi łep kami, odświętna zapinka, pod chu stą wyżej upięta fry zura. Cało ści
dopeł niała duża broszka pod szyją. Simon Hole mans uśmiech nął się. Chyba jed nak chciała, żeby dobrze ją
zapa mię tał.

Swego czasu był bel gij skim poli cjan tem, nie słusz nie wyda lo nym ze służby, za to słusz nie przy wró co- 
nym po dłu gim pro ce sie z wyro kiem unie win nia ją cym. Spra wie dliwy sąd naka zał bel gij skiemu pań stwu,
żeby prze pro siło i wypła ciło mu odszko do wa nie. Jed nak żaden sąd nie miał takiej mocy, by przy wró cić
wiarę w wyko ny wany zawód. A przede wszyst kim w ludzi, z któ rymi współ pra co wał. Wyna jął więc swoje
miesz ka nie w Bruk seli i bez więk szego żalu zamie nił gar ni tur na roz dep tane klapki, prze sta jąc być detek- 
ty wem ze sto łecz nego mia sta.

Tutaj mógł pić piwo o każ dej porze i nur ko wać do woli. Nauczył się też uśmie chać. Nie tak krzywo pod
nosem, nie ze spro śnego dow cipu, nie z kaba retu, tylko tak zwy czaj nie – do sie bie i do ludzi. Jak już się



nauczył, to mu się to bar dzo spodo bało. Zapu ścił więc brzuch, wąsy, a dłu gie włosy zapla tał w war kocz. Na
nos wkła dał naj tań sze pla sti kowe oku lary, ostat nio bar dzo old scho olowe, w kolo rze bana no wym. Przy tył
w pasie i na twa rzy.

Nie tęsk nił do sta rego życia.
Do czasu, gdy otrzy mał zapro sze nie.

Było enig ma tyczne i ewi dent nie podej rzane. Zaciem niało wiele spraw, sta ra jąc się ukryć praw dziwe
motywy. Uznał, że musi cho dzić o Polaka. Poznał go w Bang koku i tylko jemu mówił o swo jej pró bie
hodowli nowego gatunku kora low ców, a one wła śnie zostały wymie nione w zapro sze niu. Polak zgi nął
w dość dwu znacz nych oko licz no ściach. Jego ciało zna le ziono rano w wodach rzeki Chao Phraya. Simon
Hole mans oglą dał zdję cia w inter ne cie. Uto pił się czło wiek, który opo wia dał mu o zna le zi sku wiel ko ści
kurzego jajka… przy wie zio nym z Birmy. Birmy, gdzie się wydo bywa na wielką skalę jade ity, rubiny, sza firy
i szma ragdy. Na domiar złego roz py ty wał o szli fie rza. Przy pa dek? Mało praw do po dobne, a w połą cze niu
z kopertą w kolo rze cyna monu – wcale.

Simon Hole mans myślał o tym cały wie czór i pół nocy. Gdy rano się obu dził, zapro sze nie leżało na tara- 
sie obok prze wró co nej, nie do pi tej puszki z piwem. Zamo czyło się, więc zaczął je suszyć. Nim wyschło,
potwier dził swój udział. Nawet przed sobą nie chciał się przy znać, że zacho wał się jak blo odhund. Zapach
prze stęp stwa uno sił się w powie trzu. Może nawet mor der stwa! Które było… albo będzie…

Spa ko wał upstrzoną nie zli czoną ilo ścią lot ni sko wych nale pek walizkę i zanim roz le gło się kolejne
wezwa nie do modli twy, opu ścił wybrzeże połu dnio wej Taj lan dii.

*

W tym samym cza sie młody porucz nik Sura sak Jin tana usły szał gong ręcz nie roz huś ta nego dzwonka
i zapo wiedź przy jazdu pociągu. Scho wał grubą teczkę do torby. Śledz two w spra wie śmierci Polaka
zamknięto. Śmierć uznano za przy pad kową. Mar cin Strąg wpadł nocą do rzeki i się uto pił. Doj rzeli go rano
goście wyciecz ko wego statku Chao Phraya Prin cess, któ rzy zamiast podzi wiać han gar na kró lew ską łódź,
zoba czyli dry fu jące zwłoki męż czy zny, ople cione kłą czami lilii wod nych.

Śmierć Polaka rze czy wi ście mogła być przy pad kowa. Jed nak nie wszyst kich to prze ko nało, o czym
porucz nik dowie dział się z zupeł nie innego źró dła. Na zle ce nie kogoś z Pol ski wsz częto pry watne śledz two,
anga żu jąc dużą mię dzy na ro dową agen cję detek ty wi styczną, a przede wszyst kim jej taj ski oddział, który
nie ist niałby, gdyby nie współ pra co wał z tutej szą poli cją i woj skiem. Zaska ku ją cych infor ma cji udzie lił
rów nież infor ma tor z chiń skiej dziel nicy. Całą sprawą zain te re so wał się bowiem nie zwy kle poważny gracz,
powią zany z chiń ską triadą han dlarz i kolek cjo ner kamieni Li Pan gyu, czyli Gruby Jadeit, a to już znacz nie
poważ niej szy prze ciw nik niż garstka podej rza nych, któ rzy zostali wyśle dzeni przez pry watną agen cję
detek ty wi styczną.



Rozdział 7
Tade usz Napie rała i Nejm Ry-Di Wong-Wai

Simon Hole mans dotarł w pobliże dworca auto bu so wego Ekka mai w Bang koku. Powie trze było cięż kie
i duszne. Wil got ność pew nie podobna do tej na wyspie, ale bryzy brak. Do odjazdu noc nego auto busu do
Trat pozo stało dużo czasu. Posta no wił więc zjeść jesz cze tutaj Pad thaja, jed nego z naj lep szych w całym
kraju. Stał oparty o ścianę i patrzył na ulicz nego kucha rza roz sta wia ją cego swoją wie czorną restau ra cję.
Zaj mo wała frag ment sze ro kiego chod nika tuż przy ruchli wej dwu pa smo wej ulicy. Wózek z ladą, butlą
gazową i wielką patel nią już cze kał na uru cho mie nie. Star szy męż czy zna ze sku pie niem roz kła dał meta- 
lowe nogi pla sti ko wych sto li ków. Z chwilą, gdy dosta wiał małe krze sełka, zaczęła two rzyć się kolejka.

Nie tylko Simon Hole mans wie dział, że ten uliczny kucharz jest mistrzem w swoim fachu. Jego Pad thaj
był naj prost szym z moż li wych warian tów – skła dał się tylko z maka ronu ryżo wego, jajek, kostek tofu, kieł- 
ków, chili i orzesz ków. Ale ta pro stota w połą cze niu z per fek cją w sma że niu i doda wa niu wła snej pasty
z tama ryn dowca i kilku kro pel tego i owego spra wiała, że Pad thaj sma ko wał wybor nie.

Sta nął i z podzi wem obser wo wał, jak kucharz wrzuca kolejne skład niki, potrząsa roz grzaną patel nią,
ener gicz nie mie sza meta lową łopatką i odsuwa na boki przy sma żone pro dukty. Robił to z taką powagą, że
Simon Hole mans nie mógł ode rwać od niego wzroku. Obró cił się, dopiero gdy usły szał rumor wywra ca- 
nego sto lika.

Chudy, na oko sześć dzie się cio letni męż czy zna w koszulce HC Bar ce lona szedł pod rękę z młodą Tajką
i zaha czył cią gniętą walizką o meta lowe nogi.

– Kurwa! – zaklął pod nosem, sza mo cząc się z walizką, która szarp nięta, prze wró ciła rów nież sto łe czek.
Szybko pod niósł jedno i dru gie, po czym wyko nał kilka prze pra sza ją cych gestów w kie runku kucha rza.
Ten spoj rzał zza chmury dymu z patelni i kiw nął głową ze zro zu mie niem, po czym powró cił do sma że nia.

Mimo że koszulka, jak też użyte słowo wska zy wa łyby na Hisz pa nię, to Simon Hole mans dosko nale wie- 
dział, że ma do czy nie nia z Pola kiem. Nie tylko dla tego, że na ple cach koszulki było nazwi sko pił ka rza
Lewan dow skiego. Bez więk szego trudu roz po znał pol skie prze kleń stwo i pol ski akcent. Jesz cze pra cu jąc
w bel gij skiej poli cji, miał sporo do czy nie nia z przy by łymi w latach dzie więć dzie sią tych Pola kami. Jedni
roz ra biali, inni ciężko pra co wali. Jed nych aresz to wał, a inni ukła dali mu gla zurę w łazience.

Kiedy Simon Hole mans odstał swoje w kolejce, wziął swój talerz z maka ro nem, usy paną górką zmiaż- 
dżo nych orzesz ków ziem nych, płat ków chili i ćwiart kami limonki i ruszył do sto lika, przy któ rym zosta wił
walizkę. Polak sta nął nie opo dal, dys ku tu jąc z dziew czyną. Usiadł więc tak, by móc się im przyj rzeć. Zgiełk
ulicy nie pozwo lił na pod słu cha nie tego, o czym mówią, ale patrzeć mógł do woli.

Męż czy zna miał siwe, rzad kie i sta ran nie zacze sane do tyłu włosy. Fry zura go posta rzała, ale ciało
utrzy my wał w dosko na łej for mie. Cienka war stwa skóry powle kała wyży ło wane, twarde mię śnie. Wyglą dał
na czło wieka, który nie cho dzi na siłow nię, ale jeśli tylko zechce, pod rzuci dowol nie wska za nego kul tu ry- 
stę do góry. A zesma gana wia trem twarz świad czyła o tym, że swą tęży znę może zawdzię czać przede
wszyst kim cięż kiej pracy fizycz nej, i to w zmien nych warun kach atmos fe rycz nych.

Taj landka była wyjąt kowo uro dziwa. Mogła mieć zarówno dwa dzie ścia pięć, jak i trzy dzie ści pięć lat.
Nie potra fił tego oce nić. Co chwila odgar niała ciemne, dłu gie, z mod nie roz ja śnio nymi koń ców kami włosy,
które plą tały się pod wpły wem lek kich podmu chów wia tru lub prze krę ca nia głowy to w jedną, to w drugą
stronę. Kolo rowa let nia sukienka, któ rej dekolt i ramiączka ozda biały paseczki koron ko wych kwiat ków,
się gała kolan i pod kre ślała jej kształtne łydki. Drobne stopy otu lały zgrabne kla peczki na małym obca sie
z prze zro czy stej masy imi tu ją cej szkło. Widać było, że dziew czyna jest w waka cyj nym nastroju.



Siwie jący męż czy zna roz pły wał się na jej widok, czemu trudno się dzi wić. Patrzyli na nią także inni
męż czyźni i zer kały kobiety. Polak słu chał jej uważ nie, prze stę pu jąc z nogi na nogę i rado śnie kiwa jąc się
na boki. W końcu coś usta lili. Dziew czyna ruszyła, wska zu jąc ręką na roz świe tlone cen trum han dlowe po
dru giej stro nie ulicy.

– Tylko się nie spóź nij! – krzyk nął w jej kie runku. – Tu będę cze kał! Zjem coś! – dodał i, ku zasko cze niu
Simona Hole mansa, rzu cił na koniec kilka słów po taj sku, które wyraź nie roz ba wiły dziew czynę i przy kuły
uwagę kilku zdzi wio nych Tajów.

Męż czy zna zaczął się roz glą dać za miej scem i Simon Hole mans szybko mach nął do niego, wska zu jąc
sto łe czek naprze ciwko sie bie.

– Mówi pan po taj sku? – zagad nął zacie ka wiony Simon Hole mans.
– Parę słów – potwier dził Polak.
– Parę to znam ja. Taj ski jest trudny.
– Trudny, nie trudny – wzru szył ramio nami zado wo lony męż czy zna. – Na języki to ja mam swoją

metodę. Wystar czy się uczyć pię ciu słów dzien nie, po roku czło wiek zna już ich tysiąc osiem set i można się
doga dać. Tak to ja się nawet paru języ ków nauczy łem – oświad czył z nie kła maną dumą, wycią ga jąc z przy- 
twier dzo nej do paska saszetki plik pognie cio nych kar tek: kilka potwier dzeń zakupu biletu i jedna rdzawa
koperta. Belg uśmiech nął się w duchu. Intu icja pod po wia dała mu, że nie będzie jedy nym gościem Cina- 
mon Sere nity Spa Resort, ale nie liczył, że tak szybko spo tka kogoś innego.

– Nocny auto bus? – zapy tał Belg, poka zu jąc na bilety. Polak przy tak nął, roz pro sto wu jąc pognie cione
kartki. – Też nim jadę – oświad czył Simon Hole mans, nadzie wa jąc na wide lec parę wstą żek maka ronu.

– To się dobrze składa – Polak ucie szył się i dodał: – To sko czę po piwo, bo on tu nie ma – poka zał na
kucha rza. – Mamy tro chę czasu. Chce pan? – Belg kiw nął głową z zado wo le niem. – Chang? – zapy tał, poka- 
zu jąc na koszulkę Belga z nazwą bro waru i dwoma sło niami. Simon Hole mans przy tak nął.

Kiedy wró cił, posta wił na sto liku dwie duże puszki zim nego piwa i się przed sta wił:
– Tade usz Napie rała z Pol ski. Mówią na mnie Tadziu. Tadziu Napie rała.
– Simon Hole mans z Bel gii. Mówią na mnie Simon.
– Imię fran cu skie, nazwi sko waloń skie… – zdzi wił się Polak, czym zde cy do wa nie zasko czył Belga. Rze- 

czy wi ście, miał rację.
Bar dzo szybko oka zało się, że łączy ich znacz nie wię cej, niż można było przy pusz czać. Przez ponad

dzie sięć lat Tadziu miesz kał w Bruk seli, i to w tej samej co Simon dziel nicy. Byli więc ponie kąd sąsia dami,
co przy pie czę to wali bel gij skim toa stem. Polak pra co wał rów nież w Anglii, a obec nie zara bia w Nor we gii –
 zawsze jest tam, gdzie wię cej płacą. Wyko nuje ciężką i trudną pracę. Nie wystar czyła cała sze ro kość chod- 
nika, by poka zać, jaką naj więk szą szybę wpra wiał w okno biu rowca i przy jakich przed się wzię ciach brał
udział. Opo wia dał chęt nie i entu zja stycz nie, ema nu jąc rado snym opty mi zmem. Po pół go dzi nie Simon znał
już życio rys Polaka, z mnó stwem szcze gó łów.

Tadziu Napie rała wyje chał z nie wiel kiej miej sco wo ści, zosta wia jąc żonę z małymi dziećmi. Zara biał
dobrze. Prze sy łał im coraz wię cej pie nię dzy, ale odwie dzał ich coraz rza dziej. Ude rzył się w piersi, mówiąc,
że święty na tych robo tach nie był, ale jak się oka zało, żona jesz cze bar dziej grze szyła. W końcu się roz wie- 
dli, dzie ciaki się poobra żały. Począt kowo smutki topił w alko holu, potem się ogar nął i zaczął pra co wać na
wła sną rękę. Poja wiły się dobre pie nią dze, ale i samot ność. Tak dotkliwa, że aż ści skała w dołku, czego nie
omiesz kał zade mon stro wać, ude rza jąc się zaci śniętą ręką w mostek. I wtedy nastą pił prze łom w jego
życiu. Ktoś mu powie dział: „Tadziu, jedź do Taj lan dii. Nie będziesz się nudził”.

I Tadziu się nie nudził.
– Przy jeż dżam na trzy mie siące w roku… – kon ty nu ował opo wieść – ale nie tylko to, co tam sobie

myślisz – zaśmiał się, mru żąc oczy i odsta wia jąc pusty talerz. – Biorę wędki i łowię, bez opa mię ta nia.
Codzien nie.



– Przy oka zji zło wi łeś piękną dziew czynę… – zaga dał Simon, chcąc dowie dzieć się cze goś wię cej
o towa rzyszce jego podróży.

– To ona mnie zło wiła – oświad czył z zado wo le niem, prze gar nia jąc siwe włosy. – Jak się tylko dowie- 
działa, że mam zapro sze nie na tę wyspę, to powie działa, że do walizki mi się schowa. Że muszę ją zabrać,
bo tam obok, na Ko Mak, akto rzy z tele wi zji przy jeż dżają. Ja jej na to, że zapro sze nie jest na Ko Tan. Stwier- 
dziła, że to bli sko, pra wie to samo. No… i nie trzeba mnie było długo nama wiać – uśmiech nął się, dra piąc
wierz chem dłoni czu bek nosa. – Choć trzeba będzie tro chę pokom bi no wać.

Simon znał parę pol skich imion, kilka prze kleństw i jedno słowo: „kom bi no wać”. Zapa mię tał je przede
wszyst kim dla tego, że tłu macz towa rzy szący mu w prze słu cha niach Pola ków wie lo krot nie wyja śniał zna- 
cze nie tego jed nego dość pojem nego wyrazu.

– A dla czego kom bi no wać? – zaga dał Simon, pró bu jąc dowie dzieć się cze goś wię cej.
– Bo muszę ją na tę wyspę prze my cić – szep nął, nachy la jąc się do Belga.
– Prze my cić? – zdzi wił się Simon.
Tade usz Napie rała pospie szył z wyja śnie niami. Miał zapro sze nie, ale tylko dla jed nej osoby. Uczci wie

zapy tał mej lowo, czy może wziąć osobę towa rzy szącą, ale klient, jak to okre ślił Polak, oka zał się mało sym- 
pa tyczny i odparł, że nie ma takiej potrzeby, by kto kol wiek z nim jechał… Jed nak Tadziu taką potrzebę
miał i nie zamie rzał słu chać kogo kol wiek ani tym bar dziej pro sić drugi raz. Posta no wił zadzia łać po swo- 
jemu. Skoro klient pła cił za domek, to na pewno jest tam takie łóżko, na któ rym jego dziew czyna się zmie- 
ści. Chciał zro bić jej przy jem ność i ją zabrać, jeśli tak bar dzo chciała. W razie czego się dopłaci i już.

– Nie takie rze czy się kom bi no wało – skwi to wał, pusz cza jąc oko. – Zresztą dla takiej dziew czyny!

– A co to za klient? – zapy tał Simon w moż li wie naj bar dziej neu tralny spo sób, tak by zbyt wcze śnie nie
oka zało się, że ich wspólna podróż nie skoń czy się na noc nym auto bu sie.

– Dokład nie nie wia domo, o co cho dzi – stwier dził, spo glą da jąc na zega rek. – A jak nie wia domo, o co
cho dzi, to cho dzi o pie nią dze – oświad czył i dopił resztkę piwa z puszki. – A jak o pie nią dze, nie moje, bo
to ja mam je pod kon trolą – powie dział, wska zu jąc na saszetkę cia sno zapiętą wokół pasa. – Zresztą to nie
miliony – zaśmiał się i rozej rzał dookoła. – Musi cho dzić o to, co usły sza łem i co udało mi się zro zu mieć.
Nawet kolor z tego zapro sze nia się zga dza – oświad czył, uno sząc wska zu jący palec. – I gdyby jeden Polak
zro zu miał to, co ja zro zu miałem, pew nie jesz cze by żył – dodał pra wie szep tem, roz glą da jąc się na boki.

Simon Hole mans był pie kiel nie cie kawy, co Tade usz Napie rała usły szał i czego ten Polak nie zro zu miał.
Był pewny, że wie coś bar dzo waż nego. Nachy lił się i już chciał zapy tać, jed nak nie zdą żył, bo zza rogu
wyszła dziew czyna, na któ rej widok Polak zerwał się z krze sła tak ener gicz nie, że znowu je prze wró cił.
Simon chwy cił resztkę swo jego piwa, bo też by się roz lało.

– Jak miał bym jej nie zabrać! – wykrzyk nął i wyszedł dziew czy nie naprze ciw.
Simon jęk nął z zawodu. Cokol wiek Tadziu miałby mu do powie dze nia, to wie dział, że prędko się tego

nie dowie.
– Też jadę na tę wyspę – przy znał się, pró bu jąc przy cią gnąć uwagę Tade usza, ale nie miał szans.

– Świet nie – skwi to wał Polak, ale nic już wię cej nie dodał, rzu cił się w kie runku nad cho dzą cej dziew- 
czyny i już po chwili przed sta wiał z dumą swoją towa rzyszkę.

– Nejm Ri-Di Wong-Wai. Kró cej Nejm. Nejm to jej praw dziwe imię. Naprawdę. Jak ją pozna łem, pytam:
What is your name? A ona, że Nejm. To ja: Ale your name? Ona, że Nejm. To ja jesz cze raz. A ona znowu… –
 opo wia dał, zaśmie wa jąc się i spo glą da jąc to na Simona, to na dziew czynę. – Ale your name? Nejm! I jak tu
się nie zako chać?! – skwi to wał opo wieść, obrzu ca jąc ją spoj rze niem z góry na dół. Przy cią gnął do sie bie
i gło śno poca ło wał w poli czek.

– Simon Hole mans – powie dział Belg i się uśmiech nął.
Uwol niona z objęć Tajka spoj rzała w jego kie runku. To kil ku se kun dowe spoj rze nie wystar czyło, by wie- 

dział, że ma przed sobą doświad czoną kobietę, która może wygląda na dwa dzie ścia pięć lat, ale ma ich tro- 



chę wię cej i na pewno zna swoją war tość. Dziew czyna poświę ciła Bel gowi zale d wie kilka sekund, uśmie- 
cha jąc się tyleż ład nie, co krótko. Następ nie szyb kim ruchem głowy wska zała Pola kowi budy nek dworca,
oświad cza jąc, że musi iść jesz cze do toa lety. Tade usz Napie rała zare ago wał natych miast. Chwy cił dziew- 
czynę za rękę, jed no cze śnie szar manc kim gestem ode brał jej bagaż.

*

Tym cza sem na pię tro sklepu z her ba tami docie rał stłu miony jazgot bang koc kiego Chi na town. Kako fo nia
dźwię ków two rzyła szum, który kon tra sto wał z łagod nymi nutami chiń skiego fletu. W pokoju pano wał
lekki pół mrok. Pod wie szony na sufi cie wia trak mie szał zapach kadzi de łek, drewna, per fum, kotów i jedze- 
nia.

Potężny Li Pan gyu sie dział na wiel kim łóżku z bogato rzeź bio nym drew nia nym zagłów kiem. Jego roz le- 
wa jące się ciało wta piało się w nie zli czoną ilość czer wo nych, zdob nie ha�o wa nych podu szek. Nikt nie
miał poję cia, ile waży. Obok niego stało kilka wag, które poka zy wały dzie siątą część grama, ale żad nej
takiej, która waży łaby od dwu stu kilo w górę. A miał zapewne grubo ponad to. Ledwo mie ścił się
w drzwiach. Od dwóch lat nie widział swego sklepu z frontu. Nie widział też potrzeby, by go oglą dać. Przy
wej ściu sprze da wano tanie mie szanki tury stom i mało wyma ga ją cym klien tom, dopiero w głębi sklepu
stały lodówki, w któ rych prze cho wy wano wyso kiej jako ści białe her baty. Ale to i tak nijak się miało do
tego, co ukry wał na zaple czu. Naj lep sze liście naj lep szych gatun ków świata Li Pan gyu miał zawsze pod
ręką. Jed nak i to było tylko jego hobby.

Rodzina Li Pan gyu miesz kała w Bang koku od dwu stu lat. Nale żała od poko leń do jed nej z chiń skich
triad, które kon tro lo wały han del w całej dziel nicy. Swego czasu walka o inte resy z kon ku ru jącą rodziną
spra wiła, że wolał nie wycho dzić na zewnątrz. Pro wa dził biz nes ze swego pokoju, do któ rego zaczęto
dostar czać coraz więk sze góry jedze nia…. I to było przy czyną tego, że Li Pan gyu na swoim praw dzi wym,
gro ma dzo nym od poko leń majątku leżał. I to dosłow nie.

Osiem rzę dów małych szu fla dek, po osiem w rzę dzie, wypeł niało skrzy nię, a ta wmon to wana była
w pod stawę łóżka. Można było ją wysu nąć, uru cha mia jąc mecha nizm ukryty na środku ogrom nego lego- 
wi ska. I to wie dząc, gdzie dokład nie naci snąć. Szu fladki były wypeł nione jade itami w kolo rze wio sen nych
liści, rubi nami zwa nymi gołę bią krwią, szma rag dami, mię dzy któ rymi była rów nież ogromna pad pa ra dża.
Żeby okraść pana Li Pan gyu, trzeba by było go zabić albo pod nieść – ani jedno, ani dru gie nie było łatwe.
Chiń czyk wła ści wie nie ruszał się z łóżka. Z reguły leżał w jedwab nym szla froku na czer wo nych podusz- 
kach, a wokoło niego koty – wszyst kie ubrane w sta ran nie wyko nane, nad wyraz fiku śne ubranka: ka�any
musz kie te rów i suk nie dam ich serca, łapki wci śnięte w fal ba nia ste rękawy. Stroje się gały ogona i były
zakoń czone ster czą cymi kry zami i koł nie rzy kami. Tak ubrane leżały lub para do wały po łóżku.

Pan Li Pan gyu wła śnie gła skał białą kotkę w tur ku so wej sukience, gdy roz legł się dźwięk dzwonka.
Przy cią gnął ręką tele fon umiesz czony na har mo nij ko wym wysię gniku. Wypro sto wał mały palec zakoń- 
czony dwu cen ty me tro wym paznok ciem i puk nął opusz kiem w ekran.

– Dobrze, że cię w końcu sły szę – powie dział. – Może nasza przy jaźń roz kwit nie, a mój gniew uleci jak
woń noc nych kwia tów o wscho dzie słońca. Kto wie… – ziew nął, głasz cząc białą kotkę w sukience. – Tak,
tak… Dzie więć dzie siąt dzie więć to moja szczę śliwa liczba. Dzie więć dzie siąt dzie więć milio nów to też moja
szczę śliwa liczba, tylko więk sza – dodał. Mru żąc oczy, słu chał dalej.

Po chwili kot z bia łymi dłu gimi wąsami w czer wo nym ka�a nie i koron kową kryzą wokół szyi otarł się
o jego rękę. Li Pan gyu wycią gnął mały palec i podra pał go paznok ciem za uchem, po czym znu dzo nym
wzro kiem spoj rzał na ekran tele fonu i zakoń czył roz mowę, mówiąc:

– Jeśli stra cisz ją z oczu… to ja ci te oczy wydłu bię… i każę zjeść.



Rozdział 8
Anna Strąg

Fabienne Chom jan osło niła ramiona bati ko wym sza lem. Sie działa już drugą godzinę na tara sie pię tra
apar ta men towca w Bang koku. Zapa dała noc, zro biło się chłod niej. Łodzie prze stały prze mie rzać rzekę w tę
i z powro tem. Spa ce rowe sta teczki zawi jały do swo ich przy stani. Coraz mniej świa teł rzu cało bły ska jące,
ruchome smugi na wody Chao Phrayʼi.

Fran cuzka po raz kolejny pozaz dro ściła sie dzą cej naprze ciwko Annie Strąg syl wetki i ele ganc kiej czar- 
nej koszuli z cien kiego lnu, i tego, że jej koł nie rzyk ster czał wokół szczu płej szyi. Podzi wiała rów nież wielki
bursz tyn, który wisiał na gru bym łań cu chu i wypeł niał dekolt. Kiedy wyra ziła swój podziw dla pięk nego
bursz tynu Anny, została obda ro wana jesz cze więk szym oka zem.

– Ze zna nej ci Secret Gal lery, przy bursz ty no wej ulicy w Gdań sku. To pre zent ode mnie – wyja śniła
Anna, wrę cza jąc Fabienne bursz tyn wyjąt ko wej urody, z zato pio nymi frag men tami roślin.

– Złoto z zim nych bał tyc kich wód – zachwy ciła się Fabienne, doce nia jąc war tość poda runku, który
natych miast zawisł na jej szyi.

Pierw sza butelka wina zni kła bar dzo szybko. Po grzan kach zostały tylko okru chy, a po kawio rze uma- 
zane szklane naczy nie pły wa jące w roz to pio nym lodzie. Wspo mi nały stare czasy i mło dość. Ich przy pad- 
kowe spo tka nie w Tur cji, sza leń stwa pod czas wspól nej podróży drogą lądową do Indii, atak mala rii,
haszysz tak dobry jak ni gdy przed tem i potem poli cję w Nepalu, i wło że nie nóg do indyj skiej świę tej wody
w sadzawce, i ucieczce tak szyb kiej jak ówcze sny rekord świata w biegu na sto metrów. Wymie niły się rów- 
nież infor ma cjami o bie żą cych pro ble mach w inte re sach. Anna opo wie działa o cho ro bie w jed nym ze sta- 
wów peł nych jesio tra, Fabienne wta jem ni czyła ją w kolejny inte res Kaya – budowę sieci skle pów z mari hu- 
aną, która wła śnie została w Taj lan dii zale ga li zo wana. Sklepy miały wyglą dać jak labo ra to ria, a młode
sprze daw czy nie jak labo rantki, tylko że w mini far tu chach. Susz kil ku dzie się ciu gatun ków pla no wano
prze cho wy wać w gigan tycz nych sło jach i maleń kich fiol kach, z opi sami tak szcze gó ło wymi jak recepty.
Miks nowo cze sno ści ze szczyptą orien tal nej tra dy cji, jak wyja śniła. Pośmiały się, wspo mi na jąc, jak to
w ich cza sach za skręta w kie szeni na lot ni sku można było dole cieć do pobli skiego wię zie nia, i to na wiele
lat. Kay prze wi dy wał, że obostrze nia w innych kra jach też zła god nieją i sieć będzie mogła roz wi jać się rów- 
nież w Euro pie. Zamie rzał być na ten czas przy go to wany.

Wresz cie nad szedł czas na wła ściwą roz mowę.
– Prze nie śmy się, tam będzie nam wygod niej – zapro po no wała Fabienne, wska zu jąc na wbu do waną

w ścianę kom po zy cję z kanap i podu szek, kwia tów i drze wek w doni cach, świe czek i zwi sa ją cych, nowo- 
cze snych lam pio nów.

Anna wzięła swój kie li szek z resztką wina, torbę i ruszyła za kole żanką.
– A teraz powiedz… Po co ci ta wyspa? Dla czego chcesz tam jechać? – spy tała Fabienne.

– Twój mąż pytał? – Anna popra wiła poduszkę za ple cami.
– Nie – zaprze czyła Fabienne. – On się nad tym nawet nie zasta na wiał. Prze cież go znasz. Do tej pory

wspo mina rejs po Mazu rach, który nam zor ga ni zo wa łaś. A poza tym jest Azjatą. Dla niego sprawy
duchowe są znacz nie bar dziej oczy wi ste niż dla mnie. Uznał, że potrze bu jesz poże gnać ducha, który
widocz nie błąka się wokół cie bie i daje ci odczuć swoją obec ność. A skoro potrze bu jesz do tego jakie goś
rytu ału, nie zamie rza ci tego utrud niać. Zresztą nie chciał o tym roz ma wiać. Powie dział, że mówie nie
o śmierci w trak cie roz po czy na nia nowego inte resu przy nosi pecha i nie chce ryzy ko wać. Sama rozu miesz.

– A ty o co chcesz zapy tać?



– Wiesz… my jeste śmy z bliż szego sobie kręgu kul tu ro wego… i ja nie rozu miem – przy znała się, sze- 
roko roz kła da jąc ręce. – Ow szem, wiele lat prze ży li ście razem, to twój były mąż. Rozu miem. Reszta to
papiery. Ale nie wiem, po co ci ludzie i te domki. Nie to, że nie chcę ci ich dać, stoją puste. Ja po pro stu się
mar twię – Fabienne się gnęła po butelkę i nalała wina do kie lisz ków.

Anna upiła mały łyk, po czym rozej rzała się wokół sie bie. Jej wzrok padł na doniczkę z wysy pa nymi bia- 
łymi kamy kami. Zagar nęła pełną garść. Z torebki wyjęła rudą kopertę, a z koperty zdję cia. Bez słowa
zaczęła roz kła dać foto gra fie na sto ją cym przed nimi sto liku. W taki spo sób, w jaki ukła dała koło wego
pasjansa. Każde ze zdjęć przy du szała kamy kiem. Z każ dego uśmie chał się Mar tin Strąg, marsz czył oczy,
krzy wił nos, wygi nał głowę, robił szcze niac kie miny. Na każ dym był z inną osobą. Pra wie na wszyst kich
wycią gał przed sie bie rękę, robiąc sel fie.

Na pierw szym Mar tin sie dzi przy sto liczku obok ład nej czar no wło sej dziew czyny w cza peczce z dasz- 
kiem. Popi jają coś z małych cza rek.

– To Węgierka, insta gra merka – wyja śniła Anna.
– Ja tego zupeł nie nie rozu miem. Jak oni to robią? Też pró bo wa łam. Kupi łam nawet sobie pięć tysięcy

obser wu ją cych, ale potem mi się nie chciało tego pro wa dzić – paplała Fabienne. – Myślisz, że Mar tin
z nią…? – roze śmiała się, ale gdy zoba czyła minę przy ja ciółki, szybko zakryła ręką usta. – Prze pra szam.

– Nie szko dzi.
Następne zdję cie przed sta wiało Mar tina w towa rzy stwie dziew czyny w oku la rach o lekko pucu ło wa tej

twa rzy i różo wych policz kach. Jadą tuk-tukiem, w tle ruchliwa ulica.
– Też miła – Fabienne znowu się uśmiech nęła, ale spoj rze nie Anny natych miast zga siło jej uśmiech.

– Prze cież go zna łaś. Nie uga niał się za mało la tami. Zwy czaj nie lubił mło dych ludzi.
– Tak – odchrząk nęła Fabienne. – Ale nie uwa żasz, że to dziwne?
– Nie – skwi to wała Anna. – A to Austra lijka – kon ty nu owała pre zen ta cję – wolon ta riuszka, córka wła- 

ści ciela jakiejś kopalni.
– O! Nie któ rzy to mają start.
– A to Niemka. Kick bok serka – powie działa Anna, wykła da jąc kolejną foto gra fię. Na zdję ciu jest łysa,

ciem no skóra dziew czyna, wład czo odchy la jąca głowę. Mar tin stoi obok, mar ku jąc ciosy pię ścią. Jak na
swoje lata był w świet nej for mie, ale i tak wygląda przy niej jak jej dzia dek. Fabienne prze su nęła wzrok na
chło paka o bla dej skó rze i ruda wym zaro ście.

– Ale ten ma rzęsy! – sko men to wała.

– Scott Whi tus.
– Wielu takich spo tka ły śmy swego czasu – poki wały jed no cze śnie gło wami, patrząc na strój i wygląd

Anglika. Zdję cie zostało wyko nane na wiel kim par kingu auto bu so wym na tle wej ścia do olbrzy miej jadło- 
dajni.

Na kolej nej foto gra fii nieco spe szony Włoch, Lorenzzo Capella stoi przed wej ściem do baru go-go.
Następne przed sta wia Mar tina z Pola kiem, z któ rym rado śnie się stu kają pusz kami z piwem, jeden trzyma
Changa, drugi Sin ghę. Na ostat nim zdję ciu Mar tin foto gra fuje się ze zbli żo nym wie kowo Bel giem z dłu gimi
wło sami, na tle salonu masażu taj skiego, są ubrani w jed na kowe stroje.

– Ten to widać się zapu ścił – skwi to wała Fabienne, patrząc na Simona Hole mansa, przy któ rym Mar tin
Strąg wyglą dał jak model w star szym wieku, rekla mu jący ele ganc kie mary narki. – Pełno tu takich roz la- 
złych eme ry tów – pokrę ciła głową z nie sma kiem.

– Kie dyś musiał dobrze wyglą dać, ale pew nie tak dawno, że sam o tym zapo mniał. To były poli cjant –
 dodała Anna.

– No tak – ode zwała się Fabienne po dłuż szej chwili. – Nie chcę być wścib ska, ale co kon kret nie zamie- 
rzasz? – zapy tała już pro sto z mostu. – Wytłu macz mi, bo nie wiem, co mam myśleć. Te dziew czyny i ci
męż czyźni, kim oni są?



– Ludźmi. Po pro stu ludźmi, któ rych spo ty kał po dro dze – stwier dziła Anna i zaczęła powoli tłu ma czyć.
Wyja śniła, że pra gnie spę dzić czas z naj bliż szymi zna jo mymi jej tra gicz nie zmar łego męża. Zamie rzała

zor ga ni zo wać spo tka nie, które pozwoli nale ży cie go powspo mi nać i poże gnać w spo sób, który przy nie sie
jej uko je nie. Chce zwy czaj nie posłu chać, co o nim myśleli. Co mówił. Jaki był w swo ich ostat nich chwi- 
lach. Zapew niała, że potrze buje do tego odosob nie nia, by nic nie zakłó cało atmos fery, którą miała nadzieję
stwo rzyć. Żad nych postron nych osób. Tylko oni. Tylko ci, któ rzy poja wili się przy nim tuż przed śmier cią.
Czyli kiedy był taki szczę śliwy jak na tych zdję ciach. I kiedy wszystko jej opo wia dał, prze sy łał te foto gra fie,
dzwo nił, by mówić o spo tka nych ludziach. Po głę bo kim namy śle uznała, że nie za miesz kana wyspa
w zatoce taj skiej, z nie czyn nym ośrod kiem, nada wała się do tego ide al nie. Przede wszyst kim dla tego, że
wszyst kie te osoby prze by wają na tere nie Azji Połu dniowo-Wschod niej i zapewne nie przy jadą w naj bliż- 
szym cza sie do Pol ski, a już na pewno nie wszy scy razem. Łatwiej było ich zapro sić i spo tkać się z nimi
tutaj. W ten wła śnie spo sób chce uczcić pamięć o swoim byłym mężu.

– Tylko to mi pozo stało – zakoń czyła. – I jestem mu to winna.

– Też powin nam z tobą poje chać – stwier dziła Fabienne, wycie ra jąc rąb kiem szala kąciki łza wią cych
oczu. – Ale mamy inne plany. Musimy być we Fran cji, chrze śniak się żeni i… Nie jedziemy na długo, wiesz,
jaka jest moja rodzina…

– Nie tłu macz się, pro szę – ucięła Anna. – I tak jestem wam wdzięczna.
– No dobrze… – ode tchnęła Fabienne. – Czyli, jak zro zu mia łam, zamie rzasz zor ga ni zo wać taką tro pi- 

kalną stypę? – Anna przy tak nęła z lek kim uśmie chem, który rów nie dobrze mógł przy po mi nać skrzy wie- 
nie ust. – Szkoda, że wyjeż dżamy, pomo gła bym ci ude ko ro wać lobby na ich przy by cie – wes tchnęła. – Cie- 
kawe, co by było naj od po wied niej sze… – zaczęła się zasta na wiać w momen cie, gdy na tara sie poja wił się
Kay. Na widok sie dzą cych kobiet uśmiech nął się ser decz nie. Zło żył ręce i głę boko się ukło nił.

– Wiek ci służy – powi tała go Anna. – Wyglą dasz jak pro jek tant mody, a nie współ wła ści ciel sieci eks- 
klu zyw nych restau ra cji w Bang koku, nie ru cho mo ści na kilku wyspach, udzia łów w paru liniach auto bu so- 
wych i pro mo wych – wymie niała z uśmie chem, widząc zado wo le nie na twa rzy przy by sza. – Kto by pomy- 
ślał?

– Wolał bym wyglą dać jak mędrzec, ale dobre i to – zaśmiał się Kay, przy gła dza jąc włosy zacze sane
w cienki, zawi nięty kucyk. Roz piął guzik bia łej, sztyw nej koszuli ze stójką i dotknął swego amu letu ze zna- 
kiem węża. – Dobrze cię widzieć, Anno – dodał, pod cho dząc do półki, na któ rej stał czy sty kie li szek.

– Dzię ko wa łam już Fabienne. Tobie też chcę podzię ko wać za tę przy sługę – powie działa Anna.
– Nie musisz – szybko uciął, nale wa jąc sobie wina. – Wysła łem już kogoś, by pospraw dzał elek trycz- 

ność, udroż nił kana li za cję, ogar nął pokoje, ale nie gwa ran tuję jako ści – prze strzegł, popi ja jąc wino. – Zda- 
jesz sobie sprawę, że to nie uży wane miej sce? I że nikogo tam nie będzie? Oczy wi ście moto rówka przy pły- 
nie w każ dej chwili, ale…

– Już mówi łam… pora dzę sobie – prze rwała Anna.
– Mam nadzieję – uśmiech nął się i usiadł na jed nej z podu szek. – Nie cho dzi mi o to, by odwieść cię od

twego pomy słu, a raczej uświa do mić, że tro piki to nie Kra ina Wiel kich Jezior w kli ma cie umiar ko wa nym.
Dżun gla rośnie znacz nie szyb ciej i agre syw niej niż wasz mazur ski las i… – prze rwał, patrząc na sto lik ze
zdję ciami.

– Pła kać mi się chce… – wtrą ciła się Fabienne. – To taki wspa niały pro jekt. Kay, potwierdź! Czy wiesz,
że Jong Jong, nasz archi tekt, pra co wał teraz przy wie żowcu w Sin ga pu rze? Tam ma być ogród. Co ja
mówię, ogród! Całe pię tro ma być tro pi kal nym lasem! Gór ski wodo spad ma pły nąć przez kilka kon dy gna- 
cji. Wyobra żasz to sobie? Jakiż piękny pro jekt dla nas zro bił! I co z niego zostało…

Kay odwró cił głowę od poroz kła da nych zdjęć i chciał odsta wić kie li szek, ale zro bił to tak nie for tun nie,
że kie li szek spadł na cera miczne kafle posadzki i krysz tał roz tłukł się na wiele kawał ków.



– Prze pra szam. Nie chcę słu chać o tym archi tek cie. Od razu przy po mina mi się, ile musia łem za to
zapła cić – chrząk nął Kay. – Wybacz cie, mam jesz cze jeden tele fon do wyko na nia. – Anno, rano kie rowca
zawie zie cię na lot ni sko. Nie stety, nas już nie będzie.

– Ty musia łeś zapła cić? – obru szyła się Fabienne.
– Pora dzę sobie. Zosta wię porzą dek – obie cała Anna.

– O to nie musisz się mar twić. Por tier pomoże ci z waliz kami. Dobra noc. Nie będę wam prze szka dzał.
Uwa żaj cie na szkło – dodał, wycho dząc.

– Naprawdę nie musisz się mar twić – potwier dziła Fabienne. Odcze kała chwilę i dodała ści szo nym gło- 
sem: – Wyślę kogoś do sprzą ta nia. I jak znam życie, mni chów też.

– Po co?
– Żeby spraw dzili, czy nie ma już tam żad nych duchów – Fabienne mach nęła ręką. – A przy oka zji

odpra wili modły.
– Obra ził się? – zapy tała Anna, patrząc na roz lane wino i roz bity kie li szek.

– Nie. Mówi łam ci, że nie lubi mówić o zmar łych. Rano się posprząta – dodała. – To chyba na szczę ście.
A przede wszyst kim znak, żeby kłaść się do łóżka – stwier dziła, zer ka jąc na plamę i stłu czone szkło.

– Masz rację – potwier dziła Anna.
– Pocze kaj, już wiem, co bym przy go to wała na ich przy jazd. Kwiaty plu me rii. Po pro stu. Rośnie tam,

wystar czy, że pozbie rasz z ziemi – dodała, kiwa jąc głową. – Poroz rzu ca ła bym je wszę dzie. Tyle lat tu miesz- 
kam i cią gle się nimi zachwy cam. Oczy wi ście białą, kla syczną odmianą, tą z żół tym środ kiem. Tych pięć
płat ków, tak ide al nie uło żo nych, z takim obłęd nym zapa chem, szcze gól nie nocą.

– Tak. Pięk nie pachną – przy tak nęła Anna, zgar nia jąc ze sto lika poroz kła dane zdję cia. Scho wała je do
torebki i zamy śliła się. – A wie dzia łaś, że nie wytwa rzają nek taru? – powie działa po dłuż szej chwili.

– Nek taru? – spy tała Fabienne zdzi wiona. – Jakiego nek taru? – powtó rzyła, przy glą da jąc się Annie,
która stała nie ru chomo, wpa trzona w pustą prze strzeń.

– Kwiaty plu me rii – odpo wie działa. – Nie wytwa rzają nek taru, to tylko upa ja jący zapach, któ rym wabią
motyle. Nie dają nic w zamian.

– Co ty powiesz?! – wzru szyła ramio nami Fabienne. – Tym bar dziej je lubię.

*

Kay Chom jan jadł poranną zupę i prze glą dał fol der z zesta wem labo ra to ryj nych szkieł.
– Jesteś spa ko wana? – zapy tał, odkła da jąc kata log na stół.
– Pra wie – ziew nęła Fabienne, która wkro czyła w jedwab nym szla froku z gepar dem na ple cach.
– Prze pra szam, że się wczo raj ulot ni łem… – powie dział, bo nie do końca był pewien, czy jego żona jest

śpiąca, czy obra żona.
– Nie szko dzi – mach nęła ręką Fabienne.

– Czyli jak to mówi łaś? Ona chce zapro sić osoby, z któ rymi Mar tin widział się przed śmier cią? A powie- 
dzia łaś jej, że ten jej mąż był u nas i opo wia dał nie stwo rzone rze czy? – zapy tał, mie sza jąc w garnku ryż
w wie przo wym wywa rze.

– Chyba żar tu jesz?! – Fabienne pod nio sła wzrok i popa trzyła znad oku la rów tkwią cych na czubku jej
nosa. – Prze cież nie chciał, żebym jej mówiła.

– Aha – kiw nął głową, odkła da jąc pustą miseczkę. Fabienne skrzy wiła się.
– Wiesz, że u nas to bar dzo ważne speł niać ostat nią wolę zmar łego – poin for mo wała z pro tek cjo nalną

miną.
Kay spoj rzał na żonę i zapy tał, patrząc jej pro sto w oczy:

– Skąd wiesz, że to była ostat nia?
Fabienne ucie kła wzro kiem.



– Czy ty znowu nasta wi łeś tę kli ma ty za cję? Czy ja mam żyć w zamra żarce? Zaraz będziesz miał zimę!
I dla czego roz ma wiasz o zmar łych przed otwar ciem tej sieci? Nie wiesz, że to przy nosi pecha – wstała
i wyszła.

Kay nie pytał już o nic. Poszedł do pokoju. Otwo rzył szklaną gablotę i z szafki wyjął drugi amu let.
Zawie sił go na szyi. Uznał, że dwa to lepiej niż jeden. Następ nie zapa lił kadzi dełka na domo wym ołta rzyku
i bar dzo nisko pochy lił głowę.

Wie czo rem pole cieli w Alpy.



Rozdział 9
Motyle na gwoź dziu

Po rzadko uczęsz cza nej przy stani w mie ście Trat krę ciło się zale d wie kilka osób.
Sze fowa przy stani, odpo wie dzialna za sprze daż bile tów i odprawę pasa że rów, roz sia dła się obszerną

pupą na małym krze sełku i sior biąc przez słomkę słodki napój, spo glą dała w niebo. Na chmury patrzył też
mały, puszy sty pie sek, który wyle gi wał się na biurku, obok kasetki z pie niędzmi.

Cze ka jący na przy stani Simon Hole mans nie omiesz kał odno to wać, że pie sek został gustow nie ubrany.
Miał ozdobną obróżkę i lan dryn kowy swe te rek nacią gnięty na puszy sty kark. Sze fowa przy stani nie bez
powodu ubrała pupila. Tem pe ra tura spa dła o kilka stopni, zachmu rzyło się i zaczął wiać wiatr. Tego nie- 
wiel kiego spadku tem pe ra tury Belg, jak i więk szość przy by szów z chłod nej Europy, mógł nie zauwa żyć,
gdyż dla niego i tak było bar dzo cie pło. Jed nak rze czy wi ście coś się zaczęło zmie niać. Na nie bie poja wiły
się pie rza ste chmury, wzmógł się wiatr i zawi ro wał pia sek na ulicy. Potur lała się leżąca na ziemi puszka po
coli, a z drzewa spa dło tro chę liści. W jed nej chwili zapach niało wodo ro stami, błot ni stym pod ło żem namo- 
rzy no wego lasu, sma żą cym się ole jem koko so wym i kwia tem plu me rii, choć drzewo to nie rosło w żad nym
widocz nym miej scu. Kolejny silny podmuch trza snął wie kiem meta lo wej kasetki, stra sząc psa, który
zerwał się i zaczął szcze kać na skrzynkę.

– Dra gon Wind – stwier dziła sze fowa, mie sza jąc słomką w kubku.

Powie działa to tro chę do sie bie, a tro chę do zbli ża ją cego się Tade usza Napie rały z Nejm Ry-Di pod ręką.
Nejm Ry-Di odgar nęła tar gane wia trem włosy i nachy liła się nad sto li kiem sze fo wej przy stani. Zaczęła

coś do niej mówić, a kobieta marsz czyła czoło, zer ka jąc podejrz li wie to na Polaka, to na Tajkę.
– Smo czy wiatr – powtó rzyła, pró bu jąc wyło wić słomką zże lo wane kwa dra ciki. Wyraź nie chciała

zakoń czyć roz mowę, ale Nejm nie zamie rzała odpu ścić.
Simon Hole mans przy glą dał się tej sce nie z rosną cym zain te re so wa niem. Polak stał obok dziew czyny

i pró bo wał nasłu chi wać, ale ile kol wiek by znał taj skich słów, to na pewno nie wystar czy łyby na zro zu mie- 
nie toczą cych się pomię dzy kobie tami nego cja cji. Zre zy gno wał więc, odsu nął się i z więk szej odle gło ści
podzi wiał syl wetkę swo jej dziew czyny. Kobiety skoń czyły prze rzu cać się argu men tami, a zado wo lona Tajka
szep nęła coś do ucha Polaka. Lekko się zdzi wił, ale bez komen ta rza wycią gnął z saszetki port fel i zapła cił.
Miał kwa śną minę, ale szybko został nagro dzony cmok nię ciem w poli czek. Dziew czyna zatrzy mała ręką
zde ze lo wany moto rek z naczepą i odje chała.

– Nie takie rze czy się kom bi no wało – oświad czył Polak z dumą, pod cho dząc do Belga. – Może będzie
szyb ciej niż my. Zała twi łem jej wła snego spe ed bo uta – dodał z miną doświad czo nego orga ni za tora. –
 Z innej przy stani.

Simon spoj rzał na niego z powąt pie wa niem. Nie chciało mu się wie rzyć, by dla jed nej osoby prag ma- 
tyczni Tajo wie uru cha miali jed no cze śnie dwie szyb kie łodzie z gigan tycz nej mocy sil ni kami, które zuży- 
wają nie praw do po dobne ilo ści ben zyny. Podej rze wał, że roz sądna dziew czyna sama sobie zor ga ni zo wała
małą łódź w cenie moto rówki i Polak będzie musiał zacze kać na nią, a nie odwrot nie. Nie zamie rzał jed nak
drą żyć tego tematu, chciał jak naj szyb ciej wró cić do prze rwa nej wcze śniej roz mowy, by dopy tać, co
takiego usły szał Polak, co zro zu miał i dla czego to mogło komuś zaszko dzić.

Nie stety, nie udało się poroz ma wiać z Tade uszem Napie rałą, bo odkryty pojazd przy wiózł kolej nych
pasa że rów: dwie dziew czyny i jed nego chło paka. Z otwar tej naczepy pierw sza wysko czyła Luzi Lu. Zro biła
to z lek ko ścią i sprę ży sto ścią małej kau czu ko wej piłeczki. Sto jąc na ubi tej ziemi w lek kim roz kroku, popra- 
wiła sztywny daszek małej czar nej cza peczki, ści snęła gumkę kucyka wysta ją cego znad paska regu lu ją cego



sze ro kość i popra wiła sło neczne oku lary na nosie. Miała na sobie krótką sukienkę imi tu jącą umasz cze nie
któ re goś z wiel kich kotów, a wokół nad garstka zaple cioną smycz, do któ rej pod pięty był duży złoty tele fon
na zło tym sznurku. Po krót kiej chwili wzięła tele fon do ręki i zaczęła krę cić wideo z samą sobą. Po niej
z naczepy wyta ra ba niła się Mia Jaco bee, trzy ma jąc w ręku mały foliowy wore czek z nadzia nymi na
patyczki kwa dra ci kami zgril lo wa nego tofu.

– Na pewno nie chcesz? – spy tała Wło cha. – I jesz cze raz prze pra szam, tro chę trzę sło – dodała, patrząc
na wielką poma rań czową plamę na ubra niu Lorenzzo Capelli. Chło pak spoj rzał na upać kaną koszulę
i odwró cił głowę z nie sma kiem.

Kie rowca zdjął z dachu walizki. Ta, którą posta wił pod nogami Luzi Lu, się gała jej do pasa. Simom
Hole mans pomy ślał, że dwie przy le ga jące do sie bie pla sti kowe sko rupy z powo dze niem mogły posłu żyć za
wanienki dla dzieci w wieku przed szkol nym. Walizka oble czona była w chro niący ją mate riał, a suwaki
spięte solidną kłódką. Simon uśmiech nął się do swo ich myśli. Jego bagaż był pięć razy mniej szy, a zapię cie
zde ze lo wa nej walizki miało sta ro modny szyfr, który już dawno nie dzia łał.

Z kolei ple cak, który wylą do wał pod nogami Austra lijki, wyglą dał jak długa, pona cią gana sznur kami
parówka, nato miast Lorenzzo Capella wyszedł z naczepy z wła sną torbą w ręku i fute ra łem w kształ cie
małej gitary.

Sze fowa przy stani, widząc przy by wa ją cych podróż nych, zażą dała od wszyst kich bile tów.
Pierw szy swoją rudą, pofał do waną kopertę wyjął Simon Hole mans. Poło żył na stół wybla kłą kartkę, na

któ rej cią gle były plamy po roz la nym piwie. Sze fowa przy stani wzięła, po czym zde cy do wa nym gestem
nabiła ją na ponad dzie się cio cen ty me trowy gwóźdź wysta jący z drew nia nej deseczki. Druga była Mia Jaco- 
bee. Przez dłuż szą chwilę gme rała w sznur ko wej torebce i w końcu wyjęła pognie ciony papier. Nie zdą żyła
go nawet roz pro sto wać, bo sze fowa chwy ciła kartkę, rzu ciła na nią okiem i też nabiła na gwóźdź. Lorenzzo
Capella nie pew nie poda wał swoje zapro sze nie, zasta na wia jąc się, czy powi nien się z nim roz stać, ale
widząc wycią gniętą rękę sze fo wej przy stani i jej znie cier pli wioną minę, w końcu je oddał, a wła ści wie dał
sobie zabrać z ręki.

– Pamię tam takie gwoź dzie w kasach – skwi to wał Tade usz Napie rała, poda jąc swój bilet. – I komu to
prze szka dzało – dodał, wzru sza jąc ramio nami.

Luzi Lu z pew nego dystansu przy glą dała się tech nice archi wi zo wa nia bile tów. Powoli wyjęła swoje
zapro sze nie. Kopertę i kartkę obfo to gra fo wała dokład nie z każ dej strony i dopiero wtedy oddała bile terce,
a ona nabiła oczy wi ście kartkę na gwóźdź.

– Jesz cze dwie – oświad czyła grupce patrzą cych po sobie osób. – Sie dem – powtó rzyła, poka zu jąc liczbę
pal cami. Tego też nikt nie sko men to wał. – Jesz cze dwie osoby – chrząk nęła i usia dła, dając tym samym do
zro zu mie nia, że wcze śniej nic nie odpły nie. Coś, co było oczy wi ste dla sze fo wej przy stani, nie było już
takie kla rowne dla bio rą cych udział w prze pra wie.

– A jeśli nie przy jadą? – zmar twiła się Mia Jaco bee. – Możemy jechać sami? – zapy tała, zer ka jąc na Wło- 
cha, który po raz kolejny odwró cił głowę. – Bo jeśli nie dojadą… – sze fowa wzru szyła ramio nami, dając do
zro zu mie nia, że nie zwy kła się mar twić przy szło ścią.

Po chwili zza zakrętu wyło nił się pick-up, uno sząc tumany kurzu. Zaha mo wał. Gdy zakrę cił, wszy scy
zoba czyli dwie osoby sie dzące na pace. Z pojazdu wysko czył kie rowca. Po otwar ciu klapy poka zały się dłu- 
gie, lśniące nogi Ana bell Seseke. Wysko czyła ze spor tową torbą w ręku, wypro sto wała się, pokrę ciła szyją
i zro biła kilka ruchów roz cią ga ją cych ciało. Po niej zszedł Scott Whi tus, wyraź nie cze ka jąc, aż Niemka się
od niego oddali, potem zsu nął z paki worek spięty dru tem.

– Zdą ży li śmy! – zawo łała Ana bell Seseke, patrząc na wpa tru jące się w nich osoby. – Cudem zła pa li śmy
tego kaska dera – dodała, poka zu jąc pal cem na dum nego kie rowcę.

– Przy je cha li ście sto pem? – zain te re so wała się Mia Jaco bee.
– Tak – odburk nął Scott Whi tus.



– Aha – wes tchnęła Austra lijka. – To taka inspi ru jąca forma podró żo wa nia. Nie wiem, dla czego cią gle
nie mam odwagi – stwier dziła, plą cząc pal cami sznurki przy swo jej tor bie. Scott Whi tus odwró cił się tyłem
do Ana bell Seseke i spo glą da jąc z ukosa na Austra lijkę, pod szedł do niej.

– Odwagę masz. Ona jest w tobie. Musisz ją tylko w sobie odkryć – uśmiech nął się. – O! Gdzieś tam… –
 poka zał pal cem wska zu ją cym na serce. – Wystar czy poszu kać – powtó rzył, po czym zarzu cił worek na
plecy i ruszył przed sie bie.

– To może naj pierw poszu kaj drob nych w kie szeni, bo ten facet czeka – wark nęła Ana bell, zastę pu jąc
mu drogę. – Umó wi li śmy się – syk nęła. – Więc może zaj rzyj w głąb otworu w spodniach, który nazywa się
kie szenią. W sercu raczej pie nię dzy nie znaj dziesz – zasu ge ro wała, nady ma jąc usta.

– Ty się umó wi łaś – burk nął Scott.
– Dobra, zapłacę za cie bie. Ponow nie – pod kre śliła zde cy do wa nie dono śnym gło sem, tak że usły szeli

pra wie wszy scy. – Doli czę do noc nego auto busu. I tylko dla tego, że wiem, że wię cej nie masz.
– Nie pro si łem cię. Ale teraz uprzej mie pro szę, abyś zmie niła żero wi sko. I dodam tylko, że w prze ci- 

wień stwie do cie bie umiem podró żo wać bez pie nię dzy – syk nął w jej kie runku, odwra ca jąc się na pię cie.
– Bez swo ich to wiem – burk nęła Ana bell.
Scott zatrzy mał się.

– Gdyby nie twoja nega tywna ener gia, dotarł bym rów nież i tu. Nie wiele o tym wiesz, ale czło wiek ma
wiele do zaofe ro wa nia dru giemu czło wiekowi. Ekwi wa lentna wymiana może odby wać się bez prze rzu ca- 
nia się bank no tami.

– Też tak uwa żam – pisnęła Mia Jaco bee i aż zło żyła ręce, żeby zakla skać.
– Podró żo wa nie bez pie nię dzy, to zna czy… – syk nęła Ana bell, poka zu jąc na sie bie, ale nie zdą żyła roz- 

wi nąć swo jej myśli. – Na czyj koszt?
– Teraz na twój. Ponie waż to ty się do mnie przy cze pi łaś, a nie ja do cie bie – powie dział Scott.
Ana bell Seseke sta nęła z rękami bojowo wspar tymi na bio drach.
– Bilety! – zażą dała sze fowa przy stani, prze ry wa jąc toczącą się roz mowę. – Smo czy wiatr – dodała

z poważną miną, zdej mu jąc ze stołu pie ska, który zaczął szu kać miej sca do obsi ka nia.

Zaafe ro wany roz mową Simon Hole mans dopiero teraz zauwa żył, że włosy z luźno zwią za nego koka na
czubku głowy dziew czyny mówią cej z austra lij skim akcen tem roz wiały się na tyle mocno, że musiała je
zamo tać ponow nie. Pla sti kowy kubek zsu nął się z biurka, kask zawie szony na rączce zapar ko wa nej przy
przy stani vespy koły sał się na boki, a on musiał zdjąć z nosa bana nowe oku lary, gdyż zro biło się w nich za
ciemno.

– Bilety! – powtó rzyła kobieta tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Ana bell Seseke się gnęła do zawie szo nej na szyli saszetki i bez słowa wyjęła z niej wodo od porny foliowy

wore czek, a z niego pre cy zyj nie zło żoną na cztery rudą kartkę.
Anglik zanu rzył rękę do głę bo kiej kie szeni i wycią gnął dźgany widel cem papier. Poda wał go w chwili,

gdy sze fowa przy stani nadzie wała na gwóźdź zapro sze nie Ana bell Seseke. Ten widok lekko go zahip no ty zo- 
wał. Rów nej wiel ko ści kartki dość cha rak te ry stycz nego koloru trzę sły się na wie trze niby prze bite szpilką
motyle. Trze po tały jak żywe stwo rze nia. Zro bił krok w tył. Sze fowa przy stani zaśmiała się ner wowo
i zaczęła powta rzać coś po taj sku. Słu chał, ale cof nął się jesz cze bar dziej. Odwró cił się i spoj rzał na wpa- 
trzoną w niego resztę.

– Bilet! – wrza snęła znie cier pli wiona kobieta, patrząc, jak Scott przy ci ska rudą kartkę do piersi.

Simon Hole mans uwa żał, że w sze fo wej przy stani tkwią pokłady cier pli wo ści głę bo kie jak ocean.
I zapewne nale żała do osób, które niczego nie pró bują roz wią zać na siłę. Kie ro wała się zasadą, że cza sami
warto prze cze kać, a pro blem roz wiąże się sam. I mach nąć ręką na zupeł nie nie zro zu miałe zacho wa nia
faran gów, któ rzy awan tu rują się z nie zna nych jej powo dów. Ale teraz nie było czasu na cze ka nie. Albo spe- 
ed bout wypły nie za chwilę, albo wcale. Wiało coraz moc niej.



– Czy ktoś tu wie, o co cho dzi? – zapy tał Scott Whi tus, sta jąc tyłem do sze fo wej i przo dem do patrzą cych
na niego ludzi.

– Ja udaję się do Cina mon Sere nity Resortu – stwier dził Włoch.
– Ja też, ja też, ja też… – ode zwali się kolejno wszy scy.

– W jakim celu?! Po co? – zapy tał Scott Whi tus, usta wia jąc się bokiem do sze fo wej przy stani, która pró- 
bo wała wycią gnąć mu papier z ręki. – Waka cje, urlop?

– Ja mam sesję pro mo cyjną – wark nęła Luzi Lu. – A ty płyń albo nie! Nie zamie rzam na cie bie cze kać.
Za chwilę będzie porząd nie wiać i wszy scy się porzy gamy – stwier dziła rze czowo. – Nie chcę być zie lona
przez cały kolejny dzień.

– A widzia łaś cho ciaż stronę tego resortu? – zapy tał Anglik.
– Resortu nie widzia łam, ale zdję cia sate li tarne tak – oświad czyła, uno sząc bar dzo wysoko pod bró dek.

– Jest wyspa. Jest plaża. Jest ultra biały pia sek. To mi wystar czy. Nie któ rzy muszą pra co wać – prych nęła.
Ana bell Seseke uśmiech nęła się, z apro batą kiwa jąc głową, i zro biła krok w jej kie runku.

– I nie boisz się? – zapy tał nie zra żony Anglik.
– Ja się niczego nie boję – oświad czyła Węgierka z wyż szo ścią, zadzie ra jąc głowę.
– Ja też pra cuję, jak byś chciała wie dzieć. Z duchem i mate rią, ale… – Scott nachy lił się nad nią, tak by

spoj rzeć pro sto w jej oczy – …wolę pra co wać z dwiema ner kami niż jedną, a może żadną. Sły sza łem
o takich histo riach – oświad czył, a Mia Jaco bee zakryła usta dło nią, żeby nie krzyk nąć.

– Czło wieku! – wtrą cił się Polak. – W takich Indiach czy Ban gla dzie to biedni ludzie sami je sprze dają.
Nie potrzeba tyle zachodu. Ja mam wyce nić okna, a moja dziew czyna mówi, że na wyspę obok przy jeż- 
dżają gwiazdy z taj skiej tele wi zji. To by się z takimi rze czami nie babrali.

– A jeśli to nerki dla gwiazd z tele wi zji? – zapy tał Anglik.
– Bilet! Bilet, bilet, bilet! Biiii let! – Sze fowa przy stani nie wytrzy mała, a jej nie ocze ki wana ner wo wość

udzie liła się pie skowi, który zaczął szcze kać na Anglika. Ten mocno się wystra szył i zamach nął nogą tak,
że pra wie kop nął psa. Austra lijka szybko przy kuc nęła.

– Ja mam zająć się ochroną przy rody… – zaga dała Mia Jaco bee, głasz cząc pie ska. Sze fowa przy stani
nachy liła się, wyrwała jej puchową kulkę z rąk i posa dziła na swoim biurku, odgra dza jąc pupila całym
swoim cia łem.

– A znasz się na tym? – zapy tał Scott.
– Jestem z wykształ ce nia geo lo giem…
– Z doświad cze niem? Co robi łaś? Kon kret nie?! – pytał dosad nie, nie zwra ca jąc uwagi na łamiący się

głos dziew czyny.
– Szybko się uczę i mam dobrą moty wa cję – oświad czyła Mia, ale powie działa to tonem, któ remu

daleko było do pew no ści sie bie.

– Do czego masz moty wa cję? Do wszyst kiego? – Scott nie prze sta wał.
– To była bar dzo per so nal nie skie ro wana prośba… – odpo wie działa Mia gło sem, który drżał. Jasne było,

że jesz cze dwa takie pyta nia i dziew czyna się roz pła cze.
– Pew nie jak wszyst kie inne – wzru szył ramio nami Anglik. – Nie dziwi was to? – zwró cił się już do

wszyst kich.
– Czło wieku, prze stań robić pro blemy – wtrą cił się Polak. – Zawsze się taki znaj dzie – jęk nął, prze wra- 

ca jąc oczami. – Na każ dej wycieczce.
– A nie czu jesz, że tu śmier dzi! – stwier dził Scott, macha jąc głową na boki. – Do widze nia pań stwu.

– A wła śnie, że pły niesz – wark nęła Ana bell, która do tej pory się przy glą dała, a teraz pode szła i zde cy- 
do wa nym ruchem wyry wała rudą kartkę z zaci śnię tej ręki Anglika. – Przy po mi nam ci. Masz pra co wać
i oddać to, co ci do tej pory poży czy łam. Sam to zade kla ro wa łeś – oświad czyła i zama chała kartką w unie- 
sio nej wysoko ręce.



– Czyli że mam tam zaj mo wać się masa żem? – jęk nął Scott, pró bu jąc wyrwać bilet z rąk Niemki.
– Nawet gdy byś go zabrał – Ana bell wyma chi wała kartką nad jego głową – i zjadł, to gwa ran tuję, że go

z cie bie wycią gnę.
– Mamy to wszystko robić… w nie ist nie ją cym resor cie? – spy tał, rezy gnu jąc już z ode bra nia Niemce

biletu.

– Może dla tego, że ma dopiero zaist nieć – wzru szyła ramio nami Węgierka. – I wła śnie my mamy go
wypro mo wać.

– W sprzy ja ją cym kli ma cie… – do roz mowy pró bo wała włą czyć się Mia Jaco bee. – W zrów no wa żo nym
kon tek ście… dba jąc o dobro wszyst kich…

Scott Whi tus popa trzył na Austra lijkę i pokrę cił tylko głową. Odwró cił się, poszu ku jąc innej osoby,
która mogłaby potwier dzić jego wąt pli wo ści.

– A pan? – zapy tał Belga, patrząc na niego jak na ostat nią deskę ratunku.
– Ja sadzę rafę kora lową – wyja śnił Simon Hole mans w naj bar dziej pro sto duszny spo sób, na jaki było

go stać.

– O! Jak wspa niale! Jak cudow nie! – zachwy ciła się Austra lijka. – Mam zna jo mych, któ rzy też to robią…
– dziew czyna wyraź nie się roz pro mie niła.

Sze fowa portu nabiła na gwóźdź ostat nią, podaną przez Ana bell Seseke kopertę, a Anglik sku lił się tak,
jakby ktoś ude rzył go w brzuch.

– Czy wy nie rozu mie cie, że to jakaś pułapka? – Scott Whi tus pró bo wał mówić, ale nikt go nie słu chał.
Wszy scy poszli w wyzna czo nym przez sze fową przy stani kie runku. Wszy scy oprócz Ana bell Seseke, która
cze kała z zało żo nymi na pier siach rękami.

– Pani karz – prych nął Polak.
– Jeżeli nie popły niesz, to zgło szę na poli cję, że mnie okra dłeś – oświad czyła, gdy tylko Anglik pod niósł

głowę. – I wiedz, że mówię to śmier tel nie poważ nie – ostrze gła.
– Za tysiąc batów? – zapy tał Scott. – Nikt się tym nie zaj mie…

– Chyba że coś ci tam jesz cze znajdą – stwier dziła Ana bell. – A mam pew ność, że mogą już cię znać –
 dodała, po czym odwró ciła się na pię cie i ruszyła sprę ży stym kro kiem w kie runku moto rówki.

Scott Whi tus bez sil nie ude rzył ręką w biurko sze fo wej. Prze stra szony pie sek znowu zaczął szcze kać.
Anglik nachy lił się nad nim, wyszcze rzył zęby i też zaczął war czeć. Zwie rzę sku liło się, skom ląc. Pre zen ta- 
cja sił na nic się zdała, bo znowu spoj rzał na gwóźdź i trze po czące kartki.

Odwró cił głowę i powłó cząc nogami, ruszył za resztą.

*

Łódź znik nęła z hory zontu, gdy na przy stani poja wił się porucz nik Sura sak Jin tana. W poli cyj nej koszuli
i spodniach. Z ple ca kiem i krótką bro nią w kabu rze. Zdą żył jesz cze zatrzy mać sze fową przy stani, która
doja da jąc lodo wego hot doga, wsa dziła psa do koszyka umo co wa nego przy kie row nicy różo wej vespy. Na
jego widok kobieta zamarła, a trzy kulki lodów wpa ko wane w podłużną pszenną bułkę utknęły w poło wie
drogi do jej otwar tych ust.

Porucz nik zapy tał o moż li wość dotar cia na wyspę. Kobieta patrzyła na niego i ode zwała się dopiero po
dłuż szej chwili. Prze pra sza ją cym gło sem zaczęła wyja śniać, że wła śnie przy szedł komu ni kat o wstrzy ma- 
niu ruchu wszel kich jed no stek pły wa ją cych. Wyja śniła to, trzy ma jąc bułkę w ręku i nie zwra ca jąc uwagi na
to, że po nad garstku ciek nie jej lodowa stróżka.

– Ostat nia łódka wła śnie odpły nęła – powie działa prze ję tym gło sem. Wyja śniała, że teraz musi roz ma- 
wiać z woj skiem. – Ostatni raz, kiedy zaczęło tak wiać, tury ści cze kali dwa tygo dnie na łódź. Awan tu ro wali
się, jak to tylko faran go wie potra fią. W końcu ruszyła po nich woj skowa amfi bia, bo ina czej się nie dało.
Może i tym razem trzeba będzie wzy wać pomoc?



Porucz nik podzię ko wał za wyja śnie nia. Miał jesz cze kilka pytań, ale posta no wił dać zjeść kobie cie lody.
Bo ta cią gle tkwiła z ręką zawie szoną w powie trzu, z czego był zado wo lony pie sek zli zu jący ciek nący ule- 
pek. Poże gnał się.

– Czy mogę zapy tać… – wybą kała na koniec. – W któ rym serialu gra pan poli cjanta?



Rozdział 10
Kil wa ter

Spe ed bout ude rzał o fale jak o beton i pędził w kie runku nowej wyspy, pozo sta wia jąc za sobą wście kle
spie niony ślad. Luzi Lu zaczy nała robić się zie lona, Scott Whi tus był już blady. Mia Jaco bee żało wała, że
jadła, bo cała zawar tość paczki pra żo nych grosz ków wysy pała się na zie mię. Tadziu Napie rała pod ło żył
sobie pod głowę wolną kami zelkę i przy sy piał, obi ja jąc się mia rowo. Lorenzzo Capella trzy mał na kola nach
torbę, zaci ska jąc kur czowo palce na małym fute rale. Ana bell Seseke siło wała się z wła snymi nad garst- 
kami, a Simon Hole mans patrzył w gra na towe wzbu rzone morze i tak samo jak cała reszta sta rał się
odtwo rzyć w pamięci to, co wie dział o miej scu, do któ rego zmie rzali. Potra fił nie widzieć swo jej komórki
przez kilka dni, ale od kiedy dostał zapro sze nie, rzu cił się do prze szu ki wa nia inter netu. Nie przy pusz czał,
że spę dzi godziny przed wyświe tla czem, zain te re so wany malutką wyspą i rodza jem pia sku na plaży.

Mia Jaco bee też wie działa, że na roz licz nych wybrze żach Taj lan dii wystę puje każdy rodzaj pia sku. Pia- 
sek wiele mówił o pod łożu, histo rii wód przy brzeż nych, sko ru pia kach żyją cych teraz i przed milio nami lat.
Wielka róż no rod ność i wiel kie bogac two. Nie ty kalne bogac two! Dla tego obu rzyła się nie praw do po dob nie,
czy ta jąc, że na wyspę, na któ rej wybu do wano Cina mon Sere nity Spa Resort, dostar czono setki wor ków pia- 
sku z Dubaju. Taką samą infor ma cję, roz po wszech nioną w for mie sen sa cyj nej atrak cji, zna la zła Ana bell
Seseke. Wku rzyła się, że wymie niono pia sek na jego bar dziej eks klu zywną wer sję, czyli biel szą. A wszystko
po to, by stwo rzyć ory gi nalną i nie po wta rzalną plażę dla niewiel kiego, ultra luk su so wego resortu, o czym
czy tał Scott Whi tus. Na wyspę spro wa dzono rów nież dorodne palmy koko sowe. Podobno z Kam bo dży.
Wraz z nimi spe cja li stów z Wiet namu do prze sa dza nia tak dużych drzew. Powstał też spek ta ku lar nie długi
pomost, rekor dowy w tej czę ści Zatoki Taj landz kiej. Jed nak infor ma cji o wła ści cie lach Anglik nie mógł
zna leźć. Lorenzzo Capella przeczy tał gdzieś, że to kaprys córki jakie goś wysoko posta wio nego ofi cera poli- 
cji, która miała zami ło wa nie do eks tra wa ganc kiego desi gnu i wiel kie marze nie, by poja wić się w bran żo- 
wym piśmie. Mówiono rów nież, że jedna ze sta cji tele wi zyj nych pla no wała reali zo wać tu świa to wej klasy
reality bikini show, w któ rym wiele… bar dzo wiele miało się dziać wła śnie na pia sku.

Luzi Lu prze czy tała wszystko, co można było zna leźć. Nawet to, że w barze pousta wiano już butelki
z alko ho lami z całego świata, a w lodówce sło iczki z kawio rem. Pierw szymi gośćmi miały być gwiazdy tele- 
wi zji i YouTubeʼa. Otwar cie jed nak odwo łano. Przy naj mniej tego dowie działa się z rela cji jed nego youtu- 
bera. Chło pak podej rze wał, że w pia sku zalę gły się miliony pcheł pia sko wych i żaden olej koko sowy przed
nimi nie chro nił. A do dżun gli nie dało się wejść, bo żyła w niej więk szość gatun ków taj landz kich węży,
w tym dzie sięć naj bar dziej jado wi tych. Podej rze wał, że odkryto jakiś nowy gatu nek pająka lub sko lo pen- 
dry, z więk szą ilo ścią nóg i jadu w apa ra cie gębo wym. Aku rat tym Luzi nie zaprzą tała sobie głowy.

Tade usz Napie rała usły szał od swo jej Tajki, że, według ryba ków, na Ko Tan mieszka demon. I jest tak
ohydny, że nawet naj bar dziej paskudne larwy na niego rzy gają, a ludzie zwy czaj nie nie wytrzy mują
widoku tej brzy doty. Podobno ci, któ rzy pra co wali na wyspie, zoba czyli go i ucie kli wpław, bo zwa rio wali.
Luzi Lu to też nie prze szka dzało.

Simom Hole mans był nie zwy kle cie kawy, co z tego okaże się prawdą i kto tak naprawdę ich tu zapro sił.
Jak na razie tylko jedno było pewne: moto rówka dobi jała do naj dłuż szego pomo stu, jaki widział, a nad nie- 
wielką wyspą cią gle świe ciło słońce. Wszy scy wychy lili się, by zoba czyć wybrzeże. Wszy scy oprócz Luzi Lu,
która sie działa z opusz czoną głową i trzy mała przed sobą foliowy wore czek.

– Wszystko u cie bie dobrze? – zapy tał ją Simon Hole mans.



– Wła śnie się dowie dzia łam, że nie tra wię orzesz ków – odpo wie działa mu, pró bu jąc nie patrzeć na
foliówkę.

– Ale tu pięk nie! – wykrzyk nął Polak, wycią ga jąc głowę.
Belg wychy lił się moc niej i gdy zoba czył dno, poki wał głową. W przej rzy stej wodzie widać było całe

ławice małych i więk szych rybek, które dla zabawy zaczęły pły nąć wraz ze zwal nia jącą łódką. Zoba czył też
głazy wul ka niczne wysta jące z wody, które musiały być świet nym schro nie niem dla nie zna nych mu gatun- 
ków. Nie mógł się docze kać, by zanur ko wać i na nie popa trzeć.

Dobi jali. Szare wypło wiałe deski pomo stu zda wały się cią gnąć w nie skoń czo ność. Dno scho dziło bar- 
dzo, bar dzo łagod nie. Simon Hole mans obsta wiał, że w porze odpływu jesz cze z dwie ście metrów od
brzegu woda sięga kolan. Nale żało bar dzo uwa żać, by nie utknąć na mie liź nie lub nie zako pać się w pia- 
chu. Kapi tan o tym wie dział, więc ase ku ra cyj nie zacu mo wał w naj od le glej szym punk cie i chciał jak naj- 
szyb ciej pozbyć się pasa że rów. Wspól nie z pomoc ni kiem zaczął wyrzu cać na pomost skrzynki, paczki
i poukła dane na dzio bie walizki. Nie reago wał na pyta nia Anglika, który usi ło wał się dowie dzieć, kiedy
moto rówka przy pły nie znowu i czy sta nie się to jutro rano.

W dostar czo nych pacz kach Lorenzzo Capella doj rzał kar ton spa ghetti, opa trzony ety kietą zna jo mej mu
marki maka ronu. To go wyraź nie uspo ko iło. Poka zy wał wszyst kim i mówił, że skoro jest wło ski maka ron,
to zna czy, że na wyspę dotarła cywi li za cja. Luzi Lu była innego zda nia. Patrzyła w tele fon i widziała brak
zasięgu.

Po wyła do wa niu wszyst kiego i wszyst kich kapi tan moto rówki nawet nie mach nął ręką, tylko uru cho mił
sil niki, po kilku sekun dach nadał im moc i ude rza jąc o fale, odpły nął w kie runku gra na to wej toni i cięż- 
kich kotłu ją cych się chmur.

– Ucieka przed burzą – skwi to wał Tade usz Napie rała, któ rego bar dziej zain te re so wała kon struk cja
pomo stu. Oparł się o barierkę, potrzą snął nią i kilka razy pod sko czył. Całość zatrzesz czała.

Scott Whi tus zaczął krzy czeć, chwy ta jąc się porę czy:

– Co ty, czło wieku, robisz?!
– A co? – zapy tał Polak i pod sko czył raz jesz cze.
– Zwa rio wa łeś?!
– Wygląda na to, że nikt tu po nas nie przy je dzie – wes tchnęła Mia Jaco bee.
– To co, będziemy cze kać?! – wykrzyk nął Polak. – Idziemy! – dodał, poma ga jąc Węgierce tasz czyć

walizkę.
– Może zabie rzemy ze sobą te kar tony i skrzynki – powie dział Simon Hole mans, zasta na wia jąc się, czy

nie powinni wziąć cho ciaż po jed nym pudełku. Ale dosyć szybko zorien to wał się, że tym każ dym mógłby
być on sam. Wziął tylko maka ron i ruszył za resztą.

– Cudowne wybrzeże! – zachwy cała się Austra lijka. – Jak opi sać taki kolor? – zapy tała, patrząc na zie leń
wody na tle bia łego pia sku.

– To szma ragdy roz pusz czone w mleku – stwier dził Lorenzzo Capella.
– Jak poetycko! – zachwy ciła się Mia Jaco bee.
– E tam. Wło chom to się wszystko z jedze niem koja rzy – skwi to wał Polak.

*

Anna Strąg patrzyła, ukry wa jąc się za pió ro pu szem palm się ga ją cych tarasu nad hote lo wym lobby. Podmu- 
chy wia tru odgar niały jej krót kie, srebr no siwe włosy. Łopo tały na wie trze czarne, sze ro kie spodnie i tunika
przy po mi na jąca kimono o nie mniej sze ro kich ręka wach. Stała z kamienną twa rzą i prze su wała lor netkę
o mili me try.

Długo cze kała, zga du jąc. Kto wyj dzie pierw szy? Kto jak będzie szedł? Kto będzie patrzył pro sto przed
sie bie, a kto roz glą dał się na boki? Kto z kim się zna lub kto zdą żył się już zapo znać? Kto będzie para do wał,



uni ka jąc kon taktu, a kto będzie usil nie szu kał towa rzy stwa? Kto dużo mówił, a kto dużo słu chał? Wie- 
działa, że gdy tylko zacznie ich obser wo wać, zoba czy te wszyst kie szcze góły nie mal jed no cze śnie. Zawsze
tak było. Czy tego chciała, czy nie. Cza sami wystar czył rzut oka, by wie działa, kto jest ambitny, kto nie. Kto
bez względny, a kto pod po rząd ko wany. Kto gwał towny, kto opa no wany. Kto kogo zdra dza. Roz po zna wała to
wszystko po spoj rze niach, gestach, zacho wa niu, a cza sami nie potra fiła wyja śnić, skąd wie, ale wie działa.
Zamie rzała umie jęt nie wyko rzy stać dar obser wa cji i uru cho mić naj więk szy talent – zarzą dza nie ludźmi.

Teraz po kolei roz po zna wała osoby, na które padał krzy żyk wyzna cza jący ostrość widze nia lor netki.
Będą tań czyć, jak im zagram!, pomy ślała, widząc, jak scho dzą z pomo stu.



Część II
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Ania Strąg nie wyklu czała, że na wyspie może prze by wać paskudny demon, tak paskudny, że larwy na
niego rzy gają. Ani tego, że pęki jado wi tych węży zamiesz kują dżun glę pośrodku wyspy Ko Kham. Ani że
odkryto tam naj bar dziej jado wity, nie znany gatu nek sko lo pen dry. Poję cia też nie miała, czy w naj mięk- 
szym z mięk kich bia łych pia sków zagnieź dziły się pchły pia skowe. Nie znała żad nego gene rała, szejka, pro- 
du centa tele wi zyj nego, gwiazdy rocka, reg gae czy opery mydla nej, ale – co naj waż niej sze – od lat znała
wła ści cieli wyspy i mniej wię cej wie działa, co się stało z inwe sty cją pod nazwą Cina mon Sere nity Spa
Resort.

Była to zwy czajna samo wola budow lana. Model biz ne sowy wła ści cieli był sku teczny, choć sama ni gdy
by się na coś takiego nie odwa żyła. Jak dotąd nie podej mo wała zbyt niego ryzyka. Pla no wała długo i sku- 
tecz nie, roz wa żała korzy ści i straty. I zgar niała zyski małą łyżeczką, nie prze sta jąc nią mie szać. Taj sko-
fran cu skie mał żeń stwo, mimo że było w podob nym wieku, decy do wało o swych przed się wzię ciach
w odmienny spo sób. Zazwy czaj spon ta nicz nie. Mieli sen, prze czu cie, kaprys czy zasły szaną infor ma cję.
Spraw dzali wróżbę, a potem dzia łali. Z reguły w stary, wypró bo wany, funk cjo nu jący na całym świe cie spo- 
sób. Zaprzy jaź niali się z jakimś lokal nym poli ty kiem, woj sko wym czy wpły wową rodziną, per trak to wali
i roz po czy nali budowę. Potem uzy ski wali wszyst kie moż liwe pozwo le nia. Z reguły się to uda wało. Nie kiedy
jed nak obsta wiali złego konia i poja wiały się mniej sze lub więk sze pro blemy – przy chyl ność jed nych nie
kore spon do wała z inte re sami dru gich. Kiedy powsta wał Cina mon Sere nity, jeden z regio nal nych wło da rzy
poczuł się wyraź nie pomi nięty w per trak ta cjach, nie do ce niony. I nagle zanie po ko iła go inge ren cja w dziką
przy rodę Taj lan dii. Zakwe stio no wał więc wszyst kie wydane wcze śniej pozwo le nia i wstrzy mał budowę.
Sprawa tra fiła do sądu.

Tyle dowie działa się Anna Strąg od Fabienne i Kaya Chom jan. Mał żeń stwo utrzy my wało, że roz wią za- 
nie tego pro blemu jest na dobrej dro dze, o czym mieli zapew niać wróż bici, adwo kaci i kilku poli ty ków. Do
tego czasu nie chcieli przy jeż dżać na wyspę, by nie draż nić lokal nych władz, a przede wszyst kim nie psuć
sobie humoru. Podej rze nia Kaya były w pełni uza sad nione. Miej sce dzi czało. Dżun gla odbie rała, co swoje,
powoli wchła nia jąc raj skie wybrzeże, które wykar czo wano, by posta wić domki, lobby, basen i całą
potrzebną infra struk turę. Chcąc to utrzy mać, nale ża łoby codzien nie wal czyć o wyrwany dzi kiej wyspie
skra wek ziemi. Pil no wać, by kokos nie zamie nił się po dwóch sezo nach w bujną, chwie jącą się na wie trze
wie cheć. Żeby opa da jące na zie mię wiel kie liście mig da łow ców nie przy kryły grubą war stwą bia łego pia- 
sku, a dziko żyjące zwie rzęta trzy mały się na wyzna czoną odle głość, uni ka jąc ludzi. Widziała już stado
małych małp, które całą rodziną pod cho dziły pod sam pomost, roz bi ja jąc muszle o kamie nie i jedząc
wydłu bane małże. Kolejny nie czynny sezon i lobby, domki, basen, bary popadną w ruinę.

Ale to nie była jej sprawa. Miała swój plan i dostała dokład nie to, czego chciała – czas i odpo wied nie
miej sce. Przy rze kła sobie, że dowie się, co się tak naprawdę stało z Mar ti nem, i była zde ter mi no wana, by
tej przy sięgi dotrzy mać. Bez zna cze nia, czy to nie bez pieczne, w co się zamie sza, i ile pie nię dzy straci.
Zawsze dążyła do wyzna czo nego celu, zawsze dopro wa dzała sprawy do końca. A teraz cały jej świat zawę ził
się do tej jed nej myśli: kto i dla czego zabił czło wieka, któ rego nazwi sko cią gle nosi.

Roz wi kła tę zagadkę i odpo wied nio uka rze mor dercę.
Opra co wała sche mat dzia ła nia. I była w trak cie jego reali za cji. Ścią gnęła tu wszyst kich, któ rzy kon tak- 

to wali się z Mar ti nem przed jego śmier cią. I wie działa, że któ reś z nich spo tkało się z nim tuż przed tym,
jak zna le ziono go uno szą cego się w męt nej wodzie pośród pły wa ją cych w rzece lilii wod nych i śmieci. Poli- 



cja uznała uto nię cie za nie szczę śliwy wypa dek. Amba sada przy chy liła się do usta leń poli cji i nie zamie- 
rzała nale gać na wzno wie nie śledz twa. Jedni i dru dzy zasła niali się koniecz no ścią pozy ska nia jakichś
nowych dowo dów. Jedni i dru dzy prze stali rów nież odpo wia dać na jej mejle. Zaczęła dzwo nić do amba- 
sady, ale powie działa o kilka słów za dużo, i w końcu zablo ko wali jej tele fon. Uru cho miła zna jo mo ści, ale
efek tem były zby wa jące ją komu ni katy. Zatrud niła pry watną, mię dzy na ro dową agen cję detek ty wi styczną,
która wysta wiała nie bo tyczne rachunki, a jedyne, co usta liła, to aktu alne adresy wska za nych przez nią
osób. Ale ani oni, ani poli cja nie potra fili powią zać ich z mor der stwem. Jej wąt pli wo ści odczy ty wano jako
fru stra cję samot nej kobiety, która z nie zro zu mia łych powo dów awan tu ruje się o byłego męża. Anna Strąg
nie zamie rzała nikomu tłu ma czyć, że nie potrafi pogo dzić się z tą śmier cią, chce tę sprawę roz wią zać do
końca i dopiero wtedy spo koj nie zaśnie.

Nie godziła się też z przed sta wioną przez poli cję wer sją wyda rzeń. Uto pił się, bo zasłabł, albo wpadł do
rzeki, bo się potknął. Wie działa, że to bzdura, a przede wszyst kim czuła to, pamię ta jąc strzępki pro wa dzo- 
nych z nim roz mów. Pra wie zawsze odbie rała tele fony, choć dzie liła ich duża róż nica godzin – u niego było
późne popo łu dnie, u niej zaczy nało dopiero świ tać, u niego wie czór, u niej śro dek dnia. Kiedy była
w pracy, słu chała jed nym uchem, czy ta jąc w mię dzy cza sie mejle od ich tio lo gów, dys try bu to rów, dostaw- 
ców. Bywała pode ner wo wana i cza sami poiry to wana jego eks cy ta cją. Jej sta wom gro ziła zaraza, a on mówił
o zacho dach słońca i wszyst kim, co mu się przy da rzało. Słu chała opo wie ści o pozna nych ludziach, nie czu- 
jąc potrzeby zapa mię ty wa nia ich nazwisk. Nie pro siła, żeby powtó rzył, gdy cze goś dobrze nie dosły szała.

Nie zain te re so wała się też wyjąt ko wym zna le zi skiem, które odkrył albo dostał w pre zen cie. Pamięta
tylko, że kur tu azyj nie zapy tała, co to jest. Odpo wie dział, że takiej biżu te rii jesz cze nie miała, że będzie
ozdobą jej kolek cji, jeśli tylko będzie ją stać na odku pie nie. Kiedy powie dział, że prze wi dział zniżki dla
byłej żony, zaśmiała się i zapy tała, co z tego będzie miał. Usły szała: szczę ście, sławę, uzna nie. Ot, takie
poga duszki, do któ rych nie przy wią zy wała więk szej wagi. Kie dyś przy słał antyk wytwo rzony w cza sach
pano wa nia Xi Jin pinga, a nie za któ rejś tam dyna stii. Prze strze gła go przed kupo wa niem podej rza nych
wyro bów ze skóry, kości czy cze goś, czego nie będzie mógł przy wieźć ani przy słać pocztą. Z reguły słu chał
jej rad. Tym wyjąt ko wym zna le zi skiem był bar dzo pod eks cy to wany. Pamięta, że nawet ją coś zanie po ko iło,
ale nie mogła sobie przy po mnieć, co to było. Miała wtedy pilną roz mowę na dru giej linii, dzwo nił ważny
spe cja li sta. Zbyła go. Pamięta, jak Mar tin poma chał jej z ekranu tele fonu sto ją cego na pod pórce, mówiąc,
że ma klu czowe spo tka nie z jedną z osób, o któ rej ostat nio roz ma wiali. „Masz ją na zdję ciach”, dodał,
robiąc przy tym komicz nie tajem ni czą minę. Nie roze śmiała się, nie miała nastroju do żar tów, przed nią
leżało sześć róż nych eks per tyz doty czą cych pla mek na skrze lach. „Do usły sze nia”, powie działa.

Miała nadzieję poroz ma wiać z nim następ nego dnia, ale jedyne, co rano usły szała, to głos sekre tarki
z amba sady w Bang koku.

*

Seba stian Kirch wysiadł ze służ bo wego samo chodu i rozej rzał się po kró le stwie, w któ rym roz po czął rządy.
Pierw sze, co zoba czył, to była noga ope ra tora wózka widło wego, oparta o para pet niskiego okna.

– Wypa sto wać panu buty? – zapy tał, zaglą da jąc za róg budynku. Ope ra tor pospiesz nie ski nął i uciekł,
przy sła nia jąc pal cami tlą cego się papie rosa. Seba stian Kirch pokrę cił głową.

– Dzień dobry, panie dyrek to rze – powie działa nowa sekre tarka i pod su nęła mu wydruk mejla. – To
z Bang koku. Rachu nek. Prze ka zać księ go wo ści?

– Nie – odpo wie dział po dłuż szym zasta no wie niu. – Pro szę mi go dać. Zer knę – dodał, bio rąc papier do
ręki.

Wszedł do swo jego pokoju, roz siadł się w fotelu i po raz kolejny zaczął czy tać zna le zioną w szu fla dzie
umowę z firmą detek ty wi styczną, któ rej nazwa pisana była w dwóch języ kach: angiel skim i taj skim.

– To też trzeba zmie nić – mruk nął pod nosem, popa trzył w okno i poło żył nogi na biurku.
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– O kurwa! – prze klął Tadziu Napie rała, scho dząc z pomo stu, i z wra że nia odsta wił trzy maną nad głową
walizkę. – Prze pra szam za mój fran cu ski – dodał pospiesz nie.

Nie było za co prze pra szać, bo tylko Simon Hole mans dosły szał prze kleń stwo wyra ża jące szczere zdzi- 
wie nie i wyda wało mu się ono w pełni zro zu miałe, zwa żyw szy na widok, jaki się przed nimi roz ta czał.

Zeszli z pomo stu i zatrzy mali się przy nie wiel kim barze, który zapewne kie dyś witał drin kami nowo
przy by łych gości, ale nikt ich nie witał, a bar zdą żył obro snąć firan kami pną czy. Wiot kie gałę zie prze ci- 
skały się pomię dzy pół kami, na któ rych ster czały zaku rzone i dopite do połowy butelki z rumem, whi sky
i pol ską wódką. Za ladą wyro sła pokaź nych roz mia rów roślina. Jej gałę zie były tak roz ło ży ste, że sze ścio- 
cen ty me trowe pająki zdą żyły utkać płachty sieci i spo koj nie cze kać na swoje ofiary. Naj dziw niej wyglą dały
sto jące przy barze dwa rzę żące, elek tryczne wia traki. Nie miały kogo chło dzić, a przede wszyst kim nie były
pod łą czone do prądu, jed nak dzia łały, obra ca jąc się z dużą pręd ko ścią, napę dzane wie ją cym od morza wia- 
trem. W obu dowy z prze rdze wia łych już dru tów wplą tały się frag menty wypło wia łych świą tecz nych gir- 
land. Unie sione wia trem, powie wały niczym meduzy pły nące przez ocean powie trza, trze po cząc w rytm
krę cą cych się łopa tek. Kom po zy cję jak z apo ka lip tycz nych fil mów uzu peł niał neon, który miał obwiesz- 
czać huczne świę to wa nie Nowego 2563 Roku. Litery zsza rzały, a trójka się urwała i wisiała na kablu. Od
trzech lat, jak zdą żył poli czyć Simon Hole mans, odej mu jąc euro pej ski rok od taj skiego kalen da rza, który
popy chał tutej szy świat o pięć set czter dzie ści trzy lata do przodu, zaczy na jąc liczyć czas od śmierci Buddy.

Dla dopeł nie nia obrazka na kon tu arze cią gle kiwała się mordka chiń skiego pla sti ko wego kota, który
skrzy piąc, podry gi wał łap kami uno szo nymi przez wiatr. A za barem leżał sty ro pia nowy bał wan – zakli no- 
wał się o prze wró cone krze sło i postu ki wał bana no wym nosem z pla stiku o posadzkę.

Bar stał lekko w bok od głów nej ścieżki, którą ktoś zdą żył zamieść. Ale zeschłe liście tra fiły wprost do
nie czyn nego basenu. W wizji archi tekta i wła ści cieli był prze dłu że niem plaży, a napeł niony wodą, łączyłby
się z wido kiem mor skiej toni. Ale teraz na moza ice z nie bie skich i tur ku so wych kafel ków leżały tylko
suche liście, tro chę jed no ra zó wek i puszek.

– Szkoda, że nie jest napeł niony – stwier dził Tadziu Napie rała, opie ra jąc się o base nową dra binkę. –
 Poplu skałby się czło wiek z… dziew czyną – dodał, pusz cza jąc oko w kie runku Simona Hole mansa.

– Tak, bar dzo chęt nie wzię ła bym prysz nic – stwier dziła Luzi Lu, patrząc na zardze wiałą desz czow nicę,
którą trzy mała w ręce syrena wsparta na rybim ogo nie. – Wyglą dam jak ona – dodała, patrząc na odła żące
od jej ciała płaty farby.

– Nie jest tak źle – pró bo wała pocie szyć ją Mia Jaco bee.
– O czym wy w ogóle mówi cie! – wykrzyk nął Scott Whi tus, który od pew nego czasu krę cił się w kółko. –

 Czy tylko mi się wydaje, że wystę puję w jakimś fil mie? Prze cież to wygląda jak sce no gra fia jakie goś hor- 
roru. Tu muszą być kamery! – wykrzy ki wał do momentu, w któ rym nie pode szła do niego Luzi Lu.

– Myślisz, że ktoś to może nakrę cać? – zapy tała z poważną miną.
– Może wystą pimy w reality show? – Tadziu Napie rała zaśmiał się. – Czy ktoś pod pi sy wał jakiś regu la- 

min bar dzo małym drucz kiem? – pytał, roz glą da jąc się dookoła.
– Niczego nie pod pi sy wa łem – stwier dził Lorenzzo Capella.
– Ja też nie – powie działa Mia Jaco bee.
– Jaki regu la min?! – wykrzyk nął Anglik. – O czym wy mówi cie?! Ktoś nas tu zwa bił! I jeśli coś nakręci,

to nasze powolne kona nie… albo spek ta ku larny koniec.



– Nie znam więk szego tchó rza od cie bie – prych nęła Ana bell Seseke, choć nie prze sta wała roz glą dać się
wokół sie bie, sto jąc na lekko ugię tych nogach, gotowa do skoku lub ataku.

– Tu chyba nikt nie mieszka – stwier dził Lorenzzo Capella. – Za dużo tu roślin… Za mało ludzi – dodał
nie pew nym gło sem.

– Kie dyś przy roda i tak to wszystko pochło nie. – Mia Jaco bee poki wała głową. – Dżun gla upo mni się
o swoje i mam nadzieję, że natura wygra tę walkę. Jestem prze ko nana, że czło wiek będzie jedy nie malut- 
kim zdję ciem w albu mie ziemi. To pocie sza jące…

– Zależy kogo – jęk nął Lorenzzo Capella, odwra ca jąc się od Austra lijki. – Może ktoś jest w restau ra cji?
– Chyba nikt się nie obrazi, jak zro bimy sobie powi tal nego drinka – zapro po no wał Tadziu Napie rała,

wska zu jąc butelki. Nie cze ka jąc na zachętę, wszedł za bar.
– Uwa żaj na pająki – jęk nęła Ana bell Seseke.
– Nie są groźne – stwier dził rze czowo Simon Hole mans. – Dla czło wieka oczy wi ście – dodał.
– Piwa nie ma. A nawet jakby było, to cie płe. Bez piecz niej drinka wypić.

– To ja może cam pari soda – zde cy do wał się Lorenzzo Capella. – Albo jakiś inny ape ri tif. Przed kola cją.
– Chyba by nale żało zapła cić – wtrą ciła Niemka.
– Do pła ce nia zawsze się ktoś znaj dzie – uśmiech nął się Polak. – Przyj dzie, to zapła cimy. Ja sta wiam,

żeby było wia dome – oświad czył z dumą.
– To dla mnie rum – Scott Whi tus poka zał na zaku rzoną butelkę z pira tem na odkle ja ją cej się ety kie cie,

a Ana bell Seseke prze krę ciła oczami, tak że poka zały się w nich same białka.
– Dobrze ci zrobi – skwi to wał Polak. – Ale tu raczej kie lisz ków i szkla nek nie znajdę – oświad czył,

wycią ga jąc jeden zsza rzały pokal, w któ rym kilka cykad doko nało swego żywota, a jedna się jesz cze
ruszała. – Chodźmy do środka – poka zał na budy nek resor to wego lobby. – Tam się cze goś poszuka – dodał
z prze ko na niem. Wyszedł zza lady, ale po chwili cof nął się i zabrał jedną butelkę pol skiej wódki. – Pokażę
Nejm – szep nął do Simona Hole mansa, który kiw nął głową ze zro zu mie niem. Puścił dum nego Polaka
przo dem, a sam obej rzał się za sie bie.

Wyspa pozo sta wała jesz cze w słońcu, ale już pra wie cały pomost w cie niu. Fale sta wały się coraz więk- 
sze. Wiał coraz moc niej szy wiatr. Trze po tały wzo rzy ste spodnie Mii Jaco bee. Luzi Lu musiała trzy mać cza- 
peczkę za daszek. Pro sto wały się loki na gło wie Wło cha. Jedy nie Ana bell Seseke szła wyprę żona jak struna,
a wiatr opły wał jej obci sły strój i łysą głowę, trzę sąc zło tymi kołami w uszach.

– Cie kawe, o któ rej dotrze Nejm – zasta na wiał się Tadziu Napie rała, spo glą da jąc na Belga.
Simom Hole mans powąt pie wał, by ktoś przy zdro wych zmy słach odwa żył się teraz pły nąć, ale nie

zamie rzał mówić tego Pola kowi.
Ruszyli w kie runku nowo cze snego budynku, który swą archi tek turą nawią zy wał do chat zbu do wa nych

z połą czo nych ze sobą bam bu sów. Z tym, że w gigan tycz nej skali. Z daleka widać było kon tuar pustej,
otwar tej recep cji, która, na tro pi kalną modę, nie potrze bo wała zewnętrz nych ścian. Rytm pali pod trzy mu- 
ją cych sufit pokry wał się z odle gło ściami mię dzy posa dzo nymi przed wej ściem pal mami koko so wymi. Ich
roz ło ży ste gałę zie kiwały się na wszyst kie strony, sze lesz cząc ostrymi liśćmi. Bujały się rów nież wiel kie,
zawie szone pod wyso kim sufi tem ażu rowe lampy z trawy ryżo wej, podobne do ple cio nych koszy rybac- 
kich. Jedna się urwała i tur lała po pod ło dze. Simon Hole mans przy du sił ją klap kiem i już chciał się zgiąć,
by ją chwy cić, gdy poczuł szarp nię cie. Zdzi wił się, bo myślał, że idzie ostatni. Odwró cił się i zoba czył rękę
trzy ma jącą jego łokieć i prze ra żone nie bie skie oczy.

– A tobie naprawdę nie wydaje się to dziwne? – powie dział Anglik.
– Wydaje – odpo wie dział Simon Hole mans, zdej mu jąc z nosa pla sti kowe bana nowe oku lary. – Ale nie

ma co tu stać. Zaraz zacznie padać – dodał, rusza jąc przed sie bie.

Za ple cami usły szał powolne kla pa nie japo nek ocią ga ją cego się Anglika, które po chwili zagłu szyły
krzyki.



– O Boże!
– Kurwa! Co tu jest grane!
– O matko!

– Tatu siu! Zabierz mnie stąd.
– Tu też nie ma zasięgu!

*

Potężny Li Pan gyu leżał na swoim łóżku oparty o jedną z kil ku na stu czer wo nych jedwab nych poduch.
Dwie kolejne miał pod łok ciami i łyd kami. Patrzył na wyświe tlacz umiesz czo nego na wysię gniku tele fonu
i słu chał ze znu dzoną miną, obra ca jąc w pal cach nie wielki kamień. Ani roz mówcy, ani słu cha czowi nie
prze szka dzały mocno stłu mione, choć prze raź liwe odgłosy pisz czą cego kota. Reszta poprze bie ra nych
kotów spała, ner wowo prze cha dzała się w poprzek wiel kiego łóżka lub ocie rała o leżące ciel sko, pró bu jąc
wymu sić piesz czoty.

– Jaki wiatr? – pytał Chiń czyk znu żo nym tonem. – Nie lubię nie wie dzieć, co się dzieje. Bar dzo nie
lubię… – oświad czył i osten ta cyj nie odwró cił głowę, bawiąc się trzy ma nym w ręku sza fi rem o rzad kiej bar- 
wie.

Papa ra dża ozna cza kolor kwiatu lotosu. Swego czasu widział w tym rzad kim kamie niu znacz nie wię cej
niż kwiat, któ rego barwa prze cho dzi od bla dego różu po inten sywny poma rańcz. Widział kolor wscho dów
i zacho dów słońca. Różo wo żółty świt budzą cego się dnia i pło nący poma rańczami spek takl przed nocą.
War tość tego kamie nia prze wyż szała cenę rubi nów, szma rag dów czy dia men tów. Ale nie na to chciał
patrzeć.

– Prze każ ode mnie wia do mość – ode zwał się po chwili. – Jeśli się nie pokaże z tym czymś, na czym mi
naprawdę zależy… Sły sza łem, że oczy naj le piej sma kują z sosem tysiąca wysp. Ale nie jestem pewien…
Opo wie mi. Naj wy żej dru gie spró buje z czymś innym. Też to zapa mię taj. Dobrze ci radzę – dodał i zakoń- 
czył roz mowę, puka jąc opusz kiem pulch nego palca w ekran tele fonu.

Cisza, która zapa dła, wydo była stłu mione piski, które się teraz nasi liły.
Li Pan gyu odwró cił się w kie runku zagłówka łóżka i dźgnął pal cem w oko wyrzeź bio nego nie to pe rza.

Prze tur lał się na bok, a wtedy ze środka lego wi ska wysu nęła się kwa dra towa część, która pozo sta wiona
w tej pozy cji mogłaby słu żyć jako sto lik. Ale Chiń czyk naci snął jesz cze głowę wyrzeź bio nego kró lika i kwa- 
dra towa część unio sła się wyżej, zosta wia jąc pośrodku lukę. Ze środka wybie gła biała kotka w sukience
w żółte prążki i fal banki. Musiała przy ciąć łapę, bo uty kała przy każ dym kroku, miał cząc żało śnie. Po
chwili z dziury wysu nęła się skrzynka z małymi szu flad kami. Otwo rzył jedną z nich i wło żył Papa ra dżę.
Potem otwo rzył kolejną i popa trzył na inne sza firy o bar wie nieba przed burzą. Zamknął. Otwo rzył kolejną
z jade itami w kolo rach wio sen nych liści. Potem z rubi nami o bar wie świe żej i zasty głej krwi. Potem
zamknął wszyst kie otwarte prze gródki i otwo rzył jedną małą szu fladkę. Była pusta, a mimo to wpa try wał
się w nią naj dłu żej.

Z prze cią ga ją cego się zamy śle nia wyrwało go gło śne miauk nię cie żalą cej się kotki, która sie dząc
w kącie, pró bo wała wyli zać przy trza śniętą łapę.

– O widzisz! – Li Pan gyu popa trzył na kicię. – Nie powin naś tam wcho dzić. Ostrze ga łem! I patrz, co się
stało… Znisz czy łaś sukienkę – dodał, widząc kokardkę, która ode rwała się od koł nie rzyka i roze rwała
nastro szony tiul.



Rozdział 13
Gale ria śmierci

Pierw sze, co zoba czyli Scott Whi tus i Simon Hole mans, wbie ga jąc do wiel kiej sali, to pięć osób krę cą cych
się w kółko. Wszy scy z zadar tymi gło wami wiro wali w róż nym tem pie. Wyglą dali jak zacza ro wani lub jakby
grali w jakiejś nowo cze snej sztuce. Patrzyli na nich jak na waria tów, ale po chwili krę cili się tak samo.

Sala była prze szklona i wyjąt kowo wysoka, praw do po dob nie miała słu żyć za miej sce spo tkań, popo łu- 
dnio wego drinka, szyb kie prze ką ski w kli ma ty zo wa nym pomiesz cze niu. Całą jedną ścianę wypeł niało
gigan tyczne malo wi dło przed sta wia jące syrenę i innych boha te rów taj skiego folk loru. Ale ani spek ta ku- 
larne przed sta wie nie pełne baj ko wych postaci, ani widok za oknem na wzbu rzone morze nie przy cią gały
niczy ich spoj rzeń. Cała sió demka patrzyła w górę.

Z sufitu ozdo bio nego gąsz czem pozwią zy wa nych ze sobą bam bu sów zwi sały wiel kie lampy uple cione
z trawy ryżo wej. Kształ tem i wzo rami nie róż niły się od tych wiszą cych w pustej recep cji. Ale do tych ktoś
podo cze piał zdję cia w róż nych for ma tach – od wiel ko ści zeszytu szkol nego do pla katu teatral nego. Było
ich kil ka dzie siąt. Na każ dym powta rzała się twarz lub cała postać star szego siwego męż czy zny. Na każ dym
był w innej sytu acji: z apa ra tem foto gra ficz nym w drew nia nym czół nie, w oto cze niu nepal skich dzieci przy
studni, o poranku w tro pi kal nym lesie, idący przez wiszący most w górach, mie sza jący świersz cze w wiel- 
kiej patelni, w kasku na ringu bok ser skim, przed posą giem Buddy w geście przy wo ła nia ziemi na świadka,
w stroju nurka z butlą i na kolo ro wej desce sur fin go wej. Pełen życia star szy pan, o pogod nej twa rzy, prze- 
waż nie roze śmiany, cie szący się podró żo wa niem i pozna wa niem nowych ludzi. Całą sió demkę poznał na
pewno. Każdy z nich miał rów nież swoje zdję cie w jego towa rzy stwie i roz po zna wał sie bie lub resztę.

– Złe uję cie – pierw sza ode zwała się Luzi Lu i poka zała pal cem na sie bie w cza peczce. Sie działa przy
małym sto liku z siwym męż czy zną, na tle zatło czo nej ulicy. – Zawsze uwa ża łam, że to mój gor szy pro fil.
Nie życzę sobie, żeby ktoś to powie lał! – dodała ze zło ścią. – Mój wize ru nek to wła sność mojej firmy i nie
uży czam go nikomu bez płat nie! Czy ktoś mógłby to zdjąć? – zapy tała Węgierka, wyszu ku jąc wzro kiem
Polaka, ale ten wpa trzony był w swoją podo bi znę.

– Świeć, Panie, nad jego duszą. A świa tłość wie ku ista… nie chaj mu świeci na wieki – wyszep tał po pol- 
sku, żegna jąc się, a wszy scy spoj rzeli na niego, bo brzmiało to jak dziwny zakli na jący rze czy wi stość sze- 
lest.

– Nie mogę na to patrzeć. Jest tu jakaś dra bina? – dopy ty wała się Luzi Lu.
– O tam – poka zała Austra lijka.
– Niech tam spo czywa w pokoju – dodał Polak i gdy się otrzą snął, poszedł po opartą o ścianę dra binę,

którą ktoś musiał odsta wić zaraz po zawie sze niu zdjęć.
– Czy wie cie, ile tuk-tuków jeź dzi po Bang koku? Też nie wiem. Ale to bar dzo nie ko rzystne dla śro do wi- 

ska – oznaj miła Mia Jaco bee drżą cym gło sem. I dla czego ja tu wiszę? – dopy ty wała się coraz bar dziej płacz- 
li wym tonem.

– Był w świet nej for mie – skwi to wała Ana bell Seseke, patrząc na sie bie i siwego męż czy znę. – Mówi łam
mu o nowej szkole, którą chcę otwo rzyć. Też chciał zacząć tre no wać… Trudno uwie rzyć, że nie żyje.

– Prze cho dzi li śmy aku rat tam tędy ulicą – ode zwał się Lorenzo Capella, chrzą ka jąc. Nie tak trudno było
doj rzeć neon baru go-go za ich ple cami.

Scott Whi tus patrzył na swoje zdję cie z noc nego par kingu auto bu so wego, na któ rym wydaje się posiłki
opła cone w bile cie.



– Czy to przy pa dek, że spo tka łam cię na dworcu auto bu so wym w towa rzy stwie tego pana? W dal szym
ciągu chcesz zaprze czać, że go nie zna łeś? – syk nęła Ana bell Seseke.

– Nie powie dzia łem, że go nie zna łem – wydu kał Anglik. – Powie dzia łem, że nie znam cie bie – wark nął
w kie runku Niemki.

– Jesz cze śmiesz zaprze czać?!

Simon Hole mans nie mógł prze stać patrzeć na swoją podo bi znę. Nie dla tego, że dość śmiesz nie wyglą- 
dali w takich samych płó cien nych spodniach i koszu lach, jakie dano im w salo nie masażu taj skiego, ale
patrząc, chciał sobie przy po mnieć każdy frag ment odby tej z nim roz mowy. Pamięta, że Mar tin wtedy mu
zdra dził, że przy wiózł coś war to ścio wego z Birmy, pytał o szli fie rza. Z kim mógł jesz cze o tym roz ma wiać?
Czyją wyobraź nię roz bu dził? Czyją chci wość uru cho mił? Ten ktoś jest wśród nich, tego był pewien. Tak
samo jak osoby, która ich tu spro wa dziła… Ale jaki ma plan?

Polak usta wił dra binę pod zdję ciem Luzi Lu i zaczął na nią wcho dzić, wycią ga jąc rękę, by zerwać
wiszące zdję cie.

– I co?! – wrza snął Scott Whi tus. Wszy scy obró cili się w jego stronę. – I co, myśli cie, że wystar czy to
zerwać i będzie po spra wie? To gale ria śmierci! – krzyk nął na całe gar dło. – Jeden już nie żyje i zaraz wszy- 
scy do niego dołą czą. Jeden po dru gim! I nikogo już nie będzie! I co tam sobie myśli cie? Że po co tu jeste- 
śmy? Żeby dbać o śro do wi sko? – wska zał ręką na Mię Jaco bee. Dziew czyna cof nęła się, prze stra szona. –
 Dalej jesteś taka odważna?! – odwró cił się i krzyk nął do Ana bell Seseke, która ner wowo prze stę po wała
z nogi na nogę. – Teraz nic nie powiesz?! Nic?! – Niemka nie sko men to wała. – A ty co?! – wykrzyk nął w kie- 
runku Luzi Lu. – Już się zaję łaś pro mo cją?! Co, nie podoba ci się pro fil?! Cie kawe, jaki zro bią ci na nekro- 
logu? A cie bie nic nie rusza?! – skie ro wał wzrok na Simona Hole mansa. – Dalej jesteś spo kojny? Pocze kaj,
aż wypły niesz brzu chem do góry. A ty módl się dalej, przyda ci się! – wrza snął w twarz Pola kowi i jęk nął
bez rad nie, roz glą da jąc się dookoła sie bie.

Poszu kał też wzro kiem Wło cha, ale ten na niego nie patrzył. Lorenzzo Capella kuc nął na ziemi, zro bił
tylko gest w kie runku wszyst kich, każąc im cze kać, i bez słowa roz su nął suwak swo jej torby. Wyjął z niej
drew nianą skrzynkę. Zro bił to z takim namasz cze niem, że przy kuł uwagę nawet Tade usza Napie rały, który
z dra biny patrzył, jak Włoch otwiera wieko. Po chwili wszy scy zoba czyli zestaw lśnią cych noży w wyście ła- 
nych czer wo nym aksa mi tem prze gród kach. Patrzyli onie miali.

– Na wszelki wypa dek – powie dział, wyj mu jąc nóż wyglą da jący jak tasak. Uniósł głowę i zoba czył, jak
odsu wają się od niego na znaczną odle głość. – Dla bez pie czeń stwa – dodał i zatrza snął wieko.

– Cze kaj – popro sił Polak i gło śno ode tchnął. – Daj jeden, bo ten sznu rek mocno trzyma – powie dział,
sto jąc na dra bi nie i szar piąc wiszą cym zdję ciem Węgierki.

Luzi Lu pode szła do Lorenzza Capelli i wycią gnęła rękę, a gdy ten nie chęt nie otwo rzył skrzynkę, bez
pyta nia wyjęła dwa noże. Jeden długi, wyglą da jący jak szty let szpi ku lec, wzięła sobie, a mały nożyk z krót- 
kim ostrzem podała Pola kowi. Szybko dołą czyła do niej pocią ga jąca nosem Mia Jaco bee i zanim Włoch
zdą żył zapro te sto wać, wyjęła pierw szy z brzegu gruby nóż.

– Poży czę na tro chę… – szep nęła Mia prze pra sza ją cym gło sem. – O, ten jest ładny.
Ana bell pode szła zaraz za nią, musiała zde cy do wa nym gestem powstrzy mać rękę Lorenzzo, który

zamie rzał zatrza snąć skrzynkę, i szyb kim ruchem wycią gnęła wygięte ostrze z dwiema rącz kami.
– Cie kawe, co trzeba będzie sie kać? – zapy tała samą sie bie, spraw dza jąc opusz kiem palca ostrość kra- 

wę dzi. Poki wała głową z uzna niem, doce nia jąc stal. Wnę trze skrzynki Lorenzza było już pra wie puste, gdy
Scott nachy lił się nad zre zy gno wa nym Wło chem. We wgłę bie niu widoczna była ostat nia rączka. Chwy cił
za nią i wycią gnął… nóż do pizzy. Przez dłuż szą chwilę trzy mał przed sobą obra ca jące się kółko-ostrze
z fali stą kra wę dzią i krę cił głową z nie do wie rza niem.

Lorenzzo wstał, pod szedł do niego i chciał ode brać mu nóż, ale Scott się cof nął.



– Nie wie rzę! – wark nął. – Nie wie rzę! Tym mamy się bro nić przed jakimś psy cho patą?! Nie wie rzę! Nie
wie rzę – powta rzał, potrzą sa jąc nożem. – Sam się potnę na por cje i podam na tacy! Tak! Wła śnie tak! –
wykrzy ki wał. – Raz, dwa, trzy, cztery – liczył, cia cha jąc powie trze, jakby roz ci nał gigan tyczną, wiszącą
przed nim pizzę – pięć, sześć, sie dem… Kto pierw szy do zapa ko wa nia w kar ton?! – krzy czał, sza mo cząc
się. – No kto?! Usta wiać się w rządku! Po kolei! Kto pierw szy?!

Patrzyli w osłu pie niu. Wcze śniej Anglik pani ko wał, a teraz popa dał w histe rię. Krę cił się i sza mo tał do
czasu, gdy nie potknął się o stół i o mały włos nie upadł.

– Nie wie rzę – jęk nął i zre zy gno wany opadł całym cię ża rem na drew niane krze sło, które roz pa dło się
z hukiem, wylą do wał na ziemi, prze wra ca jąc się na plecy, nóż do pizzy pole ciał w kąt. Przez chwilę tak
leżał, po czym wycią gnął spod ple ców nogę od krze sła i zaniósł się śmie chem, śmiał się coraz gło śniej
i coraz bar dziej upior nie. W końcu zaczął ude rzać rękami i nogami o zie mię, krę cąc się jak chrząszcz i pró- 
bu jąc się pod nieść z leże nia do góry brzu chem. Jak roz hi ste ry zo wane dziecko.

– Wszy scy tu zgi niemy! Wszy scy! – wykrzy ki wał. – Dzie się ciu małych żoł nie rzy ków! I nie było już
nikogo! I nie było już nikogo! – powta rzał w kółko.

Mia Jaco bee zdjęła oku lary i kawał kiem koszuli zaczęła je ner wowo prze cie rać. Dopiero po chwili
zorien to wała się, że powinna prze trzeć oczy, które zalały się łzami. Zde ner wo wany Polak chwy cił za zdję- 
cie i szarp nął nim mocno, chcąc jak naj szyb ciej zejść z dra biny. Foto gra fia Luzi Lu pole ciała wprost do rąk
Węgierki, a ta zaczęła ją ciąć nożem z nie zwy kłą zaja dło ścią.

– Uspo kójmy się – zarzą dził Simon Hole mans, patrząc na roz gry wa jący się spek takl. – Natych miast! –
 krzyk nął, widząc, że na ten moment spo koj nym tonem nie za wiele zdziała. – Prze stań cie! Natych miast
prze stań cie! Dosyć! – powtó rzył z mocą, w któ rej prze brzmie wał głos zde cy do wa nego poli cjanta, a nie
zbla zo wa nego eks paty. Zadzia łało.

Scott Whi tus ucichł, ale raczej zmę czony napa dem histe rycz nego śmie chu. Pod niósł się i usiadł na
ziemi w kucki, zasła nia jąc twarz rękoma.

– Takie zacho wa nie do niczego nas nie zapro wa dzi – cią gnął dalej Belg już spo koj niej szym tonem.

– A co nas zapro wa dzi do cze goś? – zapy tał Anglik, nie pod no sząc głowy.
– To wła śnie należy usta lić. Jedno jest pewne, nie jeste śmy tu bez przy czyny. I choć, jak podej rze wam,

nie zna li śmy się do tej pory, łączy nas postać tego star szego męż czy zny, Polaka, jak sobie przy po mi nam,
o imie niu Mar tin – wyja śnił Simon Hole mans.

– Mar tin, po pol sku to Mar cin – spro sto wał Tade usz Napie rała, odsta wia jąc dra binę. – On się nazy wał
Mar cin Strąg. Nie żebym go znał, tylko zapa mię ta łem, jak mi się przed sta wił, a to nazwi sko łatwo zapa mię- 
tać, bo ja lubię fasolę. Choć „Strąg” to nie fasola, tylko takie, jak to nazwać, naczy nie, w któ rym fasola
rośnie – pró bo wał wyja śnić, nie mogąc zna leźć wła ści wego słowa.

– Usiądźmy – zapro po no wał Belg. – Wymieńmy się infor ma cjami i zbierzmy fakty. Usiądź, ale jak
chcesz, to możesz kucać – zwró cił się do Anglika.

Scott Whi tus pod niósł głowę i zoba czył wycią gniętą w swoją stronę ciem no skórą dłoń. Zdzi wiony pod- 
niósł oczy. Nad nim stała Ana bell Seseke i poda wała mu rękę, aby mógł wstać.

– Serio? – zapy tał, a ona przy jaź nie kiw nęła głową. – Czy ty się naprawdę nie boisz, że ktoś cię zabije? –
 zapy tał zre zy gno wa nym gło sem, poda jąc jej dłoń. Ana bell szarp nęła tak mocno, że Anglik bły ska wicz nie
zna lazł się nie tylko na nogach, ale dokład nie na wprost jej twa rzy. Nos w nos.

– Ja się nie boję, że mnie ktoś zabije – szep nęła mu do ucha. – Ja się boję, że to ja zaraz kogoś zabiję.
Szyb ciej, niż myślisz. Więc radzę ci, uspo kój się!

Scott Whi tus bez sil nie opadł na kanapę. Po chwili sie działa już cała reszta.
Simon Hole mans chciał jak naj bar dziej meto dycz nie usta lić, co ten nie wąt pli wie gro te skowy i nie wró- 

żący niczego dobrego per for mens może ozna czać. Wie dział, że Polak ma coś waż nego do powie dze nia. Tak
samo jak praw do po dob nie wszy scy. Szkoda było czasu na kłót nie i ataki paniki. Ktoś myślał bar dzo długo



i bar dzo inten syw nie. Miał plan, a oni zna leźli się wła śnie w samym środku tej roz grywki. I nie mógł
wyklu czyć tego, że byli celem.

– Przed stawmy się sobie jesz cze raz – zapro po no wał. – Kim jeste śmy? Co robimy? Z jakiego powodu tu
jeste śmy? I powiedzmy sobie nawza jem, co o tym Mar ti nie wiemy. Może to pomoże nam usta lić przy czynę
naszego pobytu na tej pięk nej wyspie i pozwoli usta lić jakiś sen sowny plan dzia ła nia.

– Ale nasze imiona już tu są – oświad czyła Mia Jaco bee, poka zu jąc pal cem na ławę.

Na tacy leżało sie dem klu czy. Do każ dego przy pięta była kar teczka z imie niem, nazwi skiem i nume rem
pokoju.

– Myśli cie, że ktoś tu jesz cze jest? – spy tała szep tem Ana bell Seseke, roz glą da jąc się wokół sie bie.
– Może nas obser wuje? – dodała wystra szona Mia Jaco bee.
– Nie zga dzam się na nagry wa nie mnie bez mojej wie dzy – oświad czyła Luzi Lu, roz glą da jąc się

dookoła w poszu ki wa niu ukry tych kamer.
– Ktoś to prze cież musi obsłu gi wać – rze czowo stwier dził Lorenzzo Capella. – Sprzą tać, poda wać

posiłki…

– A widzisz tu kogoś takiego? Widzisz kogoś, kto by poda wał posiłki? – jęk nął Anglik. – Na razie kar mią
tu sztuką.

– Ale ktoś tu musi być! – stwier dził Tadziu Napie rała. – Zor ga ni zo wał to, powie sił te zdję cia, roz dzie lił
pokoje. Może poszu kajmy.

– Nie powin ni śmy się roz dzie lać – prze rwała mu Ana bell Seseke. – Zróbmy sobie tu jakieś lego wi sko
i czu wajmy na zmianę. Do czasu, gdy ktoś po nas nie przy pły nie.

– No, nie prze sa dzajmy. Ja… – chrząk nął Tadziu Napie rała, uni ka jąc spoj rze nia Belga – to mam w pla- 
nie dobrze się wyspać – oświad czył, dra piąc się małym noży kiem za uchem.

– Zga dzam się z tobą – przy tak nął Anglik. – Trzeba usta wić wartę. Uzbroić się – dodał, patrząc, że każdy
oprócz niego ma w ręku jakiś nóż. Jego okrą głe ostrze leżało na pod ło dze. Chwilę się zasta na wiał, a potem
szybko wstał i zgar nął z pod łogi nóż do pizzy.

– To dobry pomysł… – przy tak nął Simon Hole mans. – Może nie zbyt dla wszyst kich kom for towy, ale… –
 nie dokoń czył, bo gdzieś na zewnątrz roz legł się krzyk. Wszy scy pode rwali się na równe nogi.

– Ktoś woła?
– Co?! Gdzie?!
– Nie wszy scy naraz!
– Zamknij cie się!
– Ciszej! To na zewnątrz.

– Ale gdzie? – mówili jed no cze śnie.
– Cisza! – roz ka zał Simon Hole mans.
Po chwili wyraź nie dało się usły szeć powta rza jące się słowo – „POMOCY!”. Wszy scy zasty gli, oprócz

Tade usza Napie rały, który naj pierw pod biegł do szyby, a potem rzu cił się w kie runku wyj ścia.
Dźwięk był znie kształ cony. Dobie gał z zewnątrz, nie wia domo z któ rej strony, ale na pewno był to krzyk

kobiety.

*

Na tara sie wido ko wym, jaki utwo rzył dach nad recep cją, powyw ra cały się żeliwne krze sełka, stłu kło się
kilka żaró wek w świe cą cej gir lan dzie. Prze wód szu rał po posadzce. W oddali pie niło się wzbu rzone morze.
Wiatr tar gał gałę ziami roz ło ży stych palm. Anna Strąg krzy czała i myślała, że nikt jej nie usły szy.

Jak do tej pory była z sie bie zado wo lona. Wszystko szło zgod nie z pla nem. Zdą żyła dotrzeć przed spro- 
wa dzoną na wyspę sió demką. Przej rzeć pokoje. Roz wie sić wiel kie zdję cia z pomocą dwóch człon ków
załogi, za co ich sowi cie wyna gro dziła. Na przy by łych chciała wywo łać wra że nie i to jej się udało. Dała im



czas, by dokład nie się sobie przyj rzeli. Sły szała krzyki docho dzące z dołu i domy śliła się, że wszy scy
wszystko już zoba czyli.

Cze kała jesz cze chwilę, cią gle sto jąc na tara sie. Zbie rała siły, przy wo łu jąc wspo mnie nia. Pomy ślała
o Mar ti nie. Spoj rzała w górę, chcąc wziąć głę boki, mobi li zu jący wdech, i… zamarła z otwar tymi ustami.

Zoba czyła węża. Nad la ty wał. Długi na ponad metr gad szy bo wał, wijąc się w powie trzu. Wyglą dał,
jakby pły nął. Głowę uno sił pro sto i wygi nał cia łem niczym wstęgą trzy maną na nie wi dzial nym patyku.
Widok był hip no ty zu jący i nie wia ry godny. To nie mogło być praw dziwe, ale było. Wąż prze la ty wał tuż
przed nią i zaczy nał obni żać lot. Opa da jąc, sunął dokład nie w jej kie runku. Zaczęła cofać się coraz szyb- 
ciej, wygi na jąc tułów i odchy la jąc szyję. Nagle zaha czyła o sto jące za nią żeliwne, tara sowe krze sełko. Pró- 
bo wała zła pać rów no wagę, ale się nie udało. Zro biła o kilka kro ków za dużo. Pod cięte nogi pole ciały do
przodu, a ona do tyłu. Opa da jąc ude rzyła głową o kant meta lo wego sie dzi ska. Siła ude rze nia była tak duża,
że nie przy tom nie runęła na posadzkę.

Ock nęła się po dłuż szej chwili, choć nie miała poję cia, ile czasu leżała. Minutę, pół godziny, może dłu- 
żej? Szu miało jej w uszach. Miała suchość w ustach i zawroty w gło wie. Zaczęła się pod no sić i poczuła nie- 
praw do po dobny ból tuż nad kar kiem. Chciało jej się wymio to wać. Wsparła się na łok ciu i pod cią gała
dwoma rękami do pozy cji sie dzą cej, gdy zoba czyła węża za krze słem, metr od sie bie.

A ja sądzi łam, że potra fię zapa no wać nad tym wszyst kim, pomy ślała i zaczęła krzy czeć o pomoc.



Rozdział 14
Raj ski wąż

Pierw szy na taras wpadł zzia jany Tade usz Napie rała, bijąc rekord w bie ga niu po scho dach. Zoba czył sie- 
dzącą na ziemi kobietę o siwych wło sach. Ode tchnął z ulgą. Pochy lił się, opie ra jąc o wła sne kolana,
i ciężko oddy chał, łapiąc powie trze.

– Tu! – krzyk nął do pozo sta łych, gdy już mógł mówić. – Nic się pani nie stało? – zapy tał po pol sku, pod- 
cho dząc do niej z wycią gniętą ręką.

Anna Strąg spoj rzała led wie przy tom nym, zdzi wio nym wzro kiem. Polak pró bo wał do niej podejść, ale
zatrzy mała go wyraź nym gestem. Przy ło żyła tylko palec do ust, potem skie ro wała go na prze wró cone,
żeliwne, białe krze sło. Zza ażu ro wego opar cia widać było długi na czter dzie ści cen ty me trów cienki ogon.
Łuski ukła dały się w czarno-biało-zie lon kawe cętki two rzące wyraźny wzór. Ogon poru szał się ner wowo
i ryt micz nie, wijąc się po ziemi. Polak odsko czył jak opa rzony, wyco fu jąc się pod drzwi.

– Wąż? – zapy tał jesz cze.

Kobieta przy tak nęła i roz ło żyła ręce, poka zu jąc mu praw do po dobną dłu gość gada. Od dłuż szego czasu
sie działa w pół pod par tej pozy cji, tkwiąc mię dzy prze wró co nymi krze słami, i bała się poru szyć. Krze sło,
które się prze wró ciło, przy gnio tło nogawkę jej spodni. Mogłaby ją wyszar pać, ale nie była pewna, czy wąż
nie wpełzł do nogawki i nie prze cią gnie go na swoją stronę.

Po chwili na taras wbiegł Włoch z nożem w ręku. Za nim Belg, potem Anglik. Wszy scy utknęli tuż przy
drzwiach, zatrzy mani zde cy do wa nym gestem przez Polaka, który roz ło żył ręce na boki, tamu jąc ruch.

– Wąż – poka zał im ręką.
Scott Whi tus się cof nął. Lorenzzo Capella zastygł w bez ru chu.
– Jaki wąż? – zapy tał Belg.

– Długi – odpo wie dział mu Polak. – Ma z pół tora metra.
Simon Hole mans ruszył, zde cy do wa nie wymi ja jąc pró bu ją cego go zatrzy mać Tadzia Napie rałę. Włoch

i Anglik odsu nęli się od drzwi, robiąc miej sce wcho dzą cym na taras dziew czy nom. Wszyst kie trzy mały
wycią gnięte przed sie bie noże, każda na swój spo sób. Węgierka sztywno niczym szty let, Austra lijka, jakby
miała za chwilę odkroić pomi dora, a Ana bell Seseke nad głową, gotowa do zama chu. Wszyst kie opu ściły
jed no cze śnie ręce, widząc star szą, siwą panią.

– Ten wąż przy le ciał – powie działa Anna Strąg, poka zu jąc pal cem na niebo.
Tade usz Napie rała odwró cił się do współ to wa rzy szy i oznaj mił prze ko nu jąco:
– Ude rzyła się w głowę. Chyba jest w szoku. Nic dziw nego. Wąż – wyja śnił, poka zu jąc na poru sza jący

się ogon. – Ostroż nie, nie radzę pod cho dzić.
– Ale on naprawdę przy le ciał – jęk nęła Anna Strąg.

– Bo to taki wąż – stwier dził spo koj nym gło sem Belg, zata cza jąc kółko i pod cho dząc do gada na bli ską
odle głość. – Chry so pe lea para disi, raj ski wąż lata jący – wyja śnił. – Znany poże racz geko nów. I wła śnie jed- 
nego je – dodał, pod cho dząc do Anny Strąg z wycią gniętą ręką.

– Nie jest groźny? – spy tała Luzi Lu.
– Jest lekko jado wity, ale teraz i tak ma zajętą pasz czę – odpo wie dział Simon Hole mans, poma ga jąc

wstać tkwią cej mię dzy krze słami kobie cie.
– Ale jak on lata? – spy tała zdzi wiona Ana bell Seseke.
– Potrafi spłasz czyć ciało w locie. Sunąc w powie trzu, może poko nać nawet dwa dzie ścia metrów.



– Nie źle – przy tak nęła Niemka, spo glą da jąc w niebo. Reszta podą żyła za jej wzro kiem, patrząc z prze ra- 
że niem, jakby zaraz miał nad le cieć pęk węży.

Luzi Lu wzięła do ręki prze wie szony przez ramię tele fon, uru cho miła apa rat. Zro biła ukrad kiem jedno
zdję cie Annie Strąg, po czym ruszyła w kie runku gada. Za nią poszła reszta. Tylko Scott Whi tus stał w miej- 
scu, nie spusz cza jąc wzroku z kobiety, którą Simon Hole mans przy trzy my wał za ramię.

– Simon Hole mans – przed sta wił się.

– Anna Strąg – odpo wie działa mu, obma cu jąc swoją głowę. Poczuła coś i spoj rzała na rękę. Na pal cach
było kilka plam gęstej krwi.

Simon Hole mans obej rzał jej kark.
– Lekko roz cię łaś skórę. To nic poważ nego – stwier dził, deli kat nie ją doty ka jąc. – Ale musia łaś mocno

ude rzyć. To będzie duży guz. Dobrze się czu jesz?
– Nie wiem – odpo wie działa, spo glą da jąc na Belga.
– Bo praw do po dob nie jesteś w szoku. Może mia łaś wstrzą śnie nie mózgu. Powin naś pole żeć jakiś czas…

I musimy zna leźć coś zim nego.

– Kim ty jesteś!? – prze rwał Scott Whi tus, odpy cha jąc Simona Hole mansa. – To wszystko twoja
sprawka?!

– Uspo kójmy się – zapro po no wał Simon Hole mans, pod cho dząc do Anglika i pró bu jąc ugo dowo poło- 
żyć rękę na jego ramie niu.

– Nie uspo ka jaj mnie cią gle! – Scott Whi tus strzą snął jego rękę ze swo jego ramie nia. – Nie chcę być spo- 
kojny! Spo kojny stracę czuj ność. Kim ty jesteś?! – zwró cił się do kobiety. Nie zdą żyła odpo wie dzieć, bo
dobie gły do nich roz en tu zja zmo wane krzyki.

– On je tego gekona! Już tylko nogi mu wystają! – zawo łał Tadziu Napie rała, macha jąc ręką i chcąc przy- 
wo łać innych, by też zoba czyli. – Mie siąc będzie go tra wił – poki wał głową ze znaw stwem.

– Prze suń się, to zro bię mu zdję cie – zażą dała Węgierka, kie ru jąc apa rat na sie bie i leżą cego metr dalej
węża. Jego głowa miała wzór z pozio mych żół tych pasków i była teraz pięć razy szer sza od tuło wia. Z pasz- 
czy wysta wały nogi i pokaź nych roz mia rów ogon. Chwy cony płaz nie miał szans się wydo stać, bo głowa
i przed nie nogi były już w prze łyku. Wąż rów nież nie mógł go wypluć, ale dzięki temu wyda wał się bez- 
piecz niej szy.

Lorenzzo Capella chwilę patrzył, po czym otrzą snął się z obrzy dze niem. Pod szedł do pozo sta łej trójki.

– A mówi łem, że jest tu ktoś z obsługi. Dzień dobry! – uśmiech nął się do Anny Strąg. – O któ rej będzie
kola cja? Czy tu trzeba coś samemu sobie kupić?

– Też jestem głodna – zawtó ro wała Mia Jaco bee, która rów nież prze stała patrzeć na roz gry wa jący się
dra mat. Zasta na wiała się, czy nie powinna rato wać gekona, no ale jak, musia łaby naj pierw zabić węża. –
 Jestem weganką – dodała szybko.

– Sera też nie? – spy tał Lorenzzo Capella, krzy wiąc się.
– Też – oświad czyła z dumą.
– O czym wy mówi cie?! Jaka kola cja?! Kim ty jesteś?! – wrza snął jesz cze gło śniej Scott Whi tus, patrząc

Annie Strąg pro sto w oczy.

– Nie krzycz na kobietę – wtrą cił się nad cho dzący Tade usz Napie rała. – Widzisz, że jest w szoku.
– Kola cję, nie stety, będziemy musieli zro bić sobie sami – powie działa Anna Strąg, ponow nie obma cu jąc

głowę. – Ale praw do po dob nie znajdą się wśród was dobrzy kucha rze – spoj rzała na Anglika, który przez
cały czas wygra żał jej nożem do pizzy, teraz opu ścił ostrze. – Cóż… pro wiant dostar czono waszą łódką…
Nie jestem pewna, czy będzie tam pizza, ale kto wie.

– Naszą łódką? – zapy tało kilka osób jed no cze śnie.
– Wszystko? – dopy tał Lorenzzo Capella.
– Tak. Myślę, że nic innego tu…



– To trzeba się spie szyć, by je zabrać – prze rwał jej Simon Hole mans, patrząc na molo, wokół któ rego
burzyła się woda, wzbie ra jąc coraz więk szymi falami.

– A nikt nie przy niósł? – zapy tała Anna Strąg. – Obsługa miała…
– Spie szyli się, żeby przed tym smo czym wia trem wró cić do domu – wyja śnił Polak.

– Smo czym wia trem? – zdzi wiła się.
– Nie czas tłu ma czyć – mach nął ręką Belg.
– O nie! – wtrą cił się Anglik. – Wła śnie, że ja cze kam na wyja śnie nia. Kim ty jesteś?! I czy ktoś tu jesz cze

oprócz nas jest?! Mów! – nie dawał za wygraną, pró bu jąc stać jak naj bli żej kobiety.
– Według mojej wie dzy nikogo oprócz nas tu nie ma… A ja nazy wam się Anna Strąg i odpo wiem na

wszyst kie pyta nia w swoim cza sie.
– Wła śnie teraz jest ten czas!

– Teraz jest czas, żeby rato wać jedze nie – wark nęła Ana bell Seseke.
– Mogę nie jeść tydzień! – wrza snął jej pro sto w twarz. – Mów, kim jesteś, kobieto!
– Naj pierw znajdę apteczkę, a potem odpo wiem na pyta nia. Taka będzie kolej ność! – pod kre śliła,

patrząc Angli kowi pro sto w oczy.
– Wszy scy na pomost! – krzyk nął Belg, spo glą da jąc z nie po ko jem w morze. – Jest przy pływ i za chwilę…

nie będzie co przy no sić.
– Ni gdzie nie idę! – wrza snął Anglik. – Ktoś musi jej pil no wać.
– Rze czy wi ście, nie powinna być sama – zauwa żył przy tom nie Belg. – Trzeba cię obser wo wać – zade cy- 

do wał, patrząc na Annę Strąg. – Po wstrzą śnie niu mózgu…

– I dobrze, że się ze mną zga dzasz – pospiesz nie przy tak nął Anglik, zło śli wie mru żąc nie bie skie oczy. –
 Pocze kamy sobie na dole i poroz ma wiamy – dodał.

Kobieta spo koj nie ski nęła głową i ruszyła w kie runku zej ścia z tarasu.

*

Jeden z sze fów działu wiel kiej mię dzy na ro do wej agen cji detek ty wi stycz nej zer k nął na mejla z Pol ski
i powie dział:

– No to możemy podrzeć umowę z nie jaką Anną Strąg – zamy ślił się, patrząc z wyso kiego pię tra na
chiń ską dziel nicę w Bang koku.



Rozdział 15
Oku lary

Simon Hole mans szedł szybko, mimo że jego syl wetka nie wyglą dała na spor tową. Tadziu Napie rała ledwo
dotrzy my wał mu kroku. Za nimi podą żała trzę sąca się z zimna Luzi Lu – obej mo wała się ramio nami, a pró- 
bu jąc dorów nać im tępa, sta wiała dwa razy wię cej kro ków. Szybki, sprę ży sty chód tej drob nej dziew czyny
podzi wiał Lorenzzo Capella, szedł za nią i nie zamie rzał przy spie szać. Za Wło chem drep tała Mia Jaco bee,
sta rała się go dogo nić, ale co chwila musiała przy sta wać i popra wiać splą tane wia trem włosy, które zasła- 
niały jej pół twa rzy. Pele ton zamy kała Ana bell Seseke. Wciąż oglą dała się za sie bie, jakby jej zada niem było
kon tro lo wa nie drogi odwrotu. Nagle zoba czyła, że Belg z Pola kiem zaczy nają biec. Zdzi wiła się. Sta nęła na
skraju i wychy liła się, chcąc zoba czyć, skąd to nagłe przy spie sze nie. Już po chwili wie działa, co się stało.

Począ tek pomo stu zaczy nał zni kać pod wodą. Fale wdzie rały się na trap i poje dyn cze spie nione jęzory
zli zy wały z desek wszystko, co na nich stało.

Simon Hole mans rzu cił się w kie runku zni ka ją cego pod wodą kar tonu, ale nie zdą żył go chwy cić. Nie
udało się to rów nież Tadziowi, który nie mniej ofiar nie porwał się na zjeż dża jącą do morza skrzynkę. Oble- 
wany falą od stóp do głów nie zapa no wał nad wyśli zgu ją cym mu się z rąk pla sti kiem. Skrzynka poszła pod
wodę jesz cze szyb ciej niż kar ton. Po chwili wszy scy bez rad nie patrzyli na uno szące się w oddali paczki
z eks pre so wymi zupami, które szczel nie zamknięte powy pły wały na powierzch nię i ruszyły w rejs po
wzbu rzo nym morzu. Reszta pro wiantu poszła na dno.

– No to po kola cji – skwi to wała Luzi Lu.

– Może morze wyrzuci to na brzeg – dywa go wał Tadziu Napie rała, prze cie ra jąc mokre łysie jące czoło.
– Może… – poki wał głową Belg. – Nie mamy co tu robić.
– O mamma mia, jestem taki głodny – jęk nął Lorenzzo Capella.
– Mam coś jesz cze – zaofe ro wała Mia Jaco bee, wycią ga jąc z kie szeni pum pia stych spodni nad gry ziony

baton, który nieco pokru szył się w kie szeni i przy po mi nał spłasz czoną papkę. Chciała dać go Wło chowi,
zro biła krok, ale kolejna z rzędu fala zalała pomost. Pod myte, wyśli zgane klapki Austra lijki nie utrzy mały
jej w pio nie. By się nie prze wró cić, pole ciała na Lorenzzo Capellę, roz ma zu jąc trzy many baton na piersi
Wło cha, a dokład nie na jego koszuli.

– Znowu! – wrza snął. – Prze stań na mnie jeść! Prze stań w ogóle jeść! – ode pchnął Austra lijkę, któ rej
mokry kla pek, pod myty kolej nym bry zgiem, zsu nął się z nogi.

Mia Jaco bee runęła na pomost całym swym cię ża rem. Śli zga jąc się po mokrej powierzchni, zje chała
twa rzą wprost w gra na tową, sza le jącą kipiel. Simon Hole mans w ostat niej chwili chwy cił ją za nogi. Głowę
miała już pod wodą, a ręce bez rad nie młó ciły mor ską pianę. Ana bell Seseke sko czyła jak pan tera i chwy- 
ciła ją za ramię. Wspól nymi siłami wycią gnęli ją z wody.

– Moje oku lary – jęk nęła, obma cu jąc twarz. – Moje oku lary – dodała płacz li wym tonem, patrząc
w morze. Po oku la rach nie było śladu.

Ana bell Seseke pomo gła jej wstać i przy trzy mać spodnie, które pozba wione gumki opa dały pod swoim
cię ża rem. Koszulka oble piała piersi.

– Kolejny przy jem nia czek – syk nęła Niemka w kie runku Wło cha i zmarsz czyła oczy jak dziki kot.
– Słabe – dodała Luzi Lu.
– Nie ład nie – pokrę cił głową Tadziu Napie rała.

– Prze cież nie zro bi łem tego spe cjal nie – pró bo wał się tłu ma czyć Lorenzzo Capella, ale patrząc na żało- 
sny widok ocie ka ją cej wodą i zdez o rien to wa nej dziew czyny i spoj rze nia całej reszty wie dział, że jego tłu- 



ma cze nie nie miało sensu.
– Nie mamy już po co tu stać – ode zwał się Polak, przy gła dza jąc swoje zakola. – Za chwilę wszy scy

będziemy mokrzy – dodał, patrząc na obe rwaną chmurę. Przy pory wi stym wie trze deszcz zaczął padać
pra wie poziomo. – Pew nie Nejm dziś nie przy pły nie – szep nął do Belga. – I może to lepiej. Robi się nie we- 
soło – dodał, mru ga jąc poro zu mie waw czo.

Simon Hole mans bez słowa przy tak nął.

Mia Jaco bee ruszyła z powro tem pierw sza, trzy ma jąc w gar ści opa da jące spodnie. Przez chwilę szła
pro sto, a potem dała po sko sie i zmie rzała wprost do morza. Zabra kło trzech kro ków, by znowu wpa dła do
wody. W ostat niej chwili chwy ciła ją Ana bell Seseke.

– Uwa żaj! Gdzie idziesz?
– Ja bez oku la rów nic nie widzę – jęk nęła Austra lijka, pocią ga jąc nosem.
– To się mnie trzy maj – zapro po no wała Niemka, obrzu ca jąc Wło cha nie na wist nym spoj rze niem.
Przy trzy my wana Mia Jaco bee szła bez rad nie w jed nym klapku, ocie ka jąc wodą, trzę sąc się z zimna

i emo cji. Jej palce kur czowo zaci skały się w pię ści.

*

Porucz nik Sura sak Jin tana zabił komara na policzku, po czym poma so wał ręką stra pione czoło. Dotarł na
wyspę Ko Mak znaj du jącą się naj bli żej Ko Tan. Czter dzie ści minut zwy kłą łodzią, ale nawet ten krótki
dystans był teraz nie do prze by cia. Leżał więc na hamaku pod dachem małego komi sa riatu i wsłu chi wał
się w spły wa jące strugi desz czu, który miał padać co naj mniej jeden dzień. Roz my ślał o spra wie. Prze czu- 
wał, że faran go wie to pię trzące się kło poty, od któ rych boli głowa, choć do tej pory sądził, że naj więk szym
wyzwa niem jest Chiń czyk. Teraz musi uwa żać nie tylko na Gru bego Jade ita, ale i gosz czą cych na wyspie.
Jedna z tych osób jest praw do po dob nie znacz nie bar dziej nie bez pieczna, niż to się mogło z początku wyda- 
wać. A na pewno podej rzana.

Przy glą dał się pasz por to wym zdję ciom i po raz kolejny czy tał akta sprawy. Dotąd zupeł nie pomi nął
puco ło watą blon dynkę w oku la rach. Wyda wała mu się nie groźną dziew czyną, taką, jakich pełno wśród
samot nie podró żu ją cych tury stek. Tak myślał do czasu ode bra nia tele fonu z dosyć zaska ku jącą infor ma cją.
Dzwo nił jego szef. Z sze fem kon tak to wał się z kolei jego szef, z jego sze fem gene rał, a z gene rałem mini- 
ster. To nadało spra wie zupeł nie inny wymiar.

Z mini strem skon tak to wał się podobno ktoś z amba sady Austra lii, pro sząc o natych mia stowe ode sła nie
do domu nie ja kiej Mii Jaco bee. W Taj lan dii raczej nic jej nie gro ziło, ale mogła nie opatrz nie spró bo wać
prze kro czyć ponow nie gra nicę z Kam bo dżą. Co było praw do po dobne, gdyż spora grupa tury stów uda wała
się tam na jeden dzień, chcąc przed ło żyć taj ską wizę tury styczną. Robili tak szcze gól nie ci, któ rzy prze by- 
wali we wschod niej czę ści Taj lan dii. Wiza dziew czyny koń czyła się za dwa tygo dnie i nie wy klu czone, że
zrobi coś tak głu piego, a wtedy przez dłuż szy czas nie mogłaby z Kam bo dży wyje chać. Była tam poszu ki- 
wana! Powód wydał się porucz ni kowi Sura sak Jin tia nie wyjąt kowo zaska ku jący. Tę miłą młodą kobietę
o lekko naiw nej twa rzy posą dzono o umyślne pod pa le nie biura jakiejś orga ni za cji cha ry ta tyw nej zaj mu ją- 
cej się sie ro tami. Praw dzi wość tej infor ma cji nie była potwier dzona, ale komuś z Austra lii widać wyraź nie
zale żało, by nie musieć jej potwier dzać. Ojcem dziew czyny oka zał się ktoś, komu udało się poru szyć
sznurki w taj skiej poli cji. Ogól no do stępne infor ma cje mówiły, że Peter Jaco bee jest wła ści cie lem kilku
kopalni w Austra lii, a jego firma sprze dała gigan tyczną koparkę rodzi mej kopalni w Chan ta bu rii. Na tle
samej łopaty sfo to gra fo wało się kilku gene ra łów i paru lokal nych nota bli z dzien ni ka rzami włącz nie. Pro- 
wa dząc takie inte resy, bli sko do któ re goś z mini sterstw. Jedno było pewne: dziew czyna musi się zna leźć,
a jej odna le zie nie stało się teraz prio ry te tem.

Mógł ją aresz to wać każdy, ale porucz ni kowi Sura sa kowi Jin ta nie zale żało, aby tym każ dym był on sam.
Chciał ją prze słu chać i dowie dzieć się, o co w tym wszyst kim cho dzi. Nie potra fił powią zać ani dziew czyny,
ani obec nego śledz twa z pod pa le niem jakie goś biura w Kam bo dży. Miał zna jo mego w Phnom Penh i liczył



na to, że od niego dowie się cze goś wię cej. Ale na chwilę obecną wszy scy prze by wa jący na wyspie byli
w jakiś spo sób powią zani ze sprawą wypadku w Taj lan dii.

Z infor ma cji, które udało mu się zebrać, wyni kało, że Chiń czyk nie szu kał dziew czyny. Li Pan gyu
poszu ki wał cze goś, o czym ona lub ktoś z pozo sta łej szóstki może wie dzieć. Do tej pory za głów nego podej- 
rza nego uwa żał Anglika. Typo wał go na kogoś, komu przy le piła się do rąk rzecz, któ rej Li Pan gyu tak bar- 
dzo pożą dał. Musiało mu na niej wyjąt kowo zale żeć, bo Gruby Jadeit uru cho mił wszyst kich swo ich infor- 
ma to rów, ryzy ku jąc, że któ ryś z nich donie sie rów nież poli cji. Infor ma tor zapa mię tał tylko liczbę dzie więć- 
dzie siąt dzie więć milio nów. Taka suma przy kuła uwagę zwierzch ni ków porucz nika. Wydali więc roz kaz
zaję cia się tą sprawą, a przede wszyst kim dowie dze nia się, o jaką trans ak cję cho dzi.

Na szczy cie listy podej rza nych Sura sak Jin tana umie ścił rów nież Wło cha. Głów nie dla tego, że jego
dwóch kuzy nów poszu ki wano mię dzy na ro do wym listem goń czym. I mimo że Lorenzzo Capella był nie ka- 
rany, to nale żało wziąć go pod uwagę jako pośred nika w nie wia domo jesz cze jakiej trans ak cji. Były poli- 
cjant z Bel gii też był zaska ku jącą posta cią w ukła dance. Nie wspo mi na jąc o kobie cie, która uru cho miła
pry wat nych detek ty wów z Bang koku, by spró bo wali wyja śnić śmierć jej byłego męża. Euro pejka nie zda- 
wała sobie sprawy, że detek tywi obli ga to ryj nie współ pra cują z poli cją i woj skiem, rapor tu jąc o znacz nie
mniej waż nych zada niach. Dziwne poszu ki wa nia zwią zane ze śmier tel nym wypad kiem obco kra jowca zgło- 
sili i opi sali ze szcze gó łami. W aktach poja wiła się rów nież para biz nes me nów, Fabienne i Kay Chom jan…

Było dużo wąt ków, któ rych nie umiał połą czyć.
Jak na razie wszystko wska zy wało na to, że cała grupa, łącz nie ze star szą kobietą, zna la zła się na odcię- 

tej od świata wyspie. Rejsy w tej czę ści morza były zaka zane i nikt nie wie dział, jak długo będzie się pano- 
szyć smo czy wiatr. Pro gnozy były opty mi styczne, ale z pro gno zami ni gdy nic nie wia domo. Osta tecz nie
posta no wił, że jeśli pogoda nie poprawi się przez dwa dni, poprosi woj sko o pomoc.

Poczuł, że zmarzł, i wszedł do środka. Był sam. Dwaj urzę du jący w komi sa ria cie poli cjanci udali się na
imprezę w jakimś nowo otwar tym resor cie, a tak naprawdę popa trzeć na cele bry tów. Wyspa, na któ rej
wylą do wał, stała się ostat nimi czasy modna wśród gwiazd taj skiej tele wi zji. Dwóch mło dych funk cjo na riu- 
szy prze glą dało się w lustrze przed wyj ściem i nie ukry wało, że chcieli zoba czyć akto rów i aktorki, któ rzy
ze względu na pogodę mogą być wyjąt kowo ubrani – naj praw do po dob niej w cie płe czapki, a co poniektó- 
rzy może nawet w futra. Sam sły szał takie plotki, kupu jąc sat taje i mię sne kuleczki. Z obawy, że ktoś będzie
się mu przy glą dał, mocno nasu nął daszek czapki i zało żył ciemne oku lary. Nie pomo gło. Sie dząca na
ławeczce sta ruszka przy glą dała mu się, zadzie ra jąc głowę, i zalot nie się uśmie chała, poka zu jąc bez zębną
szczękę. Uciekł czym prę dzej, bła ga jąc duchy przod ków, by kariera aktor ska jego rze ko mego sobo wtóra
skoń czyła się szyb ciej, niż się zaczęła.



Rozdział 16
Więzy

Prze mo czona szóstka dotarła do wiel kiej, repre zen ta cyj nej sali, za lobby Cina mon Resortu, i przy sta nęła
z wra że nia. To, co zoba czyli, zasko czyło ich po raz drugi. Naj pierw była to gale ria por tretu. Zdję cia nie zni- 
kły, ale poja wił się jesz cze bar dziej kurio zalny obra zek, który zamie nił strefę wypo czyn kową w salę tor tur.
Tadziu Napie rała prze tarł oczy ze zdzi wie nia.

Na tle malo wi dła z syreną, w wiel kim, bogato zdo bio nym fotelu z litego drewna sie działa Anna Strąg.
Fotel przy po mi nał tron. Za pod ło kiet niki słu żyły dwa sło nie z opusz czo nymi trą bami, ażu rowe zaś opar cie
ukła dało się w spi cza stą plą ta ninę sty li zo wa nych pną czy. Anna Strąg tkwiła w nim spę tana od stóp po
szyję. Dookoła niej owi jał się cienki kabel. Scott Whi tus wła śnie koń czył swą pracę, odci na jąc nożem do
pizzy prze wód, na któ rym wcze śniej wisiała lampa. Aba żur uda jący rybacki kosz z trzciny pchnął za sie bie.
Ple cionka potur lała się pod ścianę, odpro wa dzona wzro kiem przez wszyst kich, któ rzy weszli do sali.
Ponow nie spoj rzeli na zwią zaną kobietę.

– Zwa rio wa łeś?! – wrza snął w końcu Polak, patrząc, jak Anglik zaczyna przy wią zy wać urwany prze wód
do drew nia nej trąby sło nia.

– Nie, nie zwa rio wa łem – odpo wie dział Anglik i z zado wo le niem zaci snął kabel, któ rym spę tał szczu płe
łydki star szej kobiety.

– Uspo kój się! – krzyk nął Belg, zagry za jąc pla sti kowe ucho bana no wych oku la rów sło necz nych.
– Ile razy mam ci powta rzać?! Nie uspo ka jaj mnie cią gle! – wrza snął Anglik, ner wowo zer ka jąc na Annę

Strąg, która w kom plet nej ciszy przy glą dała się pro ce sowi obwią zy wa nia.
Luzi Lu ścią gnęła z głowy czapkę i zaczęła potrzą sać kucy kiem, strze pu jąc wodę.
– Teraz ją zakne blu jesz? – spy tała z zacie ka wie niem.
– Po co? – zdzi wił się Scott Whi tus.

– A po co ją zwią za łeś? – zapy tała Węgierka.
– A… – mach nął ręką. – Nie chciała nic powie dzieć… Ale w końcu powie – dodał i przy kla snął w dło- 

nie, patrząc z satys fak cją na doko nane dzieło.
– Wiesz co?! Weź coś na uspo ko je nie – wtrą ciła się Ana bell Seseke i ruszyła w kie runku swo jej żół tej

torby. Szyb kim ruchem wycią gnęła z niej duży ręcz nik i podała go Austra lijce, która już się nie trzę sła,
a raczej tele pała.

– Co się stało? – zapy tała Anna Strąg, przy glą da jąc się dziew czy nie z opusz czoną głową i wło sami, które
cięż kimi strą kami opa dały na twarz. Reszta też wyglą dała żało śnie.

– To nie ty zada jesz tu pyta nia! – wykrzyk nął Scott Whi tus, kiedy kobieta wresz cie się ode zwała.
– Co się stało? – powtó rzyła spo koj nie Anna Strąg, widząc, jak Austra lijka owija się pucha tym ręcz ni- 

kiem. Zauwa żyła rów nież, że Włoch wyjął z torby swój ręcz nik, ale ten był cienki i mały, zło żył go więc
z powro tem i scho wał, opusz cza jąc głowę.

– Nic takiego – wzru szył ramio nami Tadziu Napie rała. – Wpa dła do wody dziew czyna – dodał, bez rad- 
nie roz kła da jąc ręce.

– Jej oku lary też tam wpa dły – dodała Ana bell Seseke.
– I cały pro wiant… – pod su mo wał Simon Hole mans.
– Spły nął z mola – dorzu cił Polak.
Po tej infor ma cji Anna Strąg zmarsz czyła czoło.



– Bar dzo mi przy kro, ale może jakoś sobie pora dzimy… – zasta na wiała się gło śno i wyda wała się tym
rze czy wi ście zmar twiona. Na przy wią za nie do fotela reago wała z wyraźną obo jęt no ścią.

– O tak! Czyli wszystko jasne! – wykrzyk nął Scott Whi tus. – Nie ma tu co jeść! Z głodu zacznie cie ska kać
sobie do gar deł, a potem loso wać zapał kami, kogo pierw szego trzeba będzie poświę cić i skon su mo wać po
kawałku. By nie umrzeć… z powodu okrut nej śmierci gło do wej! Nie zdziw się, jak na cie bie pad nie – krzyk- 
nął w kie runku Niemki, która prze wró ciła tylko oczami i prych nęła gło śno:

– Bo cie bie to nawet prze żuć się nie da…

– Ej, ludzie, o czym wy mówi cie! – Tadziu Napie rała wzniósł ręce do nieba. – Prze cież w wodzie pełno
ryb, a w lesie pta ków. Nawet małpy widzia łem. Choć małpy to ja nie zjem – wzdry gnął się na całym ciele. –
Obrzy dliwy jestem. Ale takiego tukana nadzie wa nego mango… bym spró bo wał, pew nie sma kuje jak kura –
 dodał, pod cho dząc do Anny Strąg. Idąc, wyjął z kie szeni mały nożyk. – Zja dłem kie dyś kro ko dyla. Na stra- 
ga nie był, z ogór kiem w otwar tej pasz czy, jak u nas pro się z jabł kiem, ale nie sma ko wał jak pro się, tylko jak
kura bar dziej. Zaraz cię uwol nię – dodał już po pol sku. – A ty nawet nie pró buj… – wyce lo wał wypro sto- 
wany palec w kie runku Anglika, który pomimo ostrze że nia chciał go powstrzy mać.

– Zostaw ją! – wykrzyk nął Scott Whi tus, tara su jąc drogę.
Tade usz Napie rała wes tchnął gło śno i zwy czaj nie go ode pchnął. Zda wało się, że lekko, ale Anglik wylą- 

do wał na tyłku i bez ład nie sunął po gład kiej posadzce z egzo tycz nego drewna pra wie pod samą ścianę.
– W zmo wie są! W zmo wie! – wykrzy ki wał Scott Whi tus.
– Czy ty naprawdę drżysz przed star szą panią? – zapy tała Ana bell Seseke. – Prze cież ona waży ze czter- 

dzie ści osiem kilo. Naprawdę trzeba ją zwią zy wać jak bale ron jakiś? Prze cież zaraz jej krew do stóp nie
dotrze – dodała i popu kała się w sam śro dek łysej czaszki. – Głu pek!

– Tylko nie bale ron, to bar dzo zgrabna i szczu pła kobieta jest – obru szył się Tadziu Napie rała, zaczy na- 
jąc odwi jać kabel.

– I co z tego, ile waży?! – jęk nął Anglik, leżąc pod ścianą obok odcię tego aba żuru. – Co z tego?! Potra fiła
to przy wieźć! – poka zał na obrazki. – I przy wie sić! Spro wa dzić nas tu! Po co?! Wiesz, do czego może być
zdolna! Nie masz poję cia! Nie masz poję cia, nie masz poję cia…! – powta rzał, odpy cha jąc kosz, który po
chwili przy cią gnął, i zaczął ner wowo wydłu by wać źdźbła uple cio nej trawy.

– Tego wła śnie powin ni śmy się dowie dzieć – poki wała głową Luzi Lu. – A jak będzie trzeba, to
zamkniemy ją w jakimś pomiesz cze niu. Na klucz. Wystar czy ci? – zwró ciła się do Anglika, a ten, prze- 
drzeź nia jąc ją, wykrzy wił twarz i zama chał głową.

– Nie bój się – powie dział Tade usz Napie rała po pol sku, obcho dząc fotel dookoła i odwią zu jąc kabel.
– Czy wy nie sły szy cie, że oni są w zmo wie?! – ponow nie wrza snął Scott Whi tus, odrzu ca jąc trzy many

w rękach aba żur. – Czy ktoś z was to zro zu miał?! Przy znaj cie się! – tym razem nikt nie wszedł mu w słowo
i nikt mu nie odpo wie dział. Anglik pode rwał się z pod łogi z trium falną miną. – Wie dzia łem!

– Powie dzia łem tylko, żeby się nie bała – wyja śnił Tadziu Napie rała.

– Znasz ją? – zapy tała Luzi Lu.
– Nie znam. Wła ści wie nie zna łem, ale rozpozna łem – oświad czył, odwi ja jąc ostat nią pętlę, która

z ramion prze su nęła się na szyję. – Ze zdję cia – dodał. – On cię musiał bar dzo kochać. Chciał, żebym cię
poznał. Żebym od razu wie dział, że to ty – oznaj mił Tadziu Napie rała lekko zamy ślo nym tonem, patrząc na
poroz wie szane zdję cia. Mówił jak do sta rego przy ja ciela. – Wiem, wiem… Tak, tak…

– Skąd ją znasz? – zapy tał spo koj nym gło sem Simon Hole mans.
– Mówi łem. Roz po zna łem ze zdję cia – wyja śnił Polak. – Poka zał mi je – dodał, patrząc na męż czy znę

z por tre tów. – Wiesz, takie zdję cie w port felu, za pla sti kową szybką – dodał i zamy ślił się na dłuż szą chwilę.
– Na takim gru bym papie rze. Matowe, takie w kra teczkę, jak prze je dziesz pal cem. Z fak turą. Takie jak kie- 
dyś – wes tchnął, wspo mi na jąc jakieś zamierz chłe czasy. – To nie to, co te zdję cia w tele fo nie. Masz i nie
masz. Gówno takie. Cie szysz się uła mek sekundy, a potem zapo mi nasz. Palec i następne… Palec



i następne… – demon stro wał prze wi ja nie obraz ków na ekra nie, macha jąc wolną ręką w powie trzu. – A na
takie zdję cie w port felu to patrzysz za każ dym razem, jak pła cisz… i możesz też poka zać komuś… Zapa mię- 
ta łem, bo Mar cin poka zy wał mi to zdję cie, cho ciaż to jego była żona. Powie dzia łem za dużo? – zapy tał
Annę Strąg. Zaprze czyła. – No wła śnie, bo po roz wo dzie był. Jak ja. Z tym, że ja swo jej byłej żony to nawet
w pamięci kom pu tera nie mam – oznaj mił, zwi ja jąc ener gicz nie splą tany kabel. – I mówił, że byłaś kobietą
jego życia. Tak mi opo wia dał, że aż się wzru szy łem – odło żył zwi nięty kabel na sto lik obok. – Ja to się cie- 
szy łem, że moja wyszła za mąż drugi raz i teraz inny będzie się z nią męczył, bo strach był, że mi rękę
w gips wsa dzi i powie, żebym ali menty pła cił do końca życia. Ona to za bar dzo do pracy nie jest. Nie to co
ty – wes tchnął Tadziu Napie rała i wycią gnął dłoń w kie runku Anny Strąg, chcąc pomóc jej wstać, ale
pokrę ciła prze cząco głową.

– Tu zostanę – oświad czyła zde cy do wa nym gło sem. – Też go kocha łam – dodała, patrząc na poroz wie- 
szane zdję cia, i szybko odchrząk nęła, przy wo łu jąc się do porządku.

Zapa no wała cisza.

– To posiedź sobie. To odpo wied nie miej sce, że tak powiem. Hono rowe – stwier dził Tadziu Napie rała.
– Dla czego hono rowe? – zapy tał Scott Whi tus.
– Dla tego, że sam ją tu posa dzi łeś! – wzru szył ramio nami.
Rze czy wi ście Anna Strąg sie działa na fotelu, który swą formą i wiel ko ścią przy po mi nał tron. Szpic

opar cia znaj do wał się dokład nie nad czub kiem jej głowy. Ręce ide al nie wkom po no wały się w wyrzeź bione
pod ło kiet niki. Smu kłe, drobne dło nie leżały na gład kich sło nio wych gło wach, man kiety sze ro kich ręka- 
wów spły wały na boki. Naszyj nik z wiel kim mlecz nym oczkiem zwi sał z jej szyi i wyglą dał, jakby był czę- 
ścią kró lew skich rega liów. Jego repre zen ta cyjny cha rak ter doda wał powagi czar nemu kimonu. Kobieta sie- 
działa wypro sto wana i spo koj nym wzro kiem wodziła po wpa trzo nych w nią twa rzach. Co cie kawe, wszy scy
odru chowo oto czyli ją, zacho wu jąc dość solidny dystans. Jakby byli na udzie lo nej audien cji. Malo wi dło,
które znaj do wało się za jej ple cami, tylko pod kre ślało uro czy stość całej sceny, nada jąc jej pała cowy cha rak- 
ter. Fotel nie znacz nie zasła niał sie dzącą na kamie niu syrenę, za to gra jący na fle cie chło pak w taj skim kró- 
lew skim stroju był już cał kiem widoczny i zda wał się grać, ukła da jąc flet w kie runku fotela.

– I? I co w związku z tym, że go kocha łaś? Miły star szy pan i co to ma z nami wspól nego? – zapy tała Luzi
Lu, prze ry wa jąc ciszę.

– I w związku z tym tu was zapro si łam… – zaczęła spo koj nie Anna Strąg, opie ra jąc dło nie na gło wach
słoni. – Do resortu nale żą cego do moich zna jo mych. Do Fabienne Chom jan, mojej kole żanki jesz cze z mło- 
do ści, i jej męża Kaya – oświad czyła.

Luzi Lu wzięła tele fon, po raz kolejny zoba czyła brak połą cze nia, ale zapi sała infor ma cję.
– Zapro si łaś… – prych nął Scott Whi tus, zgro miony wzro kiem przez Ana bell Seseke, która wyraź nie dała

znać, że nie życzy sobie, by prze ry wał jej prych nię ciami.
– Każdy z was przy był tu z wła snej woli. Ale, oczy wi ście, zga dzam się z tobą – spoj rzała na Anglika. –

 Trans ak cji, w któ rej cele są zata jone, nie można nazwać czy stym przed się wzię ciem…
– Na przy kład doty czy to sprze daży śmieci – wtrą cił się Polak.
– A szcze gól nie tok sycz nych odpa dów – dodała Mia Jaco bee, która już się nie trzę sła, z zacie ka wie niem

słu cha jąc prze mowy.

– Albo broni – dorzu cił Lorenzzo Capella i zamilkł pod ostrza łem kilku spoj rzeń naraz.
– Prze stań cie! – krzyk nęła Ana bell Seseke. – Daj cie się kobie cie wypo wie dzieć. Przy rze kam! Uci szę każ- 

dego, kto się ode zwie – prze szyła całą grupę wzro kiem. – Mów. Ring wolny – powie działa i wska zała
sztywno wycią gniętą dło nią na Annę Strąg.

– Wiem, że każdy z was poko nał długą drogę – zaczęła kobieta cichym gło sem. – Przy znaję, chcia łam
was sku sić i wyłu dzić czas. Tak naprawdę cho dziło mi tylko o jeden dzień z wami. A wła ści wie jeden wie- 



czór… I wiem, że nie każdy by się na to zde cy do wał, gdyby wie dział, o co cho dzi. Dla tego wymy śla łam dla
każ dego inny motyw. Ale miał to być jeden dzień… uwierz cie mi i wybacz cie.

Scott Whi tus się nie ode zwał, ale prych nął wyjąt kowo gło śno, kilka razy z rzędu, po czym patrząc na
Ana bell Seseke, udał, że nie wi dzial nym klu czy kiem zamknął swoje usta i nie zamie rza ich otwo rzyć, bojąc
się kary. Ale już cał kiem poważ nie poka zał ręką na okno, robiąc prze sad nie gniewną minę. Spoj rzeli wszy- 
scy. Za oknem zro biło się ciemno. Morza nie było widać, tylko sły chać – szu miało groź nie i nie po ko jąco,
wyplu wa jąc z sie bie wzbu rzone fale. Nie po ko jący widok dopeł niały cie nie za oknem, rzu cane przez szar- 
pane wia trem gałę zie palm. Do szyb docie rały kro ple desz czu, choć od strug pada ją cej wody dzie lił je zada- 
szony taras.

– Wiem… – wes tchnęła Anna Strąg. – Plan był taki, że jutro rano przy je dzie łódź i kto będzie chciał,
opu ści wyspę…

– To zdaje się nie będzie moż liwe – wyrwał się Lorenzzo Capella.
– Nie źle to wymy śli łaś! – nie wytrzy mał Scott Whi tus. Odsko czył od Niemki na bez pieczną odle głość

i zaczął nucić marsz żałobny z coraz więk szym prze ję ciem. – Tam ta da tamm, tam ta da tam… O to ci cho- 
dziło? – pytał z wznie sio nymi ku górze rękami.

– Panie Whi tus… – prze rwała mu Anna Strąg. – Jestem bar dzo bogatą kobietą – powie działa to dosad- 
nym, peł nym mocy gło sem. – Wiele rze czy mogła bym kupić, za wiele zapła cić bez zmru że nia oka, ale
nawet ja nie mam takich pie nię dzy, żeby wznie cić sza le jący za oknem wiatr, który wzbu rzył morze. Schle- 
bia mi pan, ale, nie stety, nie mam boskich mocy pozwa la ją cych rzą dzić prą dami powietrz nymi i masami
prze le wa ją cej się wody. I nie mam też smoka na podo rę dziu – oświad czyła. – Jestem prze ko nana, że więk- 
szość z was, tak samo jak ja, spraw dzała zapo wia daną pogodę – spoj rzała po wszyst kich, więk szość przy- 
tak nęła. – Czyli wie cie, że miało być ina czej.

– Tak. Miało nie padać – przy tak nęła Luzi Lu. – Spraw dza łam na kilku plat for mach. Jesz cze przed wczo- 
raj.

– Musiała jakaś trąba powietrzna skrę cić… – zawy ro ko wał Tadziu Napie rała.

– Cóż, ze względu na ocie ple nie kli matu mon sun nie poja wia się i nie odcho dzi z taką regu lar no ścią jak
kie dyś – powie działa Anna Strąg peł nym tro ski gło sem. – Kli mat zmie nia się na naszych oczach, nad czym
ubo le wam – stwier dziła, spo glą da jąc wprost na wpa trzoną Mię Jaco bee. – I żałuję, że nie dosłow nie przed
naszymi oczami. Wielka szkoda, może ludzie szyb ciej by się opa mię tali – dodała, a słu cha jąca z otwar tymi
ustami Austra lijka aż pisnęła z zachwytu. – A wra ca jąc do pana obiek cji… – popa trzyła na Scotta Whi tusa.
– Wyje dziemy stąd najszyb ciej jak się da, obie cuję. I naprawdę jest mi bar dzo przy kro, że łódź nie przy bę- 
dzie na żąda nie. Też jestem do tego nie przy zwy cza jona. Jed nak wiatr w końcu usta nie i zmie nią się
warunki pogo dowe na bar dziej sprzy ja jące. Cóż, nie pozo staje mi nic innego, jak popro sić was, byście
potrak to wali ten czas jak waka cje. A wszel kie utrud nie nia spró buję zre kom pen so wać.

– Czyli il… – nie wytrzy mał Anglik, ale Anna Strąg nie pozwo liła mu dokoń czyć. Unio sła drobną dłoń,
czym wyraź nie powstrzy mała kolejne pyta nia.

– Na wszystko odpo wiem. Tylko pro szę dać mi skoń czyć. Jestem kobietą biz nesu od czter dzie stu lat.
Ale kobietą – poka zała na sie bie – dla tego usi łuje się mi prze ry wać od zawsze. Przy wy kłam do tego. Musia- 
łam wal czyć o swoją pozy cję – powie działa, spo glą da jąc tym razem na Ana bell Seseke. – Wal czyć nie mal
codzien nie – pod kre śliła. – I pro szę mi wie rzyć, przez te wszyst kie lata wywal czy łam, co moje. I nie żałuję.
Nauczy łam się wygry wać, i to z prze ciw ni kami, któ rzy wyda wali się więksi i moc niejsi ode mnie – powie- 
działa, a Ana bell Seseke poki wała głową z uzna niem dla drob nej kobiety, która mówiła wład czym tonem
i jak widać, cie szyła się posłu chem. – Nauczy łam się mówić tak, żeby mi nikt nie prze ry wał, i dzia łać tak,
jak ja uwa żam za sto sowne. I zawsze, zawsze – pod kre śliła – sta ram się być w zgo dzie z sobą – zakoń czyła,
a Niemka wyprę żyła się i unio sła pod bró dek, jakby miała za chwilę wal czyć u jej boku albo cho ciaż stać na
straży przy fotelu.

– A ty jesz cze nie wiesz, o co cho dzi, a już jesteś po jej stro nie – wark nął Scott Whi tus.



– Przede wszyst kim wolę być po innej niż ty – prych nęła osten ta cyj nie Ana bell Seseke.
– Panie Whi tus, pro szę uzbroić się w cier pli wość. Za chwilę wszystko sta nie się bar dziej przej rzy ste

i zro zu miałe. Jak już powie dzia łam, jestem bar dzo majętną osobą – ponow nie zwró ciła się bez po śred nio
w stronę Anglika. – Bar dzo cenię swój czas i nie lek ce ważę czasu innych ludzi. Dla tego sowi cie pań stwa
wyna gro dzę. Rozu miem ponie sione nakłady – spoj rzała wprost w błę kitne oczy Anglika. – Pro szę mi wie- 
rzyć, zre kom pen suję je z nawiązką – oświad czyła, czym wywo łała na twa rzy Ana bel Seseke naj szer szy
uśmiech, na jaki ją było stać. Niemka nie omiesz kała poki wać rów nież głową w kie runku Anglika z wyraź- 
nym try um fem na twa rzy. – I oczy wi ście wyna gro dzę wszyst kie ponie sione straty. Jak się domy ślam, na
pewno miał pan jakiś kon trakt, pla no wane zaję cia, rozu miem. Zapłacę. Plus pre mia kli ma tyczna – dodała,
poka zu jąc na okno. – Pro szę okre ślić swoje warunki, wyce nić się uczci wie. Ja jestem otwarta na pro po zy- 
cje i ure gu luję wszystko z nawiązką – powie działa Anna Strąg i prze stała patrzeć na Anglika, zosta wia jąc
go z kłę bią cymi się myślami, któ rych całe spek trum odbi jało się na jego twa rzy. Wyglą dał tak, jakby w jego
gło wie zaczęły się poja wiać dniówki, tygo dniówki, wyna gro dze nia sezo nowe. Naj lep sze, jakie miał przez
ostat nie dzie sięć lat. Jakby zasta na wiał się, czy je podwoić i potroić i co ozna cza nawiązka.

– Przed sta wi łam się już. Przy po mnę jesz cze raz. Nazy wam się Anna Strąg. Nie zamie rza łam się tak
otwar cie chwa lić, ale skoro przez pogodę nie mamy inter netu, nie może cie spraw dzić, kim jestem i czym
się zaj muję, to sama wam powiem. Stresz cza jąc, jestem znaną i sza no waną wła ści cielką gospo dar stwa
rybac kiego – powie działa, czym dodat kowo wzbu dziła cie ka wość Simona Hole mansa, ale aku rat na niego
nie patrzyła. – W sta wach znaj du ją cych się na Mazu rach w pół nocno-wschod niej Pol sce hoduję jesio tra
i pro du kuję kawior…

– Kawior? – zain te re so wała się Luzi Lu, która do tej pory zajęta była robie niem nota tek w tele fo nie.
– Tak – uśmiech nęła się Anna Strąg, zado wo lona z oka za nego zain te re so wa nia. – Jestem jed nym z naj- 

więk szych pro du cen tów w Euro pie. I jed nym z nie licz nych na świe cie. Pro du kuję ikrę jesio tra, nie zabu- 
rza jąc lokal nych eko sys te mów. Nie wiem, czy wie cie, ale popu la cja tej nie zwy kłej ryby, która jest żywą ska- 
mie liną, ule gła w nie któ rych miej scach wytrze bie niu. Kary godna dzia łal ność – dodała, kiwa jąc głową
w kie runku wpa trzo nej Austra lijki. – Tym bar dziej jestem z sie bie dumna! Udało mi się stwo rzyć wła sną
hodowlę… roz wi ja jąc przy tym luk su sową markę – dodała, prze rzu ca jąc spoj rze nie na Luzi Lu. – I nie
o branżę tu cho dzi, ale o efekt. Wyjąt ko wość i eks klu zyw ność – wyja śniła, a Luzi Lu popa trzyła na nią
z uzna niem i zazdro ścią. – Nie będę mówić już, ile kilo gra mów i jakie ceny uzy skują ziarna ikry na świa to- 
wych gieł dach – kon ty nu owała. – Nic wam te dane nie powie dzą. Ale wystar czy wie dzieć, że w naszej
branży i sze roko poję tym dziale towa rów luk su so wych nie muszę się przed sta wiać – dodała i tym razem
spoj rzała na Lorenzzo Capellę. – Koń cząc już te prze chwałki, dodam tylko, że jestem bar dzo wpły wową
osobą na świe cie i w branży wykwint nych arty ku łów spo żyw czych. O ile kawior można nazwać arty ku łem
spo żyw czym. Bez urazy – uśmiech nęła się do Wło cha – oczy wi ście, wiem, że to samo można powie dzieć
o trzy dzie sto let nich octach bal sa micz nych z Modeny, par me za nie z Parmy i winie z Sycy lii. – Lorenzzo
Capella uniósł brwi i chwy cił się za brzuch, jakby go wła śnie zabo lał z tęsk noty i głodu jed no cze śnie. –
 Winie, które uwa żam za naj lep sze na świe cie – uśmiech nęła się. Cho ciaż oso bi ście muszę przy znać, że
kawior naj le piej sma kuje z zimną pol ską wódką.

– Wódkę mamy, choć jesz cze nie zimną – zmar twił się Tadziu Napie rała, dra piąc się po gło wie. –
 Szkoda, że nie mamy tego kawioru.

– Mamy – uśmiech nęła się do niego Anna Strąg, a on już się odwra cał, by pobiec szu kać kie lisz ków. –
 Ale chwi leczkę… dokoń czę moją histo rię – powstrzy mała go, pod no sząc rękę z kró lew ską powagą, zwra ca- 
jąc się do wszyst kich. – To, co powie dzia łam do tej pory, może cie prze czy tać sami i jestem pewna, że
w pierw szej wol nej chwili potwier dzi cie moje słowa. To ogól nie dostępne wia do mo ści. A teraz… – zni żyła
i ści szyła głos, przy wo łu jąc ich ręką, by pode szli bli żej, co uczy nili wszy scy, z wyjąt kiem Simona Hole- 
mansa, który sta nął z boku, tak by wszyst kich widzieć.



– Teraz powiem wam coś, czego nikt inny o mnie nie wie. Bo tak naprawdę w tym momen cie, w tym
miej scu, na tym eta pie mojego życia, przede wszyst kim – zro biła wymowną prze rwę – jestem wdową.
Wdową, która utra ciła coś tak waż nego, że sama nie wie, jak dalej żyć – oświad czyła, patrząc na poroz wie- 
szane zdję cia. Wszy scy podą żyli za jej wzro kiem. – Tak, byli śmy po roz wo dzie. Roz wo dzie, który w swoim
cza sie uwa ża łam za naj lep sze roz wią za nie. Po wielu latach mał żeń stwa nasze drogi się roze szły. Prze sta li- 
śmy wspól nie patrzeć w przy szłość. Chcie li śmy ina czej żyć. Ja wyzna cza łam sobie kolejne cele, kolejne
zdo by cze, kolejne fir mowe wyzwa nia, chcia łam sta wiać kroki na ścież kach, na któ rych nikt przede mną
nie był. A Mar tin… – prze rwała, uspo ka ja jąc drżący już głos – chciał zało żyć ple cak i podró żo wać. Jak za
cza sów naszej mło do ści. Bez bala stu, bez obcią żeń. Zapro sił mnie w tę podróż, ale odmó wi łam – wyznała,
ocie ra jąc kąciki oczu. – Żałuję, ale w tam tym cza sie uzna łam, że łatwiej podzie lić, niż połą czyć nasze
światy – oświad czyła, prze cie ra jąc rękami twarz. – Teraz go nie ma… jestem sama, zupeł nie sama i jedyne,
czego pra gnę, to poznać prawdę. I… – zawie siła głos – …i chcę się dowie dzieć, jak żył, co myślał przed…
przed tym strasz nym wypad kiem – powie działa i po raz pierw szy spoj rzała na Simona Hole mansa. – Chcę
się dowie dzieć, co takiego się stało? I dla czego go tu ze mną nie ma? Dla czego nie pozna li śmy was wszyst- 
kich razem?

Belg, który do tej pory był sku piony na słu cha niu i obser wo wa niu wszyst kich, prze stał się roz glą dać.
Cier pli wie cze kał i się docze kał! Ostat nie zda nia były prze zna czone dla niego.

– Koń cząc, chcę dodać, że jedyne, czego teraz pra gnę, to spę dzić ten czas z wami. Chcę uczcić pamięć
Mar tina w gro nie ludzi, któ rych uwa żał za swo ich nowo pozna nych przy ja ciół…

Wśród słu cha ją cych zapa dła kon ster na cja. Ale nikt się nie ode zwał.
Anna Strąg zda wała się tego nie zauwa żać. Wstała i pode szła do każ dego po kolei. Scotta Whi tusa

pokle pała po ple cach. Wzru szo nego Tadzia Napie rałę, który ocie rał łzy z oczu, pogła skała po policzku. Do
Lorenzzo Capelli uśmiech nęła się sze roko, a Simo nowi Hole man sowi długo patrzyła w oczy, obej mu jąc
swo imi drob nymi dłońmi jego kan cia ste ręce. Wszyst kie dziew czyny przy tu liła. Już nie wyglą dała na tro- 
nu jącą wład czy nię, ale raczej na drobną, zbo lałą, siwą, ubraną na czarno wdowę.

– Jeste ście dla mnie ważni. Bar dzo ważni – mówiła do każ dego z osobna, nie kry jąc wzru sze nia. –
 Pobądźmy razem. Poroz ma wiajmy w tej wyjąt ko wej atmos fe rze o tym wspa nia łym czło wieku. Uczcijmy
jego pamięć.

– To ładne – wes tchnęła Mia Jaco bee.
– Dobrze sobie przy po mnieć, co w życiu ważne… – dodała Ana bell Seseke.

– Kie dyś też mnie będzie stać na takie gesty – oświad czyła Luzi Lu.
– U nas robi się stypę i spra sza całą rodzinę – wtrą cił Lorenzzo Capella.
Tadziu Napie rała bez wied nie doty kał pal cami swój pogła skany poli czek, oddy chał głę boko i krę cił

głową z nie do wie rza niem.
Scott Whi tus zro bił krok do przodu i powie dział spo koj nym, wywa żo nym gło sem:
– Oso bi ście uwa żam, że duchy zmar łych należy odpo wied nio poże gnać… Kul tury Wschodu przy wią- 

zują do tego wielką wagę – kon ty nu ował, roz kła da jąc ręce na boki. – To nie zwy kle ważny rytuał. Oczysz- 
cza jący duszę i ciało – dodał. Pró bo wał wziąć Annę Strąg pod rękę, wyraź nie suge ru jąc roz mowę w mniej- 
szym gro nie. – Pomogę ci zro zu mieć, jak bar dzo to ważne…

Anna Strąg uśmiech nęła się tylko i odsu nęła od Anglika, po czym się gnęła do kie szeni czar nych sze ro- 
kich spodni. Wyjęła z nich ład nie inkru sto wane etui. Otwo rzyła je z namasz cze niem i wyjęła małą łyżeczkę
z masy per ło wej.

– To na począ tek – poka zała wszyst kim maleńki przed miot. – Łyżeczka do kawioru. Z limi to wa nej, eks- 
klu zyw nej edy cji. Jeśli pan, panie Tade uszu, zna la złby małe kie li szeczki, byłoby ide al nie. Mam dla każ- 
dego z was po małym sło iczku. A jeśli ktoś ma choćby kra kersy…

– Ja mam – zgło siła się Mia Jaco bee… – Zaraz przy niosę.



– Zestawmy dwie ławy – zapro po no wała Ana bell Seseke.
– Ja chyba ni gdy nie jadłam kawioru – stwier dziła Luzi Lu.
– Wyjąt kowo wyra fi no wany smak, nie każ demu pasuje – powie dział Włoch.

Simon Hole mans uśmiech nął się, patrząc na per łową łyżeczkę. „Chcę uczcić pamięć męża”, „Spę dzić
z wami czas”, przy po mi nał sobie wypo wia dane przez nią zda nia. „Tylko na tym mi zależy…”. O nie! To nie je- 
dyna rzecz, na jakiej ci zależy. Pro wa dzisz śledz two!, pod su mo wał w myślach cały ten spek takl. Oparł sple- 
cione palce na brzu chu i zaczął nimi prze bie rać z wiel kim zado wo le niem.

*

Fabienne Chom jan obu dziła się w środku nocy. Za oknem padał śnieg. Roz bie gane płatki leciały z nieba,
poja wia jąc się i zni ka jąc w sno pie cie płego świa tła rzu ca nego przez uliczną lampę. Nie zdą żyła się jesz cze
przy zwy czaić do zmiany czasu. Prze czy tała kilka wia do mo ści i już wie działa, że nie będzie się przy zwy cza- 
jać. Odrzu ciła koł drę, odsła nia jąc plecy leżą cego obok męża. Popa trzyła na jego tatu aże, taj skie yan try.
Litery w sta ro żyt nym języku ukła dały się w linię. Frag menty modlitw zaczerp nięte z tek stów bud dyj skich
zakli nały rze czy wi stość. Każda sekwen cja na inny spo sób i z inną inten cją: na urok, szczę ście, ochronę
przed złymi duchami i pechem. Spły wały po bar kach. Pokry wały ramiona. Łopatki pełne były świę tych
geo me trycz nych wzo rów skła da ją cych się ze zna ków, któ rych zna cze nia nie miała szans zro zu mieć. Wyta- 
tu ował je mnich w świą tyni Wat Bang Phra pod czas tra dy cyj nej cere mo nii. Dłu gim patycz kiem z igłą,
barw ni kami, któ rym mocy dodały pro chy jakie goś sta rego mistrza. Na dole ple ców były dwa tygrysy. Kay
utrzy my wał, że zna la zły się na jego ple cach, bo uro dził się w roku tygrysa, ale Fabienne wie działa, że lubią
ten motyw ludzie biz nesu. Sym bo li zuje siłę i wła dzę. Takiemu tygry sowi nic nie staje na prze szko dzie.
Utrzy muje kon ku ren cję na dystans, budzi respekt, zapew nia bogac two i daje cha ry zmę. Ponad nimi Osiem
Kie run ków, osiem mantr – święty geo me tryczny wzór w dwóch kon cen trycz nych okrę gach, ma zapew niać
ochronę i odpę dzać złe duchy, nie ważne, w któ rym kie runku się zmie rza.

Wodziła po amu le tach pal cami, chcąc dotknąć tej magicz nej mocy, która bar dzo by się jej teraz przy- 
dała. Po raz kolejny pozaz dro ściła ich mężowi. Kie dyś nawet chciała sobie takie wyko nać, ale Kay odra dził
jej z dobro tli wym uśmie chem na twa rzy, tłu ma cząc, że bez wiary, bło go sła wień stwa, bez mni chów to tylko
nie dzia ła jące rysunki. Odpa ro wała mu wtedy, że Ange lina Jolie zro biła sobie. Ale tak naprawdę Fabienne
bała się chyba bole snej tech niki i tego, że jej skóra roz ciąga się i ściąga w zależ no ści od diety.

Kay, czu jąc jej dotyk, prze krę cił się na bok, ziew nął i otwo rzył oczy.
– Która godzina? Rano czy śro dek nocy? – zapy tał, bo nie był do końca pewny, czy nie udało się prze- 

spać zmiany czasu, tym bar dziej że wie czór z kuzy nami żony był bar dzo męczący, a wino wyjąt kowo
mocne.

– Dla nas rano – odpo wie działa zde cy do wa nym tonem. – Nie ma się co przy zwy cza jać. Myślę, że
powin ni śmy wyje chać wcze śniej. Naprawdę mam już dosyć mojej matki, z wie kiem jest coraz gorzej –
 zaczęła narze kać. – Robi się nie do znie sie nia. W kółko to samo: nie i nie! Jak kata rynka!

– Prze cież się nie kłó ci ły ście. Chyba – zasta na wiał się Kay, zie wa jąc i pró bu jąc sobie przy po mnieć
szcze góły wczo raj szego wie czoru.

– Ale wiem, że nie długo się pokłó cimy, i dobrze by było tego unik nąć. Ona… Ach… – mach nęła ręką. –
 A ten mój brat i jego nowa żona, szkoda słów. Poza tym odzwy cza iłam się już od tego kli matu. I napa trzy- 
łam na śnieg…

– O co cho dzi? – zapy tał Kay, patrząc na żonę. Z reguły miała taką minę wtedy, gdy już pod jęła decy zję
i tylko cze kała, aż on się domy śli jaką.

– Uwa żam, że powin ni śmy wra cać.
– Słu cham? – Kay ziew nął i pod cią gnął się na rękach, sia da jąc na łóżku. – Dopiero co przy le cie li śmy.
– I wystar czy. Wizyta zali czona. Nie zbyt udana.



– O co cho dzi? – powtó rzył pyta nie. Prze cież pół wie czoru sie dzia łaś z tą młodą kuzynką i patrzy ły ście
w tele fon. Nie wyglą da łaś na znu dzoną.

– A czy ja naprawdę lubie Tik Toka? Bądź poważny! – powie działa i sama spo waż niała.
– Wiesz, że Anna jest na wyspie, a tam zaczęło strasz nie wiać, wszy scy są odcięci od świata, nie ma

z nimi kon taktu, wydano zakaz wypły wa nia… I… – jęk nęła. – Nie podoba mi się to.

– Mnie też – odpo wie dział Kay, pocie ra jąc pal cami wiszący na szyi amu let.



Rozdział 17
Zna jo mo ści

Simon Hole mans z nie zwy kłym zain te re so wa niem obser wo wał, jak grupa, która wcze śniej pod jęła decy- 
zję, by się nie roz dzie lać i trzy mać wartę, teraz posta no wiła roz lo ko wać się po dom kach, odświe żyć,
a przed tem rado śnie roz mno żyć wszyst kie swoje zapasy, wycią ga jąc to, co mieli, z wali zek, ple ca ków i tore- 
bek. Zanim roze szli się do swo ich dom ków, na jed nym ze sto łów utwo rzyła się nie wielka górka z chip sów
o smaku kraba w yel low curry i kre we tek z chili, orzesz ków w sko rupce z wasabi, dużego opa ko wa nia wafli
ener ge tycz nych od Luzi Lu, czte rech puszek cafe latte od Wło cha i goto wa nych na miękko jajek, któ rych
Polak miał aż osiem sztuk. Ana bell Seseke wycią gnęła kilo gra mowy worek z orze chami cashev, które zaku- 
piła bez po śred nio od pro du centa i miała zamiar zabrać do Nie miec. Dorzu cono do tego parę chiń skich
zupek i tro chę palusz ków. Nie wyda wało się tego dużo, ale wyglą dało kolo rowo. O resztę posta no wili
zatrosz czyć się rano.

Prze szu kali inne pomiesz cze nia. Duża butla wody była wetknięta w satu ra tor, obok stała kolejna, nie- 
tknięta. Simon Hole mans pochwa lił się ura to wa nym maka ro nem, czym roz pro mie nił Wło cha, który
z jakie goś powodu uznał, że skoro jest maka ron, to musi gdzieś zna leźć się i oliwa. Tylko Scott Whi tus
nawet nie roz sz nu ro wał swego worka, wsty dli wie cho wa jąc go za sie bie, ale też nikt tego od niego nie ocze- 
ki wał, nawet Niemka nie sko men to wała. Lorenzzo Capella, oprócz puszek z kawą, wyjął ze swo jej torby
rów nież skó rzane japonki i dał je Mii Jaco bee, pro sząc, by je nosiła, a jutro spraw dzi, czy morze nie wyrzu- 
ciło gdzieś jej klapka. Pochwa lił się, że widział kie dyś cały bar ude ko ro wany takimi wyrzu co nymi na brzeg
pla sti ko wymi butami. Było to mało praw do po dobne, ale i tak wszy scy łącz nie z Mią uznali, że to miły gest.

Anna Strąg udała się do sie bie, by przy nieść obie cany kawior i jesz cze jakieś owoce. Ale wcze śniej poin- 
stru owała wszyst kich, gdzie są ich domki. Wybrała te naj bliż sze, do któ rych pro wa dziły oświe tlone kładki.
Bate rie sło neczne zdą żyły się nała do wać za dnia i teraz roz świe tlały drogi pro wa dzące do bia łych, prze- 
szklo nych, luk su so wych cha tek. Przy na leżne do dom ków nie wiel kie baseny były puste, ale oświe tlone,
wyglą dały dość przy jem nie.

Zanim się roze szli, Simon Hole mans prze strzegł wszyst kich, by dokład nie spraw dzili naj mniej sze
nawet zaka marki, bo pod nie obec ność ludzi mogły się roz go ścić różne zwie rzęta. Nad la tu jący wąż dosta- 
tecz nie roz bu dził ich wyobraź nię. Mia Jaco bee, Luzi Lu i Ana bell Seseke popro siły Simona o pomoc.

Pierw szą zapro wa dził Mię Jaco bee, która powoli i ostroż nie czła pała w za dużych klap kach, trzy ma jąc
go pod rękę. Domek był posprzą tany, a pościel przy go to wana, choć sprzą ta jący wię cej pracy wło żyli
w poskła da nie ręcz ni ków na kształt słoni niż w wywie trze nie pomiesz czeń – nie uży wane, miały lekko zatę- 
chły zapach. Ale nie spo sób było nie dostrzec wymyśl nych desi gner skich mebli, lamp, rzeź bio nych toa le- 
tek i tabo re tów.

– Mar twię się, bo ja go pra wie nie zna łam – powie działa Austra lijka. Nie zauwa żyła pokaź nych roz mia- 
rów gekona, który uciekł im pra wie spod nóg, i mówiła dalej: – Jecha li śmy w tym samym kie runku i ten
pan zaga dał… Było bar dzo przy jem nie. A potem roz ma wia li śmy o moim wolon ta ria cie i cóż… – wes- 
tchnęła, rzu ca jąc ple cak na śro dek łóżka. – Wtedy nie za bar dzo rozu mia łam, co do mnie mówi – Simon
Hole mans słu chał, zaglą da jąc pod łóżko. – Nie rozu mia łam… Potem tro chę się to wyja śniło i było mi bar- 
dzo przy kro, ale dopiero po cza sie prze ko na łam się, że miał rację, i zde ner wo wa łam się jesz cze bar dziej.
Bo on jak mój ojciec… i jesz cze o tych kopal niach – mówiła coraz bar dziej cha otycz nie, ner wowo prze szu- 
ku jąc zawar tość ple caka. – A ty, zna łeś go? – szybko zmie niła temat i wycią gnęła sło neczne oku lary. – Niby
są korek cyjne, ale po ciemku nie dzia łają – ścią gnęła je z nosa i dodała: – Jutro się przy da dzą.



– Ja też pozna łem go tylko prze lot nie – odpo wie dział Belg, pod no sząc się z kolan. – Pod łóż kiem nic nie
ma – oświad czył. – Jest w porządku – dodał po oglę dzi nach łazienki. Oprócz małych jasz czu rek łowią cych
komary pod sufi tem, nic nie było. – O czym roz ma wia li ście? O jakich kopal niach…

– To ja się może prze biorę… – zaczęła Mia, zawzię cie grze biąc w ple caku.
– Sły sza łaś o tym jego wypadku?

– Nie… wła ści wie tak, póź niej… Miał mnie na zdję ciach i w ostat nich kon tak tach, bo wymie ni li śmy się
tele fo nami, bo chciał ten sie ro ci niec zoba czyć. Poli cja mnie pytała, ale ja nic nie wie dzia łam. Skąd mia ła- 
bym wie dzieć, że dzia dek się uto pił – gło śno wes tchnęła. – O, prze pra szam – przy ło żyła rękę do ust,
patrząc na Simona Hole mansa.

– Nie szko dzi – uśmiech nął się Belg. Podej rze wał, że gdyby spy tał ją, ile on ma lat, odpo wie dzia łaby, że
pew nie z dzie więć dzie siąt.

– To ja sobie tak pomy śla łam, wtedy, że nie muszę tego słu chać. Nie po to wyje cha łam, żeby słu chać,
jak się mnie stro fuje! – pod nio sła głos, ale szybko się zre flek to wała. – Prze pra szam, chyba wezmę prysz nic,
cała jestem słona. Myślisz, że zdążę? Nie chcę, żeby ta miła pani cze kała… – stwier dziła, wyrzu ca jąc całą
zawar tość ple caka na łóżko. Ze sko tło wa nej górki wyszarp nęła pod ko szu lek. Po chwili zamie rzyła się, by
zdjąć z sie bie ubra nie. Simon Hole mans prze stra szył się, że zrobi to na jego oczach, i rzu cił pospiesz nie:

– To ja już pójdę. Uwa żaj na ten pusty basen, nie skrę caj w lewo. Jak wyj dziesz, od razu w prawo, idź
kładką – i wyszedł.

– Jak ja nie na wi dzę roz ma wiać o kopal niach! – usły szał pod nie siony głos zza zamknię tych drzwi.
Chwilę jesz cze nasłu chi wał, ale nic już wię cej nie usły szał. Nie roz gryzł tej dziew czyny. Na pierw szy rzut
oka wyda wała się spo le gliwa, układna i tro chę roz trze pana, ale nie wiele potrze bo wała, by pod nieść rap- 
tow nie głos. Zapewne miała wiele ide ałów, ale był od niej star szy, bar dziej doświad czony i wie dział, do
czego mogą posu nąć się mło dzi ludzie prze ko nani o słusz no ści swo ich racji.

Ana bell Seseke omia tała fra mugi okien wielką mio tłą ręcz nie uple cioną z trawy.
– Bo ja się tro chę boję pają ków – powie działa pra wie szep tem, przy kła da jąc palec do ust.
– W Taj lan dii nie ma groź nych pają ków, może w górach na pół nocy… – zaczął Simon Hole mans.
– Wszyst kie są groźne – prze rwała mu Niemka, wcho dząc do domku. Rozej rzała się po ścia nach, a pod

sufi tem dostrze gła małe jasz czurki. – Dobre jasz czu reczki, jedz cie komary i prze brzy dłe paję czy ska. To
taka moja fobia, ale się nie chwalę nią gło śno. Żeby taki Whi tus nie wło żył mi do torby.

– Dla czego tak go nie lubisz? – zapy tał Belg, patrząc, jak wyrę cza go w zaglą da niu do wszyst kich kątów.
– Nie lubię takich typ ków, nacią ga czy, co się wymą drzają. Mie li śmy się zło żyć na tę tak sówkę, a on

uciekł, że niby muszę już lecieć, dzięki, pa. Nim zdą ży łam wyjąć walizkę z bagaż nika, był już dzie sięć
metrów dalej. Chcia łam go gonić, ale ten pan powie dział, żeby go zosta wić w spo koju. Podej rze wał, że nie
zapłaci, a on ma pie nią dze… Ale nie cho dziło o to, czy ma pie nią dze, czy nie, tylko że tam ten uciekł…
I jesz cze gno jek nie chciał się póź niej do tego przy znać. Niby taki opa no wany, pra cu jący z wła snym wnę- 
trzem… a co w środku? Wszy scy widzą – powie działa, odsu wa jąc szafkę i waląc mio tłą w powstałą szparę,
po czym wrę czyła mio tłę Bel gowi, a sama wyjęła z torby tury styczną moski tierę i roz glą dała się, jak ją przy- 
mo co wać i roz wie sić nad łóż kiem.

– A skąd jecha li ście?
– Ja z Chang Mai, a on z tym panem z Ranongu, to pra wie pod gra nicą z Birmą. Spo tka li śmy się na

dworcu…
Czyli Anglik jechał z nim całą noc. Cie kawe, o czym roz ma wiali?, zasta na wiał się Simon Hole mans.
– A widzia łaś go jesz cze póź niej?
– Kogo? Tego Anglika? Tak. Zoba czy łam iden tyczną kopertę i wyda wało mi się to podej rzane, że ktoś

zapra sza mnie i jego w to samo miej sce. Ale wszystko się wyja śniło – skwi to wała wzru sze niem ramion.

– Pyta łem o tego Polaka! – zawo łał Simon Hole mans z łazienki, którą omia tał mio tłą.



– Nie. Powie dzia łam mu, gdzie będę miała tre ning taj skiego boksu, a on przy szedł pooglą dać. I od razu
stwier dzi łam, że mamy inne zda nie na temat tre no wa nia mło dzi ków! – krzy czała z pokoju Ana bell Seseke.
– Tro chę musia łam mu wytłu ma czyć, tro chę może za dosad nie, bo ludzie poję cia nie mają, że trzeba wcze- 
śnie zacząć, żeby do cze goś w tym spo rcie dojść. Mówił coś o ryzyku, a ja mu odpa ro wa łam, że ryzyko, nie- 
za leż nie od wieku i oko licz no ści, podej muje się na wła sne ryzyko. Niby przy znał mi rację… bo mówił, że
też musi zary zy ko wać…

– W czym zary zy ko wać? – zapy tał Belg.
– Nie wiem wła śnie. Ale jakie ryzyko mógł siwy dzia dek pod jąć? Pomy śla łam, że jedyne ryzyko, jakie

takie dziadki podej mują, to zna leźć sobie trzy dzie ści lat młod szą dziew czynę… O, prze pra szam, nie powin- 
nam tak mówić.

– Miał dziew czynę? – uśmiech nął się Belg.
– Tego nie wiem. O dziew czy nie nie mówił…
– Wie dzia łaś, że się uto pił? – zapy tał, patrząc, jak sta ran nie upy cha końce moski tiery pod mate rac.
– Ktoś mi poka zał w wia do mo ściach. Nie pamię tam kto. Ale chyba nie powiem tej kobie cie o kłótni na

temat tre nin gów. I tej wymia nie zdań… cho ciaż podej rze wam, że ona mia łaby inne od niego zda nie.
Wbrew pozo rom to kobiety wie dzą, jak wal czyć… Ona to wie… Lubię ją. Co myślisz?

– Z dużą dozą ostroż no ści też muszę powie dzieć, że chyba ją lubię.

Ale to nie zna czy, że ufam, dopo wie dział sobie w myślach.
– Dzię kuję ci. Chyba jesz cze Węgierka na cie bie czeka.
Luzi Lu weszła sama do środka i wcią gnęła wielką walizkę, którą otwo rzyła i szybko zamknęła na widok

wcho dzą cego do pokoju Belga. W ręku trzy mała pla sti kową rakietkę, podobną do teni so wej, tylko mniej- 
szą. Bez nacią ga nych żyłek, tylko z dru cianą siatką, która po naci śnię ciu guziczka prze sy łała impulsy elek- 
tryczne, wystar cza jące, by zabić komara. Widział podobne w skle pach.

– Luk su sów tu nie ma – stwier dziła szybko. – Ale koma rów też nie. – I odło żyła rakietkę na szafkę.
– Spraw dzę pokój – zade kla ro wał się Simon Hole mans.
– W sumie już spraw dzi łam – oświad czyła Węgierka. – Jak myślisz, skąd ona wie działa, jak nas wszyst- 

kich zna leźć? – zapy tała, nim Belg zdą żył zapy tać ją o to samo. Mnie zna la zła w Laosie, a cie bie?

– Na Kolan cie. Nie uwa żasz, że to dziwne?
– Podzi wiam – powie działa z uzna niem. – Potrafi zała twić to, co chce. Trzeba ją spy tać, jak to zro biła.

Bo ja nikomu nie mówię, gdzie jadę. Nikt nie wie, w jakim miej scu na świe cie pusz czę posta albo nakręcę
rolkę.

– Od dawna podró żu jesz?
– Od dziecka. Luzi Lu tu, Luzi Lu tam. Kie dyś to były ksią żeczki. Best sel lery. Taki przy pa dek dzie cię cej

gwiazdy… Hm… Matka zaro biła… Teraz muszę budo wać od początku. Wszy scy myślą, że to łatwe, że jak
masz sto tysięcy obser wu ją cych, to pie nią dze same lecą do ręki, ale to tak nie wygląda… Cią gle coś zmie- 
niają, niczego nie można być pew nym, nowy algo rytm i cała stra te gia się sypie! Pra cuję nad więk szą sta bi- 
li za cją… – Simon Hole mans uśmiech nął się pod nosem, patrząc na mło dziutką dziew czynę, z miną
kobiety po przej ściach.

– Zna łaś jej męża? – prze rwał jej Belg, pró bu jąc wziąć rakietkę do ręki, jesz cze ni gdy takiej nie trzy mał.
Jed nak nie zdą żył.

– Pozna łam – odpo wie działa Luzi Lu i odsu nęła przy rząd. – Prze pra szam, ale nie lubię, jak dotyka się
moje rze czy – dodała, zasta wia jąc mu drogę. – To nie są tylko ubra nia, to rekwi zyty do pracy…

– To ja prze pra szam – powie dział Simon Hole mans, odsu wa jąc się od szafki. – I wie dzia łaś, że on…
– Chyba mamy wspól nie go powspo mi nać – odparła, uci na jąc roz mowę. – Zaraz tam przyjdę. Dzię kuję,

w tym pokoju nie ma żad nych gadów i koma rów na szczę ście też nie.



I niczego się nie dowie dzia łem, pomy ślał Simon Hole mans, bie gnąc kładką w kurtce prze ciw desz czo wej.
Uznał, że w tej wiel kiej walizce może być sporo podob nych gadże tów. Przy spie szył, widząc Polaka i Wło cha
sto ją cych przy lobby. Obaj cho wali się za fila rem.

– Trzeba mieć tro chę doświad cze nia – mówił Tade usz Napie rała, prze sad nie kiwa jąc głową. – Patrz na
stopy, im mniej sze, tym lep sze. I ręce, rąk nie da się zope ro wać. I wzrost, im niż szy, tym lepiej… Na grdykę
nie patrz, to da się zope ro wać. I nie zoba czysz – prze ko ny wał Wło cha, który wyraź nie się spe szył, widząc
pod cho dzą cego do nich Belga. – I kształty oczy wi ście… uwa żać na szczu płe. Za chude też nie do brze. Z bio- 
drami róż nie, tu raczej drobne kobiety są, ale… to zawsze jest ina czej.

– Tak, wiem, wiem – odpo wie dział Włoch, pró bu jąc odejść.

– Pocze kaj – zatrzy mał go Tadziu Napie rała, przy wo łu jąc Simona Hole mansa. – Pyta łem go, gdzie
poznał Mar tina – zaczął, wpro wa dza jąc nowo przy by łego w roz mowę. – Bo to dosyć cie kawe jest. A widzia- 
łeś, że na zdję ciu stali przed klu bem go-go. Nie ma się czego wsty dzić – Polak pokle pał po ramie niu pró bu- 
ją cego się wywi nąć Wło cha. – Ja tam wolę stałe związki, ale ty młody jesteś, to możesz pró bo wać.

– Ja nic nie pró bo wa łem! – zape rzył się Lorenzzo Capella.
– Sam mówi łeś, że pod szedł do was lady boy i…
– I tylko pod szedł i ten pan roz po znał go od razu, a ja nie byłem pewien i przez chwilę patrzy li śmy obaj,

potem poszli śmy na drinka.
– To się nie ma czego wsty dzić – uśmiech nął się dobro tli wie Tadziu Napie rała. – Katoy zna czy po taj sku

chło piec lub kobieta i ciężko się poła pać, bo tu to nor malne jest, że jak ktoś chce nosić sukienkę, to nosi,
i nikt nie ma z tym pro blemu. I tak powinno być. Ja tam jestem za tym – powie dział, znowu kle piąc po
ramie niu Wło cha, który usi ło wał się cof nąć, ale miał za ple cami filar.

– Tam go pozna łeś? – zapy tał Simon Hole mans.
– Tak. Ale my się wcale dobrze nie zna li śmy, wypi li śmy po jed nym drinku razem, bo ten pan mnie

zapro sił i…
– Ale jeśli on miał tam jakieś… – Tadziu Napie rała ści szył głos i przy jaź nie zmru żył jedno oko. – To

chyba lepiej wdo wie nie mówić. Po co ma wie dzieć. Zresztą po roz wo dzie był, a w jego wieku to czło wiek
chce jesz cze się spraw dzić… – stwier dził z miną znawcy i nagle spoj rzał tęsk nie we wzbu rzone morze
i strugi leją cego desz czu. – Ja to wolę stałe związki – wes tchnął i czknął. – Mnie się nie chce ska kać
z kwiatka na kwia tek, ale ty młody jesteś, to tobie wię cej wolno. Tylko uwa żać trzeba i uży wać pre zer wa- 
tyw – powie dział men tor skim tonem. Włoch odsko czył na bok jak opa rzony i już się nie dał pokle pać.

– Ja tam nie wiem, co ten pan robił. Ja tylko jed nego drinka wypi łem, bo na chwilę usie dli śmy razem.
I nie wiem, czy on z jakąś dziew czyną… Mówił, że umó wiony jest, tylko ma pocze kać godzinkę, bo tyle zaj- 
mie ta robota. Ale mnie to nie inte re so wało. Ja nawet nie wie dzia łem, jak on na imię miał.

– Spo koj nie… – uśmiech nął się Tadziu Napie rała, pocie ra jąc zaczer wie niony nos. – Ale jak byś wie dział,
że tam coś… to też nie mów. Takich rze czy nie mówi się wdo wie. Niby każda kobieta chcia łaby wie dzieć.
Tak zawsze mówią… wiem z doświad cze nia, ale lepiej nie. Nam możesz, oczy wi ście – dodał ści szo nym gło- 
sem, robiąc tajem ni czą minę.

– Ale ja nic nie wiem – wystra szył się Lorenzzo Capella. – Ten star szy pan nama wiał mnie, żebym
odwie dził Birmę, on tam był i mówił, że jesz cze raz chce poje chać. Bo ludzie wspa niali i ma wobec nich
dług wdzięcz no ści, bo dostał coś w pre zen cie za anty bio tyki. Ale to było dużo wię cej warte niż te anty bio- 
tyki…

– I widzisz – przy tak nął Tadziu Napie rała, patrząc poro zu mie waw czo na Simona Hole mansa. – To cie- 
kawe jest. Prawda? I tego chęt nie się dowiemy i to możesz powie dzieć wdo wie. Każdy chce usły szeć, że
podzie lił się z potrze bu ją cym – pod su mo wał i czknął. – I ja też swój honor mam! – powie dział i klep nął się
w klatkę pier siową.



Belg przy znał mu rację i przy glą dał się z cie ka wo ścią. Polak, choć już lekko wsta wiony, ale robił to
samo co on. Pró bo wał usta lić jak naj wię cej fak tów. I wszystko wska zy wało, że miał jakąś swoją teo rię na
ten temat. Bar dzo był jej cie kawy, nawet ucie szył się, że Włoch szybko wykrę cił się na pię cie i odda lił
w kie runku sali.

– Musimy poroz ma wiać – szep nął Tadziu Napie rała, ale dostrzegł nad bie ga jącą z para solką w ręku
Węgierkę. – Szkoda, że Nejm nie ma – poża lił się. – Z dziew czyną byłoby raź niej i prze cież by nie prze szka- 
dzała tej całej Strąg. Taka to fajna dziew czyna. A jaka mądra, a jaka sprytna. Nawet to jej nazwi sko zna czy,
że jest szybka w myśle niu i tak w ogóle, jakoś tak… Ale co zro bić, sztorm. Została pew nie bidulka na tej
wyspie obok. I dobrze – mach nął ręką. – Chciała ją zoba czyć – roz ma rzył się, po czym nie spo dzie wa nie
pobiegł do drzwi, by otwo rzyć je przed Luzi Lu.

– Cze ka łem… – oświad czył, szar mancko chwy ta jąc za klamkę.

*

Nejm Ry-Di opa dała z sił. Zale wane solą oczy pie kły i szczy pały. Już nie wie działa, czy świa tełka na hory- 
zon cie, które się poja wiały i zni kały, widziała naprawdę, czy ze stra chu widzi to, co chce widzieć. Nie była
już w sta nie utrzy mać steru. Rzę żą cego sil nika pra wie nie sły szała. Zdarła naskó rek, ale nie czuła bólu
w zgra bia łych, zaci śnię tych pal cach. Łódź nabie rała wody, fala za falą wle wała się do środka. Prze chy lała
się tak, że tra ciła rów no wagę. Czas odmie rzały kolejne spię trze nia. Góra, dół, góra. Nie zwy kła winić niebo,
ale teraz to chyba była kara za to, że wsia dła na tę łódź sama, bo nikt nie chciał jej prze wieźć na wyspę. Po
co jej była ta robota!

Dzia dek uczył ją, jak się pływa taką łajbą. Łowił kała mar nice przez pięć dzie siąt lat, ale nawet on nie
odwa żyłby się wypły nąć w taką pogodę. Prze cie rała twarz i mimo huku fal sły szała, jak trzesz czą stare
deski łupiny, która też chce zakoń czyć tę walkę. Jeśli tylko znowu ustawi się bokiem do coraz to wyż szych
fal…

– Jaj Noi… Bab ciu! – wzy wała sta ruszkę, która nie raz cze kała, aż mąż wróci z poło wów. – Jaj Noi! –
 krzyk nęła ponow nie, pró bu jąc otrzeć mokrym przed ra mie niem zalane wodą oczy. – Pomóż mi – jęk nęła,
widząc zbli ża jącą się kolejną falę, kolejną górę wody.

Łódź prze chy liła się tak mocno, że już nie tylko fala wlała się do środka, ale całe morze. W ostat niej
chwili chwy ciła się za dziób. Wisiały tam trzy kolory wstą żek. Miały chro nić łódź przed złymi duchami
morza. Pa-sam-si. Żółte, czer wone i nie bie skie. Były mokre i wyśli zgi wały się z rąk. Szar pana przez czarną
toń, zaczęła je obwią zy wać wokół nad garst ków. Kolejna fala wepchnęła ją pod wodę. Nad czarną, spie- 
nioną taflą wysta wał już tylko rant bez wład nie uno szą cego się kadłuba.

Zadła wiony sil nik z dłu gim ste rem cią gnął łódź na dno.



Rozdział 18
Syrena

– To syrena. Postać z legendy o Phra Aphai Mani – wyja śniał Scott Whi tus Annie Strąg, poka zu jąc na obej- 
mu jące całą ścianę przed sta wie nie. Obni żył tembr głosu, robił wymowne pauzy, uśmie chał się, wdzię czył,
ema no wał łagod no ścią. – Nie zwy kły poemat pisany przez dwa dzie ścia dwa lata przez Sun thorna Phu.
Dzie więt na sto wieczny – dodał. – Dla tego są tam też piraci i róż nego rodzaju maszy ne rie. Ale to przede
wszyst kim piękna opo wieść pełna fan ta stycz nych przy gód i nie zwy kłych baj ko wych postaci. Uwiel biam!
Tyle w niej życio wej prawdy.

– My też mamy wła sną syrenę… – poki wała głową Anna Strąg, słu cha jąc pero ru ją cego Anglika i zer ka- 
jąc jed no cze śnie na salę.

– Bo to mityczna postać świa to wej sławy – Scott Whi tus zaśmiał się, mru żąc przy jaź nie błę kitne oczy. –
 Ale legenda ta opo wiada o ksią żę cych bra ciach, z któ rych jeden opa no wał walkę mie czem, a drugi, wła- 
śnie ten – poka zał na postać z przed sta wie nia – Aphai gra na magicz nym fle cie. Jak nasz Orfe usz pra wie.
Jego flet ma wielką moc, potrafi albo usy piać, albo zabi jać. Król jed nak uznał, że to mało prak tyczna pro fe- 
sja. Cóż… nie on jeden ma pro blemy z ojcem, który nie doce nia talentu ani powo ła nia syna – dodał, roz- 
kła da jąc ręce. – I ten ojciec, jak to ojciec, wyrzu cił go z kró le stwa. Na bruk. Aphai musiał więc tułać się po
świe cie, szu ka jąc wła snej drogi. Wiem coś o trud nych rela cjach – dodał, pocie ra jąc zmarsz czone czoło. –
 I po wielu przy go dach spo tkał syrenę – ponow nie wska zał na przed sta wie nie. – I ona ura to wała mu życie.

– Syreny potra fią – wes tchnęła Mia Jaco bee.

– Dobrze, że nie musiała sobie ogona uciąć – dodała Ana bell Seseke, która wła śnie weszła do sali.
– Nie, nie musiała – odparł spo koj nie Scott Whi tus. – Miał z nią nawet syna. A jeśli cho dzi o nogi, to

według nie któ rych opra co wań syrena zbie rała dobrą karmę i w końcu została czło wie kiem. To uczy, że
każdy może – dodał, patrząc Niemce głę boko w oczy. – Ale to póź niej. Naj pierw książę Aphai tra fił do
pustel ni ków. Tam zako chała się w nim ta piękna kobieta. Ona… – poka zał na kolejną postać z przed sta wie- 
nia. Była nią ukry wa jąca się za ska łami kobieta o zja wi sko wych kształ tach, pod kre ślo nych obci słym stro- 
jem z wyraź nie zazna czo nymi peł nymi pier siami.

– Nie zła – pochwa liła Luzi Lu, patrząc we wła sny dekolt.
– Nie tak do końca – prze rwał Scott Whi tus, powstrzy mu jąc zachwyt Węgierki. – To ogrzyca, Nang

Pisuea Samu dra.
– Nie wygląda – wzru szyła ramio nami Luzi Lu.

– Na zewnątrz jest piękna i łagodna, ale w środku bar dzo, bar dzo, bar dzo paskudna – zapew nił Scott
Whi tus, nie zamie rza jąc prze stać opo wia dać.

– Ogrzyca? – zdzi wiła się Anna Strąg, spo glą da jąc na wcho dzące osoby.
– Tak. Taki stwór, który potrafi oszu ki wać i zmie niać postać, na jaką chce – odpo wie dział Anglik i zado- 

wo lony z pyta nia sta nął przed Anną Strąg, tak by widziała tylko jego. – To duch o podwój nej natu rze. Aby
podo bać się księ ciu, zmie niła się w piękną kobietę, któ rej uro kowi nie można było się oprzeć. Ema no wała
wdzię kiem i klasą. Prze by wał więc z nią, choć dosko nale wie dział, że ta piękna kobieta tak naprawdę jest
brzyd kim, bar dzo brzyd kim potwo rem! I może się nim stać w każ dej chwili, bo taka jest jej natura. Potrafi
zabi jać bez zmru że nia oka, jeśli coś pój dzie nie po jej myśli – wyja śniał z prze ję ciem. – I…

– Już chyba wszy scy przy szli – prze rwała mu Anna Strąg. – Dzię kuję. To piękna opo wieść…
– Zna la złem tylko pla sti kowe kubki do piwa, nie stety – zako mu ni ko wał Polak. – Nic to, naleje się na

dno – poka zał trzy maną w ręku butelkę – a popije z dru giego. I tak nie dużo tego jest. Ale na smak będzie –



 dodał, potrzą sa jąc butelką wypeł nioną do połowy wódką. Usta wił ją na ławie, na któ rej stało już w rządku
sie dem małych sło icz ków. – O! I jest dla każ dego po jed nym… A nie, jed nego bra kuje.

– Nie pomy śla łam, że będziemy zabi jać głód – wyja śniła Anna Strąg prze pra sza ją cym tonem. – To miały
być pre zenty dla was.

– Ty nie będziesz jadła? – zapy tał Scott Whi tus, ner wowo spo glą da jąc na odli czone szklane pojem niki.

Anna Strąg uśmiech nęła się i wycią gnęła małą łyżeczkę z masy per ło wej.
– Ja pona kła dam i pozwolę sobie z każ dego odło żyć tro chę dla sie bie. Dobrze?
– Tak, oczy wi ście, ja się podzielę… – szybko zade kla ro wał się uspo ko jony Anglik.
– Mam nadzieję, że się nie obra zi cie. W życiu już tak jest, że nie wszystko da się prze wi dzieć. Wyba czy- 

cie?
– Ależ oczy wi ście.

– Jasne – odpo wie działo kilka osób jed no cze śnie.
– To ja pootwie ram chipsy – stwier dziła Ana bell Seseke. – Możemy prze li czyć war tość ener ge tyczną

i kalo ryczną i podzie lić ze względu na wagę ciała…
– Radził bym usiąść w kręgu… – prze rwał jej Scott Whi tus – tak by ener gia prze pły wa jąca mię dzy nami

mogła się kumu lo wać i wzmac niać…
– To ja lepiej poleję na wzmoc nie nie – zade cy do wał Tadziu Napie rała, prze ry wa jąc z kolei Angli kowi

wywód.
– Mnie na dnie – poma chała ręką Ana bell Seseke.
– Wię cej dla mnie – Polak ucie szył się, pocie ra jąc już zaczer wie niony nos. – Żar to wa łem. Alko holu nam

nie zabrak nie, w barku było dużo pozo sta wio nych bute lek. Na szczę ście to się nie psuje, można pić bez- 
piecz nie – poka zał na butelki likieru poma rań czo wego, błę kit nego blue cura cao, resztkę tequ ili, ponad
połowę mar tini bianco i butelkę bia łego rumu.

– Jak to wszystko pomie szamy… – zaśmiała się Anna Strąg, ukła da jąc kra kersy na tale rzyku.
– Spo koj nie – uśmiech nął się Tadziu Napie rała. – Zajmę się barem.
Po chwili pra wie nie sły chać było huku morza, a jedy nie gwar roz ma wia ją cych jed no cze śnie ludzi.

Wszy scy wkła dali do ust kra kersy z gór kami skro pio nego cytryną kawioru. Roz ma wiali o pogo dzie, sytu- 
acji, w jakiej się zna leźli, podob nych histo riach z podróży. Ktoś utknął w górach, komuś odle ciał samo lot,
ktoś zgu bił się we mgle z pyłu wul ka nicz nego. Sma ko wali z zachwy tem lub z nie pew no ścią co do wła snych
odczuć. Nie które kubki były pra wie puste, a nie które cią gle uzu peł niane. Tadziu Napie rała dba jący
o drinki nie zapo mi nał o sobie. Nale wa jąc komu kol wiek, uzu peł niał swój pojem nik pra wie do połowy.

– To za spo tka nie! – powta rzał raz za razem, wzno sząc toast.
– Za Mar tina – powie działa Anna Strąg za któ rymś razem i spra wiła, że wszy scy auto ma tycz nie uci chli.

Odcze kała chwilę i zaczęła. – Cie szę się, że was znam – oświad czyła. – Oczy wi ście z opo wie ści mojego
męża – dodała, widząc nie pewne miny reszty bie siad ni ków. – Wysy łał mi zdję cia. Mówił, kogo spo tkał,
o czym roz ma wiał, więc i ja czuję się, jak bym już wcze śniej was poznała – uśmiech nęła się do każ dego
z osobna. – Była bym jed nak wdzięczna, gdy by ście wy rów nież podzie lili się ze mną swo imi wspo mnie- 
niami. Kim dla was był? Co zna czył? O czym roz ma wia li ście. Zwy czaj nie powiedz cie, jak go zapa mię ta li ście
– dodała, a oni patrzyli po sobie.

– To ja pierw sza – zaczęła Mia Jaco bee, jakby się już do tej prze mowy przy go to wała i chciała mieć to
z głowy. – Dla mnie był waż nym prze wod ni kiem. Powie dzia łam mu, że w Taj lan dii jestem tylko prze jaz- 
dem, ponie waż moim głów nym celem jest sie ro ci niec w Kam bo dży. Byłam tam kie dyś wolon ta riuszką
i chcia łam zostać nią po raz kolejny. Tym razem na poważ nie, a nie tylko waka cyj nie. I on mi powie dział,
żebym uwa żała, bo to cza sami szem rane orga ni za cje są. Nasta wione na zysk… I nie zawsze ze szczyt nymi
zało że niami – mówiła i coraz bar dziej łamał się jej głos. – I ja mu wtedy nie uwie rzy łam, powie działam,
może nawet… wykrzy cza łam, że jest bez duszny, że te sie roty potrze bują każ dej pomocy, wspar cia, przy tu- 



le nia, opieki… I ja chcia łam, i ja chcia łam… chcia łam… a potem… to ja… To ja mu nie zdą ży łam podzię ko- 
wać… Dzię kuję więc teraz. Dzię kuję – powie działa też do Lorenzzo, który podał jej papier urwany z rolki
toa le to wej. Wzięła go z wdzięcz no ścią, przy su wa jąc się bli żej Wło cha, który nie miał już się gdzie odsu nąć.

– Bar dzo słusz nie – poki wał głową Scott Whi tus. – Mar tin był prze ni kli wym czło wie kiem i dobrym
obser wa to rem – zaczął z poważną miną. – Twój mąż miał rację. I roz gryzł ten nie cny pro ce der. W nie któ- 
rych kra jach jest plaga pseu do sie ro ciń ców, peł nych wolon ta riu szy pła cą cych wiel kie pie nią dze, by być
wolon ta riu szami. Zacho dzę w głowę, jak ludzie cią gle nabie rają się na tych oszu stów.

– Może dla tego, że chcą pomóc – wtrą ciła Anna Strąg.

– Rozu miem chęć nie sie nia pomocy – przy tak nął dobro tli wie – ale nie rozu miem, dla czego nie kom pe- 
tentne osoby, bez przy go to wa nia peda go gicz nego, uwa żają, że mają pod stawy, by zaj mo wać się dziećmi.
W swo ich kra jach nie mają kwa li fi ka cji, ale tutaj już tak. To post ko lo nialne pro cesy myślowe…

– Chciała dobrze – wark nęła Ana bell Seseke, widząc trzę sącą się brodę Mii Jaco bee.
– Nie wąt pię – uprzej mie zgo dził się, spo glą da jąc na Annę Strąg. – W życiu powin ni śmy kie ro wać się

ser cem, ale mamy też rozum – dodał, a Anna Strąg mu przy tak nęła, co zde cy do wa nie oży wiło wywód. – Co
byś powie działa, gdyby do sie ro cińca w Niem czech przy jeż dżały osoby do opieki nad dziećmi… zazna- 
czam, co mie siąc inne. Bawiły się z nimi, przy tu lały, a potem wyjeż dżały? I były India nami, Eski mo sami,
Tau re gami, Masa jami? Byłoby to dziwne, prawda? – zapy tał, prze ni kli wie mru żąc oczy.

– Masz coś do kolo ro wych – skrzy wiła się Ana bell Seseke.
– Nic. Zwró cił bym jed nak uwagę na odmienne kul tury, zacho wa nia, oby czaje. Nie stety, z jakie goś

powodu ludziom Zachodu wydaje się, że choć są obcy kul tu rowo, to rozu mieją wię cej, wie dzą wię cej i są
na wyż szym szcze blu roz woju, ot tak, w każ dej dzie dzi nie – mówił, nie zwa ża jąc na Mię Jaco bee, która
zaczęła chli pać i smar kać. – Taki kapi tał kul tury bia łego czło wieka… Śle pota kul tu rowa. Post ko lo nialne
myśle nie, że…

– Weź prze stań się mądrzyć – wzbu rzył się Tadziu Napie rała.
– Mogę prze stać, ale taka jest prawda – obru szył się Anglik. – Cza sami dobre inten cje to nie wszystko.

I mówię to ja, który… – zatrzy mał się. – A poza tym wyda wało mi się, że rząd Austra lii zawie sił stu den tom
dota cje do takich wolon ta ria tów…

– Ale ja stu dio wa łam w Szwaj ca rii – jęk nęła Mia Jaco bee, wycie ra jąc nos. Od pła czu trzę sła się już tak,
że nie była w sta nie wziąć od Tadzia kubka.

– No wła śnie!
– A ty taki święty?! – wykrzyk nął Polak, wyma chu jąc małym noży kiem, któ rym wcze śniej pod wa żał

stary, zassany korek w jed nej butelce. – Mar tin opo wia dał mi o takim Angliku, co zasnął w auto bu sie przy- 
tu lony do jego torby, a raczej uda wał, że śpi, gdy ten się obu dził i zoba czył, że trzyma na niej ręce… –
 oświad czył Tadziu Napie rała, mru żąc oczy. – Przy pa dek? – zapy tał z uśmie chem.

– To był nocny auto bus! – wykrzyk nął Scott Whi tus. – A to była miękka torba, którą wci snął pomię dzy
sie dze nia!

– Może dla tego, że jej pil no wał? – syk nęła Ana bell Seseke.
– Też tak myślę – poki wał głową Tadziu Napie rała, znacz nie wię cej razy, niż tego wyma gało zwy kłe

potwier dze nie.
– Sam mu powie dzia łem, żeby jej pil no wał! – wykrzyk nął Anglik. – Jecha li śmy całą noc. I nic mu nie

zgi nęło.
– A o czym roz ma wia li ście? – zapy tała Anna Strąg, pró bu jąc roz ła do wać kumu lu jące się napię cie.
– Prze cież mówi łem, że to nocny auto bus. Ja spa łem. Jecha łem w tę i z powro tem do Bang koku po

wizę. Przy pad kowo mie li śmy miej sca obok sie bie.

– I przy pad kowo ucie kłeś, nie pła cąc za tak sówkę? – zapy tała Ana bell. – A do tego nie przy zna łeś się, że
mnie znasz…



– A może cię nie roz po zna łem?
– A może w ogóle mnie nie widzia łeś?! – wrza snęła Ana bell.
– Mówi łem, że było ciemno – powie dział Scott i sam prze ra ził się swo ich słów, bo Niemka prze stała

oddy chać, otwo rzyła sze roko oczy i wyglą dała tak, jakby miała się za chwilę na niego rzu cić.

– Mia, mówi łaś mi, że Mar tin pytał cię o kopal nie? – nie spo dzie wa nie wtrą cił się Simon Hole mans.
– A… – zre flek to wała się Austra lijka, która zdą żyła się już tro chę uspo koić. – Bo pytał, co stu dio wa łam.

Odpo wie dzia łam, że geo lo gię. Wtedy on, że poznał w Bir mie ludzi, któ rzy ucie kli z mia sta Hpa kant, w sta- 
nie Kachin. To tereny cier piące z powodu walk etnicz nych i wojny domo wej, gdzie obec nie hunta woj- 
skowa czer pie miliar dowe zyski z wydo by wa nia jade itu i innych kamieni, rubi nów, szma rag dów, bursz ty- 
nów… pro wa dząc jeden z naj dłuż szych zbroj nych kon flik tów na świe cie – wszy scy wpa try wali się w Mia
Jaco bee z nie do wie rza niem, bo mówiła rze czowo i nie przy po mi nała w niczym dziew czyny, którą zdą żyli
poznać.

– Szma rag dów? – zain te re so wała się Luzi Lu.
– Tak… Ale nie ważne. To bogate złoża. W mezo zo iku… Nie ważne… – mach nęła ręką, widząc miny słu- 

cha czy. – Nie ważne, to nudny i draż liwy dla mnie temat. I ja mu powie dzia łam, że kopal nie to samo zło,
nawet nie chcę o tym roz ma wiać. A w Bir mie naj go rzej, co chwilę kata strofa i naj wię cej wypad ków gór ni- 
czych na świe cie. Powie dzia łam wtedy, że ja chcę się zająć…wia domo…

– Lorenzzo, a ty mówi łeś, że dostał coś za anty bio tyki. Czy mógł dostać jakiś jadeit albo szma ragd wiel- 
kiej war to ści? – zapy tał Simon Hole mans.

– Nie wiem, co to było, powie dział tylko, że to pre zent i chce go prze wieźć do Pol ski…
– Dla cie bie – poki wał głową Tadziu Napie rała i spoj rzał na Annę Strąg. – Cho ciaż jesteś byłą żoną, to

dla cie bie. Czło wiek miał swój honor – Polak mówił coraz bar dziej nie wy raź nie, poka zu jąc pal cem na sufit
ze zdję ciami. – I ja też mam swój honor! I wiem, że mam! I powta rzam, że on cię kochał. I ja jestem mu to
winien – beł ko tał.

– Nie stety, nie wiem, co to by mogło być – powie działa Anna Strąg pod nie sio nym gło sem, prze ry wa jąc
pijacki wywód.

– Może miał jakiś szma ragd albo jadeit, który otrzy mał za ura to wa nie zdro wia… na przy kład – wtrą ciła
Mia Jaco bee.

– E… to nie czasy szkla nych pacior ków, które dawało się tubyl com za złoto – obu rzyła się Ana bell
Seseke.

– Wła śnie – nie spo dzie wa nie przy tak nął Scott Whi tus. – To nie moż liwe, żeby w dzi siej szych cza sach
ktoś oddał coś cen nego, bo nie wie, co to jest. Szcze gól nie w Bir mie, w któ rej o kamie niach i ich war to ści
dużo się mówi. Myślę, że mają sporą wie dzę bez stu dio wa nia w Szwaj ca rii geo lo gii. Bez urazy, Mia.

– To musiało być coś bar dziej oso bi stego – powie dział Belg, wpa tru jąc się w Annę Strąg.
– Może – odpo wie działa, po czym zale gła cisza, którą prze rwało nagłe chrap nię cie Tadzia Napie rały.

Polak sam się obu dził zdzi wiony nie spo dzie wa nym dźwię kiem, jaki się z niego wydo był. Otrzą snął się,
a z ręki wypadł mu mały nożyk, któ rym wcze śniej dłu bał w nodze od stołu.

– Ja nie śpię. Ja wiem. O nie to pe rza cho dziło! – wyja śnił, mru ga jąc roz bie ga nymi oczami. – I nie któ rzy
z tu obec nych dosko nale o tym wie dzą, ale nie powie dzą – dodał, scho wał nożyk do kie szeni koszuli
i wstał, chwie jąc się na nogach.

– Jakiego nie to pe rza? – spy tało kilka osób jed no cze śnie.
– W kre dzie chyba – wybeł ko tał po pol sku. – Ale muszę iść tam, gdzie król pie chotą… – oświad czył

i z tru dem chwy ta jąc pion, ruszył w kie runku wyj ścia.

– Co on powie dział? – zapy tał Simon Hole mans, odpro wa dza jąc wzro kiem chwie ją cego się Polaka.
– Nie wiem – Anna Strąg wzru szyła ramio nami. – Kreda to taki biały pro szek.
– Nie do brze! – powie dział prze stra szony Lorenzzo Capella. – Za nar ko tyki w Taj lan dii jest kara śmierci.



– Nie, nie. Taki do pisa nia po ścia nach, jakiej się uży wało w szko łach – wyja śniła Anna Strąg uspo ka ja- 
ją cym gło sem. – A może źle coś zro zu mia łam – mówiła sama do sie bie i spoj rzała na Luzi Lu, która wła śnie
odgo niła ręką coś, co prze le ciało jej nad głową.

– A ty, Luzi, jak się pozna łaś z Mar ti nem? – zapy tała Anna Strąg, patrząc na Węgierkę, ale ta odwró ciła
głowę i zaczęła nie spo dzie wa nie machać obiema rękami.

– Nie to perz! – wrza snęła, czu jąc jak coś wokół niej się trze po cze, następ nie strą cone ręką leci na zie- 
mię. Pode rwała się na równe nogi i odsko czyła na bok.

– To nie nie to perz – spro sto wał Scott Whi tus, pod bie ga jąc. – To ćma.
– Zabij ją – wrza snęła Luzi Lu, patrząc na leżą cego na ziemi owada.
Wszy scy wstali, ota cza jąc krę giem nie zwy kłego motyla. Brą zowe skrzy dła były wiel ko ści dłoni. Wzór

wyglą dał zło wrogo, tak samo jak kra wę dzie skrzy deł, przy po mi na jące głowy węża, szcze gól nie gdy pła tek
skrzy dła tro chę się uno sił.

– Nie – zapro te sto wał Simon Hole mans. – To piękny nocny motyl, Pawica atlas. Naj praw do po dob niej
wła śnie umiera – dodał, patrząc, że ćma leży na ziemi i nie ma już siły odle cieć.

– Dla czego? – jęk nęła Austra lijka.

– Z głodu.
– To może przy niosę jej wody? Co ona je?
– Nic – oświad czył Simon Hole mans. – Nie ma apa ratu gębo wego. Miała jako larwa, a w tej postaci już

nie ma. Prze po czwa rza się i żyje tylko dwa dni.
– Dwa dni?!
– Dwa, trzy – spro sto wał Belg. – I musi przez ten czas zna leźć part nera, zło żyć jaja. Potem umiera.
– Samica umiera? – zapy tała Ana bell Seseke, nachy la jąc się nad owa dem.

– I samiec, i samica – wyja śnił Simon Hole mans, co wyraź nie uspo ko iło Niemkę.
– To lepiej chyba ją zabić – skrzy wiła się Luzi Lu. – Niech się nie męczy.
– Nie! – sta now czo zapro te sto wała Anna Strąg. Pode szła, pod ło żyła rękę pod odwłok i unio sła wiel kiego

motyla. – Nawet jeśli umiera… niech zrobi to na wła snych warun kach – stwier dziła, prze no sząc ćmę na
fotel, na któ rym jesz cze nie dawno sie działa. – Może teraz wła śnie wspo mina całe swoje życie… – dodała
w momen cie, w któ rym niebo roz świe tliła trza ska jąca bły ska wica i roz legł się gło śny grzmot.

– To ja może spraw dzę, gdzie jest Polak – stwier dził Simon Hole mans. – Lepiej, żeby nie zasnął pod
palmą.

– Pójdę z tobą – zade kla ro wał się Scott Whi tus, wsta jąc.

– Nie ma potrzeby – szybko zare ago wał Belg.
– Uwierz mi, że mój pęcherz ma zupeł nie inne zda nie na ten temat – zapew nił Anglik.
– Też idę – dodała Luzi Lu. – Chyba coś mi jed nak zaszko dziło – stwier dziła, masu jąc ręką wła sny

brzuch. – Myślę, że już się położę.
– A ja bym jesz cze jed nak spró bo wała tego likieru – powie działa Mia Jaco bee i spoj rzała na Lorenzzo

Capellę. – A może coś byś zagrał? – dodała, patrząc na fute rał z uku lele. Naj wy raź niej nie miała ochoty
koń czyć wie czoru.

– Nie dziś, może jutro – odpo wie dział Lorenzzo Capella. – Jutro też jest dzień. Jak chcesz, to cię odpro- 
wa dzę.

– O tak – ucie szyła się, odgar nia jąc włosy z twa rzy.
– Racja – kiw nęła głową Anna Strąg. – Mamy też jutrzej szy dzień… – dodała, patrząc ze smut kiem na

roz pierz cha jące się towa rzy stwo.
– Hej! Posprzą tajmy naj pierw ten bała gan – zade cy do wała Anna bel Seseke, patrząc na wala jące się

butelki wokół miej sca, gdzie urzę do wał Tadziu Napie rała.



Na jej apel zare ago wali naj bli żej sie dzący Włoch i Austra lijka. Ale po chwili Mia Jaco bee o mało się nie
prze wró ciła, wpa da jąc na wielką kanapę.

– Lepiej ją odpro wadź – wes tchnęła Niemka, patrząc na Lorenzzo Capellę. – Ty mi pomo żesz! –
 wykrzyk nęła w kie runku wcho dzą cego Scotta Whi tusa, który zamie rzał obejść ją sze ro kim łukiem
i podejść do Anny Strąg.

– Oczy wi ście – powie dział gło śno, tak by usły szała to wpa tru jąca się w ćmę Anna Strąg.

*

Li Pan gyu leżał na wznak z roz ło żo nymi na boki rękami i roz su nię tymi nogami. Leżał w samych tylko
majt kach. Majt kach, któ rych pra wie nie było widać. Poka zy wały się, dopiero gdy szczu plutka Chinka uno- 
siła fałdę tłusz czu, by wsu nąć pod nią drobną dłoń. Mię dzy pal cami trzy mała wil gotną gąbkę, którą prze- 
my wała szpary mię dzy war stwami skóry. Po dru giej stro nie łóżka była iden tycz nie ubrana druga dziew- 
czyna, która z podob nym pie ty zmem uno siła skórę roz cią gnię tych piersi i zwil żała tors gąbką.

Chiń czyk spo glą dał na dziew czyny znu dzo nym wzro kiem. Po chwili wycią gnął przed sie bie ręce.
Dziew czyny chwy ciły je pra wie jed no cze śnie i zaczęły cią gnąć, zapie ra jąc się o nogi łóżka. Kro ple potu
wystą piły na czo łach drob nych Chi nek, które gry ma sem uśmie chu masko wały ból, jaki przy no siły ści- 
skane z całych sił nad garstki. Pod no szony też się zmę czył, ale w końcu usiadł.

Myjące go dziew czyny ode tchnęły i szybko zanu rzyły gąbki w por ce la no wych misach. Wypłu kały je,
a po pokoju roz nio sła się woń róża nej wody, szybko mie sza jąc się z kocim zapa chem. Jedna z Chi nek
zaczęła prze my wać fałdy na karku, ale Li Pan gyu powstrzy mał ją, wymie rza jąc w jej oko dłu gim na kilka
cen ty me trów paznok ciem.

– Chwila! Naj pierw mi je pokaż – zażą dał.
Dziew czyna ukło niła się i wyco fała. Pode szła do półki, która znaj do wała się obok kla tek z poza my ka- 

nymi śpią cymi kotami, wzięła leżące na niej srebrne lusterko na dłu giej, bogato zdo bio nej rączce. Auto ma- 
tycz nie druga chwy ciła zwier cia dło w pro sto kąt nej ramie. Bez słowa usta wiała je przed głową Chiń czyka.
Po chwili uka zało się w nim odbi cie ogrom nych ple ców i frag ment wyta tu owa nego wzoru. Misterny kolo- 
rowy rysu nek – pięć sty li zo wa nych nie to pe rzy wokół okrą głej monety z kwa dra to wym środ kiem.

Li Pan gyu spo glą dał na wzór na swo jej skó rze. Dziew czyna nakie ro wy wała lusterko na każ dego z nie to- 
pe rzy z osobna, druga natych miast poka zy wała jego odbi cie. Li Pan gyu zaczął recy to wać.

– Dłu go wiecz ność! Bogac two! Szczę ście! Radość! Dobra śmierć! Pięć bło go sła wieństw…



Rozdział 19
Zwłoki

Ana bell Seseke obu dziła się bla dym świ tem. Przez pierw sze sekundy nie mogła sobie przy po mnieć, gdzie
jest. Ale po chwili pode rwała się i usia dła z wra że nia na łóżku. Tysiące myśli kłę biło się w jej gło wie. O co
tu cho dzi? Co ona tu robi? Czy ustał wiatr? Nie na wi dziła tego stanu. Posta no wiła jak naj szyb ciej wstać,
prze biec się, poćwi czyć i oczy ścić umysł z natłoku wra żeń.

Na zewnątrz nie padało, choć poranne mgły zasnuły niebo. Wiatr roz wie wał je w kilku kie run kach
i choć nie było widać słońca, ist niała szansa, że się może poka zać. Morze szu miało, ale nie zbyt gło śno. Sły- 
chać było śpiew pta ków. Szybko się ubrała w spor towy strój i wyszła przed domek. Zbie gła kładką w kie- 
runku hote lo wego lobby. Zamie rzała spraw dzić, czy ktoś jesz cze się obu dził. Wpa dła do recep cji, a potem
na salę i… sta nęła jak wryta. Odło żyła matę do ćwi czeń.

Wszystko, co wczo raj posprzą tali, co wrzu cili do śmiet ni ków, co odło żyli na kon tuar, leżało poroz rzu- 
cane po całej pod ło dze. Kubki, papierki, butelki walały się wszę dzie. Jakby ktoś dokład nie wszystko prze- 
szu ki wał, roz ry wa jąc na strzępy każde z opa ko wań. Szła pomię dzy tym bała ga nem, ostroż nie sta wia jąc
kroki i roz glą da jąc się dookoła. Nagle coś zaszu rało. Odwró ciła się rap tow nie i w kącie zoba czyła wyszcze- 
rzone zęby. Wrza snęła, odska ku jąc. Przed sobą miała małą małpę z wytrzesz czo nymi oczami. Patrzyła
z wście kło ścią i stra chem i pisz czała nie wia ry god nym cien kim gło sem. Ana bell Seseke była na tyle przy- 
tomna, by wie dzieć, że stoi metr od prze ra żo nego mał piątka i zaraz pojawi się matka. Nie trzeba było na
nią długo cze kać. Zesko czyła gdzieś z sufitu, odbiła się od por tretu i zna la zła przy swoim dziecku, które
natych miast wsko czyło jej na plecy. Duża samica zaczęła pisz czeć powta rza ją cym się świ dru ją cym powie- 
trze dźwię kiem, poka zu jąc przy tym dzią sła i szcze rząc dłu gie kły. Ana bell Seseke zro biła kilka kro ków do
tyłu. Za sobą miała kanapę i ławę. Musiała ją okrą żyć. Z roz wście czoną małpą nie było żar tów. Potra fiła
bole śnie pogryźć. Niemka zaczęła się roz glą dać za czymś, co mogłaby chwy cić. Zauwa żyła tylko pozo sta- 
wiony przez Wło cha fute rał z uke lele. Nachy liła się, patrząc przez cały czas w oczy syczą cej małpy, do któ- 
rej dołą czyły dwie następne. Mimo że trzy mały się na więk szą odle głość, syczały i pisz czały tak samo,
poka zu jąc rów nie ostre kły. Pod ska ki wały, robiąc krok do przodu i do tyłu. Ana bell Seseke chwy ciła fute- 
rał. Zaczęła nim wywi jać, robiąc jak naj więk sze zama chy. Jed no cze śnie prze su wała się, tak by uto ro wać
mał pom drogę ucieczki. Zadzia łało. Po chwili patrzyła, jak matka z dziec kiem na ple cach czmy cha w kie- 
runku rosną cej za dom kami dżun gli. Ode tchnęła głę boko i z matą w ręku ruszyła w kie runku morza.

Był odpływ. Morze wyrzu ciło na plażę stare deski, kilka omsza łych pla sti ko wych bute lek, sporo muszli
i… jeden kla pek. Była pewna, że należy do Mii Jaco bee. Ucie szona ze zna le zi ska, pod nio sła go i odło żyła
w bez piecz niej sze miej sce, by fale nie zabrały go z powro tem. Roz ło żyła matę i usia dła na niej, wdy cha jąc
powie trze nasą czone mor ską bryzą. Wiatr gła dził skórę na jej gło wie. Zaczęła się roz cią gać. Naj pierw
w pozy cji sie dzą cej, potem klę czą cej. Wyko nała kil ka na ście skrę tów i zama chów. Następ nie wsparła się na
rękach i nogach, jed no cze śnie uno sząc wysoko pupę. Zasty gła w pozy cji psa z głową w dół, napi na jąc mię- 
śnie krę go słupa i nóg. Patrzyła na pia sek, wła sne kostki i kraby. Te, uspo ko jone jej bez ru chem, zaczęły
wycho dzić z wydrą żo nych w pia sku dziu rek, wyrzu ca jąc małe kulki z toczo nych kory ta rzy. Obser wo wała
jed nego, który ruszył w kie runku jej roz sta wio nych stóp, ale jej uwagę przy kuł dziwny kształt na dale kim
dru gim pla nie. Wytę żała wzrok, przy glą da jąc się temu cze muś. Jako że patrzyła na świat do góry nogami,
chwilę trwało, nim się domy śliła. Opa dła na matę, jakby ktoś pod ciął jej ścię gna. Po sekun dzie pode rwała
się i odru chowo zro biła kilka nie po rad nych kro ków w tył. Jakby chciała być dalej od tego, co widzi. Ale od
tego nie dało się uciec.



Na plaży leżało ciało kobiety. Bez wład nie, z roz ło żo nymi rękami, w pozy cji, w jakiej nikt się nie opala.
Z daleka wyglą dała jak Luzi Lu. Jej czarne włosy wyta rzane były w pia sku. Stopy obmy wały fale. Ana bell
Seseke bie gła co sił i na ostat nich metrach odru chowo zwol niła. To nie była Węgierka. Z bli ska widziała
dokład nie, że leży przed nią sko śno oka dziew czyna. Nachy liła się nie pew nie, nie wie dząc, czy powinna ją
doty kać czy nie. Ale zoba czyła, że jej klatka pier siowa lekko się unosi. Led wie zauwa żal nie, ale oddy chała.

– Hej! Nic ci nie jest? – zaczęła pytać, pod no sząc ją za ramiona. – Dobrze się czu jesz? Kim ty jesteś? Co
się stało? – szar pana dziew czyna zaczęła powoli pod no sić powieki.

– Łódź – powie działa, pod no sząc rękę w kie runku morza.

Dopiero teraz Ana bell Seseke doj rzała zaryty w pia sku kadłub, który utknął pomię dzy dwoma wysta ją- 
cymi z wody czar nymi gła zami.

– Roz bi tek! – krzyk nęła na cały głos Ana bell Seseke. – O mój Boże! Był ktoś jesz cze z tobą?! – zapy tała
i zaczęła się roz glą dać.

Dziew czyna zaprze czyła.
– Jak się nazy wasz?
– Nejm – odpo wie działa zachryp nię tym gło sem i dopiero wtedy Niemka zoba czyła, że dziew czyna ma

zupeł nie blade usta.

– Tak, Nejm, ale jak?
– Wong-Wai.
– Pomocy! – zaczęła krzy czeć Ana bell Seseke, roz glą da jąc się dookoła. – Pomocy! Niech ktoś tu do mnie

przyj dzie! – krzy czała i nie cze ka jąc, wzięła dziew czynę na ręce i zaczęła nieść przed sobą. – Zaraz. Zaraz.
Pomocy!

Krzyk nęła jesz cze kilka razy, zanim z domku wybiegł Simon Hole mans, wyszedł też zaspany Lorenzzo
Capella, a przez okno wyj rzała Anna Strąg.

Po chwili dziew czyna leżała na jed nej z kanap na tle przed sta wie nia z syreną. Belg pomógł ją uło żyć,
Włoch okry wał ręcz ni kiem.

– Kim ona jest? – dopy ty wała się Anna Strąg, popra wia jąc pasek czar nego jedwab nego szla froka. – Skąd
się tu wzięła?

– Przy pły nęła łódką.
– To dziew czyna Polaka – wyja śnił Belg.
– A nie mówi łem, że mam pecha – powie dział Włoch pod nosem i przy krył ją jesz cze swoją bluzą, uwa- 

ża jąc, by zimny suwak nie doty kał jej ciała. – Wyzię biła się w tej wodzie…
– Mocno zde spe ro wana – skwi to wała Niemka.
– Musi jej zale żeć – wes tchnął Lorenzzo Capella. – Skoro wybrała się w taką pogodę…

– Wygląda na to, że bar dzo – potwier dził Simon Hole mans, dra piąc się po gło wie.
– To ja po niego pójdę – zade kla ro wała się Ana bell Seseke.
– Na pewno chce się jej pić. Może jest głodna – mówiła Anna Strąg, trzy ma jąc szklankę z wodą.
– Ugo tuję jej spa ghetti – bły ska wicz nie zaofia ro wał się Lorenzzo Capella, który sie dząc u wez gło wia,

zaj mo wał się strze py wa niem pia sku z wło sów dziew czyny. Tajka spoj rzała na niego z wdzięcz no ścią. –
 Z owo cami morza – dodał pra wie szep tem.

– Zrób od razu dla wszyst kich – rzu ciła Ana bell Seseke, wycho dząc.

Niemka nie pamię tała dokład nie, gdzie kto mieszka, ale zda wało się jej, że Polaka trzeba szu kać za
dom kiem Scotta Whi tusa. Ten zapamię tała tak na wszelki wypa dek, by mieć Anglika na oku. Nie ufała mu
i nie wie rzyła w żadne słowo, które powie dział. Naj chęt niej by go zdzie liła i dowie działa się, o co cho dzi,
ale obie cała sobie i swo jemu tera peu cie, że nie będzie sto so wać prze mocy wobec ama to rów.

Minęła więc domek Scotta Whi tusa, odwra ca jąc głowę. I ruszyła dalej. Nie pomy liła się. Przed wej ścio- 
wym tara sem wisiała koszula z Lewan dow skim na ple cach. Pod bie gła i zaczęła pukać. Nikt jed nak nie



otwie rał.
– Tadziu! – pró bo wała wymó wić, ale się pod dała. – Polaku! Czło wieku z Pol ski! Obudź się! – zaczęła

walić w okno, ale rów nież bez sku tecz nie, było zamknięte. Polak mógł mieć mocny sen, szcze gól nie że był
bar dzo pijany, jak kładł się spać. Chwy ciła za klamkę, ale ta nie puściła. – Polaku! Otwórz!

– Czego tak wrzesz czysz?! – na sąsied nim tara sie poja wił się zaspany Scott Whi tus. Wyszedł prze wią- 
zany ręcz ni kiem w pasie. Prze cią gnął się, po czym wysta wił twarz w kie runku prze bi ja ją cego się słońca. –
 Ale dobrze, że mnie obu dzi łaś. Powi tajmy nowy, lep szy dzień – oświad czył i ukło nił się słońcu.

– Tadziu, otwórz! Wsta waj. Dzień dobry!
– Możesz wyży wać się na bar dziej odda lo nych ode mnie drzwiach? – zapy tał, skrę ca jąc ciało w róż nych

pozy cjach. W odpo wie dzi Ana bell Seseke zaczęła walić jesz cze moc niej i krzy czeć jesz cze gło śniej.
– Obudź się! Dziew czyna do cie bie przy pły nęła! Wsta waj!
– Jaka dziew czyna? – zain te re so wał się Anglik. – Skąd?
– Z wody – odburk nęła. – Syrena jakaś pew nie.

– Jak przy pły nęła?! – wykrzyk nął Scott Whi tus, jakby dopiero teraz dotarło do niego zna cze nie wypo- 
wie dzia nych słów. Auto ma tycz nie prze stał się prze cią gać.

– No chyba nie wpław. Polaku! Otwórz!
– Może zapu kam z dru giej strony. Od tego małego basenu – zade kla ro wał się Anglik, podą ża jąc kładką

w kie runku domku Tadzia Napie rały.
– Sama mogę tam przejść – żach nęła się Ana bell Seseke. Ruszyła i po chwili wrza snęła, po czym zaczęła

bie gać wzdłuż kra wę dzi basenu i rzu cać prze kleń stwami we wszyst kich zna nych jej języ kach. Anglik pod- 
szedł nie pew nie i zatrzy mał się przed kra wę dzią. Basen przy le gał do tarasu i miał nie wiele wię cej niż dwa
metry na pięć. Był nie po sprzą tany. Kilku pną czom udało się spu ścić po peł nych zacie ków ścia nach. Na
dnie leżało kilka warstw uschnię tych liści, parę sty ro pia no wych jed no ra zo wych opa ko wań, orzech koko- 
sowy, który zdą żył wystrze lić zie loną kiścią do góry, a na samym środku leżał Polak. Był nagi. Widać było
jego plecy i pośladki.

– O, kurwa! – wymknęło się Angli kowi, kiedy zoba czył gołego Tadzia Napie rałę leżą cego twa rzą do
ziemi.

– To pol skie prze kleń stwo? – zdzi wiła się Ana bell Seseke.

– Chyba na miej scu – odpo wie dział Scott Whi tus.
– Nie żyje? – zapy tała zszo ko wana Ana bell Seseke, trzy ma jąc w dło niach swą łysą głowę.
– Nie wiem – odpo wie dział jej Anglik. – E… pew nie jest pijany – dodał, wzru sza jąc ramio nami. – Może

chciał popły wać i zapo mniał, że nie ma wody – stwier dził, patrząc na gołe, owło sione pośladki. – To się
czę sto zda rza.

– Zapo mniał też maj tek!
– Może mu się coś przy śniło. A teraz zasnął, tak…

– To nie zbyt wygodna pozy cja – stwier dziła prze ra żona Ana bell Seseke. – Może wpadł i zła mał kark.
– Cho dzi o wiot kość mię śni i pla stycz ność ciała. Na YouTu bie możesz zoba czyć spi tu sów w jesz cze bar- 

dziej wymyśl nych pozy cjach. Nie martw się. Tacy rzadko robią sobie krzywdę.
– Ale nie jeste śmy na YouTu bie! – wrza snęła. – Trzeba mu pomóc, bo się udusi – stwier dziła Ana bell

Seseke, spusz cza jąc nogi, by wsko czyć do pustego basenu.
– Pocze kaj – powstrzy mał ją Scott Whi tus. – Sprawdźmy, czy pod tymi liśćmi nie ma jakie goś paskudz- 

twa. Idę zało żyć buty.
Ana bell Seseke skrzy wiła się, bły ska wicz nie wycią gnęła nogi, rezy gnu jąc z wej ścia do basenu. Ale

z ner wów nie mogła stać bez czyn nie. Rozej rzała się dookoła. Zoba czyła leżącą na ziemi gałąź. Była dosta- 
tecz nie długa, by zacząć nią sztur chać leżą cego pół tora metra niżej Polaka. Chwy ciła ją, lecz po chwili
odrzu ciła na bok, widząc łażą cego po niej pająka.



– Co?! Poru szył się? – zapy tał Scott Whi tus.
Niemka zaprze czyła.
Anglik był na dal w ręcz niku, ale w butach za kostkę. Wziął gałąź i zaczął prze trzą sać leżące na płyt kach

liście. Poza małymi owa dami i mrów kami nic nie wyla zło ani nie wypeł zło. Usiadł na ran cie i ostroż nie
zsu nął się do środka.

– Eee… jest cie pły – powie dział, doty ka jąc jego ręki.
– Bo jest cie pło! – wrza snęła Ana bell Seseke. – Odwróć go. Tak nie może oddy chać.
Scott Whi tus pod szedł bli żej Polaka, chwy cił go pod ramiona i lekko uniósł.
– Obudź się! Wsta waj, już rano! – krzy czał, potrzą sał nim, ale bez sku tecz nie. Chwy cił go ręką za bark,

drugą pod ło żył pod pierś i chciał obró cić, ale zro bił to na tyle nie umie jęt nie, że Polak wyśli znął mu się
z rąk i upadł na zie mię. Scott Whi tus otarł ręką spo cone czoło i dokład nie w momen cie, w któ rym poczuł
lepką maź na skó rze, Ana bell Seseke zaczęła wrzesz czeć.

– Krew! Krew! Krew! On krwawi!

Scott Whi tus zoba czył czer wone, roz ma zane smugi na dło niach. Poprzy glą dał im się, a po chwili ner- 
wowo je wycie rał w opa su jący go biały ręcz nik. Prze ra żony, zaczął się cofać, w końcu poczuł ścianę
basenu. Pró bo wał z niego wyjść. Chwy cił się rantu, ale sza mo tał się tak ner wowo, że śli ska od wil goci kra- 
wędź wymy kała mu się z rąk. Nie mógł się pod cią gnąć. Jedyne, co zro bił, to bez rad nie maj tał nogami, pró- 
bu jąc przy trzy my wać zsu wa jący się ręcz nik.

– Nie wychodź! Pomóż mu! – krzy czała Niemka. – Może się ska le czył przy upadku. Wykrwawi się!
Obróć go!

– Sama go sobie obróć! – wrza snął Scott Whi tus.
– Co się stało?! – zapy tała Luzi Lu, która wyszła na prze ciw le gły taras w klap kach ze zło tymi pom po- 

nami, krót kiej piża mie z Won der Women i zsu nię tej z oczu na czoło samo lo to wej opa sce do spa nia. – Dla- 
czego tak krzy czy cie? – zapy tała i zaczęła iść w ich kie runku, jed no cze śnie ścią ga jąc gumką włosy.

– Krew! On leży w dole! Polak leży! Chyba nie żyje! – wrzesz czała Ana bell Seseke.
– Wycią gnij mnie stąd! – darł się Scott Whi tus.

Węgierka krę ciła się, nie wie dząc, skąd dobie gał głos Anglika. Dopiero po chwili zoba czyła wysta jącą
z basenu głowę. Podała mu rękę i to wystar czyło, żeby roz trzę siony Anglik wyszedł, pod cią ga jąc upać kany
smu gami krwi ręcz nik.

W prze ci wień stwie do roz trzę sio nej dwójki, Luzi Lu weszła bez zasta no wie nia do pustego basenu, czła- 
piąc po liściach klap kami ze zło tymi pom po nami.

– Teraz wpadł? – zapy tała, pod cho dząc ostroż nie do leżą cego.
– Nie. Jak przy szłam, już tam leżał – wyja śniła Ana bell Seseke, patrząc na Anglika, który z obłę dem

w oczach oglą dał swoje zakrwa wione ręce i popla miony ręcz nik.
Luzi Lu chwy ciła Tadzia Napie rałę za nad gar stek. Obe szła go i zaczęła cią gnąć, obra ca jąc z brzu cha na

plecy.

– Czy on nie żyje? Wszystko z nim w porządku? – dopy ty wała Ana bell Seseke.
– Nie wiem. Chyba nie żyje. Albo jest nie przy tomny – oce niała Węgierka.
– Wie dzia łem! – krzy czał Anglik, krę cąc się w kółko. – Wie dzia łem! Wie dzia łem! A nie mówi łem! Nie

mówi łem! Nikt mi nie wie rzył, a ja mówi łem!
– Uspo kój się! – wrza snęła Niemka, ale gdy spoj rzała na Węgierkę, sama poczuła, jak krew napływa jej

do skroni, a żołą dek pod cho dzi do gar dła.
Luzi Lu odwró ciła Polaka i poka zy wała pal cem na mały nożyk, któ rego ster czący trzo nek wysta wał

z klatki pier sio wej Tadzia Napie rały. Chwy ciła za nóż…

– Nie ruszaj go! Będzie krwo tok! Potrzebna jest pomoc. Pogo to wie! – wołała Ana bell Seseke.



– Pogo to wie?! Tu?! Chyba nie wiesz, co mówisz – prych nął Scott Whi tus i przy kuc nął. Krę cąc głową,
scho wał twarz w dło niach i poję ki wał.

– Nie będzie potrzebne. Przy naj mniej nie muszą się spie szyć. On nie żyje – stwier dziła Luzi Lu.
– Ale prze cież był cie pły…

– To zna czy, że krótko nie żyje – spre cy zo wała.
– Wie dzia łem! Wie dzia łem! Wszy scy zgi niemy! Wie dzia łem!
Krzyki spra wiły, że w stronę domku Tadzia Napie rały bie gli Anna Strąg w czar nym szla froku i Simon

Hole mans w spra nej koszulce i roz sy pa nych we wszyst kich kie run kach dre dach.
– Co się stało? Dla czego tak krzy czy cie?
– Dla tego, że ktoś nie żyje! – wydarł się Scott Whi tus, odska ku jąc od Anny Strąg na znaczną odle głość.

Zaczął się jej przy glą dać, jakby znowu zoba czył ją po raz pierw szy. Odsu nął się jesz cze dalej i zaczął celo- 
wać w nią wycią gnię tym pal cem. – Mówi łem, żeby zosta wić ją zwią zaną! Mówi łem! Ale nikt mnie nie słu- 
chał! Nikt!

– Co się stało? – zapy tała Anna Strąg spo koj nym gło sem.
– Wszyst kich omo ta łaś! – wrza snął Scott Whi tus. – Ale ja ci nie uwie rzy łem! Ja wie dzia łem od początku,

że to ty jesteś tą ogrzycą! Przy znaj się! Przy znaj! Zwa bi łaś nas, a teraz będziesz zabi jać po kolei – krzy czał
histe rycz nie, wyma chu jąc rękami. – Zwiąż cie ją, zanim będzie za późno! Zwiąż cie ją!

– Pro szę cię… – Anna Strąg pró bo wała podejść.
– Nie pod chodź. Ja się cie bie boję!
– Uspo kój się! – prych nął zbli ża jący się Simon Hole mans. – Ręcz nik ci spada – dodał, poka zu jąc na

widoczne już włosy łonowe.
Anna Strąg patrzyła z prze ra że niem na Scotta Whi tusa popra wia ją cego uma zany smu gami krwi ręcz- 

nik, ale jesz cze sze rzej otwo rzyła oczy, widząc gołego Tadzia Napie rałę na dnie basenu. Widok był nie rze- 
czy wi sty i kurio zalny. Nagi, chudy, umię śniony męż czy zna leżał wśród suchych liści, gałęzi i śmieci. Pod
głową miał sty ro pia nowe pudełko, a na przy ro dze niu jeden, duży, uschnięty liść.

– Ja to poło ży łam, teraz – oświad czyła Luzi Lu, widząc wzrok Anny Strąg utkwiony w przy brane kro cze.
– Nie chcia łam, żeby tak leżał. Ale jeśli nie wolno, to mogę… – już się nachy liła, aby zdjąć liść.

– Nie! Nie! – powstrzy mała ją Anna Strąg.
– A ten nóż? – zapy tał Simon Hole mans, poka zu jąc na trzo nek tkwiący w klatce pier sio wej.
– Nie, on już tu był – usły szał, wcho dząc do basenu.
– Co tu się stało? – zapy tała Anna Strąg, z nie do wie rza niem krę cąc głową.

– Ty nam powiedz! – wykrzyk nął Scott Whi tus. – Chcesz nas tu wszyst kich poza bi jać. Wszyst kich po
kolei. Naczy ta łaś się tej Aga thy Chri stie. Tych dzie się ciu mor der czych murzyn ków…

– To od dawna ma inny tytuł – popra wiła go Ana bell Seseke, czu jąc, jak zaczy nają jej się trząść ręce.
Przez nerwy od samego rana zaczy nała tra cić pano wa nie nad sobą. Naj chęt niej zna la złaby jakiś worek, by
móc solid nie obi jać go przez dobrą godzinę, ale żad nego worka nie było… – popa trzyła na Anglika.

– Jakie to ma zna cze nie! Dzie się ciu murzyn ków czy dzie się ciu żoł nie rzy ków? – uty ski wał Scott Whi tus.
– Dla całej spo łecz no ści ma – stwier dziła Ana bell Seseke, pod cho dząc szyb ciej, niż się Anglik spo dzie- 

wał.
– Albo całej armii! Jeśli to żoł nie rze. Prze stań być taka prze wraż li wiona!

– Znowu mnie spro wo ko wa łeś – syk nęła Ana bell Seseke, chwy ciła go za rękę i wykrę ciła mu ją tak, że
musiał zgiąć się w pół.

– Ją obez wład nij, a nie mnie! – wrzesz czał Scott Whi tus. Niemka nie pusz czała. – Zostaw mnie! – krzy- 
czał.

– Jaki jest poprawny tytuł?!



– Czego?
– Naprawdę chcesz mnie ziry to wać. Naprawdę?! – dopy ty wała, krę cąc łysą głową, tak by podą żać wzro- 

kiem za wygi na ją cym się Scot tem Whi tu sem.
– Prze cież już mówi łem!

Simon Hole mans zigno ro wał prze py chanki na kładce. Nim pod szedł do leżą cego na ziemi Tadzia
Napie rały, roz glą dał się uważ nie po wnę trzu basenu.

– Czy ktoś go ruszał?
– Ja – odpo wie działa Węgierka. – Oni mi kazali – wska zała na sza mo czącą się parę.
– Myśle li śmy, że może wpadł pijany… – wyja śniła Niemka.
– A kto go zna lazł pierw szy?

– Ona! – wrza snął Scott Whi tus. – Ona go pierw sza zna la zła! – Ana bell Seseke z wra że nia puściła wykrę- 
caną rękę Anglika.

– Sekundę przed tobą – oświad czyła wyraź nie zasko czona tym, co usły szała.
– Może sekundę, a może nie – odsko czył uwol niony Scott Whi tus. – Przy szłaś do niego i wali łaś do

drzwi. I mnie obu dzi łaś… Kto wie… może wcze śniej go zepchnę łaś. A dopiero potem zaczę łaś pukać!
– Dla czego mia ła bym to robić?
– Bo cię zde ner wo wał! – zaśmiał się Anglik. – Bo uwa żasz, że możesz! Wykrę casz ludziom ręce, a może,

może… może… – poka zał na Annę Strąg – jesteś jej prawą ręką od brud nej roboty! – dodał i odsko czył. –
 Może jeste ście w zmo wie. Belgu! – zwró cił się do Simona Hole mansa – jak ja przy sze dłem, to ona stała
pod jego drzwiami, a on – poka zał na ciało – leżał już w tym dole. Wystar czyło pocze kać, aż się wykrwawi,
i dopiero zacząć pukać.

– A ty naj bli żej miesz kasz! – wykrzyk nęła Ana bell Seseke, łapiąc powie trze jak ryba. – To ty! Mogłeś go
zepchnąć w każ dym dowol nym momen cie. Cze kać w oknie i patrzeć, kto pierw szy odnaj dzie zwłoki –
odgry zła się i widząc minę Anglika, z zado wo le niem zaplo tła ręce na pier siach. – Ranny pta szek z cie bie.
Bar dzo szybko wsta łeś!

– Bo wrzesz cza łaś, jakby ktoś cię obdzie rał ze skóry!
– Ja mam świad ków, że mnie tu nie było, a ty masz?!
– Uspo kój cie się! – krzyk nęła Luzi Lu. – Prze cież to mógł być wypa dek. Prze cież on miał ten nożyk

w kie szonce koszuli na pier siach… Pamię tam, jak z nim wycho dził.
– Ale teraz nie ma koszuli – stwier dził Simon Hole mans, obcho dząc ciało dookoła.
– Czy to mógł być wypa dek? – zapy tała Anna Strąg ledwo sły szal nym gło sem.

– Mógł – odparł Simon Hole mans.
– A mógł go ktoś zabić?
– Mógł – dodał, przy glą da jąc się leżą cemu ciału. – Ale nie mamy dowo dów ani na jedną tezę, ani na

drugą – pod szedł do rantu basenu i przyj rzał się fra mu dze pomię dzy płyt kami. Był na nim roz myty frag- 
ment krwi.

– Być może deszcz zmył więk szość śla dów. Praw do po dobne jest jed nak, że ude rzył się w głowę i wpadł
– poka zał na roz cię cie nad czo łem Tadzia Napie rały, do któ rego przy le piła się sty ro pia nowa tacka. Simon
Hole mans zmie rzył kro kami odle głość głowy od popla mio nego krwią kantu basenu. – Ale jak mógł tak
upaść? – zaczął gło śno się zasta na wiać. – Ktoś go ruszał?

– Ja go prze krę ci łam na plecy – przy znała się Luzi Lu. – Oni mi kazali – oświad czyła, wska zu jąc pal cem
na Ana bell Seseke i Scotta Whi tusa.

– My? – zapy tali jed no cze śnie.
– Mia łaś spraw dzić, czy oddy cha.
– Sama go odwró ci łaś – dodała Ana bell Seseke.



– Leżał twa rzą do dołu? – zapy tał Simon Hole mans. Cała trójka przy tak nęła. – Czyli mógł się pośli znąć.
– I wbił sobie nóż w samo serce – zaśmiał się Scott Whi tus. – Bo trzy mał go tuż przy sercu. Co za pech!

– drwił, macha jąc rękami.
– Mało to praw do po dobne, ale praw do po dobne. Jak leżała ręka? – zapy tał Simon Hole mans. – Prawa,

bo był pra wo ręczny. Jeśli więc wyszedł na zewnątrz, szu ka jąc cze goś lub kogoś… – gło śno się zasta na wiał –
…ktoś go wywa bił ze środka, a może coś… Jak leżała ręka? Pod cia łem? Obok? To bar dzo ważne.

– Obok – powie działa Ana bell Seseke. Anglik zamknął oczy, mocno ści ska jąc powieki i chwilę sobie
przy po mi nał.

– Pod cia łem – stwier dził z prze ko na niem. – Ale ona go póź niej prze krę ciła – poka zał na Węgierkę.
– Ty go rusza łeś pierw szy! – wrza snęła Luzi Lu i wyglą dała jak mały dra pieżny kot, który zaraz rzuci się

mu do gar dła. Zro biła nawet dwa kroki do przodu. Scott Whi tus cofał się, aż wpadł na Annę Strąg. Stała
bez ruchu, wpa tru jąc się w leżące na dnie basenu ciało. Była blada, miała spusz czoną głowę, wyglą dała na
bez radną i znacz nie star szą niż do tej pory.

– Uwa żaj – powie działa, a Anglik odsko czył jak opa rzony.
– Gro zisz mi?!

– Uwa żaj, bo zaraz spad niesz – powie działa i poka zała na skraj kładki. Dobry krok dzie lił go od upadku
w tył. Nie było wysoko. W tym miej scu kładka uno siła się pół metra nad zie mią. Ale upa dek z niej nie
byłby przy jemny.

– Nie uda ci się mnie zrzu cić! – oświad czył, prze su wa jąc się na znaczną odle głość. – Zwiążmy ją! – przy- 
po mniał sobie, poka zu jąc na bladą Annę Strąg. – Zwiążmy i zamknijmy. To jej sprawka! Chce, byśmy prze- 
rzu cali sie bie oskar że niami. Wymy ślali histo rie. Kto pierw szy? Kto mógł?

– Opa nuj się! – krzyk nęła Ana bell Seseke.
– Nie widzisz, że ona chce nas skłó cić! – jęk nął Scott Wchi tus, skła da jąc ręce jak do modli twy. – Zro- 

zum…
– Nie było jej, jak cię pozna łam bli żej.
– No wła śnie! – wykrzyk nął. – W ogóle by nas tu nie było! Nie znał bym cie bie! A on by żył! – Scott Whi- 

tus poka zał pal cem na leżące w base nie ciało, któ remu cią gle przy glą dał się Simon Hole mans. – Powiedz.
Pierw szy z głowy? – spoj rzał na Annę Strąg. – Powiedz!

– Ja? – blada Anna Strąg poka zała na sie bie. – Jak?
– Dokład nie tak! – poka zał na leżące ciało. – Zawo ła łaś go sobie, po pol sku… jakoś tak – zaczął prze- 

drzeź niać sze lesz czące dźwięki. – On wyszedł. A potem ciach! Zepchnię cie pija nego do pustego basenu, na
śli skiej posadzce… Nic trud nego. Nawet tobie by się to udało. I mogło się udać za pierw szym razem. Ale
pijak wal nął się w głowę, a potem rąb nął o zie mię i cią gle dychał. Więc wsko czy łaś do nie przy tom nego,
może go nawet uspo ko iłaś pięk nymi sło wami, jakimś sze lesz czą cym wier szem do ucha. Szy, szy szy, szu,
szu, szu… Mówi łaś, że chcesz mu pomóc, bo prze cież wiesz, co powie dzieć i co czło wiek chce usły szeć,
a potem wbi łaś mu ten nożyk w samo serce. Ani pisnął, jak zmarł…

– To mógł być każdy – prze rwał mu Simon Hole mans.
– Czyli z nią teraz sie dem osób?! – wark nął Scott Whi tus. – Tak dokład nie chce, żeby śmy myśleli. Roz- 

my dlić winę na wszyst kich… Nie jedna ona zabiła, tylko sie dem osób jest podej rza nych…
– Nawet osiem – dodał Belg, a Anglik zamilkł, pró bu jąc liczyć w myślach.

– Ale ta Tajka leżała na plaży – stwier dziła Ana bell Seseke. – Nie przy tomna…
– Ale nie wia domo, jak długo była taka nie przy tomna. – Simon Hole mans nachy lił się nad cia łem. On

zmarł naj da lej godzinę temu…
Wszy scy popa trzyli po sobie.
– Ale kim ona jest? – zaczął dopy ty wać Scott Whi tus.
– Jego dziew czyną – oświad czyła Ana bell Seseke.



– Jego? – zdzi wił się Anglik. – Nie wiem, o co tu cho dzi. Ale… – zaczął ner wowo krę cić głową. – Tak czy
ina czej, ja godzinę temu spa łem…

– Jak wszy scy – stwier dziła Luzi Lu.
– Nie – stwier dził Simon Hole mans, dra piąc się w prze strze nie mię dzy rzę dami spię tych dre dów. – Ktoś

nie spał… Musimy tylko dowie dzieć się kto…

– Kto? – spy tała Ana bell Seseke.
– Jesz cze nie wiem, ale się dowiem – stwier dził były detek tyw. – A teraz musimy go stąd zabrać.
– A ty kim tak naprawdę jesteś? Bo chyba nie hodowcą korali? – zain te re so wała się Węgierka, zadzie ra- 

jąc głowę.
– Wszystko w swoim cza sie…
– A nie powin ni śmy cze kać na przy jazd poli cji? – wtrą ciła się Anna Strąg.

– Powin ni śmy, ale nie wia domo, jak długo mie li by śmy cze kać. A nie może tak tu leżeć w tym upale,
w pobliżu dżun gli – stwier dził, spo glą da jąc na poro śnięte tro pi kalną roślin no ścią wzgó rza. – Tu mieszka
dużo zwie rząt i nic się nie mar nuje – dodał, mru żąc oczy. Wszy scy podą żyli za jego wzro kiem. Pomię dzy
drze wami rze czy wi ście coś zaszu rało i poru szyło ściółką. Mogły to być jakieś goniące gry zo nie, ale rów nie
dobrze coś, co nie żywi się owo cami. Wszy scy wpa try wali się w chasz cze, które jesz cze dwa razy drgnęły.

– Co to było? – zapy tała Anna Strąg.
– Moim zda niem jakaś wielka jasz czurka – wyja śnił Simon Hole mans.
– Idzie do nas?
– Nie do nas – odpo wie dział, poka zu jąc na Tadzia Napie rałę. – Do niego. Tutej sza poli cja ma nie za- 

wodny spo sób na poszu ki wa nie ludz kich zwłok. Warany zwę szą padlinę z wiel kiej odle gło ści. Znajdą ją
zawsze i nie wybrzy dzają nad tru chłem. Może być ludz kie – mówił, patrząc na zaro śla, a potem na ciało
Tadzia Napie rały. – I zatrą wszyst kie ślady co do ostat niej kości.

– O Boże! – jęk nęła Anna Strąg, która zro biła się tak blada, że już nie widać było linii ust.

– Dla tego musimy go zabrać ze sobą. Żywych ludzi jasz czury uni kają.
– Jest tu jedna taka duża lodówka. Może działa – przy po mniała sobie Ana bell Seseke.
– Idę umyć ręce – dodała Luzi Lu, bez trudu pod cią ga jąc się na ran cie basenu. Kiedy wycho dziła, spadł

jej kla pek, ale Belg szybko go jej podał. Podzię ko wała i kiw nęła ręką w kie runku Scotta Whi tusa. – I masz
rację. Teraz już nie powin ni śmy się roz dzie lać. Lepiej mieć sie bie nawza jem… na oku – Anglik popa trzył
z wdzięcz no ścią na Węgierkę i od razu chciał się trzy mać bli sko niej.

– Chodź tu. Pomóż mi – krzyk nął za nim Simon Hole mans.
– Ja go nie niosę!

– Nie siesz! – wark nęła Ana bell Seseke. – Znajdę jakieś prze ście ra dło…
– Naj pierw zróbmy zdję cia. Czy ktoś może przy nieść mój tele fon – popro sił Simon Hole mans.
– Przy niosę swój – zade kla ro wała się Węgierka, rusza jąc w kie runku domku.
– Musimy zro bić zdję cia i… zabez pie czyć… miej sce zbrodni – powie dział sam do sie bie, spo glą da jąc ze

smut kiem na ciało Tadzia Napie rały.

*

Porucz nik Sura sak Jin tana leżał na hamaku, patrząc w niebo. Pie rza ste smugi zasła niały słońce. Pod jego
zwi sa jącą bez wład nie rękę pod cho dził mały szcze niak i hardo zacze piał głasz czące go palce. Porucz nik
prze bie rał nimi i pro wo ko wał psiaka do zabawy. Wiatr zelżał, robiło się cie plej, co zna czyło, że smo czy
wiatr ustał, ale jesz cze nie na tyle, by dotarł do nich sygnał o uru cho mie niu pro mów czy spe ed bo utów.
Musiał cze kać, tak samo jak wszy scy. Rów nież ci uwię zieni na wyspie.

Jeden z poli cjan tów przy wiózł mu zupę na śnia da nie. Zjadł roz grze wa jący mię sny wywar z ryżem
i bujał się, słu cha jąc opo wie ści dwóch funk cjo na riu szy, któ rzy prze ży wali wczo raj szą imprezę. Pogoda



spra wiła, że nie było sztucz nych ogni, ale i tak prze rzu cali się eks cy tu ją cymi histo ryj kami. Było na co
popa trzeć. Śpie wa jące gwiazdy tele wi zji mogli oglą dać na żywo. Pod koniec wie czoru były solid nie wsta- 
wione, co tylko ubar wiało rado sne opo wie ści. Prze rzu cali się nazwi skami popu lar nych akto rów i pio sen- 
ka rzy.

Porucz nik słu chał z umiar ko wa nym zain te re so wa niem, bar dziej zaj mo wała go próba chwy ce nia szcze- 
niaka za ucie ka jący ogon. Dopiero gdy zaczęli mówić o poten cjal nym zagi nię ciu kogoś z ekipy, prze stał się
bawić z pie skiem, a zaczął słu chać z uwagą, pro sząc o powtó rze nie całej histo rii. Oka zało się, że po ofi cjal- 
nej pre zen ta cji gwiazd nowego serialu odbył się kon cert zna nego taj skiego zespołu reg gae Jo2Do. Nie zwy- 
kle popu larna gwiazda taj skich tele no weli Piczaja sza lała pod sceną, czym wzbu dziła zazdrość nowego
narze czo nego, który poczuł się zagro żony przez basi stę. Po odsta wie niu sceny zazdro ści znik nął na jakiś
czas i był przez wszyst kich poszu ki wany. Wresz cie zna lazł się w czy jejś sypialni, co zwia sto wało skan dal na
pierw sze strony plot kar skich por tali. Mło dzi poli cjanci zasta na wiali się, czyja to mogła być sypial nia, ale
dla porucz nika Sura saka Jin tany było to zupeł nie obo jętne. Prze stał się bujać w hamaku, gdy usły szał
o łódce. Począt kowo myślano, że zroz pa czona gwiazdka wsia dła na łódkę i popły nęła wprost na wzbu rzone
morze, co miało niby wywrzeć dra ma tyczne wra że nie na wszyst kich obec nych, a przede wszyst kim na
Piczai. Nie któ rzy uwa żali, że to celowe zacho wa nie, obli czone na efekt, inni, że to zwy czajna głu pota
i przy pad kowe zaśnię cie w łódce, która urwała się z kotwicy i pod ry fo wała na pełne morze.

Sura sak Jin tana stał już na rów nych nogach, pyta jąc, czy łódka się zna la zła. Z tego, co było poli cjan tom
wia dome, zna lazł się tylko narze czony, łódź nie. Poza tym nikt nie był pewien, kiedy tak dokład nie ta łódź
wypły nęła, gdyż cała ochrona była sku piona na wita niu gości i zabez pie cze niu terenu.

Nie cze kał już na koniec opo wie ści.
– Klu czyk – zażą dał, wycią ga jąc rękę w kie runku zdzi wio nego poli cjanta.
Po chwili gnał już na moto rze do eks klu zyw nego resortu na wyspie Ko Mak.
Wyspa była mała. Po pię ciu minu tach dotarł do głów nego skrzy żo wa nia, a po trzy na stu wjeż dżał na

par king resortu. Minął straż nika przy budce wjaz do wej, któ remu ani na myśl nie przy szło zatrzy my wa nie
wyso kiego rangą poli cjanta. Zosta wił motor i ruszył pomię dzy fan ta zyj nie przy cię tymi krze wami, rów- 
niutko przy strzy żoną trawą i luk su so wymi okrą głymi dom kami, które pokry wały stoż kowe dachy z tara- 
sami do podzi wia nia morza i gwiazd – tych praw dzi wych.

Zatrzy mał się w nowo cze snym lobby z pięk nymi recep cjo nist kami w ele ganc kich mun du rach.

– Gdzie jest kie row nik obiektu? – zapy tał.
Wszyst kie trzy otwo rzyły usta ze zdzi wie nia, więc jesz cze dwa razy powtó rzył pyta nie. Odpo wiedź uzy- 

skał dopiero po dłuż szej chwili. Nie zdą żył odejść za róg, gdy dobie gły go głosy recep cjo ni stek.
– To on?
– Jasne, że to on.
– Pytał takim tonem… Ani razu się nie zaśmiał…
– Wspa niale zagrał tego poli cjanta! Pra wie mu uwie rzy łam.

– Wspa niale to zagrał tego pija nego… godzinę temu! Uwie rzy łam mu, jak szu kał wody w wazo nie –
 stwier dziła jedna i wszyst kie zaczęły się śmiać.

Porucz nik Sura sak Jin tana przy sta nął. Zro bił głę boki wdech nosem i bar dzo powoli wypu ścił powie trze
ustami. Powtó rzył tak kilka razy, po czym nasu nął czapkę na oczy i ruszył w kie runku plaży. Podobno
wczo raj szy wiatr strą cił jeden dach namiotu i tam nale żało szu kać kie row nika. Oka zało się, że kie row nik
nie napra wiał dachu, tylko doka zy wał z jakąś dziew czyną, która na widok poli cjanta ucie kła, nie patrząc
mu w oczy.

Kie row nik wypro sto wał się i ukło nił głę boko, ale kiedy na niego spoj rzał, uśmiech nął się sze roko.
Porucz nik zacho wał kamienny wyraz twa rzy, przed sta wił się, wymie nia jąc imię, nazwi sko i rangę. Wyja- 
śnił, że pro wa dzi śledz two i liczy na rze telną pomoc. I zakoń czył bez mru gnię cia okiem:



– A to jest przy pad kowe podo bień stwo.
Kie row nik nie był do końca pewny tego, co widzi i sły szy, ale ton głosu i postawa porucz nika zadzia łały.

Posłusz nie więc odpo wia dał na kolejne pyta nia.
Prze szli do pomiesz cze nia, w któ rym można było odtwo rzyć obraz z kamer. Zajęło im to dobrą godzinę.

Jedna z kamer zare je stro wała obraz sprzed imprezy: drobna kobieta odplą tuje linę i wsiada na łódkę, po
czym odpływa na pełne, wzbu rzone morze. Widząc to, kie row nik zła pał się za głowę, zło rze czył i krzy czał
na obsługę i ochronę, która nie zauwa żyła kra dzieży. Porucz nik zgrał zapi sany nie wy raźny obraz
i uśmiech nął się pod nosem. Twarz kobiety była pra wie nie wi doczna, ale bez pro blemu roz po znał dziew- 
czynę i szep nął do sie bie:

– Nejm Ry-Di… znowu się spo ty kamy. Witaj!
Roz ka zał onie mia łemu kie row ni kowi, by nie zwłocz nie poin for mo wał go, jeśli łódka pojawi się na hory- 

zon cie. I wyszedł z pomiesz cze nia.
Pró bu jąc usze re go wać myśli, szedł powoli w kie runku par kingu. Nie ocze ki wa nie zastą piła mu drogę

roz czo chrana kobieta w przy krót kiej sukience. Porucz nik nie oglą dał tele wi zji, ale znał tę twarz z gigan- 
tycz nych bil bor dów, które rekla mo wały kremy z wycią giem śluzu śli maka: roz świe tla jące, wybie la jące
i wygła dza jące skórę twa rzy. Patrzył na nią, zasta na wia jąc się, dla czego żad nego z nich nie użyła, a ona
zaczęła cha otycz nie okła dać go drob nymi piąst kami po tor sie. Pró bo wał się oga niać, ale nie było to pro ste,
w końcu chwy cił ją za ramiona i mocno potrzą snął.

– Gdzie on jest?! – wrza snął.
– Kto? – zapy tała zdez o rien to wana aktorka.



Rozdział 20
Lodówka

Mia Jaco bee wyjęła zatyczki z uszu, po czym długo się myła, a jesz cze dłu żej ubie rała. Dwa razy zmie niła
strój. Wybrała naj mniej pognie cioną koszulę, w któ rej osta tecz nie odpięła dwa górne guziki. Zało żyła krót- 
kie spodenki i oglą dała się w lustrze, wcią ga jąc brzuch. Przy mie rzała się do spię cia wło sów, ale zosta wiła
roz pusz czone, sta ran nie je szczot ku jąc. Przy sta wiła twarz do lustra i pró bo wała potu szo wać rzęsy, choć
i tak musiała nało żyć prze ciw sło neczne oku lary, bo tylko w tych miała szkła korek cyjne. Pocią gnęła nawet
usta błysz czy kiem… Robiła to wszystko z myślą o Wło chu, który wczo raj wie czo rem odpro wa dził ją do
domku. Słabo widziała, tro chę się chwiała, więc musiał trzy mać ją bli sko, pod rękę, co było nie zwy kle
przy jemne. Miała nadzieję, że nie tylko dla niej. Z rado sną miną pogła dziła poda ro wane przez niego ele- 
ganc kie japonki i raź nym, pogod nym kro kiem ruszyła w kie runku hote lo wego lobby.

Przed wej ściem do sali, z któ rej docho dził głos Wło cha, zmierz wiła włosy, obli zała usta i zdjęła oku lary.
Jed nak po chwili musiała je wło żyć z powro tem, by się upew nić, że dobrze widzi. W prze ciw sło necz nych
bar wach zoba czyła, jak Lorenzzo Capella poka zuje małą gitarę leżą cej na kana pie dziew czy nie. Pró buje
nawet grać, uśmie cha jąc się od ucha do ucha. Tajka wyglą dała na zachwy coną, gło śno wzdy chała przy każ- 
dym dotknię ciu struny, choć jesz cze niczego nie zagrał.

Mii Jaco bee nie było do śmie chu.
To ona trzy razy roz pi nała i zapi nała jeden guzik, lekko odsła nia jąc dekolt, i zasta na wiała się, czy nie

prze sa dza, a leżąca dziew czyna miała odkryte całe ramiona i poury wane ramiączka. Mia wcią gała brzuch,
żeby nie wysta wał, pod czas gdy talia dziew czyny była jak u osy. Jej włosy okla pły, tam tej wywi jały się we
wszyst kie strony. Poczuła, jak zaczyna drżeć jej broda. Nie wie działa, czy ma ochotę zacząć pła kać czy pod- 
pa lić świat i uciec.

Lorenzzo Capella kiw nął głową w jej stronę, ale nie był zain te re so wany nawet tym, by pode szła. Stała
więc na środku sali bez ruchu. Wtedy usły szała docho dzące z oddali głosy:

– Gdzie ta lodówka?
– Nie mam już siły.
– Nie prze sa dzaj.
– Pusz czę.

– Jak taki chu dzie lec może tyle ważyć.
– Tam chodź cie. Na zaple cze. Tam jest.
Mia Jaco bee nie wie działa, o co cho dzi. Nie wie dzieli też Lorenzzo Capella i Nejm, która teraz pod nio- 

sła się z kanapy. Wyglą dała jesz cze zgrab niej, niż gdy na niej leżała.
– Co się dzieje? – zapy tała Tajka.
– Nie wiem – odparł Lorenzo Capella. – Odpo czy waj.
Austra lijka szybko odwró ciła się i poszła w kie runku gło sów, wszystko było lep sze od sta nia w tym trój- 

ką cie. Głosy odda lały się, ale cały czas docho dziły strzępy nie zro zu mia łej dla niej wymiany zdań:

– To lodówka na napoje!
– Sto jąca!
– To znajdź inną!
– Jak my go wło żymy?
– Zmie ści się!



– Otwie raj, bo pusz czę…
Mia Jaco bee przy spie szyła, kla piąc w za dużych klap kach. Miała nadzieję, że kiedy ich zoba czy, zro zu- 

mie, co tam się dzieje. Zoba czyła. Ale niczego nie zro zu miała. Patrzyła osłu piała, nie będąc w sta nie wydu- 
sić z sie bie słowa. Znowu zdjęła oku lary, bo w tym zamknię tym pomiesz cze niu, które słu żyło za zaple cze
recep cji, było pra wie ciemno.

Po wycią gnię ciu pó łek ze szkla nej lodówki okle jo nej rekla mami jakichś napo jów gazo wa nych Simon
Hole mans, Scott Whi tus i Ana bell Seseke wpy chali owi niętą prze ście ra dłem mumię. O tym, że była praw- 
dzi wym ludz kim cia łem, świad czyła ręka, która się wysu nęła i blo ko wała zamknię cie szkla nych drzwi.
Klamkę przy trzy my wała Luzi Lu. Sapiący Scott Whi tus, który zabez pie czał górną par tię ciała, pod trzy my- 
wał mumię ramie niem i pró bo wał wepchnąć wysta jącą rękę. Węgierka przy my kała drzwi, ale nie dało się
ich zamknąć, bo przy ci nała bez wład nie wysta jące palce. W końcu udało się to Simo nowi Hole mansowi –
 wepchnął dłoń, po czym szybko zatrza snął szklane drzwi. Wycień czony, oparł się ple cami o szybę i zaczął
ocie rać pot z czoła. Ana bell Seseke schy liła się, zna la zła kon takt i wło żyła wtyczkę w gniazdko. Lodówka
zaczęła rzę zić i zapa liło się w niej świa tło. W tym momen cie na zaple cze weszli Tajka z Wło chem.

Dziew czyna chwilę patrzyła z otwar tymi ustami, po czym pode szła bli żej, prze krę ciła głowę, by dokład- 
niej przyj rzeć się wpa ko wa nemu do środka, owi nię temu prze ście ra dłem ciału. O tym, że jest to ludz kie
ciało, świad czył kształt mumii, a przede wszyst kim wysu nięta z prze ście ra dła ręka, na któ rej przed ra mie- 
niu zoba czyła tatuaż balet nicy. Pode szła bli żej i wtedy głowa mumii prze su nęła się i ude rzyła w szybę.
Tajka omdlała i zaczęła osu wać się z nóg. Włoch prze pchnął Mię i zła pał Nejm w ostat niej chwili.

Mia Jaco bee żało wała, że nie zemdlała wcze śniej, tylko zro biło jej się nie do brze. Popa trzyła na ludzi
i rękę w lodówce. Zwy mio to wała, nie zdą żyw szy zata mo wać zwra ca ją cej się tre ści. Zna le zione na dnie ple- 
caka, ledwo nad tra wione fasolki pole ciały na spodenki sto ją cego przed nią Wło cha, który nie był w sta nie
zapa no wać nad obrzy dze niem. Nie wiele jed nak mógł zro bić, bo pod trzy my wał omdlałą Nejm Ry-Di.

Drzwi lodówki pod parto krze słem, zaha cza jąc uchwyt, by same się nie otwo rzyły, gdyż owi nięte w prze- 
ście ra dło ciało Tadzia napie rało na fron tową szybę.

Tajkę odnie siono z powro tem na kanapę. Dziew czyna usia dła, a po chwili pod ku liła nogi i zaczęła roz- 
glą dać się po wszyst kim i wszyst kich. Lorenzzo Capella pobiegł się prze brać, Luzi Lu ubrać, Mia Jaco bee
umyć, Scott Whi tus wró cił ze spa ko wa nym wor kiem, jakby był gotowy do wyjazdu.

Godzinę trwało, nim wszy scy jako tako dopro wa dzili się do porządku. Jedni dru gim opo wia dali, co się
stało. Ana bell Seseke powtó rzyła wszystko Mii Jaco bee dwa razy, bo ta nie była ani przy zna le zie niu Nejm
Ry-Di, ani Tadzia Napie rały. Austra lijka nie mogła ogar nąć tego, co widzi i sły szy. To z nie chę cią spo glą dała
na nowo przy byłą postać, to z prze ra że niem wsłu chi wała się w odgłosy rzę żą cej lodówki.

– Dobrze, że działa – pod su mo wała Ana bell Seseke, komen tu jąc dobie ga jące dźwięki.
– Nic nie jest dobrze! – wrza snął Scott Whi tus. – Czy tą łodzią da się dopły nąć na tę sąsied nią wyspę? –

 zwró cił się do Tajki, a ta przy tak nęła. – Świet nie! – ucie szył się, ale za chwilę posmut niał. – A mamy ben- 
zynę?

– Jest agre gat prą do twór czy, to jest i ben zyna – odparł Simon Hole mans.
– Czyli ktoś musi popły nąć i spro wa dzić pomoc. Ja mogę – zade kla ro wał się Anglik.
– Ty nie umiesz pły wać – stwier dził rze czowo Simom Hole mans.
– Umiem, tylko słabo, no i nie zamie rzam pły nąć wpław! – wrza snął Scott Whi tus. – Założę dwie kami- 

zelki, a taką łódką każdy potrafi ste ro wać.

– A masz kami zelkę? – spy tał Belg. Tajka pokrę ciła prze cząco głową.
– Jakoś dam radę! Jak daleko stąd do tej wyspy?
– Wła śnie – zain te re so wał się Belg. – Tra fi li śmy tu bez po śred nio z Tratu, ale zwy czajne promy płyną

naj pierw na Ko Chang, potem na Ko Kut, a jak ktoś chce, to zawi jają na naj mniej szą z nich, czyli Ko Mak.



– Na połu dnie – odparła Nejm Ry-Di, w którą wpa trzone były wszyst kie oczy. – Chwilę trzeba pły nąć,
a potem widać już ląd – dodała, kuląc się i nie reagu jąc na próby obję cia jej przez Lorenzzo Capellę.

– Skoro ona mogła, to ja też! – buń czucz nie stwier dził Anglik. – Spro wa dzę pomoc.
– Ty prę dzej uciek niesz, niż nam pomo żesz – skwi to wała Ana bell Seseke.

– Ja popłynę – oświad czyła Luzi Lu. – Nie mogę pozo sta wać tyle dni bez inter netu. Ja pra cuję. Trzy rolki
i dwa posty na tydzień to mini mum! I karu zela – dodała, wycią ga jąc tele fon. – Mój pro fil nie może być
mar twy! Jak nie ma mnie w necie, to nie żyję. Nie mogę sobie robić urlo pów. Nie mogę obra biać fil mów!
Nic nie mogę!

– Wszy scy wyjedźmy stąd! Ja chcę do taty! – jęk nęła Mia Jaco bee.
– Z nią?! Ni gdy! – prych nął Scott Whi tus i poka zał na bladą i sku loną Annę Strąg. – Skoro nie chce cie jej

zwią zać, wasza sprawa. A ty! – krzyk nął w kie runku Belga. – Nie prze ko nuj mnie, że to może być każdy, bo
tym bar dziej nie wsiądę na łódź z tym każ dym, kto chce mnie zabić! – pod su mo wał kate go rycz nie.

– Nie wiemy, co się stało… – pró bo wała ode zwać się Anna Strąg.
– Kto powie dział, że jestem cie kawy?! Ty na pewno już zapla no wa łaś, co chcesz ze mną zro bić! Jestem

pierw szy na liście czy zosta wiasz mnie na deser?

– Kto by chciał cię zjeść – pokrę ciła głową Ana bell Seseke.
– Czy naprawdę nikt nie czy tał tej książki?! Prze cież to Agata Chri stie. Kla syka lite ra tury angiel skiej!

Szczy towe osią gnię cie kry mi nału! I jaki jest tytuł, nie obra ża jąc nikogo? – syk nął w kie runku Ana bell. –
 Powiem wam… I nie było już nikogo! Tra fili na wyspę i ginęli jeden po dru gim. Też się zasta na wiali, deli- 
be ro wali, a trzeba było zro bić tra twę i ucie kać! To była jedyna szansa… Nikt jej nie wyko rzy stał… A ty, dla- 
czego tak bar dzo chcia łaś tu przy pły nąć? – skie ro wał pyta nie do Tajki, która wspie ra jąc głowę na ramie niu
Lorenzza Capelli, patrzyła otę pia łym wzro kiem.

– Nie męczmy jej – popro sił Włoch, gła dząc dziew czynę po ramie niu.
– A co? – prych nęła Ana bell Seseke. – To dla niej taka bole sna strata?
– Milutka jak zawsze – prych nął Anglik.
– Chyba mam złą karmę – powie działa Tajka i smutna spu ściła głowę. – Przy pły nę łam za późno…

– Nie masz złej karmy – pocie szył ją Włoch, gła dząc po wło sach. Mia Jaco bee odgar nęła swoje sama,
wbi ja jąc tępy wzrok w nowo przy byłą.

– Dla czego zde cy do wa łaś pły nąć w taką pogodę? Nie bałaś się? – zapy tała Ana bell Seseke.
– Mój dzia dek był ryba kiem…
– Nie pro ściej było wsiąść z nami na łódkę? – zapy tała Ana bell Seseke.
– Polak powie dział, że to nie moż liwe…

Simon Hole mans wstał.
– Polak nie chciał, żeby ona wie działa, że tu jesteś – wska zał na Annę Strąg. – A może to ty nie chcia łaś,

by ktoś wie dział, że tu jesteś? Może ty też nie chcia łaś, żeby ona wie działa – zapy tał. Anna Strąg pod nio sła
ze zdzi wie niem opusz czoną do tej pory głowę.

– A jakie to ma zna cze nie! Dopły nęła i już! – krzyk nął Anglik. – Nie sku piaj się na Tajce. To prze cież
jest… – nie dokoń czył zda nia, widząc gniewne spoj rze nie Lorenzza Capelli. Scott Whi tus odsko czył,
odwró cił się i wrza snął w kie runku Anny Strąg: – Lepiej powiedz, dla czego nas tu spro wa dzi łaś?! Tylko nie
kłam! I nie karm nas bajecz kami! Może i masz mnó stwo pie nię dzy i tego tam kawioru w krysz ta ło wych sło- 
icz kach z per ło wymi łyżecz kami, i nie wia domo czego tam jesz cze… ale wiem jedno na pewno… – wbił
w nią wska zu jący palec. – Tacy ludzie jak ty nie mar nują czasu, a to wszystko kosz to wało dużo, dużo, dużo
zachodu. Zgo dzisz się?

– Racja – przy tak nęła Luzi Lu.
– Też się muszę z tym zgo dzić – dołą czyła Ana bell Seseke.

– Wła śnie – dodała Mia Jaco bee.



– Z czym? – zapy tała spo koj nym gło sem Anna Strąg, patrząc Angli kowi pro sto w oczy.
– Że, że… to zajęło dużo czasu, żeby…
– A jeśli czas już się dla mnie nie liczy? – zapy tała i popa trzyła na wszyst kich z osobna, po czym ciężko

ode tchnęła, jak ktoś, kto chce zrzu cić kamień z serca. Opad nięta broda spra wiała, że zmarszczki na szyi
i dekol cie były bar dziej widoczne. Sta ran nie wycze sane włosy były teraz spięte w krótki kucyk, przy karku
ster czały. Czarna pro sta sukienka pod kre ślała jej chu dość. Wyglą dała jak kru cha, bez radna star sza
kobieta, która dźwiga nie wi dzialny cię żar i wła śnie stra ciła resztkę sił.

– Cóż… nad szedł czas prawdy. Uwierz cie mi, nie myśla łam, że to tak się poto czy – spu ściła głowę. – Nie
chcia łam, aby kto kol wiek umarł, ni gdy nie przy czy ni łam się do niczy jej śmierci – oświad czyła prze ję tym
tonem. – Chcia łam się tylko dowie dzieć, co stało się z Mar ci nem. Co się stało z moim mężem. Czu łam, że
jestem mu to winna. Czu łam, że prze ga pi łam coś bar dzo waż nego. Coś, czemu nie zapo bie głam, a może
mogłam…

– A co ma to z nami wspól nego? – zapy tała Węgierka.
– Myśla łam, że jak spro wa dzę was w jedno miej sce i z wami poroz ma wiam, to ustalę wię cej fak tów,

dowiem się cze goś nowego i może wszystko się jakoś wyja śni…
– A co ty jesteś?! Her ku les Poirot?! – prze rwał jej Anglik. – Usa dzisz nas w jed nym pokoju przy kominku

i co?
– A to aku rat cie kawe pyta nie – uśmiech nął się Simon Hole mans.

– Dla czego my? – dodała przy tom nie Ana bell Seseke. – Dla czego aku rat my mamy coś o tym wie dzieć.
Dla tego że miał nasze zdję cia w tele fo nie? Tylko dla tego?

– Dla tego że powie dział mi… – Anna Strąg zro biła wymowną pauzę – …przed samą śmier cią, że spo- 
tyka się z kimś, kogo znam ze zdjęć, że ma dla mnie coś wspa nia łego, coś, co dostał, coś, co ma ogromną
war tość, i coś, co mi się może spodo bać…

– Biżu te rię? – zapy tała rze czowo Luzi Lu. – Lubisz biżu te rię – stwier dziła, a wszy scy spoj rzeli na uszy
i szyję Anny Strąk. – Mówi łam wam, że cho dzi o szma ragdy albo rubiny.

– Nie wiem – wes tchnęła Anna Strąg. Kamie nie ni gdy nie przed sta wiały dla Mar tina zbyt niej war to ści.
– A to jest war to ściowe? – spy tała Ana bell Seseke, przy glą da jąc się łań cu chowi z mleczną mio dową

kulą. – Może chciał zro bić ci przy jem ność.
– To bursz tyn – wyja śniła Mia Jaco bee, przy su wa jąc nos do dekoltu Anny Strąg. – Jeśli ma coś

w środku, to jest war to ściowy. Ale nie widzę.

– Ma – powie działa Anna Strąg, zdej mu jąc z szyi naszyj nik. – To pre zent od męża na rocz nicę ślubu…
Pięt na stą… Nie długo byłaby czter dzie sta…

– Przy kro mi – jęk nęła Mia Jaco bee. Obra cała w rękach naszyj nik, ścią ga jąc i zakła da jąc na prze mian
sło neczne oku lary. Nejm Ry-di wycią gnęła rękę, by też go dotknąć, ale Austra lijka odwró ciła się do niej
bokiem.

– Ścią gnę łaś nas na wyspę śmierci, bo nie dosta łaś pre zentu?! – zaśmiał się Scott Whi tus.
– Przy słał mi wasze zdję cia – wytłu ma czyła Anna Strąg. – Dla tego was chcia łam spo tkać. I dowie dzieć

się wię cej…
– Nie mogłaś zadzwo nić i zapy tać? – Anglik nie wytrzy mał, wstał i odsko czył od wszyst kich, sta jąc metr

od kanapy. – Cho dzi o przy pad kowe zdję cia, które ktoś pozwo lił robić star szemu panu? Ze zwy kłej uprzej- 
mo ści? Pomy śl cie wszy scy zamiast mnie uci szać!

– Może jed nak powin ni śmy jej wysłu chać – ode zwała się Mia Jaco bee.
– A może gdy by śmy jej wczo raj nie zaufali, to ten Polak by jesz cze żył. Pomy śl cie – postu kał się

w głowę.
– A może to nie ona – jęk nęła Mia Jaco bee, z ner wów plą cząc w pal cach włosy.



– Czyli, według cie bie, to ktoś z nas? Tak?! Czyli jeśli ktoś pomógł uto pić two jego męża – poka zał pal- 
cem na Annę Strąg – a potem zepchnął tego Tadzia do pustego basenu – prze kie ro wał rękę na Nejm Ry-Di
– to zna czy, że teraz ten ktoś się roz prawi z nami. Czyli… – chwy cił się za głowę – każdy tu mnie może
zabić! – wykrzyk nął. – Cie kawe, ile się jesz cze znaj dzie lodó wek… W co ja się wpa ko wa łem!

– Uspo kójmy się wresz cie! – krzyk nął Simom Hole mans, pierw szy raz pod no sząc głos. – Pomyślmy… –
 Jego wład czy ton spra wił, że wszy scy uci chli i przez dłuż szą chwilę nikt nic nie mówił.

– A może zjedzmy coś – zapro po no wał Włoch, prze ry wa jąc ciszę. – Lepiej się myśli…

– Tak, jestem głodna – przy znała Mia Jaco bee. Lorenzzo Capella odwró cił głowę i nachy lił się do Nejm
Ry-Di.

– Ty na pewno nic nie jadłaś – powie dział, patrząc z tro ską na Tajkę. Przy tak nęła. – Ma ktoś coś jesz cze
do jedze nia? – zapy tał Lorenzzo Capella, roz glą da jąc się po wszyst kich. Więk szość zaprze czyła. – Nie
martw się, mamy spa ghetti. Szkoda, że nie ma Polaka, chciał coś zło wić… Zaraz wstanę i coś może zro bię.

– A może ty wiesz coś wię cej o Tadziu, może ci się zwie rzał? – zapy tał Simon Hole mans, bacz nie przy- 
glą da jąc się dziew czy nie.

– Nie idź – zaczęła Nejm Ry-Di, ści ska jąc ramię Wło cha. – Na wyspie jest jakiś demon! Ja się boję tego
demona – dodała, cho wa jąc twarz w jego ramię, nie zamie rzał więc teraz wstać.

– Czego? – zapy tała Ana bell Seseke.

– Demona, tu musi być jakiś demon, co stra szy i zabija.
– Wła śnie – powie dział Scott Whi tus, zagar nia jąc swój worek. – A wy sobie tu siedź cie i cze kaj cie. Ja nie

zamie rzam – dodał i ruszył w kie runku wyj ścia. Nikt go nie zatrzy mał. Dopiero po chwili ruszyła za nim
Ana bell Seseke.

– Jaki demon? – spy tała z zacie ka wie niem Luzi Lu.
Tajka zaczęła powta rzać opo wie ści ryba ków. Była tak prze jęta, że nikt nie chciał jej prze ry wać. Ana bell

Seseke wró ciła po chwili z meta lo wym pudeł kiem peł nym cia stek brow nie i zaczęła wszyst kich czę sto wać.
I też zasłu chała się w opo wieść o demo nie, który podobno stra szył tutej szych robot ni ków pra cu ją cych przy
budo wie resortu i według oko licz nych miesz kań ców był odpo wie dzialny za to, że budowy nie ukoń czono.
Nejm Ry-Di opo wia dała z prze ję ciem. Anna Strąg pró bo wała ją pocie szyć, mówiąc o samo woli budow la nej.

Belg pró bo wał kil ku krot nie zmie nić temat, ale mu się nie udało. W końcu przy su nął się bli żej Ana belli
Seseke i zapy tał o Scot ta Whi tusa, któ rego nie było już od dłuż szego czasu. Powie działa, że poszedł obej rzeć
łódź. Kiedy to usły szał, wybiegł na taras, by się upew nić, że łódź jest bez pieczna. Stała na mie liź nie, a jej
kadłub cią gle tkwił pomię dzy dwoma wiel kimi wul ka nicz nymi gła zami. Żeby mogła odpły nąć, trzeba było
cze kać na przy pływ, nie kró cej niż dobrą godzinę, bo fale zaczęły dopiero się gać połowy pomo stu.

Uspo ko jony, wró cił na salę. Popa trzył na smutną Annę Strąg i zdru zgo taną Mię Jaco bee.

*

Kay Chom jan wypa trzył swoją żonę cze ka jącą przy rucho mych scho dach hali odlo tów lot ni ska Sin ga pur –
 Changi. Rusza jąc w jej kie runku, musiał prze pu ścić podą ża jącą za prze wod ni kiem piel grzymkę do Mekki.
Kil ku dzie się ciu jed na kowo ubra nych Male zyj czy ków utwo rzyło koro wód, który nie spo sób było omi nąć,
bo trzy mali się za ręce, para du jąc w powłó czy stych, kolo ro wych sza tach. Mógł więc nie zau wa żony przy glą- 
dać się żonie. I mimo że znał ją od kil ku dzie się ciu lat, nie był w sta nie oce nić, czy jest głę boko sku piona,
czy bez myśl nie wpa trzona. Nad rucho mymi scho dami uno siła się i opa dała naj więk sza kine tyczna rzeźba
na świe cie. Zawie szone w powie trzu meta lowe kule opusz czały się i wzno siły, two rząc prze ni ka jące się
fale, jakby w har mo nij nym tańcu. Mie dzia no zło tych kro pli było ponad tysiąc. Kine tyczny deszcz hip no ty- 
zo wał, ale Fabienne nie pierw szy raz była na tej hali i ni gdy tak długo nie wpa try wała się w meta lowe
łezki, zazwy czaj buszo wała po skle pach. Zamy ślił się.

Kiedy wresz cie do niej dotarł, zapy tał:



– Ty tu?
– Tu? Ach, tak. Śpiąca jestem. Z wie kiem coraz gorzej zno szę te zmiany czasu – mówiła, trzy ma jąc

w ręku jed no ra zowy kubek z kawą, pod czas gdy Kay cią gnął wali zeczkę po mięk kim dywa nie. – Nie mogę
się obu dzić. Im wię cej piję kawy, tym czę ściej cho dzę siku, a spać i tak mi się chce.

– Ty się naprawdę mar twisz – stwier dził, patrząc żonie w oczy. – Siłą cię zawsze musia łem z tych skle- 
pów wycią gać, a teraz…

– Mam już wszystko. Poza tym nie jestem w nastroju do żar tów – Fabienne pró bo wała uciąć roz mowę,
odru chowo chwy ta jąc pal cami wiszący na szyi naszyj nik.

– To ten od Anny? – zapy tał.
– Tak, uwiel bia bursz tyny.
– Wiem. Miał dla niej jeden, podobno z Birmy – powie dział Kay, bio rąc z jej rąk kawę.
– Nie mówi łeś mi – zdzi wiła się.

– Nie mówi łem? Nie mówi łem, bo go nie widzia łem, więc nie było o czym mówić. Praw do po dob nie
kupił jakąś pod róbkę dla tury stów – mach nął ręką. – Naj pew niej jakiś paproch zalany żywicą.

– Skąd wiesz, że to była pod róbka?
– Bo widzia łem chiń ską czarkę, którą swego czasu zdo był w jakimś anty kwa ria cie. Jakby się dobrze jej

przyj rzeć, można zoba czyć fabryczny nadruk.
– A jeśli tym razem był praw dziwy? – zapy tała Fabienne, znowu kie ru jąc wzrok na pły nące w powie trzu

mie dzia no złote łezki. – Bursz tyn sprzed milio nów lat, dwa razy star szy od tego, co mam? Z czymś wyjąt- 
kowo cie ka wym w środku…

– Jeśli byłby praw dziwy, to zapew niam cię, tra fiłby w zupeł nie inne ręce – skwi to wał. Dopił kawę,
zgniótł kubek i patrząc uważ nie na żonę, rzu cił go do śmiet niczki.



Rozdział 21
Ciastka

Lorenzzo Capella jesz cze ni gdy nie czuł się tak dobrze. Było mu miękko na duszy i błogo na ciele. Obej mo- 
wał ramie niem piękną dziew czynę i nie miał żad nych wąt pli wo ści, że jest dziew czyną. Maleń kie stopy,
drobne dło nie, talia tak wąska, że pew nie mógłby ją objąć dłońmi. Tak lekka, że mógłby ją nosić na
rękach. I wła ści wie zasta na wiał się, czy jej nie pono sić, bo tylko ona nie zbyt dobrze się bawiła. Pozo stali
wyraź nie się roz luź nili i mówili jeden przez dru giego.

Anna Strąg zdjęła z szyi naszyj nik i zaczęła go oglą dać.
– W środku jest skrzy dło ważki – oznaj miła. – Ważki są chyba star sze od dino zau rów… – zamil kła na

dłuż szą chwilę, wpa tru jąc się w jeden punkt. – Ale dla czego ja wła ści wie o tym mówię?
– Bo lubisz bursz tyny – stwier dziła Luzi Lu, bawiąc się kosmy kami swo ich wło sów. – Fajne są, choć

w ogóle nie błysz czą.

– Bo to kopalna żywica drzew igla stych – wyja śniła Mia Jaco bee, któ rej twarz wygła dziła się i wypo god- 
niała. Po pio no wych zmarszcz kach prze ci na ją cych czoło nie było śladu, a na twa rzy przez cały czas błą kał
się uśmiech. – I ta żywica bywa znacz nie cie kaw sza od nie jed nego dia mentu. Szcze gól nie z inklu zją
w środku.

– Czym? – zapy tała Nejm Ry-Di.
– Niczym groź nym – Mia Jaco bee mach nęła ręką. – Nie bój się. Inklu zje to frag menty fauny lub flory

sprzed milio nów lat. Takie kap suły czasu.
– Szkoda, że nie ma tam DNA dino zaura – stwier dziła Ana bell Seseke ze śmie chem, który trwał wyjąt- 

kowo długo i zaczął roz śmie szać rów nież innych.
– Ta wyspa to świetne miej sce na Juras sic Park – potwier dziła Luzi Lu. – Jak bym zro biła post z dino zau- 

rem, to bym miała sie dem miliar dów wyświe tleń – dodała, robiąc sobie zdję cie z wyjąt kowo głu pią miną. –
Dziw nie wyglą dam i lepiej, żebym prze stała tak wyglą dać.

– Nie da się – wzru szyła ramio nami Mia Jaco bee, ścią ga jąc pod ko szu lek. Ku lek kiemu zasko cze niu
wszyst kich, została w samym biu sto no szu, który zde cy do wa nie nie był górą od kostiumu. Dość non sza- 
lanc kim gestem rzu ciła ubra nie daleko za sie bie. – To, co prze trwało w bursz ty nie, zostaje w bursz ty nie –
 oświad czyła. Pal cami zacze sała włosy do tyłu. – Nie ma sensu nic wydłu by wać, to tylko taki pan cerz owa- 
dów, ich powłoka. Żadne DNA nie prze trwa w żywicy. Musisz gdzie indziej szu kać wyświe tleń.

– Nie szko dzi – wzru szyła ramio nami Luzi Lu. – Mam lep szy pomysł. Cie kawe, czy mogę ozna czyć
Polaka. Chyba mogę. Prze cież się nie obrazi – dodała i wyszła z tele fo nem w ręku, fil mu jąc wszystko
dokoła i gło śno mówiąc do ekranu: – Jeśli chcesz popeł nić mor der stwo, upew nij się, że masz w pobliżu
wystar cza jąco dużą lodówkę, naj le piej ze świa tłem. Jeśli nie masz lodówki, zostaw ciało w dżun gli i cier pli- 
wie cze kaj na warany. Koniecz nie z nała do wa nym tele fo nem. W bez piecz nej odle gło ści.

Ana bell Seseke śmiała się do roz puku.
– Dobre to. Dobre – powta rzała, ude rza jąc rękami o wła sne uda.
– To się nazywa per fek cyjne zacie ra nie śla dów – zaśmiał się też Simon Hole mans, a potem zaczął

z wielką uwagą oglą dać swoje dło nie, prze bie rał pal cami i patrzył na nie z zachwy tem.
Nejm Ry-Di zda wała się nie zwra cać na nikogo uwagi. Spo glą dała na puste kąty, raz po raz wytrzesz cza- 

jąc oczy. Lorenzzo Capella wyszedł na śro dek sali, wyjął uke lele z fute rału. Prze cze sał pal cami włosy,
o mało nie wbi ja jąc sobie kciuka w oko, i zaczął cha otycz nie ude rzać w struny.



– Spodoba ci się – powie dział do otę pia łej Nejm Ry-Di i zaśpie wał na cały głos Lascia temi can tare… –
 Tajka patrzyła i krę ciła głową, tak jakby chciała zoba czyć go z jakiejś zupeł nie innej per spek tywy.
Lorenzzo Capella poczy tał to jako zachętę i śpie wał jesz cze gło śniej: – Con la chi tarra in mano…. lascia temi
can tare… sono un ita liano – ostat nie słowa wręcz wykrzy ki wał, ude rza jąc o struny.

Ana bell Seseke nie prze sta wała się śmiać, teraz już nie mal skrę cała się na kana pie. I tak chi cho tała
przez kolejne trzy zwrotki. Kiedy zaczęła kla skać, nie do końca tra fia jąc w dło nie, pod szedł do niej Simon
Hole mans.

– Co to były za ciastka? – zapy tał z zacie ka wie niem. – Bo mam wra że nie, że moje palce prze pięk nie się
poru szają.

– Zbo żowe, wegań skie – odparła Ana bell Seseke. – Ten łachu dra chciał je zjeść sam. Zjeść i się nie
podzie lić, ale mu zabra łam – oświad czyła z dumą i roz ba wie niem.

– Aha – poki wał głową Belg, zasta na wia jąc się, czy zawsze miała takie dłu gie białe zęby. – To mamy
parę godzin z głowy – dodał, godząc się ze swoim sta nem. – Nic się już z tym nie da zro bić. Trzeba prze cze- 
kać – powie dział sam do sie bie.

– Nie możesz jeść glu tenu? – Ana bell Seseke na dal się zaśmie wała i z wiel kim entu zja zmem znowu
zaczęła pró bo wać kla skać, zupeł nie nie przej mu jąc się tym, że raz po raz nie tra fia w dło nie.

– Mogę. Szcze gól nie te z mari hu aną. I to wyjąt ko wej jako ści – dodał, patrząc, jak Mia Jaco bee zaczęła
tań czyć, krę cąc się w kółko z roz ło żo nymi na boki rękami.

– Świat jest taki piękny! – powta rzała, ledwo utrzy mu jąc rów no wagę i zde cy do wa nie lek ce wa żąc rytm
wygry wany przez Lorenzzo Capellę. – Teraz nas wszyst kich mogłaby zalać żywica! Takich pięk nych! W tak
pięk nej chwili!

Włoch po raz czter na sty powta rzał refren: Lascia temi can tare perché ne sono fiero… Wyśpie wy wał to
w kie runku sku lo nej i wpa trzo nej w jeden punkt Nejm Ry-Di. Wło chowi wyda wało się, że patrzy na niego,
więc szar piąc struny uke lele, pró bo wał sta nąć na linii jej wzroku, z nie kła maną dumą wyśpie wu jąc szcze- 
gól nie: sono un ita liano vero. I ponow nie: Lascia temi can tare…

Anna Strąg z sze roko otwar tymi oczami pode szła do fotela, na któ rym dzień wcze śniej sie działa. Teraz
znowu chciała usiąść, ale zna la zła leżącą tam wielką ćmę. Pró bo wała ją poru szyć, ale ćma nie dawała już
żad nych oznak życia. Chwy ciła ją za odwłok i pró bo wała zmu sić do lotu, manew ru jąc sztyw nymi skrzy- 
dłami.

– Jesz cze raz, spró buj – pro siła, rzu ca jąc ją jak samo lo cik, i co chwila podej mu jąc z ziemi. – Jesz cze raz.
Ostatni. Jesteś taka duża… Musisz żyć, choć przez chwilę jesz cze… Też jestem stara i umie ram, ale… – nie
dokoń czyła. – Jesz cze raz – dodała, rzu ca jąc sztywną ćmę przed sie bie. – Zmuś się do tego lotu, ja się zmu- 
si łam.

– Nie martw się, wszystko będzie dobrze. Jesz cze nie umie rasz – dodał Simon Hole mans.
– Jak poleci, to będzie zna czyć, że wszystko będzie dobrze – powie działa Anna Strąg. Prze bie gła parę

kro ków, pró bu jąc poszy bo wać z mar twą ćmą, po czym wypu ściła ją z rąk. Owad zachy bo tał i opadł na zie- 
mię. – Udało się – wes tchnęła z wyra zem szczę ścia na twa rzy.

Mia Jaco bee na dal tań czyła. W pew nym momen cie potknęła się o kanapę i na nią opa dła. Przez dłuż szą
chwilę sie działa bez ruchu, w końcu wstała… z bar dzo poważną miną.

– Myślę, że Pola kowi jest za zimno! – oświad czyła z wielką tro ską w gło sie. – I co z tego, że nie żyje.
Pew nie wolałby być tu z nami. Prawda? Chodźmy go przy nieść – mówiła, cią gnąc Belga za nogawkę od
spode nek. A kiedy się schy liła, spa dły jej z nosa oku lary. Chciała je pod nieść, zro biła krok do przodu i roz- 
dep tała jedno szkło. Nie zra żona zało żyła oku lary na nos i sku piła się na otwie ra niu i zamy ka niu jed nego
oka, które patrzyło przez dziu rawą oprawkę. Wyraź nie jej się to podo bało.

Lorenzzo Capella śpie wał po raz kolejny frag ment pio senki, zapę tla jąc wers: Buon giorno Ita lia gli spa- 
ghetti al dente, zamie nia jąc inny z: un par ti giano come Pre si dente, na: pare gianno regiano come Pre si dente,



i zde cy do wa nie nie przej mo wał się nad mia rem sylab. Tajka trzy mała się za głowę i powta rzała:
– Ja tylko chcia łam mieć małą wło ską knajpkę na Ao Yai… I być z jakąś miłą…
Lorenzzo Capella usły szał to, odło żył uke lele i raź nym kro kiem ruszył w kie runku lobby. Po chwili wró- 

cił dumny jak Cezar, nio sąc w rękach podłużne kar to niki ze spa ghetti. Poło żył je jak tro feum na ławie,
a jedną paczkę otwo rzył i zaczął czę sto wać wszyst kich suro wym maka ro nem jak palusz kami. Więk szość
wycią gnęła po nie rękę, w tym także Simon Hole mans. Wziął kilka suchych nitek i jadł, patrząc na Mię
Jaco bee, która z jed nym czar nym szkłem na oczach wyglą dała jak pirat. Austra lijka prze krę cała głowę
bokiem, by lepiej widzieć maka ron, po czym chwy ciła garść nitek i zaczęła je chru pać jak zając. Po chwili
jed nak znowu przy po mniała sobie, że Tadziu Napie rała mar z nie w lodówce. Chciała go stam tąd uwol nić,
ale jej się to nie udało, bo przed lodówką stała Luzi Lu z komórką i robiła sobie zdję cia, poka zu jąc Polaka
zawi nię tego w prze ście ra dło niczym tro feum z polo wa nia. Mia Jaco bee wró ciła na salę i usia dła obok
Tajki.

– Kocham wszyst kich – oznaj miła uro czy stym tonem.
Simon Hole mans popa trzył na Mie Jaco bee, wstał i powie dział, że musi wsz cząć poszu ki wa nia jej oku- 

la rów.
– Mam nadzieję, że morze nie zatarło śla dów – oświad czył.
– Kocham cię – odpo wie działa wdzięczna Mia Jaco bee. – I cie bie też kocham – dodała, spo glą da jąc na

sie dzącą obok Tajkę. – Nie wie rzysz? To uwierz! – Wzięła jedną suchą nitkę spa ghetti w zęby, a drugi koniec
oparła na bro dzie onie mia łej dziew czyny. Zaczęła chru pać, zbli ża jąc się do jej ust.

Lorenzzo Capella patrzył. Śpie wał coraz ciszej, aż w końcu zamilkł z otwar tymi ustami. Ana bell Seseke
znowu zaczęła kla skać – tym razem wyra żała aplauz dla cału ją cych się dziew czyn.

Simon Hole mans odno to wał to miło sne unie sie nie i wyszedł.
Ponad pół godziny spa ce ro wał po pomo ście, zachwy ca jąc się ilo ścią kolo ro wych, lśnią cych rybek pły- 

wa ją cych pomię dzy bel kami mola. I przez dłuż szą chwilę nie mógł sobie przy po mnieć, czego wła ści wie
szu kał. Pamięć powró ciła, gdy w wodzie dostrzegł jakieś mie niące się szkło. Wsko czył w bana no wych oku- 
la rach sło necz nych, zanur ko wał i wypły nął z wła snymi oku la rami i kawał kiem szkla nej butelki w ręku.
Wyszedł na pomost. Dumny ze zna le zi ska, poka zał je Scot towi Whi tu sowi, który wła śnie odpły wał łódką.
Poma chał mu, ale nie był pewien, czy trzy ma jący się kur czowo steru Anglik odpo wie dział mu na poże gna- 
nie. Widząc, że Scott Whi tus jest obwią zany pła tami sty ro pianu niczym pan ce rzem, uśmiech nął się. Nie zła
kami zelka ratun kowa, pomy ślał z uzna niem.

*

– Tak, tak, panie Chom jan. Wyślę łódź, ale wie pan, że nikt nie chce pły wać na Ko Tan… Mówią, że na tej
wyspie dziwne rze czy się dzieją… Tak… tak… to wystar czy… To dobra suma… Tak, tak… jest wolna… Tak,
tak… oczy wi ście… od razu. Tak, dam znać… I bar dzo mi przy kro, że sprawy z Cina mon Sere nity nie idą
dobrze… Tak, oczy wi ście, to nie moja sprawa…

Kie row nik hotelu dla cele bry tów roz łą czył się i prych nął wyjąt kowo gło śno.
– Boga cze… Prze cież dopiero co tam popły nęli… – dodał i uśmiech nął się. Za takie pie nią dze mogą kur- 

so wać, ile razy zechcą.
Zado wo lony z dodat ko wego zarobku, popa trzył na roz ne gli żo waną aktorkę, która prze cią gała się na

jego łóżku i roz ma wiała przez tele fon, zda jąc rela cję kole żance z nie daw nego incy dentu. Podobno porucz- 
nik, obity pomy słowo przez Piczaję, odna lazł jej narze czo nego i pora dził mu, żeby się prze far bo wał co naj- 
mniej na różowo albo zakoń czył karierę.

– Mówię ci, jak brat bliź niak! – emo cjo no wała się, chi cho cząc.



Rozdział 22
Kokos

Simon Hole mans wyszedł na brzeg i posta no wił usiąść na pia sku, oprzeć się o palmę i spo koj nie popa trzeć
na odpły wa ją cego Anglika. Nało żył żółte oku lary na nos, a wydo by tym szkieł kiem mie szał w pia sku, usy- 
pu jąc i roz sy pu jąc górki. Zer kał na dwa kraby pustel niki, które przy własz czyw szy sobie puste muszle
jakichś mię cza ków, para do wały w nich po pia sku. Jak na balu prze bie rań ców, pomy ślał, widząc na kra bim
odwłoku zakrę cony śli ma czy domek. Chwilę patrzył na ślady, jakie pozo sta wiają na pia sku, zasta na wia jąc
się, czy nie jest to jakiś tajny krabi kod. I zasnął.

Obu dziły go skrzeki lata ją cej mu nad głową pary dzio bo roż ców, a przede wszyst kim Lorenzzo Capella,
który szedł plażą i wykrzy ki wał coś po wło sku. Było zupeł nie nie zro zu miałe to, co mówi, ale z gestów
i poje dyn czych słów, które bar dziej brzmiały jak malow ni cze prze kleń stwa, wywnio sko wał, że raczej nie
recy tuje ody do morza, lecz klnie jak szewc, żaląc się całemu światu na swój los. Słu cha jąc skąd inąd cie pło
brzmią cych słów, mach nął na niego ręką. Włoch się ocią gał, ale naj wy raź niej z braku lep szych pla nów,
powłó cząc nogami, pod szedł do Belga i usiadł na pia sku obok. Przez jakiś czas nic do sie bie nie mówili,
tylko sie dzieli i lekko otę piali patrzyli w niebo na krą żące nad nimi wiel kie dzio bo rożce z olbrzy mimi żół- 
tymi dzio bami.

– Po co im ta wielka narośl na dzio bie? – zaga dał Lorenzzo Capella.
– Nie mam poję cia, ale kie dyś z tych nosów robili ozdoby, to się nazy wało dzio bo roż cową kością sło- 

niową. Była cen niej sza od tej praw dzi wej.

– Prze chla pane – wes tchnął Lorenzzo Capella i zaczął dłu bać paty kiem w pia sku. – Ale się upa li li śmy! –
 stwier dził, a Belg przy tak nął. – To bar dzo piękne ptaki – dodał po chwili, patrząc na prze piękne roz ca pie- 
rzone czarno-biało-żółte skrzy dła szy bu ją cej po nie bie pary.

– Tak.
– Tak, cho ciaż głu pio wyglą dają – potwier dził Lorenzzo Capella.
– A wiesz, że są mono ga miczne – zaga dał Simon Hole mans. – Dobie rają się w pary na całe życie –

 mówił, nie widząc miny Wło cha. – Cie kawe, czy gdy mąż dzio bo ro żec przy pad kowo zgi nął, to taka dzio bo- 
roż cowa wdowa znaj duje nowego dzio bo rożca… – zasta na wiał się, dra piąc się w głowę.

– Zapy taj jej – dora dził Lorenzzo Capella, wpra wia jąc Belga w lek kie zakło po ta nie. – Ja się na tym nie
znam. Ja mam pecha… Pecha w związ kach. I pecha we wszyst kim. Gada łem z tym Mar ti nem tylko przez
chwilę i gdzie się zna la złem? Na wyspie bez… bez maka ronu – bez rad nie roz ło żył ręce, a Simon Hole mans
się roze śmiał.

– A o czym z nim roz ma wia łeś, tak dokład nie?
– Cze kał na coś. Chciał coś prze wieźć. Jakiś pre zent dla żony i zasta na wiał się, czy to dozwo lone. Myśla- 

łem, że mówi o port felu ze skóry jakie goś zwie rzę cia, bo wspo mi nał coś o jakimś zwie rzę ciu, ale jakimś
wymar łym. Może chro nio nym? Coś takiego.

– Jakim zwie rzę ciu? – zdzi wił się Belg.
– Szcze rze mówiąc, nie słu cha łem, bo on się do mnie przy cze pił i sam przy siadł. A poza tym mój

angiel ski nie jest zbyt dobry, a jego jesz cze gor szy. Mało rozu mia łem.
– Myśla łem, że sta li ście?
– Bo wsta łem od sto lika i powie dzia łem, że muszę już iść. Wtedy on chciał zdję cie na pamiątkę czy dla

żony? Mówi łem, że mam pecha. Aku rat mnie zro bił to zdję cie, nie zro zu mia łem, o co cho dzi. I ogól nie nie
rozu miem… For tuna mi nie sprzyja – powie dział i zro bił dwa kroki do przodu, gdy nagle powie trze prze- 



ciął nie sa mo wity świst, a po nim roz legł się głu chy huk. Simon Hole mans pode rwał się z ziemi i patrzył
onie miały. Dokład nie tam, gdzie wcze śniej była pupa Wło cha, leżał ogromny kokos. Parę kilo spa dło z kil- 
ku na stu metrów. Przez dłuż szą chwilę obaj wpa try wali się w dołek.

– Co mówi łeś przed chwilą? – zapy tał Belg.
– Że mam pecha – powtó rzył Lorenzzo Capella, patrząc na zdrew niałą sko rupę.

– Zdaje się, chłop cze, że masz bar dzo dużo szczę ścia. A na pewno od teraz – poki wał głową Simon
Hole mans, zer ka jąc na wysoką palmę. – Podobno siła takiego ude rze nia może mieć nawet tonę – tłu ma- 
czył Wło chowi, który nie odry wał wzroku od leżą cego na ziemi cię żaru. – Mówią, że wię cej ludzi ginie od
takiego orze cha niż od ataku rekina. A to cie kawe, bo nikt nie ucieka przed palmą.

– Sam tak spadł? – wydu kał w końcu Lorenzzo Capella, pod no sząc kokos z ziemi.
– Skoro nikogo na pal mie nie ma… choć podobno można celo wać z procy… – powie dzieli jed no cze śnie,

patrząc na taras. – Tak… – zadu mał się Simon Hole mans – ale żaden kamień nie prze le ciał, a ty możesz
mówić o dużym szczę ściu. A do tego masz orzech – stwier dził Simon Hole mans. – Odsuńmy się lepiej.

– A gdzie jest ta proca?
– Nie wiem, gdzieś musi być. Pew nie w barze.

– Poszu kam.
– Chcesz kogoś ustrze lić.
– Nie – odpo wie dział zde cy do wa nym gło sem. – Czyje były te cia steczka? Tej Niemki?
– Nie. Anglika. Zabrała mu. Naj praw do po dob niej tak zro bił, żeby mu zabrała.
– Po co?
– Po to, żeby spo koj nie odpły nąć z tej wyspy.

– Łajza! Nie podo bał mi się od początku. Kto nosi takie ciu chy. To on zabił tego Polaka?
– Nie wiem. A czy prze szedł byś się ze mną do pokoju Tadzia Napie rały? – zapy tał Simon Hole mans. –

 Myślę o tym od godziny, tylko zebrać się nie mogę.
– Tak, to były bar dzo mocne cia steczka – pokrę cił głową Lorenzzo Capella. Potem pod rzu cił kokosa do

góry i zła pał. – Mama się ucie szy – dodał roz anie lony. – Dam jej go.
– Ale two jej mamy tu nie ma – stwier dził Belg, patrząc na chło paka i zasta na wia jąc się, czy jed nak

Włoch nie jest w jakimś poważ niej szym szoku.
– Nie dzwo nię od dwóch dni, więc na pewno przy wo łała do sie bie Paskala i Pie tra. Jeśli szybko nie

zadzwo nię, to będą musieli dzia łać – zaśmiał się.

– Ale jak? – zain te re so wał się Simon Hole mans.
– Pro ste. Poga dają z kimś, kto jest im winien przy sługę w grec kim por cie. Tamci poga dają z kimś, kto

jest im winien przy sługę w Hong kongu. Ci z Hong kongu z kimś z chiń skiej triady w Bang koku. Ktoś
z Bang koku z jakimś gene ra łem z poli cji w Tra cie. Ci mnie namie rzą, przy ślą poli cyjną łódź, a mama mnie
dorwie i ochrzani – stre ścił pokrótce, rusza jąc w kie runku domku Tadzia Napie rały z koko sem pod pachą.

– Nie złe macki…
– Jakie tam macki, zwy kły han del – wzru szył ramio nami Lorenzzo Capella.
– A co robi twoja rodzina?

– Han dluje oliwą. Z tym, że wzbo gaca ety kiety w słowo „Extra ver gine”.
– To intratne prze stęp stwo – poki wał głową Simon Hole mans.
– Nie dla smaku, cza sami nie da się roz róż nić – Lorenzzo Capella zaśmiał się, a Simon Hole mans

odniósł wra że nie, że roz ma wia z kimś zupeł nie innym niż do tej pory. – Ja chcia łem mieć tylko małą
restau ra cję… ale może powi nie nem się zająć gra niem? Kto wie. Może teraz mi się poszczę ści? – stwier dził
i znowu pod rzu cił do góry ciężką kulę.

Drzwi do domku Polaka były sze roko otwarte. Weszli obaj i zasty gli w wej ściu.



Lorenzzo Capella patrzył na śpiącą w łóżku Mię Jaco bee i obej mu jącą ją Nejm Ry-di Wong waj, a Simon
Hole mans na pootwie rane szafki, powy cią gane szu flady i roz prutą nożem walizkę.

– To ja lepiej wyjdę – stwier dził Lorenzzo Capella, pró bu jąc odwró cić się na pię cie.
– Cze kaj. Tego nie zro biły małpy – powie dział Simon Hole mans i poka zał na leżący w kącie pokoju nóż

od pizzy.

*

Porucz nik Sura sak Jin tana gnał moto rem po wyspie. Wymi nął dwa psy wyle gu jące się na asfal to wej
nawierzchni, minął hodowlę drzew kau czu ko wych, kapią cych bia łym mlecz kiem do poza wie sza nych
pojem ni ków, ode tchnął ich mdłym zapa chem i skrę cił do zatoki w kie runku Ao pong, do małego uro kli- 
wego resortu po wschod niej stro nie wyspy, pro wa dzo nego przez Riam i Michała. Współ wła ści ciel, siwo- 
włosy, przy stojny cudzo zie miec posia dał nie wielką tury styczną łódź, którą obwo ził tury stów lub sam
zapusz czał się w odda lone od brzegu miej sca, gdzie regu lar nie nur ko wał i fil mo wał rafę kora lową.

Tego dnia męż czy zna zarzu cił kotwicę tuż przy zato pio nej w wodzie rzeź bie sło nia, ale zre zy gno wał
z fil mo wa nia z powodu cią gle wzbu rzo nej wody. Gdy wypły nął na powierzch nię, o mało nie sta ra no wała
go łódź, która bez wład nie dry fo wała tuż przy brzegu. Roz po znał pustą łódkę i posta no wił ścią gnąć ją
z wody. Dopiero zbli ża jąc się do plaży, zoba czył wycho dzą cego z wody męż czy znę, który pod klatką pier- 
siową i na ple cach miał poprzy wią zy wane kawałki sty ro pianu. Krzyk nął do niego, by uwa żał, bo w tam tym
miej scu na dnie było dużo jeżow ców i to pokaź nych roz mia rów, ale ten, zoba czyw szy go, zaczął ucie kać.
Po chwili zawył z bólu i już kule jąc, wybiegł z wody. Na plaży oszcze kało go kilka psów rybaka, więc ucie- 
kał dalej, odga nia jąc psy, sycząc i kule jąc.

Współ wła ści ciel Ao Pong nie zamie rzał go gonić, miał dwie łódki do zacu mo wa nia. Po wyj ściu z wody
powia do mił wła ści cieli dry fu ją cej zguby, a kie row nik resortu dla cele bry tów zadzwo nił do porucz nika.

Porucz nik Sura sak Jin tiana zapi sy wał zezna nia, sie dząc pod wiel kim mig da łow cem, któ rego potężne
gałę zie w przy jemny spo sób ocie niały pół plaży, i pod kre ślił ostat nie zda nie wypo wie dziane przez faranga:
„Po co mia łem go gonić? Jest na wyspie i ni gdzie stąd nie uciek nie”. Miał rację. Jesz cze nie odwo łano
zakazu wypły wa nia na pełne morze. Cho ciaż to była kwe stia czasu. Z opisu wie dział, że to był chudy,
rudawy męż czy zna. Kiedy póź niej zatrzy mał się, by kupić przy dro dze sma żone banany, usły szał, jak dwie
kobiety roz ma wiają o bia ła sie, który pospiesz nie zjadł dwa dania i uciekł, nie pła cąc rachunku. Po krót kiej
roz mo wie z nimi dopi sał do ryso pisu duże i bar dzo nie bie skie oczy. For mal no ścią było już poka za nie zdję- 
cia Scotta Whi tusa kuchar kom z Om Restau rant i ład nej parze z Ao Pong.
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Lorenzzo Capella wpa ra do wał do sali z tasa kiem w ręku. Na ramie niu miał torbę, która prze chy lała go na
bok. Tasak trzy mał przed sobą w wypro sto wa nej ręce. Sześć osób, które sie działy w dość gro bo wych
minach, teraz zamarły. Mia Jaco bee wbiła się w kąt kanapy, pró bu jąc scho wać się za dwa razy szczu plej szą
Nejm Ry-di, i patrzyła jed nym okiem zza przy ciem nio nego szkła. Tajka odważ nie zasło niła dziew czynę
i wycią gnęła przed sie bie ręce, naprę ża jąc sztywno dło nie. Ana bell Saseke napięła kark i łydki gotowa do
skoku. Anna Strąg otwo rzyła usta z wra że nia.

Włoch, nie reagu jąc na to poru sze nie, szedł w ich kie runku.
– Lorenzzo, o co cho dzi? – zapy tał Simon Hole mans rów nie zanie po ko jony.
Włoch z hukiem zrzu cił torbę z ramie nia. Zadud niło w całej sali. Więk szość pod sko czyła. Austra lijka

zapisz czała.

– Kto chce kokosa? – zapy tał, otwie ra jąc torbę, z któ rej wyto czyło się kil ka na ście orze chów. – Jed nego
scho wa łem dla mamy – dodał i puścił oko do Belga. – Ale wystar czy dla wszyst kich – usiadł na ziemi
i zaczął walić tasa kiem jak maczetą, odłu pu jąc sko rupę. Wyglą dał przy tym zupeł nie ina czej niż cała zmal- 
tre to wana reszta. Dziar sko machał wiel kim nożem i był pełen entu zja zmu. – Zna la złem też drzewo ner- 
kowca. Na orze chy nie ma co liczyć, trzeba je pod dać obróbce, zanim będą zdatne do jedze nia, ale owoce
są słod kie i soczy ste. Patrzy łem, gdzie te dzio bo rożce latają – kiw nął na Belga. – One znają się na owo cach.
Molto boune. Jak już coś usta limy, pójdę nazry wać. Można z nich zro bić dżem, a nawet, myślę, wino. Nie
takie jak wło skie… ale kto wie…

Pierw szego kokosa dostała Mia Jaco bee. Lorenzzo Capella wrę czył jej rów nież pla sti kową słomkę.
– Jed no ra zowe słomki są nie eko lo giczne – odpa ro wała wystra szona Austra lijka.
– To możesz użyć ją wiele razy – zapro po no wał Włoch, zabie ra jąc się do tłu cze nia następ nego kokosa.
– A wra ca jąc do roz mowy… Co ta łajza ukra dła? – zapy tała Luzi Lu, wpa tru jąc się wygłod niałą miną

w sior biącą Austra lijkę.

– Nie wiemy dokład nie, czy to on – stwier dził Simon Hole mans. – I nie wiemy rów nież, co by to mogło
być. Czy ktoś ma jakieś pomy sły?

Anna Strąg pokrę ciła prze cząco głową, wpa tru jąc się w roz dep taną ćmę. Mia Jaco bee zaprze czyła nie- 
mal rów no cze śnie z Nejm Ry-Di.

– A wy nie pamię ta cie, czy jak weszły ście do jego pokoju, to walizka była roz pruta? – zapy tała Ana bell
Seseke.

Dziew czyny zaprze czyły, mocno potrzą sa jąc gło wami.
– Ale dla czego go zabił? – zapy tała Luzi Lu, opusz kami pal ców okle pu jąc twarz wodą koko sową. – Ktoś

ma jakieś przy pusz cze nia?
– O ile to on – powie dział Simon Hole mans, wydłu bu jąc miąższ z kokosa.

– A kto? – wzru szyła ramio nami Ana bell Seseke. – Po co by ucie kał? Niech się poli cja tym zaj mie. Ja nie
będę się za nim uga niać – stwier dziła. – Zresztą może się uto pił – dodała nie bez satys fak cji w gło sie.

– Też mam zupeł nie inne plany – prych nęła Luzi Lu wyjąt kowo osten ta cyj nie.
– Ja też – dołą czyła Mia Jaco bee, ukrad kiem spo glą da jąc na Tajkę.
– Nie długo ktoś nas stąd zabie rze – stwier dził Lorenzzo Capella. A Nejm Ry-Di poki wała głową. – Prze- 

stało wiać i znowu robi się gorąco…



– Musimy go zła pać – prze rwała mu Anna Strąg, wsta jąc.
Odru chowo wszy scy prze stali sior bać i wydłu by wać miąższ z orze chów. Patrzyli na Annę Strąg. Drżały

jej dło nie, trząsł się pod bró dek, co chwila prze ły kała ślinę, jakby zasy chało jej w gar dle.
– Pomóż cie mi – popro siła bła gal nym tonem, skła da jąc ręce jak do modli twy. – Pro szę, pomóż cie mi go

zła pać – dodała, wpra wia jąc wszyst kich w zakło po ta nie.

– Anno, lepiej, żeby poli cja się tym zajęła – ode zwał się Simon Hole mans, prze ry wa jąc ciszę. – Wcze- 
śniej czy póź niej go zła pią – dodał uspo ka ja ją cym tonem.

– Nie mam czasu na póź niej – odpo wie działa mu, opusz cza jąc głowę. – To już ostatni roz dział – dodała,
patrząc przed sie bie. – I ostat nie, co chcę zro bić przed śmier cią, to zła pać tego, który zabił mojego męża.

Cisza, która zale gła, spra wiła, że było sły chać morze w oddali, tre lu jące ptaki i skrze czące dzio bo rożce,
a nawet brzę czące owady. Nikt się nie ode zwał. Do czasu, gdy usły szeli nasi la jący się war kot. Wszy scy
pode rwali się z kanap i pod bie gli do wiel kiego okna. Do pomo stu dopły wał spe ed bout.

Anna Strąg spoj rzała na zbli ża jącą się moto rówkę, po czym z prze ra że niem popa trzyła na roz en tu zja- 
zmo waną grupę. Usia dła na pod ło dze i scho wała twarz w drżą cych dło niach.

Pierw sza pode szła do niej Luzi Lu.

– Nie martw się, ja ci pomogę – powie działa sta now czym gło sem i podała jej rękę, by pomóc wstać
z ziemi.

– I ja też – dołą czyła do niej Ana bell Seseke. – Znowu jest mi winien pie nią dze.
– I ja – powie działa Mia Jaco bee, prze cie ra jąc jedno szkło korek cyjne w prze ciw sło necz nych oku la rach.
– Ja mam szczę ście, to może uda się go szybko zła pać – stwier dził Lorenzzo Capella, paku jąc uke lele do

fute rału. – I w końcu zjeść coś dobrego. Może laza nię…
– Ja pizzę – ucie szyła się Mia Jaco bee.
– Dorwiemy go! – obie cała Luzi Lu.

– Czyli zaczy namy pogoń – pod su mo wał Simon Hole mans, zer ka jąc zza bana no wych oku la rów na
uśmie cha jącą się Annę Strąg. – I znowu razem w drogę – dodał, a wszy scy spoj rzeli na cumu jącą moto- 
rówkę.

– Ale Polak zostaje – oświad czyła Nejm Ry-Di sta now czym gło sem.

*

Li Pan gyu skoń czył jeść zapew nia jącą zdro wie i dłu gie życie zupę z pta sich gniazd. Gniazda ule pione
wyłącz nie ze śliny jaskół ko po dob nych jerzy ków spro wa dzał z naj bar dziej nie do stęp nych jaskiń Indo ne zji.
Następ nie zabrał się do ocie ka ją cego tłusz czem omleta z dwu na stu jaj i dwu dzie stu czte rech wiel kich
male zyj skich ostryg, które miały zała go dzić roz draż nie nie i zły nastrój. Na koniec z nie chę cią obgryzł
cztery liście cyko rii, co zale cał mu lekarz na pro blemy z żół cią.

Odsta wił talerz i jed nym przy ci skiem w tele fo nie otwo rzył wszyst kie klatki z kotami. Zwie rzęta roz- 
pierz chły się po pokoju, a kilka wsko czyło na łóżko. Pogła skał je, a potem odgo nił. Przy cią gnął wysię gnik
z tele fo nem i puk nął w ekran pulchną opuszką małego palca z dłu gim paznok ciem.

– Daj mi go – zażą dał.
Po chwili na ekra nie poka zała się pła ska twarz chu dego Chiń czyka. Wystra szony męż czy zna o zapa- 

dłych policz kach ukło nił się kilka razy z rzędu, zanim odwa żył się pod nieść wzrok.

– Opo wiedz mi jesz cze raz, jak to było.
Chiń czyk w podziu ra wio nej i przy bru dzo nej koszuli nie ode zwał się, dopóki nie został szturch nięty

przez kogoś trzy ma ją cego tele fon przed jego twa rzą.
– To zna czy… ja już wszystko powie dzia łem – wyznał, mię dląc w rękach kur czowo trzy maną szmatę.
– Powtórz – popro sił znie cier pli wiony Li Pan gyu.



– No więc ona przy szła do mojej szli fierni… Już kie dyś była… Powo ły wała się na pana. Bo już kie dyś
odbie rała…

– Wiem, wiem…
– Powie dzia łem, że oszli fuję ten bursz tyn na pocze ka niu. To zna czy potrze buję ze dwie godziny. To była

bryła wiel ko ści dużego kurzego jaja. Jego kora była gruba… Bursz tyn przed oszli fo wa niem wygląda jak…

– Oszczędź mi – prze rwał mu Li Pan gyu, wyraź nie nie za in te re so wany obróbką.
– Więc tro chę to zajęło. Mieli wró cić po kola cji, ale on przy szedł wcze śniej. Nie z nią, tylko z jakimś

innym kolegą, też Pola kiem. Zapa mię ta łem, bo miał koszulkę z tym pił ka rzem na ple cach. I weszli do
warsz tatu. Wła śnie zmie nia łem papier ścierny na polerce i zaczy nał poka zy wać się czer wo no mio dowy
kolor… – prze rwał, sły sząc gło śne wes tchnie nie Gru bego Jade ita.

– Mów, mów – zażą dał gru bas, wypusz cza jąc powie trze z nadę tych policz ków.
– I wtedy ten Polak, co go przy niósł, popro sił, żebym mu go podał. To ja mu dałem. Wziął go do rąk

i oświe tlił taką mocną, małą latarką i aż wykrzyk nął z wra że nia – Li Pan gyu zaczął gło śno oddy chać. Szli- 
fierz znowu prze rwał, ale szyb kim gestem ręki został przy wo łany do kon ty nu owa nia opo wie ści. – I jak kol- 
wiek by obra cać ten bursz tyn w pal cach, pod jakim kol wiek kątem by patrzeć, to… poka zy wał się mały nie- 
to perz! – wykrzyk nął, a Li Pan gyu jęk nął, jakby był w chwili wiel kiego unie sie nia.

– Jak wyglą dał?

– Taki jak te nasze naj mniej sze nie to pe rze z jaskiń. Roz cza pie rzone skrzy dła, mała głowa, tak jakby
z uszami, i nogi. Tak ze dwa cen ty me try.

– Jak na mone tach z pię ciu bło go sła wieństw?
– Tak – potwier dził, a gruby Chiń czyk zaczął się wachlo wać ręką.
– I on nie wie dział, co to jest?
– Jak nie wie dział?
– To zna czy wie dział, że to nie to perz. Ale oni się na nie to perzach nie znają. Powie dzieli, że może nie to- 

perz na pre zent dla kobiety się nie nadaje… Lepiej, żeby motyl był…

– Igno ranci!
– Ja im powie dzia łem, że to dobre na pre zent. Naj lep szy pre zent. Nie to perz to prze cież wiel kie szczę- 

ście, zdro wie, bogac two i dłu go wiecz ność. Że nie to perz po chiń sku to Fu i szczę ście mówi się tak samo Fu.
I że znam Chiń czy ków, któ rzy by mają tek za to oddali ogromny – Li Pan gyu skrzy wił się. – Powie dzia łem,
bo oni nie wie dzieli – dokoń czył sku lony już szli fierz, ner wowo przy cią ga jąc ści skaną szmatę do piersi.

– Mnie tego nie musisz tłu ma czyć. Co się stało potem?
– Potem to oni zapła cili i wyszli. A potem to przy szła ona. Ale ja jej powie dzia łem, że bursz tyn oni

zabrali. Zdzi wiła się. Powie dzia łem jej, co było w środku… Powie dzia łem też innym, bo to wiel kie szczę- 
ście mieć coś takiego w ręku…

– Nie dla cie bie – prze rwał mu Li Pan gyu. – Trzeba było scho wać, pod mie nić i przyjść z nim do mnie.

– Naj moc niej prze pra szam, naj moc niej prze pra szam, naj moc niej prze pra szam – powta rzał prze ra żony
chudy Chiń czyk, kła nia jąc się do ziemi.



Część III

KRA INA UŚMIE CHU
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Oka zało się, że szybka moto rówka została przy słana przez zde ner wo wa nych wła ści cieli resortu, któ rzy
posta no wili spraw dzić, co się dzieje na wyspie. Kapi tan nie przy pusz czał, że goście będą chcieli wra cać,
ale też nie opo no wał. Wraz z pomoc ni kiem pomógł całej sió demce zapa ko wać się do środka. Wszy scy
pasa że ro wie opusz cza jący wyspę patrzyli na odda la jący się Cina mon Sere nity Spa Resort i na sie bie nawza- 
jem.

Tadziu Napie rała został w lodówce.
Naj więk sze obiek cje, by pozo sta wić Polaka, miał Simon Hole mans, uzna jąc, że w nor mal nych warun- 

kach wszy scy powinni zostać na miej scu zbrodni i pocze kać na przy jazd poli cji. Przy chy lił się jed nak do
argu men tów Anny Strąg, która prze ko ny wała, że zosta jąc, stracą szansę na schwy ta nie Scotta Whi tusa.
Trudno było z tym pole mi zo wać. Cze ka nie na zawia do mie nie poli cji, potem na ich przy jazd, prze słu cha nia
i tym podobne zabiegi dałoby Angli kowi czas na sku teczną ucieczkę. O ile w ogóle dotarł na wyspę, co
stało się przed mio tem zmar twie nia Mii Jaco bee, która jako jedyna snuła przy pusz cze nia, że może się uto- 
pił albo samot nie dry fuje po oce anie i wkrótce umrze z pra gnie nia. Ana bell Seseke rze czowo stwier dziła,
że to jest Zatoka Taj ska, a nie żaden ocean. Poza tym tu wciąż kur sują łodzie i takie szczury jak Scott Whi- 
tus zawsze wydo stają się na ląd, choćby mu ta łódź w wodzie spło nęła. Lorenzzo Capella przy tom nie zaba- 
ry ka do wał drzwi lodówki krze słami, by nie dostały się do środka żadne zwie rzęta. Luzi Lu było zupeł nie
obo jętne, co się sta nie z Pola kiem, chciała jak naj szyb ciej mieć zasięg, a prze ko na nie kapi tana luk su so wej
moto rówki, że ma zabrać czy jeś zwłoki, zaję łoby na pewno tro chę czasu. Nejm Ry-Di zakoń czyła te dywa- 
ga cje, mówiąc, że kapi tan nie zabrałby żad nych zwłok, tylko prze ra żony odpły nął, nie bio rąc na łódź
nikogo. I to ona zarzą dziła, że naj le piej nic nie mówić, tylko zaraz po przy by ciu na wyspę zawia do mić poli- 
cję.

– Albo tuż po odna le zie niu Scotta Whi tusa – zapro po no wała Anna Strąg. – Opusz cze nie miej sca
zbrodni będzie znacz nie bar dziej wytłu ma czalne, gdy schwy tamy Anglika, a dopiero potem zło żymy
zezna nia.

– O ile go znaj dziemy – wtrą ciła Luzi Lu.
– Jestem prze ko nany, że szczę ście nam dopi sze – stwier dził Lorenzzo Capella.
– Będzie musiał to jakoś wytłu ma czyć – powie działa Mia Jaco bee.
– Myślę, że tutej sza poli cja ma dobre spo soby na pro wa dze nie prze słu chań – pod su mo wała Ana bell

Seseke, czym prze ra ziła pozo sta łych, któ rzy w mil cze niu prze pły nęli cały dystans, z jed nej wyspy na drugą,
mija jąc po dro dze poli cyjną łódź.

Moto rówka pod pły nęła do plaży i wysa dziła ich przy luk su so wym resor cie. Był odwrot no ścią miej sca,
w któ rym prze by wali. W pia sek powty kane były śnież no białe para sole, pod któ rymi stały ele ganc kie
leżaki. Kel ne rzy roz no sili long drinki ude ko ro wane kwia tami i tro pi kal nymi owo cami. Pia sek był zagra- 
biony, trawa przy cięta, kwiaty zadbane. Jedyne, co leżało na ziemi, to kwiaty plu me rii, które spa dły
z drzew posa dzo nych w alejce pro wa dzą cej do hote lo wego lobby. Dookoła uśmiech nięci i mod nie poubie- 
rani ludzie. Panie w wyszu ka nych stro jach kąpie lo wych i powłó czy stych paerach, pano wie w roz pię tych
koszu lach odsła nia ją cych umię śnione torsy. Więk szość to Tajo wie, pre zen to wali się dosko nale, w prze ci- 
wień stwie do nowo przy by łych, któ rzy poja wili się w lekko opła ka nym sta nie. Nejm Ry-Di popra wiała
zwią zane na supeł ramiączka sukienki i cho wała za wszyst kimi albo sta wała tyłem do wypo czy wa ją cych
lub pra cu ją cych ludzi. Mia Jaco bee prze krę cała głowę, pró bu jąc jak naj wię cej zoba czyć przez jedno szkło



w oku la rach, mru żąc dru gie oko. Luzi Lu po zoba cze niu swo jego odbi cia na ekra nie zło tej komórki nie
ucie szyła się nawet zasię giem w tele fo nie. Lorenzzo Capella ukry wał ledwo zapraną plamę na swo jej
koszuli. Simon Hole mans w spra nym pod ko szulku prze gar niał pal cami prze tłusz czone włosy. Ana bell
Seseke zaś naprę żyła muskuły, ner wowo prze stę pu jąc z nogi na nogę. Jedy nie Anna Strąg paso wała do oto- 
cze nia – w pro stej czar nej koszuli, luź nych spodniach i z wisio rem na szyi wyglą dała ele gancko.

– Jak my się z tego wszyst kiego wytłu ma czymy? – zasta na wiała się Mia Jaco bee, dra piąc się w oko przez
dziu rawą oprawkę.

Tym jed nym zda niem wyra ziła stan umy słu roz glą da ją cej się dookoła więk szo ści.

To wszystko, co dało się łatwo opo wie dzieć w opusz czo nym resor cie pod czas ano ma lii pogo do wej,
wyglą dało zupeł nie ina czej w peł nym słońcu, luk su so wym oto cze niu, wśród wypo czy wa ją cych ludzi,
a przede wszyst kim zro zu mia łych reguł zacho wa nia.

– Ja się będę tłu ma czyć – prze rwała ciszę Anna Strąg. – Wezmę każdą winę na sie bie. Nie mam nic do
stra ce nia – dodała pew nym sie bie, spo koj nym gło sem. – Ale po kolei… – zapro po no wała. Głę boko ode- 
tchnęła, zawi nęła koń cówki sre brzy stych wło sów za ucho i przy gła dziła rękami koszulę. – Pójdę spy tać, czy
mają tu wolne miej sca. Musimy się nara dzić, obmy ślić plan, a przede wszyst kim zosta wić bagaże – poka- 
zała na wielką walizkę Luzi Lu, z którą prze miesz cza nie się było bar dzo uciąż liwe.

– Musimy coś zjeść – stwier dził Lorenzzo Capella.
– To też – przy tak nęła Anna Strąg. – Pójdę do recep cji i spró buję coś zor ga ni zo wać.
– A my gdzie mamy cze kać? – zapy tała Ana bell Seseke.

– Może tam? – Simon Hole mans poka zał ręką na miej sce przy sce nie urzą dzo nej pod drze wami w skraj- 
nej czę ści resortu. Wła śnie roz sta wiała się tam grupa reg gae, praw do po dob nie wie czo rem da kon cert. Sto- 
liki pod wiel kimi bana now cami były wolne. Tam będą się znacz nie mniej rzu cać w oczy niż na plaży.
Ruszyli więc w tam tym kie runku, nato miast Anna Strąg poszła w stronę hote lo wej recep cji.

Muzycy zespołu reg gae i tech nicy krę cili się po sce nie – skła dali mikro fony, wypa ko wy wali instru- 
menty, roz wi jali kable… – wszystko pod wiel kim bane rem z napi sem Job2do. Z daleka pre zen to wali się
kolo rowo, lecz tro chę nie chluj nie. Dopiero z bli ska było widać, że nie równo pod cią gnięte nogawki,
wypusz czone ze spodni poje dyn cze poły wie lo barw nych koszul, kolo rowe chustki na szyi, far bo wane ban- 
danki na gło wie, wymyślne oku lary ze szkłami wiel ko ści małych monet, a przede wszyst kim dredy się ga- 
jące poni żej kolan, były czę ścią wyjąt kowo prze my śla nych, estra do wych sty li za cji.

Patrzyli na nich z cie ka wo ścią, roz sia da jąc się w wygod nych, okrą głych bam bu so wych fote lach. Choć
nie wszy scy usie dli. Luzi Lu z zaciętą twa rzą suwała pal cem wyświe tlacz tele fonu. Lorenzzo Capella
odszedł na bok i zaczął roz ma wiać przez tele fon, rzu ca jąc poje dyn cze wło skie zda nia – nie wiele mówił,
czę ściej odsu wał apa rat od ucha, zasła nia jąc ręką słu chawkę. Nejm Ry-Di też nie usia dła. Pode szła do ład- 
nej dziew czyny z zespołu, która stała przy dużym moto rze, i zaczęła z nią roz ma wiać. Chwilę dys ku to wały,
krę ciły gło wami, a zaraz potem – ku zasko cze niu całej obser wu ją cej ją grupy – Tajka, bez zbęd nych cere- 
gieli, wsia dła na odpa lony przez nią motor. Nim Simon Hole mans zdą żył zare ago wać, odje chały. Mia Jaco- 
bee pode rwała się z fotela, by po sekun dzie opaść na niego bez rad nie.

– Nawet się nie poże gnała – jęk nęła.
– Mia łem szczę ście – szep nął Lorenzzo Capella Simo nowi Hole man sowi do ucha. – Nor mal nie bym się

zaan ga żo wał…
– Ucie kła – prych nęła Ana bell Seseke. – Od początku myśla łam, że nie ma co na nią liczyć.

– Bar dzo nie do brze… – wes tchnął Belg. – Musimy jak naj szyb ciej poroz ma wiać z poli cją.
– Nic o niej nie wiemy – pocią gnęła nosem Austra lijka.
– A o sobie coś wiemy? – syk nęła Ana bell Seseke.
– Podej rze wasz, że to ona mogła zabić tego Tadzia? – zapy tała Luzi Lu.
– Podej rze wam każ dego – odpo wie dział Simon Hole mans.



– I tego dru giego Polaka też? – cią gnęła dalej Węgierka.
– Nie można wyklu czyć. Poja wiła się i zni kła bez słowa.
– E tam! – Ana bell Seseke mach nęła ręką. – Prze cież nie było jej na zdję ciach, więc nie z nią był umó- 

wiony, jak mówił żonie. I nie brońmy tego Whi tusa, bo nie ma co. Wia domo było od początku, że kręci.
Całą drogę jechał z nim w noc nym auto bu sie, pró bo wał szpe rać mu w tor bie… Przy pa dek? – roz ło żyła ręce
i prze krę ciła głowę tak mocno, że złote koło kol czyka dotknęło ramie nia. – Wie dział, że coś ma cen nego,
i pró bo wał ukraść. Wiele jest takich łazęg, co się chwalą, że bez pie nię dzy podró żują. Po czę ści to prawda,
bo bez swo ich. Teraz też grze bał i okradł tego Tadzia.

– Może i nacią gacz, może i drobny zło dziej, ale czy mor derca? – zasta na wiał się Simon Hole mans. – Nie
wie dział, jaki skarb miał Polak.

– Skąd wiesz?
– Bo Mar tin spo tkał się ze mną póź niej i nie zda wał sobie sprawy, co ma. Mówił o pre zen cie od bir mań- 

skiej rodziny. Jedy nie podej rze wał, że może być wię cej wart niż te lekar stwa, które prze ka zał.
– Jak dla kogo – wtrą ciła Mia Jaco bee. – Bo dla cho rego już nie.
– A nie domy śli łeś się, co to może być? – zapy tała Luzi Lu.

– Nie – odpo wie dział Simon Hole mans. – Mówił tylko o tym, że trzeba to oszli fo wać, żeby mieć pew- 
ność.

– Poka zał ci? – zapy tała Węgierka.
– Nie.
– Może ustalmy, co robić dalej – zapro po no wała Mia Jaco bee. – Bo ja nie mam pomy słu. A przede

wszyst kim głodna jestem.
– Ja też muszę coś zjeść – jęk nął Lorenzzo Capella, gdy wiatr przy wiał zapach małych szasz ły ków na

ostro i sma żo nych bana nów na słodko, któ rymi zaja dał się zespół reg gae.
– Oj! – pisnęła Mia Jaco bee.

– Naj pierw pomyślmy, jak mamy zna leźć Anglika, bo my tu będziemy sie dzieć, a on odpły nie i zaszyje
się gdzieś na lata – przy po mniała Ana bell Seseke.

– O, idzie już Anna.

*

Porucz nik Sura sak Jin tana prze szedł się po pustym, opusz czo nym resor cie. Szcze rze się zdzi wił. Nie przy- 
pusz czał, że uda im się zor ga ni zo wać trans port chwilę po tym, jak zezwo lono na kursy po zatoce. Pocie sze- 
niem był fakt, że kapi tan poli cyj nej łodzi patro lo wej roz po znał moto rówkę nale żącą do mod nego hotelu na
sąsied niej wyspie, z którą minęli się po dro dze. Przy naj mniej wie dział, od czego zacząć poszu ki wa nia,
choć nie uśmie chał mu się powrót w to miej sce. Musiał przy znać, że spo tka nie ze swoim sobo wtó rem było
doj mu ją cym doświad cze niem. Zmę czony trzy dniową imprezą akto rzyna wyglą dał nie świeżo, ale, nie stety,
wyjąt kowo do niego podob nie. Porucz nik zapro po no wał mu, by coś z tym zro bił, naj le piej ope ra cję pla- 
styczną albo cho ciaż ufar bo wał włosy na różowo, co jest ostat nio w modzie. Ten z wra że nia nie mógł
wypo wie dzieć słowa. Wtrą cił się jakiś reży ser, zachwy cony sytu acją i nie praw do po dob nym zbie giem oko- 
licz no ści. Piczaja zaś, która wcze śniej pró bo wała go tłuc piąst kami, uznała, że porucz nik jest znacz nie bar- 
dziej męski od jej byłego narze czo nego…

Jęk nął na samą myśl, że ma wra cać do tego cyrku. Praw do po dob nie z tego powodu posta no wił rozej- 
rzeć się jesz cze po opusz czo nej wyspie. Ośro dek był w opła ka nym sta nie, wyspa bez ludna, a on jako Taj
zupeł nie nie rozu miał zachod niej potrzeby poby cia w samot no ści, ale prze cież wiele trudu zajęło spro wa- 
dze nie całej grupy na to pust ko wie… Dla czego więc tak szybko je opu ścili? – zasta na wiał się, wcho dząc do
hote lo wego lobby.



Pogoda była wspa niała, morze w kolo rze szma rag do wym, wiatr przy jemny. Pośpiech w opusz cze niu tej
wyspy wydał mu się tro chę podej rzany. Tak samo jak obec ność Nejm Ry-Di, która nara żała swoje życie, by
tu dotrzeć. Roz my ślał. Wtem usły szał z zaple cza odgłos rzę żą cej lodówki. Bez wied nie ruszył w kie runku
jazgo tli wego dźwięku. Świe cąca chło dziarka na napoje drżała obsta wiona krze słami. Jedno z nich blo ko- 
wało klamkę. Ale po co?!

Począt kowo nie zda wał sobie sprawy, na co patrzy, dopiero widok ludz kiej ręki uświa do mił mu, że
w środku zamknięty jest czło wiek. Zawo łał poli cjan tów, któ rzy wałę sali się po plaży, cze ka jąc na jego
powrót. Zanim dobie gli, wycią gnął zwłoki, odwi nął i zoba czył ciało Polaka, Tade usza Napie rały. I o ile
śmierć innego Polaka, który uto nął w odmę tach Chao Phrayʼi można było uznać za przy pad kową, o tyle
rana kłuta w klatce pier sio wej leżą cego przed nim czło wieka świad czyła o czymś zupeł nie innym. Zarzą- 
dził zabra nie zwłok i natych mia stowe ode sła nie ich na więk szą wyspę Ko Chang w celu zro bie nia sek cji
zwłok.

Zabawa się skoń czyła.



Rozdział 25
Tuk-tuk

Annie Strąg udało się wspiąć na wyżyny per trak ta cji z obsługą hotelu i zała twić klucz do jed nego z dom- 
ków, który wła śnie opu ściła jakaś obra żona gwiazda taj skiej tele wi zji. Mieli tylko chwilę zacze kać, nim
zosta nie posprzą tany. Potem szybko prze nie śli swoje bagaże i ruszyli w kie runku sto li ków w cie niu bana- 
now ców, gdzie miały być im dostar czone prze ką ski. Tylko Luzi Lu prze brała się i prze pa ko wała, zabie ra jąc
ze sobą mały ple cak, do któ rego wło żyła sta tyw i lampę.

– Mamy tro chę czasu, by usta lić plan – oświad czył Simon Hole mans, przy glą da jąc się Annie Strąg,
która odrzu cała na komórce każdą przy cho dzącą do niej roz mowę.

– Nie mam siły tłu ma czyć się kole żance – skwi to wała, cho wa jąc tele fon do torby.
– Nejm ucie kła – poża liła się Mia Jaco bee.

– Nie wiem, czy to dobrze, czy nie do brze – wes tchnęła Anna Strąg.
– Pew nie powia domi poli cję, bo nie będzie chciała mieć z nami nic wspól nego.
– Moż liwe – przy tak nął Simon Hole mans.
– Czy myśli cie, że ta poli cyjna łódź już dotarła na wyspę? – zapy tał Lorenzzo Capella.
– Wcze śniej czy póź niej się dowiemy. Pew nie naj pierw zaczną nas szu kać – powie dział Belg.

– Już szu kają – zni żyła głos Luzi Lu i poka zała pal cem na zej ście z par kingu.
Alejką pomię dzy drzew kami plu me rii szło dwóch poli cjan tów, pro sto do hote lo wego lobby. Idąc, roz- 

glą dali się dookoła.
– Jed nak nas wydała – jęk nęła Mia Jaco bee. – Nawet nie usta li li śmy, co mamy zezna wać.
– To co robimy? – zapy tała Ana bel Seseke, nachy la jąc się nad sto li kiem. – Ucie kamy?!
– Z tego ośrodka jest jedna droga i kilo metr do cen trum – stwier dziła Luzi Lu, patrząc na mapę w tele- 

fo nie.
– Tam, do lasu! – pod rzu cił Lorenzzo Capella, poka zu jąc na zaro śla w oddali.

– To drzewa kau czu kowe – Simon Hole mans pokrę cił głową. – Rosną w przej rzy stych rzę dach. Cien kie
tyczki, przez które widać na kilo metr. To nie las, tylko uprawa.

– I pew nie z mnó stwem pają ków – wzdry gnęła się Ana bell Seseke.
– Scho wajmy się do domku – zapro po no wał Włoch.
– Prze cież zaraz w recep cji powie dzą, gdzie możemy być – Anna Strąg pokrę ciła głową. – Jeśli to nas

szu kają…
– A może tylko tak przy je chali albo… – Luzi Lu nie dokoń czyła, bo zoba czyli wycho dzącą wraz z poli- 

cjan tami recep cjo nistkę, która poka zy wała im domek.

– Pod dajmy się – zapro po no wała Mia Jaco bee.
– Ej! – z par kingu powy żej roz legł się krzyk. Wszy scy zadarli głowy.
– Może się pod damy, ale nie w tej run dzie! – wykrzyk nęła Ana bell Seseke, która pierw sza dostrze gła

Najm Ry-Di. Tajka stała na dro dze obok zapar ko wa nego kolo ro wego tuk-tuka i machała do nich ręką.
Zanim poli cjanci zdą żyli obejść domek, zastu kać we wszyst kie okna i popro sić obsługę o klu cze, cała

grupa zdą żyła prze mknąć przez teren resortu, skra ca jąc sobie drogę przez traw nik i klomby. Po chwili
wszy scy sie dzieli na pace motor ko wej rik szy, ści śnięci na dwóch ławecz kach. Nejm Ry-Di nie zdej mo wała
nogi z gazu, zajeż dża jąc obcią żony do gra nic pojazd. Pod ska ki wali na wszyst kich wybo jach, ale mimo nie- 
wiel kiej pręd ko ści sku tecz nie odda lali się od hotelu. W pew nym momen cie Tajka skrę ciła z głów nej drogi



i zatrzy mała tuk-tuka na pobo czu, tuż za nie wielką restau ra cją, nie opo dal wiel kich sło mia nych koszy,
które nakry wały para du jące w środku koguty. Wyłą czyła sil nik i pode szła do paki.

– Musi cie się roz dzie lić – powie działa to zupeł nie innym niż dotych czas gło sem. Ten teraz był niż szy
i kon kretny, i bar dzo daleko mu było do per lą cych się dźwię ków, które wcze śniej wydo by wały się z jej ust.
– Po pierw sze: z tego, co wiem, poli cja roz py tuje o sze ścio oso bową grupę faran gów w róż nym wieku. To za
bar dzo do was pasuje. Po dru gie: na tej wyspie są dwie regu larne przy sta nie, po wschod niej i zachod niej
stro nie. Anglik będzie musiał z któ rejś sko rzy stać, jeśli chce opu ścić wyspę, a myślę, że chce. Promy nie
zaczęły jesz cze kur so wać, ale wkrótce zaczną. Będzie pró bo wał dostać się na jakąś łódź. Zakła dam, że nie
ma pie nię dzy na pry watny trans port. Pro po nuję grupę młod szych i star szych. Ty, ty i ty – poka zała na
Lorenzzo, Mię i Ana bell – jeste ście grupą przy ja ciół podró żu ją cych razem. Ty i ty – poka zała na Simona
i Annę – jeste ście mał żeń stwem. Z córką – dodała, celu jąc pal cem w onie miałą Luzi Lu. – Ja będę kur so- 
wać mię dzy jed nymi a dru gimi i spró buję dowie dzieć się jak naj wię cej od miej sco wych.

– Kim ty jesteś? – zapy tał Simon Hole mans, który przed chwilą poczuł się jak na odpra wie wydziału
śled czego w trak cie przy dzie la nia zadań.

– Mię dzy innymi przy ja ciółką Tadzia – odparła w momen cie, w któ rym poja wił się Taj wyglą da jący na
wła ści ciela pose sji. Uśmiech nął się, po czym pod szedł do kosza, pod niósł go, wziął koguta na ręce, odwró- 
cił się zazdro śnie i zaczął gła skać dłu gie, bajecz nie kolo rowe pióra, obrzu ca jąc wszyst kich podejrz li wym
spoj rze niem.

– Czy ten kogut jest do walk?
– Nie możemy tu stać i nie ma teraz czasu na roz mowy – ucięła Nejm Ry-Di. – Od dwóch dni nie wypły- 

wały promy. Na przy sta niach jest mnó stwo ludzi, łatwo się prze mknąć. A to mój numer tele fonu, roz dała
wszyst kim małe kar teczki, wyślij cie, teraz, w cza sie jazdy namiary do sie bie – zakoń czyła, wsia dła na
motor i pognała w kie runku zachodu słońca, wio ząc na nacze pie onie miałą grupę.

– Jakby miała dwa wokale w gar dle – poki wał głową Lorenzzo Capella.
Nejm Ry-Di wysa dziła młod szą grupę, prze strze ga jąc, by nawet nie sta wali obok kogo kol wiek, kto

mógłby być wie kiem koja rzony z Anną Strąg czy Simo nem Hole man sem. Ana bell Seseke kazała zająć pozy- 
cję obser wa tora i nie wycho dzić z przy cza je nia, gdyż jest naj bar dziej roz po zna walna. Nim Ana bell Seseke
zdą żyła zare ago wać, Nejm Ry-Di odpa liła motor i ruszyła z drugą grupą na przy stań.

– A wy wyglą daj cie jak para. I bez zna cze nia, czy widzi cie poli cję, czy nie, ni gdy nie wia domo, kto jesz- 
cze obser wuje, naj le piej weź cie się za ręce. Ty – zwró ciła się do Luzi Lu – roz glą daj się pod pozo rem nagry- 
wa nia wszyst kiego na tele fon. Powo dze nia – rzu ciła Nejm Ry-Di i odje chała. Trzy osoby bez słowa obser- 
wo wały odjeż dża ją cego tuk-tuka i powie wa jące na wie trze roz ja śnione koń cówki dłu gich wło sów.

– Kim ona jest? – zapy tała Luzi Lu.
– Poję cia nie mam – odparła Anna Strąg.
Simon Hole mans rów nież nie wie dział, ale był bar dziej niż prze ko nany, że zna się na swo jej robo cie.

Przy gła dził dłu gie włosy, zało żył bana nowe oku lary na nos. Pró bo wał też wypra so wać rękami poroz cią- 
ganą koszulkę, ale nie widząc róż nicy, zaprze stał. Odwró cił się do Anny Strąg i nie po rad nie wycią gnął do
niej rękę. Ta chwilę się zasta na wiała, po czym podała mu swą dłoń.

– To ja idę się rozej rzeć – powie działa Luzi Lu i uśmiech nęła się do nich. – Na wypa dek, gdyby jed nak
chciał kupić bilet – dodała, poka zu jąc na sprze dawcę, który urzę do wał na tle ban neru z roz kła dem jazdy
i bajecz nymi wido kami z naj czę ściej uczęsz cza nych miejsc w Taj lan dii.

– Słusz nie – przy tak nął Belg, nie wypusz cza jąc trzy ma nej dłoni ze swo jej ręki. – My pój dziemy na
koniec przy stani – Luzi Lu tylko kiw nęła głową i odwró ciła się na pię cie.

– Nie pamię tam już, kiedy tak spa ce ro wa łem – uśmiech nął się Simon Hole mans do lekko spło szo nej,
sre brzy sto wło sej Polki. – Naprawdę nie wiesz, kim ta Tajka jest?



– Poję cia nie mam – odparła, prze pusz cza jąc motor obła do wany kil koma ogrom nymi kar to nami, które
wiózł na prom.

– Przy pusz czam, że nie jest tylko byłą dziew czyną Tadzia… Zacho wuje się jak bar dzo dobrze wyszko- 
lony agent…

– Ale czyj?

– Nie wiem, ale ona wie, na czym polega praca ope ra cyjna, bez mru gnię cia okiem roz dziela zada nia,
jest opa no wana i spraw nie poru sza się po zna nym tere nie.

– Czyżby? O mało nie uto nęła.
– Ale nie uto nęła. Może lubi zada nia spe cjalne. Tylko dla kogo pra cuje? – gło śno zasta na wiał się Belg. –

 Bo nie dla poli cji, to pewne – dodał i przy su nął się bli żej Anny Strąg, objął ją ramie niem i dotknął dło nią
policzka. – Nie ruszaj się! – powie dział szep tem, a Anna Strąg wstrzy mała powie trze, patrząc na Belga. Stał
bar dzo bli sko, blo ko wał jej jaki kol wiek ruch. Nawet nie mogła się obej rzeć. – Za tobą nie wielki samo chód
tere nowy z dwoma żoł nie rzami na przed nim sie dze niu.

– Już nas szu kają? – zapy tała, nie wie dząc, czym jest bar dziej prze ra żona, obej mu ją cym ją męż czy zną
czy woj sko wym patro lem.

– Naj pierw to my musimy kogoś zna leźć – uśmiech nął się i ponow nie wziął ją za rękę. – I bar dzo chcia- 
łem cię prze pro sić.

– Za co? – ode tchnęła z ulgą.
– Bo do tej pory obser wo wa łem to wszystko z boku – mówił, spa ce ro wym kro kiem zbli ża jąc się do miej- 

sca, gdzie przy bi jały promy i moto rówki. – I tro chę w duchu drwi łem z tego, prze pra szam, nie chcę cię
ura zić, ama tor skiego śledz twa – odwró cił głowę, jakby wsty dził się tego, co mówi. – Drwi łem, a powi nie- 
nem się zaan ga żo wać, choćby ze względu na twój stan… Wiem, że na pewno ciężko ci o tym mówić… –
 zająk nął się, a Anna Strąg spu ściła wzrok. – Nie wiem, czy to pomoże, ale od teraz przy rze kam! – przy sta- 
nął i lekko uniósł pal cami jej pod bró dek, tak by spoj rzała mu w oczy. – Zro bię wszystko, żeby zdą żyć roz- 
wią zać tę sprawę. Wszystko – dodał i objął ją ramie niem, widząc ponow nie prze jeż dża jący łazik woj skowy.

Z daleka wyglą dali jak tro chę nie do brana, ale ładna para.

*

Scott Whi tus sie dział sku lony pomię dzy ple ca kami dużej grupy. Jej człon ko wie poznali się na jakiejś psy- 
cho de licz nej impre zie i od pół roku nie mogli się roz stać, podró żu jąc wspól nie po Azji Połu dniowo-
Wschod niej, prze chwa la jąc się ilo ścią zje dzo nych grzyb ków. Dosko nale wta piał się w śro do wi sko chło pa- 
ków pogry wa ją cych na bęben kach i plą sa ją cych dziew czyn z piór kami wple cio nymi we włosy. Bez pro- 
blemu poży czył podziu ra wiony, słom kowy kape lusz i choć nie spo dzie wał się, że ktoś będzie go szu kać, to
przy sło nił nim pół twa rzy.

Pierw sze promy dopiero wypły wały w morze. Naje dzony i względ nie spo kojny, sma ro wał stopę prze- 
kro joną cytryną. Na dal tkwiły w niej cie niut kie kolce jeżowca, które uła mały się głę boko pod skórą i nie
dały się wyjąć. Pró bo wał nawet dość bole snej metody pole ga ją cej na miaż dże niu tkwią cych odłam ków, tłu- 
kąc kamie niem piętę, ale na efekt trzeba było pocze kać kilka dni. Z kol cami czy bez i tak był szczę śliwy, że
udało mu się uciec z mor der czej wyspy.

Wsłu chu jąc się w ryt miczne dźwięki bęben ków, roz my ślał, gdzie teraz poje dzie. Jedno było pewne, pój- 
dzie na sta cję auto bu sową w Tra cie i kupi dwa bilety na tę samą godzinę, ale w inne miej sca. Postara się,
żeby jedna bile terka go zapa mię tała, a druga nie. Postoi na jed nym pero nie, tak by wszy scy go zoba czyli.
Okaże nawet bilet, wsią dzie, a potem wyj dzie, nim auto bus odje dzie, i przej dzie do dru giego, już w kape lu- 
szu na gło wie. Wszystko jedno, w jakim kie runku. Zmyli pogoń. Jeśli będą chcieli go śle dzić, uda dzą się
gdzie indziej. A potem może do Laosu albo Kam bo dży? Gdzieś, gdzie można się zaszyć na dłu żej. Pie nią dze
wziął z port fela Tadzia, uznał, że jemu już się nie przy da dzą. Było ich tyle, że wystar czy mu na kilka mie- 



sięcy. Pomy ślał o tym pół godziny po tym, jak cała ekipa wcią gnęła nie zwy kle mocne cia steczka z mari hu- 
aną, które trzy mał na spe cjalne oka zje. Jesz cze tydzień temu nie uwie rzyłby, że będzie szczę śliwy z tego
powodu, że nie znana mu grupa ludzi zje je wszyst kie naraz. Ale teraz cie szył się bar dzo.

Na hory zon cie poja wił się prom. Przy pły wał. Zro biło się wiel kie poru sze nie. Wszy scy zaczęli się pod no- 
sić. Usta wiła się długa kolejka przy scho dach pro wa dzą cych do wej ścia na pokład. Scott Whi tus zarzu cił
stary worek na plecy i też wstał, roz glą da jąc się wokół sie bie. Pierw szą zoba czył Luzi Lu, która spo koj nie
stała w rządku cze ka ją cych do wej ścia osób. Nie zauwa żyła go. Przy kuc nął z wra że nia i bał się poru szyć.
Nasu nął kape lusz na twarz. Miał nadzieję, że się udało, ale wyro sła przed nim para trzy ma jąca się za ręce.
Spoj rzał na nich i onie miał. Anna Strąg i Simon Hole mans.

– To wy jeste ście w zmo wie! – wrza snął, patrząc na ich sple cione palce.

Pode rwał się i zaczął ucie kać. Prze wró cił kilka bęben ków, minął kilka wóz ków cią gnię tych przez
motory, które roz wo ziły towary. Kuś ty ka jąc, ucie kał tylko tro chę szyb ciej niż goniąca go para. Potknął się
o czy jąś walizkę, ale biegł dalej. W końcu dotarł do brzegu, przy któ rym stały motorki do wypo ży cze nia.
W jed nej ze sta cy jek dostrzegł klu czyk. Rzu cił się na niego, odpa lił i ruszył, zagłu sza jąc woła nie wła ści- 
ciela, który wła śnie jadł nadziane na patyki gril lo wane ośmior niczki i nie potra fił zro zu mieć, co się stało.
Dodał gazu i pognał przed sie bie, zosta wia jąc daleko w tyle zady szaną parę. Jechał, pró bu jąc zebrać cha- 
otyczne myśli. Nagle jadący z naprze ciwka roz pę dzony tuk-tuk wyraź nie zajeż dżał mu drogę.



Rozdział 26
Packa na komary

Anglik otwo rzył oczy. Nie mógł mówić i nie mógł się poru szyć. Nie wie dział, gdzie jest i co się z nim stało.
Sie dział na krze śle i był zwią zany paskami frotté od szla fro ków, skó rza nymi od spodni i par cia nymi od
jakichś tore bek. Zoba czył swoją twarz odbi ja jącą się w szy bie i zro zu miał, dla czego nie może mówić i chce
mu się wymio to wać – w usta miał wci śnięty biały ręcz nik, obwią zany dookoła głowy jakąś apaszką.

Potem zoba czył Ana bell Seseke, która przy wią zy wała jego kostkę do nogi od krze sła, mocno zaci ska jąc
srebrną klamrę od paska. Widział jej pełną satys fak cji i zado wo le nia minę i nie mógł nic powie dzieć.

– O, ock nął się – skwi to wała Niemka, kla snęła w dło nie i wyszła, zamy ka jąc prze zro czy ste drzwi.
Chwilę mu zajęło, by zorien to wać się, że sie dzi na krze śle w kabi nie prysz ni co wej znaj du ją cej się na

samym środku luk su so wego pokoju. Pokój był duży. Mię dzy bogato zdo bioną sofą a fote lami leżały nie- 
chluj nie porzu cone walizki, nie które otwarte. Obok stało wiel kie łóżko z pięk nym zagłów kiem tapi ce ro wa- 
nym w jakieś raj skie wzory. Na łóżku po jed nej stro nie leżała Mia Jaco bee wyglą da jąca jak pirat, a po dru- 
giej roz ło żył się Lorenzzo Capella. Pomię dzy nimi była wielka taca, pełno tale rzy ków z jedze niem, kilka
mise czek ryżu i wyso kie szklanki z sokiem mango.

– Ja to mam szczę ście, że zdą ży łem to wszystko kupić – cie szył się Włoch, a Austra lijka przy tak nęła, zli- 
zu jąc z pal ców sos, w któ rym maczała spring rol lsa.

– To jest dobre – dodała Mia Jaco bee z peł nymi ustami i poka zała jesz cze na jeden z tale rzy ków. –
 Uwiel biam warzywa w tem pu rze.

– Ja też, choć wolę z oliwą.
Ana bell Seseke nie była zain te re so wana jedze niem. Kar miła się wido kiem poj ma nego Anglika, sto jąc

naprze ciwko szkla nych drzwi w dość dużym roz kroku, z rękami zaple cio nymi na piersi.
– Na szczę ście tym razem daleko nie ucie kłeś – skwi to wała z wielką satys fak cją w gło sie. – I teraz już

się nie wywi niesz.

Scott Whi tus zaczął się rzu cać, pró bu jąc poru szać się wraz z krze słem, ale nie miał za wiele miej sca do
popisu. Po chwili jedna z nóg od krze sła utkwiła w ozdob nych kamie niach, któ rymi obło żony był bro dzik.
Nie prze wró cił się, ale pole ciał na bok, zatrzy mał się na szy bie i utknął przy ssany połową twa rzy do jed nej
ze ścian kabiny prysz ni co wej.

Ana bell Seseke patrzyła z zado wo le niem na nie wy godną pozy cję, w któ rej się zna lazł, i gło śno wes- 
tchnęła, widząc, jak zaczyna się dła wić wetknię tym w usta ręcz ni kiem.

– Mogę ci go wyjąć. Ale pod warun kiem, że ani piśniesz! Będziesz grzeczny? – zapy tała, otwie ra jąc
drzwi. Przy tak nął. – Bo jak nie będziesz, to ta uro cza dziew czyna, Nejm Ry-Di, zdą żyła mi poka zać takie
ude rze nie w poty licę, jakiego nie zna łam. Muszę ci powie dzieć, że jest szybka i dia bel nie pre cy zyjna.

Scott Whi tus, który do tej pory sku piony był na szkla nej pułapce, w jakiej się zna lazł, teraz zaczął przy- 
po mi nać sobie, co się stało. Naj pierw zoba czył Luzi Lu, potem Polkę z Bel giem. Zaczął ucie kać. Był już
daleko, gdy drogę zaje chał mu pędzący tuk-tuk. Sta nął w poprzek szosy, na któ rej leżał pies, wje chał więc
w krzaki. Motor odje chał mu spod nóg, a on wylą do wał na ziemi. Wtedy pode szła do niego ta Tajka.
Myślał, że chce mu pomóc wstać, a ona wykrę ciła mu rękę, pro wa dząc do pojazdu. Chciał ją ode pchnąć,
a wtedy puściła go, usta wiła się bokiem, sko czyła i kop nęła go nogą w kark, nim zdą żył zro bić krok. Wię cej
nie pamię tał.

– Tak, to musiał być bar dzo piękny wyskok – poki wała głową Ana bell Seseke. – Tajo wie są mistrzami,
nikt ich nie prze goni, bo wcze śnie zaczy nają tre ningi i nikt się tam z nimi nie cacka. Nie to co u nas! Ona



też musiała wcze śnie zacząć. Tylko tak się wyra bia szyb kość, cel ność i pre cy zję… Ach… jesz cze wiele mi
bra kuje. Ale jak piśniesz – zagro ziła, mie rząc w niego pal cem – albo krzyk niesz, lub choćby pod nie siesz
głos, to potrak tuję cię jak worek tre nin gowy i będę pró bo wać do skutku. Aż pad niesz. Zro zu miano, mor- 
derco?! – zakoń czyła, patrząc mu pro sto w oczy.

Scott Whi tus przy tak nął, potrzą sa jąc głową. Chciał jak naj szyb ciej pozbyć się ręcz nika z ust, bo zaczy- 
nał się dusić.

– Mówi łam, że przy zna się od razu! – wykrzyk nęła usa tys fak cjo no wana Ana bell Seseke.

– Do czego? – zapy tał Scott Whi tus, jeż dżąc języ kiem po suchym pod nie bie niu.
– Do podwój nego mor der stwa – powie działa, mocno mru żąc oczy.
– Ja nikogo nie zabi łem! – wykrzyk nął Anglik, jak tylko zła pał głęb szy oddech.
– Mówi łam ci, bądź cicho – syk nęła Ana bell Seseke, pró bu jąc zakne blo wać go ponow nie. Anglik z prze- 

ra że niem wykrę cił głowę. – Będziesz grzeczny?
Przy tak nął.

– Ja bym chciała, żebyś wie dział – wtrą ciła się Mia Jaco bee, mię dląc w ustach sma żo nego banana – że
jestem wielką prze ciw niczką prze mocy, tor tur przede wszyst kim. Ale ty jesteś nie bez pieczny i sta no wisz
zagro że nie. Nie tylko dla nas, ale i dla sie bie – tłu ma czyła.

– Niby jak?!
– Ucie kasz łodzią, choć słabo pły wasz, a potem ucie kasz moto rem i wpa dasz w krzaki – oświad czyła,

roz kła da jąc ręce. – Zro bisz sobie krzywdę jak nic i będzie na nas.
– Ja sobie zro bię krzywdę?! Ja?! Kto mnie zwią zał, kto spro wa dził na wyspę…?
– Ale czy naprawdę musia łeś zabi jać tego Polaka? – zapy tał Lorenzzo Capella, nadzie wa jąc wyka łaczką

kawa łek mango. – To był miły facet…
– Albo topić tego dru giego – doło żyła Ana bell Seseke. – Gdy byś nie wepchnął go do rzeki, tobyś nie

dostał zapro sze nia na wyspę. A ja nie musia ła bym cię widzieć po raz drugi.

– Ale ja nikogo nie zabi łem – jęk nął Scott Whi tus. – Uwierz cie mi.
– Pokażę ci coś – powie działa Niemka i zgar nęła ze sto lika kupkę usy pa nych monet. – Nie będę ci

liczyć, ile ukra dłeś, bo nie wiem, ile wyda łeś, ale patrz, co wyję łam z two jej kie szeni – poka zała na dłoni
garść monet. – Dzie sięć tysięcy batów, dwa dzie ścia, dwa dzie ścia pięć, jedna korona nor we ska, dwie, trzy,
jakieś euro centy i pięć pol skich zło tych – pod su nęła mu pod nos dwu ko lo rową monetę. – Jesteś numi zma- 
ty kiem? – wark nęła mu pro sto w twarz.

– To, że poży czy łem, to nie zna czy, że zabi łem!
– Super! Będziesz miał szansę oddać mu na tam tym świe cie, bo w Taj lan dii jest kara śmierci. Poza tym

obok roz pru tej torby Polaka leżał twój nóż…
– Przy po mi nam ci, że tam leżała rów nież Mia i Nejm – jęk nął Scott Whi tus.

– Ale przy tobie zna le ziono jego rze czy oso bi ste – syk nęła Austra lijka.
– Nie rze czy oso bi ste, tylko pie nią dze, któ rych nie ukra dłem, a po pro stu wzią łem. Ja naprawdę nikogo

nie zabi łem – jęk nął bez rad nie, zda jąc sobie sprawę, że i tak nikt mu nie wie rzy. – To, że ucie kłem od
bandy waria tów, to nie zna czy, że kogoś zabi łem – tłu ma czył, cedząc słowa.

– Kogo nazy wasz waria tem? – spy tała Ana bell Seseke.
– Nie rozu miesz?! Ktoś tu mor duje! I to nie jestem ja! Ja tylko chcia łem od tego uciec… – powta rzał,

bez rad nie ude rza jąc głową o szklaną ścianę prysz nica.
– Nie dener wuj się – powie dział Lorenzzo Capella, wsta jąc z łóżka i pod cho dząc do okna. – Pocze kamy

na Annę, Simona i Nejm, niech oni zade cy dują, co z tobą zro bić. W końcu to jed nej mąż, a dru giej chło pak
– stwier dził, wyglą da jąc zza zasłonki. – Coś długo ich nie ma.

– Myślisz, że to jej chło pak? – zapy tała nie śmiało Mia Jaco bee, odga nia jąc sprzed twa rzy komara.
– Na pewno do niego przy pły nęła – stwier dziła Ana bell Seseke.



– Wła śnie! – wykrzyk nął Scott Whi tus i zgro miony wzro kiem przez Niemkę zni żył ton. – A jeśli to ona?
Pomy śla łaś… Nie wia domo, dla czego przy pły nęła i czego szu kała, bo na pewno nie miło ści – oświad czył,
drwiąco wykrzy wia jąc twarz. – Przy pły nęła, poszła do jego domku, zapu kała. Wyszedł. Zabiła go, a potem
wró ciła na plażę, poło żyła się i cze kała, aż ktoś ją znaj dzie. Pro ste. Pomy śla łaś o tym? – Ana bell Seseke
wysłu chała, po czym nachy liła się nad Angli kiem.

– A sły sza łeś pierw szą pod sta wową zasadę kry mi nału? Naj prost sze wytłu ma cze nia są naj lep sze! I ty
jesteś naj prost szym wytłu ma cze niem. A wiesz, jaka jest druga zasada kry mi nału? Zabija ten, kto czer pie
z tego naj więk sze korzy ści. Widzisz to? – zapy tała, poka zu jąc pal cem wygar nięte z kie szeni Scotta Whi tusa
pie nią dze.

– I niby dla tych paru batów mia łem zabić. Zwa rio wa łaś?! – krzyk nął, a Ana bell Seseke wzięła odło żony
ręcz nik i zaczęła zwi jać go w kulkę. – Dobrze, już jestem cicho. Tylko zabij go.

– Kogo?
– Tego komara, co usiadł mi na czole – jęk nął Scott Whi tus, a Ana bell Seseke uśmiech nęła się, poka zu- 

jąc dwa rzędy bia łych zębów.
– Z przy jem no ścią. O, zaraz… gdzie on jest, nie widzę – mówiła, cze ka jąc, aż komar się opije. Kiedy

odle ciał ocię żały, pla snęła go w czoło z wielką satys fak cją.
– W dzie ciń stwie wyry wa łaś skrzy dła moty lom? – wark nął przez zęby Scott Whi tus.
– O! Jest jesz cze jeden – mach nęła ręką Mia Jaco bee.

– Na szczę ście mnie dziś nie gryzą – odparł Lorenzzo Capella. – Ale tam jest elek tryczna packa – poka- 
zał na otwartą walizkę Luzi Lu, z któ rej wysta wała pla sti kowa rączka elek trycz nej rakietki, która się nie
zmie ściła do ple caka.

– Myślisz, że możemy wyjąć jej tak z walizki?
– Prze cież się nie obrazi – wzru szyła ramio nami Ana bell Seseke i wycią gnęła rakietkę. Prze su nęła guzik

zamy ka jący obieg i zaczęła ciąć nią powie trze. Natra fia jąc na komara, aż cała się zelek try zo wała,
a w powie trzu roz niósł się zapach spa le ni zny.

– O, jakiś tu lata – stwier dziła, macha jąc tuż przed nosem Scotta Whi tusa.
– Weź prze stań – wykrę cał się, pró bu jąc nie obe rwać w nos. – Pomy śla łaś, by pójść na zaję cia z pano wa- 

nia nad prze mocą?
– O, komar! – uśmiech nęła się Ana bell i śmi gnęła włą czoną rakietką tuż nad głową Anglika.

– Nie wiem, czy leczy się sadyzm, ale zawsze warto pró bo wać – syk nął Scott Whi tus, pró bu jąc się uchy- 
lić, ale nie miał gdzie.

– I ty, mor derco, mówisz mi o prze mocy – wark nęła, zbli ża jąc się do niego z paletką.
Scott Whi tus szarp nął całym cia łem, by odsko czyć razem z krze słem, i nadział się na lata jącą mu nad

głową elek tryczną packę na komary. Gdy tylko się z nią zetknął czub kiem głowy, pomię dzy pona cią ga nymi
dru ci kami prze le ciało kil ka dzie siąt iskier i roz le gły się elek tryczne trza ski. Ana bell Seseke otwo rzyła usta
z wra że nia. Scott Whi tus zaczął się trząść i podry gi wać. Oczy wywi nęły mu się tak, że zni kły nie bie skie
tęczówki i widać było same białka. Ruszał ustami, choć nie było nic sły chać. Z ust cie kła mu ślina. Nie było
wia domo, czy chce coś powie dzieć, czy to mimo wolne ruchy ciała, przez które prze biegł prąd.

Mia Jaco bee zaczęła krzy czeć, zszo ko wany Lorenzzo Capella przy ło żył dłoń do jej ust. A podry gu jący
Scott Whi tus prze wró cił się z całym krze słem do tyłu.

– Co ja zro bi łam? – jęk nęła Ana bell Seseke, wypusz cza jąc rakietkę z rąk.

Ktoś pukał do drzwi.

*

Nejm Ry-Di odsta wiła Annę Strąg i Simona Hole mansa do domku. Szu ka nie Luzi Lu odło żyła na póź niej.
Kazała wszyst kim na sie bie pocze kać. Usia dła przy sto liku pod wiel kim bana now cem nie opo dal sceny.



Wycią gnęła tele fon i cze kała na wia do mo ści z wła ści wym nume rem i nazwi skiem. Ese mes przy szedł, ale
musiała się naj pierw pozbyć natar czy wego pra cow nika hotelu, który co chwilę pod cho dził, upie ra jąc się,
że skoro usia dła przy sce nie, to musi być człon ki nią zespołu reg gae. W końcu powie działa, że tak. Ode- 
grała rolę nabz dy czo nej gwiazdki estrady i prze go niła go, obie cu jąc auto graf całej ekipy.

Wybrała numer i cze kała na roz mowę z asy sten tem pra cu ją cym w szpi talu, do któ rego zawie ziono
zwłoki Tade usza Napie rały. Ode brał. Dotarło do niego prze słane wyna gro dze nie i bez zbęd nych pytań
uwie rzył, że roz ma wia z dzien ni karką Farang Bang kok Post. Był tak zado wo lony, że przez pierw sze minuty
musiała prze ko ny wać go, że nie dosta nie żad nych dodat ko wych pie nię dzy za dostar cze nie gaze cie zdjęć,
mimo że zdą żył już je zro bić. Nie krył roz cza ro wa nia. Prze ko nała go, że gazeta chciała tylko poznać przy- 
czynę śmierci Polaka, ogra ni cza jąc publi ka cję maka brycz nych foto gra fii ze względu na cudzo ziem skich
odbior ców. W końcu prze szedł do rze czy. Myślała, że potwier dzi się rana od małego noża, który tkwił
w jego piersi, ale ku jej zasko cze niu oka zało się, że Polak mógł być też pora żony prą dem. Albo para li za to- 
rem, albo tra fił na jakieś nie za bez pie czone kable. Dopiero póź niej ktoś prze bił go cien kim, dłu gim
ostrzem.

Pod pozo rem zapi sy wa nia w note sie popro siła, by powtó rzył to, co powie dział, i podał dłu gość ostrza,
bo dość zasko czyła ją usły szana infor ma cja. Czyli na pewno nie mały nożyk, który podobno zabrał ze sobą
i który tkwił w jego ranie, tylko dłu gie cien kie ostrze, niczym szty let. Asy stent powtó rzył też plotki, jakie do
niego dotarły. Podobno, według poli cyj nych źró deł – jak dodał, ści sza jąc głos – zabiła go sekta faran gów,
która na bez lud nej wyspie odpra wiała jakiś swój cudzo ziem ski rytuał przy wo ły wa nia duchów. Nejm Ry-Di
zdzi wiła się, mówiąc, że to bar dzo zain te re suje czy tel ni ków jej gazety. Posłu chała jesz cze kilku hipo tez,
a na koniec zapy tała o ofi cera, który przy wiózł ciało. I dowie działa się, że porucz nik Sura sak Jin tana wła- 
śnie roz ma wia z głów nym leka rzem. Przy naj mniej wie działa, gdzie jest.

Nie wie działa za to, gdzie jest Luzi Lu. Zro biła trzy okrą że nia i ni gdzie jej nie spo tkała. Zadzwo niła więc
jesz cze raz, chcąc spraw dzić, czy poja wiły się jakieś nowe infor ma cje na jej temat. Poja wiły się. Słu chała
i czuła, jak cierp nie jej skóra na karku.



Rozdział 27
Ben gal ska pigwa

Scott Whi tus ock nął się na łóżku, leżąc w pozy cji bocz nej z pod ku lo nymi nogami i ręką pod policz kiem.
Pierw sze, co zoba czył, to kolo rowe raj skie ptaki. Były na wycią gnię cie ręki. Mógł je dotknąć i pogła skać.
Czer wone, nie bie skie i koloru kolo rowego. Były aksa mit nie gład kie i przy jemne w dotyku. Nie ucie kały.
Jestem w raju, myślał, dopóki nie zoba czył Ana bell Seseke, która wycią gała do niego rękę. W ręku miała
mały biały ręcz nik. Odru chowo nim zatrzę sło i oblał się potem. Potem zaczął się odsu wać i oglą dać za sie- 
bie, zasta na wia jąc się, gdzie znikł świat, który przed chwilą widział. Oka zało się, że raj skie ptaki były jedy- 
nie ha�o wa nym wzo rem w mate riale tapi ce ro wa nego zagłówka. Jęk nął z roz cza ro wa nia.

– Żyje! Naprawdę! Żyje! – wzru szyła się Ana bell Seseke. – Spo koj nie – dodała, widząc wytrzesz czone
nie bie skie oczy. – To tylko mokry ręcz nik – dodała szep tem. – Prze trę ci czoło…

– Trzy maj się ode mnie z daleka! – pró bo wał krzyk nąć, ale wydo był się z niego tylko lekko pod nie siony
głos.

– Żyje i nic mu nie jest! – ucie szyła się Niemka i oddy cha jąc z ulgą, uklę kła na pod ło dze. – To było
straszne – powie działa, zakry wa jąc rękami usta i prze cie ra jąc zaszklone oczy.

Mia Jaco bee usia dła na sto ją cym obok pod nóżku w kształ cie żół wia i objęła ją ramie niem.
– Już dobrze. Już dobrze. Wszystko z nim dobrze.
Anna Strąg wyjęła mokry ręcz nik z rąk Ana bell Seseke. Chciała ją wyrę czyć, prze cie ra jąc spo coną twarz

Anglika.
– Też ode mnie odejdź, ogrzyco! – wykrzyk nął znacz nie już gło śniej.
– Ja tylko chcia łam…

Scott Whi tus nie mógł tego słu chać. Usiadł na łóżku i wycią gnął ręce przed sie bie, pró bu jąc trzy mać ją
na dystans. Sie dząc, zoba czył Simona Hole mansa i Lorenzzo Capellę trzy ma ją cych rakietkę, którą wcze- 
śniej wyma chi wała Ana bell Seseke. Męż czyźni, uspo ko jeni sta nem Anglika, zaczęli ją oglą dać z każ dej
strony.

– Ni gdy cze goś takiego nie widzia łem – stwier dził Simon Hole mans. – Z pozoru wygląda na zwy kłą taką
po sto batów w skle pie. Ale jest cięż sza i ma moc niej szą siatkę z grub szych dru tów.

– Ile może mieć wol tów? – zapy tał Lorenzzo Capella.
– Nie wiem, muszę to roz ło żyć.
– O co cho dzi!? Jakich wol tów? – dopy ty wał się Scott Whi tus. – Posa dzi li ście mnie na krze śle elek trycz- 

nym? Wyda łaś na mnie wyrok? – poka zał pal cem na Annę Strąg. – A ty zgło si łaś się na ochot nika, by go
wyko nać?! – spoj rzał na Ana bell Seseke. – Nie wyszło i chce cie to powtó rzyć?! Muszę być przy tomny – beł- 
ko tał, pró bu jąc wbić się w opar cie łóżka. – Dostanę ostatni posi łek? Będę mógł wybrać?

– Prze pra szam cię – wyszep tała Niemka.

– Scott, posłu chaj – zaczęła Mia Jaco bee. – To był wypa dek. Nikt nie mógł wie dzieć, że ta elek tryczna
packa ma taką moc raże nia. Ana bell bar dzo przy kro i na pewno tego nie chciała. Nie masz poję cia, jaki
zro bi łeś się blady. Rato wała cię. Zro biła ci nawet sztuczne oddy cha nie…

– Nie wie rzę! – Scott Whi tus zaci snął powieki, wykrzy wił twarz i zaczął ude rzać głową o zagłó wek
łóżka. Szybko prze stał, choć zagłó wek był bar dzo miękki, to głowa obo lała. – Nie wie rzę – powta rzał. – Nie
wstydź się – powie dział łagod nym tonem. – Przy znaj się, że kochasz mnie… drę czyć – dodał, gdy pod nio sła
oczy. – Że się uwzię łaś. Powiedz, dla czego wybra łaś wła śnie mnie?!



– Sco cie Whi tus – wtrą ciła się Mia Jaco bee. – Nikt ci nie chce zro bić krzywdy. Na pewno nie Ana bell.
Zaj mie się tobą taj landzki wymiar spra wie dli wo ści, bowiem w dal szym ciągu jesteś podej rzany o dwa
zabój stwa – spre cy zo wała.

– Ja nikogo nie zabi łem! To wy mnie chce cie zabić!
– Zobacz cie – Simon Hole mans poka zał roz krę coną rączkę od elek trycz nej rakietki, po czym wycią gnął

z niej długą szynę wypeł nioną połą czo nymi gru bymi bate riami.

– Spryt nie – kiw nęła głową Anna Strąg. – Czy to dozwo lone?
– Nie sądzę. Kogoś ze sła bym ser cem albo z roz rusz ni kiem serca można by zabić – oświad czył Belg. –

 To jakby domo wej pro duk cji para li za tor.
– Może uda łoby się wło żyć mniej bate rii, żeby uzy skać taki efekt mię dzy koma rem a tym, co widzie li- 

śmy przed chwilą. Co myśli cie? – zasta na wiała się Mia Jaco bee, szu ka jąc pal cem okruszka tem pury na
pustym już tale rzu. Spy tam Luzi, gdzie to kupiła. Jak się w końcu znaj dzie. Nejm powinna już ją przy wieźć.

– Aha…– prych nął Scott Whi tus, ude rza jąc się otwartą dło nią w spo cone czoło. – Czyli już jej nie zapy- 
tasz!

– Zabi łeś ją?! – prze ra ziła się Mia Jaco bee.

– Nie zabi łem! Ona po pro stu ucie kła – oświad czył, przy ku wa jąc spoj rze nia wszyst kich obec nych
w pokoju.

– Jak ucie kła? – zapy tał Simon Hole mans z wyjąt kowo poważną miną.
– Pierw szą dostrze głem Węgierkę, jak usta wiła się w kolejce do wej ścia na prom. Dziwne? Nie! Też mia- 

łem taki plan – odpo wie dział sam sobie. – Połącz cie kropki. Już dawno jest na morzu, trudno mi poli czyć,
jak długo już pły nie, bo dwa razy stra ci łem przy tom ność pod czas tego upro wa dze nia. Śmiem jed nak podej- 
rze wać, że dotarła na Ko Chang. A tam tabuny Rosjan z wiel kimi moto rów kami, zdaje się, że się przy jaź nią
z Węgrami… to się nią zaopie kują.

– Nie odpły nęła, bo została jej walizka – przy tom nie zauwa żył Lorenzzo Capella.
– Może nie była jej potrzebna – odpa ro wał Anglik. – Nawet nie chciało jej się zamy kać. A wcze śniej

miała dwie kłódki… Nie dziwi to was?
– Może jak już cie bie nie było, poczuła się bez piecz nie – dywa go wała Ana bell Seseke.

– Dzię kuję! To zobacz, co w niej jest. Jakieś doku menty, kom pu ter, tele fon, kosme tyczka… Coś
naprawdę war to ścio wego… – wymie niał Anglik. – Nic takiego nie znaj dziesz… Mówię wam, stała w kolejce
do wej ścia i jak mnie zoba czyła, odwró ciła głowę.

Ana bell Seseke otwo rzyła wiel kie wieko pla sti ko wej walizki. Zaczęła w niej grze bać, coraz bar dziej ner- 
wowo wyrzu ca jąc coraz więk szą ilość ubrań, stro jów kąpie lo wych, cza pe czek z dasz kiem, tro chę sukie nek
pla żo wych, parę ręcz ni ków, poduszkę do spa nia.

– Nawet szczo teczki do zębów nie ma. Łado warki do tele fonu też… – dzi wił się Lorenzzo Capella. – Nic.
Pamię ta cie…? Wzięła taki więk szy ple cak. Nawet się zasta no wi łem, po co dźwiga…

– Ale dla czego to wszystko zosta wiła? – spy tała Mia Jaco bee. – To takie ładne rze czy. Nie które mają
nawet metki…

– Może ma w pla nie kupie nie jesz cze now szych i jesz cze ład niej szych? – Simon Hole mans zamy ślił się.
Anna Strąg chwy ciła go za ramię, zaci ska jąc drobne palce. Spoj rzeli na sie bie. Myślała tak samo. Popa trzył
na nią prze pra sza jąco, a potem zaczął inten syw nie maso wać czoło. – Anno, masz w tele fo nie te zdję cia? –
 zapy tał po chwili. – Te, które roz wie sza łaś? Te, które przy sy łał ci Mar tin? Pamię tam, że coś mi nie paso- 
wało, tylko nie mogłem sko ja rzyć co. Może teraz się uda.

– Mam – Anna Strąg wyjęła z torebki nie tylko tele fon, ale i rdzawo cyna mo nową kopertę, na widok któ- 
rej Scott Whi tus wzdry gnął się na całym ciele. Z koperty wysu nęła zdję cia. I roz ło żyła je na stole. Simon
Hole mans sta nął nad nimi i wyzna czył rękami prze strzeń, tak jakby chciał, by nikt nie pod cho dził. Każdą
foto gra fię brał do ręki, przy glą dał się jej z bli ska i ukła dał, ale nie w kole, jak to zro biła Anna, tylko



w rządku. Naj pierw cha otycz nie, potem zaczął je prze su wać i zamie niać miej scami, prze kła dać, zbli żać
i odda lać. Robił to wszystko w kom plet nej ciszy, obser wo wany przez pozo sta łych. Opo wieść zaczy nała się
od Scotta Whi tusa – droga noc nym auto bu sem do Bang koku. Wysiadka na dworcu auto bu so wym. Tam
spo tka nie z Ana bell Seseke. Tak sówka do cen trum. W samym cen trum jest ten salon masażu…

– To chyba nie da leko od miej sca, w któ rym my się spo tka li śmy… – Lorenzzo Capella poka zał na zdję cie
Tadzia Napie rały.

– Czyli można poło żyć je obok sie bie – zawy ro ko wał Belg, usta wia jąc Tadzia Napie rałę z Mar ci nem
Strą giem, popi ja ją cymi piwo, a zaraz po nim sel fie z Lorenzzo Capellą przed klu bem go-go.

– O nie! – zapro te sto wał Włoch. – Ja bym to poło żył przed – prze su nął obra zek, zamie nia jąc ich kolej- 
ność.

– Dla czego? – Belg popa trzył z zain te re so wa niem.
– Bo ja wysze dłem o dwu dzie stej pierw szej z restau ra cji. Wiem, bo to godzina zamknię cia. Dystans to

dzie sięć minut, wiem… wiem, bo tam tędy cho dzę… cza sami… A na tym zdję ciu jest godzina dwu dzie sta
trze cia – poka zał na foto gra fię dwóch męż czyzn z piwami w ręku, za któ rym wyświe tlał się elek tro niczny
zega rek, sto jący obok żaby z monetą w ustach.

– A co to za róż nica? – wzru szył ramio nami Scott Whi tus.
– Nie wiem – odpo wie dział Simon Hole mans. – Ale pozwala usta lić cią głość wyda rzeń. Na razie mamy

Tadzia Napie rałę na końcu. Została jesz cze Mia Jaco bee i Luzi Lu, które nie wiem, gdzie przy pa so wać.

– Ja nie pamię tam, kiedy jecha łam tym tuk-tukiem – Austra lijka bez rad nie roz ło żyła ręce. – Byłam po
dzie wię cio go dzin nym locie, nawet nie wiem, czy była noc, czy dzień, i ile spa łam w hostelu po przy lo cie,
bo w samo lo cie nie śpię… Nie wiem, naprawdę nie wiem… – tłu ma czyła, a Simon Hole mans odło żył jej
zdję cie na bok. Do ręki wziął foto gra fię z Luzi Lu, która sie działa wie czo rową porą przy małym sto liku, na
nie wiel kim krze śle, popi ja jąc coś z małych ele ganc kich cza rek. Długo się jej przy glą dał, aż w końcu pac nął
się w głowę.

– Co to jest? – poka zał na małe gli niane pojem niczki w rękach Węgierki i Polaka.
– Fili żanka… – usły szał z kilku stron jed no cze śnie.
– Nie, to coś, co pływa w tej fili żance – poka zał na wrzu cony do środka owoc, który przy po mi nał

suszony pla ster poma rań czy… Jak to się nazywa?
– To owoc zwany pigwą ben gal ską – ode zwał się Scott Wchi tus. – Znany też jako bael albo matum.

Drzewo, które wydaje te owoce, jest praw do po dob nie naj le piej opi sa nym drze wem w medy cy nie ajur we- 
dyj skiej. Dla celów tera peu tycz nych wyko rzy stuje się wszystko: liście, korę, korze nie. Owoce suszy się na
słońcu… w pla strach. Głów nie w połu dnio wej Taj lan dii. Potem parzy her batę. Wyko rzy sty wane są przy
wielu scho rze niach…

– Chyba już się dobrze czuje – szep nęła Ana bell Seseke do ucha Mii Jaco bee.

– A przede wszyst kim działa relak su jąco…
– I gdzie się ją podaje tury stom? – prze rwał mu Simon Hole mans.
– W salo nach masażu na przy kład – odpo wie dział Anglik. – Dla odprę że nia po…
– Wła śnie… – przy tak nął Belg i roz su nął zdję cia, wsu wa jąc foto gra fię Luzi Lu tuż za swoją. – Musiała

tam być!
Simon Hole mans przy wo łał z pamięci obraz.

Kil ka na ście mate racy roz ło żo nych na lśnią cej teko wej pod ło dze. Wokół każ dego z nich kon struk cja
pozwa la jąca na zawie sze nie zasło nek oddzie la ją cych łóżka. Wszystko ład nie urzą dzone, wszę dzie kwiaty,
w tle szum wody prze le wa ją cej się po ścia nie z wkom po no waną w nią rzeźbą. Spo kojne miej sce, choć
w samym cen trum, przy ruchli wej ulicy. Sporo klien tów. Obaj cze kali na swoją kolej. I wtedy zaczęli roz- 
ma wiać. Przyj ście masa ży stek, które wska zały przy go to wane dla nich mate race, prze rwało poga wędkę
o Bir mie, rodzi nie… Zaczęli się prze bie rać w sze ro kie spodnie i koszule do masażu, mając wtedy jesz cze



chwilę na roz mowę. Wtedy Polak zro bił im pamiąt kowe zdję cie. Wyda wało się, że nikogo nie ma i nikt ich
nie słu cha. Ale to była nie prawda! Gdzieś za któ rąś zasłonką musiała leżeć Luzi Lu! Sły szała więc, jak
mówił o tym, że musi oszli fo wać otrzy many w Bir mie pre zent i będzie szu kać jakie goś warsz tatu. Że zżera
go cie ka wość, bo myśli, że to coś bar dzo inte re su ją cego. Ludzie, któ rzy go tym obda ro wali, mogli nie znać
praw dzi wej war to ści poda runku… Po skoń czo nym masażu recep cjo nistka zapro po no wała im czarkę her- 
baty zwa nej Thaj Matum. On podzię ko wał, ale Mar tin wypił.

Simon spoj rzał teraz na wyko nane przez Mar tina zdję cie w salo nie masażu.
– Tylko ona tak naprawdę go słu cha – powie działa Anna Strąg, patrząc na pozo stałe zdję cia. Wszy scy

obecni nachy lili się nad sto łem. Rze czy wi ście, reszta foto gra fo wa nych patrzyła w obiek tyw lub gdzieś
w bok. Tylko Luzi Lu z kamienną twa rzą wpa try wała się w swego towa rzy sza.

– Ale dla czego mia łaby zabić Tadzia Napie rałę? – zapy tała Anna Strąg.
– Może miał przy sobie to coś, co nale żało do two jego męża… – podej rze wała Mia Jaco bee.
– Bingo! – wykrzyk nął Simon Hole mans, celu jąc pal cem w Mię Jaco bee. – Pamię ta cie, w jaki spo sób ten

Tadziu mówił? Pamię tasz, Anno?! Jakby się tłu ma czył two jemu mężowi… Co chwila wzno sił oczy do góry…
Mówił coś o hono rze… – Simon pochy lił głowę, zaplótł palce rąk za ple cami i zaczął cho dzić dookoła stołu.

– To takie pijac kie Pola ków roz mowy – wyja śniła Anna Strąg.
– A ja myślę, że on wie dział dużo wię cej, niż nam się wydaje. Nawet jestem tego pewien – powtó rzył

Simon, robiąc dru gie kółko wokół stołu. – I myślę, że coś mu cią żyło, coś, co miał przy sobie. Upił się
i może chciał to oddać… Nejm Ry-Di nie przy je chała… – przy po mi nał sobie – bo pew nie to ona zosta łaby
tym obda ro wana. No i dopa dły go wyrzuty sumie nia… Prze cież mówił, że ze swoim hono rem by się nie
doga dał… Powie dział, że coś przy nie sie, gadał coś o nie to per zach. Pamię tasz, Ana bell? Myśla łaś, że
poszedł po alko hol. Ale Luzi Lu zapewne wie działa, że to może być zupeł nie coś innego. I praw do po dob nie
miała rację! Może poszła do niego… Obu dził się i musiała go zabić? – powie dział Simon, zatrzy mał się
i z pochy loną głową zaczął robić kółko w drugą stronę. – Albo może i tak musiała go zabić? To on ścią gał jej
zdję cie z sufitu. Przyj rzał się. Może wtedy ją sko ja rzył, a może wcze śniej. Musiał już ją widzieć, i to w miej- 
scu, które wzbu dziło jego podej rze nia. A potem zoba czył jesz cze raz! O ten jeden raz za dużo!

– Ale to ona pierw sza zade kla ro wała, że pomoże mi w schwy ta niu Anglika – przy po mniała Anna Strąg.
– Jasne! – roz ło żył ręce Scott Whi tus.
– To było wygodne i odwra ca jące uwagę. A tak naprawdę naj bar dziej zale żało jej na odłą cze niu się od

grupy, i to jak naj szyb ciej – zawy ro ko wał Simon Hole mans.
– Dla czego? – zapy tała Mia Jaco bee.
– Bo w gru pie jeste śmy łatwi do namie rze nia. A przy jakim kol wiek zatrzy ma niu poli cji mogłoby dojść

do zwy kłego prze szu ka nia.
– Ale co to mogło być? – dopy ty wała Mia.

– Nie wiem – pokrę cił głową Simon Hole mans – ale mam prze czu cie, że wkrótce się dowiemy – powie- 
dział to w momen cie, gdy ktoś zaczął szar pać za klamkę w drzwiach.

*

Li Pan gyu ode brał wia do mość, na którą cze kał.
W końcu zoba czył na ekra nie trzy cen ty me trowy bursz tyn z nie to pe rzem w środku. W kilku uję ciach:

w jakiejś koper cie, uło żony na drob nej dłoni i trzy many pod słońce w dwóch pal cach. Cze ka jąc na zapla- 
no waną roz mowę tele fo niczną, powięk szał ekran, krę cił głową, mru żył oczy. Wszystko po to, by jesz cze
lepiej go widzieć. Z oka zji dobrego nastroju kazał prze brać koty w czer wono-złote kostiumy nawią zu jące
do szat z cza sów dyna stii Ming. Pogła skał wyha �o wa nego feniksa na czer wo nym, jedwab nym ubranku
bia łej kotki.



– Jesteś tu cesa rzową – powie dział, dra piąc dłu gim paznok ciem małego palca łaszącą się kicię. Ode- 
pchnął ją, gdy zadzwo nił tele fon. Przy su nął wysię gnik i spy tał:

– Dostał pan zdję cia, pro fe so rze Kam Phon?
– Tak. Wielce obie cu jące – męż czy zna z gór ską, spe cja li styczną lampką na czole kiw nął głową, zrzu ca- 

jąc z ple ców linę do wspi naczki. Sie dział na tle tro pi kal nego lasu, przed obro słą lia nami szcze liną w ska- 
łach.

– Czy to może być nie to perz? – zapy tał Li Pan gyu drżą cym gło sem.
– Tak. Może to być wła śnie przo dek bada nego przeze mnie gatunku. Nie ma powodu przy pusz czać, że

nie – poka zał małą plamkę, która prze mknęła tuż przed wej ściem do jaskini. – O! To był wła śnie świń sko- 
nosy nie to perz Kit tiego. Nazwany tak na cześć jego odkrywcy Kitty Thon glon gya. To naj mniej szy nie to perz
świata, naj wy żej trzy i pół cen ty me tra… Wiel ko ści trzmiela, stąd…

– I żyje w Taj lan dii i Bir mie…
– Tak, w zale d wie kilku jaski niach. Tu, gdzie jeste śmy, w dorze czu Kwai oraz w sta nie Mon. To dwie ście

pięć dzie siąt kilo me trów stąd, już za gra nicą…
– I mogą tam żyć od dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu milio nów lat?

– Tak, w przy bli że niu tak… – pro fe sor uśmiech nął się, zdej mu jąc z czoła lampkę, po któ rej pasku został
ślad. – To okres kredy. Mniej wię cej czas domi na cji i wymie ra nia dino zau rów i powol nego kształ to wa nia
się ssa ków. Naj star sze nie to pe rze znane są z wcze snego eocenu, to zale d wie pięć dzie siąt sześć milio nów
lat temu, ale to ssaki już wyspe cja li zo wane, zbli żone do współ cze snych. Naukowcy wie dzieli, że muszą też
ist nieć formy star sze. Gra tu luję. To bar dzo inte re su jące zna le zi sko. Mam nadzieję, że prze każe je pan
naszej uczelni. Bada nia nad tym egzem pla rzem mogą zro bić furorę. Będzie gło śno… Bar dzo chęt nie bym
się…

– To zabawka z fabryki w Chi nach – natych miast zare ago wał Li Pan gyu. – Nie nadaje się do badań –
 prych nął osten ta cyj nie, oplu wa jąc przy tym ekran.

– Szkoda – wes tchnął pro fe sor. – Musia łem wspiąć się dwie ście metrów, żeby wyjść z tej jaskini… No
cóż. Brzmiało obie cu jąco…

– Chcia łem tylko spraw dzić, czy odróżni pan sztuczny bursz tyn od praw dzi wego – burk nął Li Pan gyu,
popa trzył na otwarte z wra że nia usta pro fe sora i wyłą czył ekran.

Chiń czyk nabur mu szył się i zmarsz czył czoło.
– Już chciał mi go zabrać! – powie dział do sie bie.



Rozdział 28
Sma żone banany

Nejm Ry-Di stała w pokoju od dwóch minut i chciała zro zu mieć, co się dzieje i o co cho dzi. Mia Jaco bee
pró bo wała stre ścić jej wszystko, co się wyda rzyło ze Scot tem Whi tu sem. Prze ka zać usta le nia Simona Hole- 
mansa, ale robiła to cha otycz nie i mie szała wątki. Reszta mówiła jed no cze śnie, dys ku tu jąc pomię dzy sobą.

– Czyli to może jed nak nie ja? – śmiał się Scott Whi tus, szcze rząc zęby, zer ka jąc na Ana bell Seseke.
– Czyli ucie kła tak samo jak ty – spre cy zo wała Ana bell Seseke.
– Wiesz co… Włóż te bate rie z powro tem do rączki. Pod łącz i tym razem pre cy zyj nie sie bie wal nij w ten

łysy łeb!

– To, że ona ucie kła, jeśli ucie kła, to nie zna czy, że ty nie ukra dłeś pie nię dzy Pola kowi. A to czyni cię
podej rza nym – cią gnęła Ana bell Seseke.

– Nie pomy ślał bym, że to Tadziu mógł zabić tego Mar tina – Lorenzzo Capella krę cił z nie do wie rza niem
głową. – Wyda wał się nie groźny. Ale to, że potem zabije go Luzi Lu, nie wia ry godne. Prze cież nawet pomógł
jej nieść tę ciężką walizkę…

– To hipo teza – powie dział Simon Hole mans. – Żeby się dowie dzieć, czy to prawda, musimy poroz ma- 
wiać z Luzi Lu. Ale to nie wszystko… Mia, też musisz sobie przy po mnieć, kiedy dokład nie jecha łaś.

– Nie przy po mnę sobie, kiedy…
– A może sprawdź w tele fo nie twoją aktyw ność… coś na pewno się ozna czy.

– Tylko że ja byłam aktywna, ale tele fon zosta wi łam w pokoju… Dla tego wzię łam tuk-tuka, a nie ubera
– pró bo wała wyja śnić, prze bi ja jąc się przez kako fo nię dźwię ków.

– Ale jak my ją znaj dziemy? – zała mała ręce Anna Strąg.
Nejm Ry-Di weszła na śro dek pokoju i sta nęła na pod nóżku w kształ cie żół wia.
– Cisza! – krzyk nęła, a wszy scy natych miast zamil kli. – Nie ma czasu do stra ce nia – dodała już z uśmie- 

chem. – Im mniej pytań, tym lepiej. Jeżeli chce cie stąd odpły nąć… – zaczęła, po czym zwró ciła się do Anny
Strąg: – Wynajmę na twój koszt spe ed bo uta. Jeśli się pospie szymy, dotrzemy do Tratu i zdą żymy na samo- 
lot do Bang koku. Zare zer wo wa łam już bilety, ale może ich nie wyko rzy stamy… tylko weź miemy awio netkę
z pry wat nego lądo wi ska. Jeśli chcemy zła pać Węgierkę, to musimy dotrzeć tam przed nią. Nie mam wąt pli- 
wo ści, że to ona może być zabójcą!

– Kim ty jesteś? – zapy tała Anna Strąg, patrząc Tajce głę boko w oczy.
Nikt nie odwa żył się ode zwać.

– Kimś, komu dobrze pła cisz – odpo wie działa Nejm Ry-Di, a Anna Strąg patrzyła bez zro zu mie nia. –
 Jeśli chcesz, by były to dobrze wydane pie nią dze, to pozwól mi dzia łać. Na resztę pytań odpo wiem póź niej
– gdy to powie działa, zwró ciła się do Simona Hole mansa: – Będę potrze bo wała wspar cia. Luzi Lu jest bar- 
dzo nie bez piecz nym prze stępcą i, jak myślę, wie lo krot nym mor dercą – wszy scy otwo rzyli usta ze zdzi wie- 
nia.

– Czyli to ona zamor do wała też Mar tina? – prze rwała ciszę Anna Strąg.
– Praw do po dob nie, choć tego nie wiem. Ale kilka innych osób z pew no ścią – dodała z bar dzo poważną

miną.
– Kilka? – zapy tało kilka osób jed no cze śnie.
Simon Hole mans zdjął z głowy bana nowe oku lary i zaczął zagry zać jedno ucho.



– Nie mam teraz czasu na wyja śnie nia – cią gnęła dalej Nejm Ry-Di. – Na chwilę obecną to wy jeste ście
podej rzani. Poli cja uważa, że popeł ni li ście jakąś rytu alną zbrod nię, wywo łu jąc duchy zmar łych na opę ta- 
nej wyspie. Nie będzie łatwo się z tego wytłu ma czyć. Pakuj cie się. Kto chce, może zostać, choć nie radzę.
W Taj lan dii sprawy się cią gną… – dodała, patrząc, jak wszy scy rzu cili się do swo ich toreb i wali zek.

– Ile mamy czasu? – spy tała Anna Strąg.
– Tyle, ile mi zaj mie zor ga ni zo wa nie trans portu. Do tego czasu wyjdź cie stąd i cze kaj cie przy sce nie.

Gdyby kto kol wiek was o coś pytał, to jeste ście zespo łem reg gae. A gdy tylko pode szłaby poli cja lub woj sko,
graj – powie działa, patrząc na Lorenzzo Capelli. – Reszta niech śpiewa. Zaraz wra cam.

– Kim ty jesteś? – zapy tała raz jesz cze Anna Strąg, pod cho dząc bez po śred nio do Tajki.
– Twoim anio łem stró żem – powie działa Nejm Ry-Di, zesko czyła z pod nóżka i wybie gła z domku.
– Ale ja nie znam żad nego kawałka reg gae – stwier dził Lorenzzo Capella, głasz cząc fute rał z uku lele.
Po dzie się ciu minu tach wszyst kie walizki stały koło wiel kiego bana nowca. Anna Strąg ode szła na bok,

by napi sać ese mesa Fabienne Chom jan, dzię ku jąc za przy sła nie spe ed bo uta na wyspę i wszech stronną
pomoc Nejm Ry-Di. Napi sała też do Kaya. Pod trzy my wała, że ure gu luje wszyst kie zobo wią za nia. I że nie- 
długo będzie w Bang koku i wszystko wytłu ma czy.

Pozo stali tło czyli się wokół jed nego małego sto lika, roz glą da jąc się dookoła.

– Co my wiemy o Luzi Lu? – zapy tał Simon Hole mans.
– Ma ładny pro fil – odpo wie działa Mia Jaco bee. – I jest kon se kwentna. Na żad nym zdję ciu nie poka zuje

twa rzy. Tylko swoje piersi, pośladki, nogi.
– Jest bar dzo zgrabna. Na zdję ciach nawet bar dziej niż w rze czy wi sto ści – poki wał głową Lorenzzo

Capella.
– Jedyne zdję cie jej twa rzy z głę bo kiego pro filu zro bił Mar tin – stwier dziła Anna Strąg. – Może dla tego

nie odna le ziono przy nim jego tele fonu. Oczy wi ście mógł zwy czaj nie zato nąć… Ale…
– A pamię ta cie, jak szybko kazała zerwać swoje zdję cie, kiedy zna leź li śmy się w gale rii śmierci? – przy- 

po mi nał Scott Whi tus.
– Tadziu nawet jej w tym pomógł, ale myślę, że cho dziło o miej sce – przy tak nął Belg.

– A może nie lubi zdjęć swo jej twa rzy? – Ana bell Seseke wzru szyła ramio nami. – Jest wielu zawod ni ków
restlingu… – nie dokoń czyła, bo ponow nie alejką pomię dzy drze wami plu me rii prze cho dziło dwóch poli- 
cjan tów. Wyglą dali na znu dzo nych i zmę czo nych cho dze niem w peł nym słońcu. Ledwo roz glą dali się na
boki, ale w każ dej chwili mogli podejść i przyj rzeć się im bar dziej.

– Wsta jemy. I sto imy w cia snym kółku. Uda jemy, że mamy próbę – zarzą dził Lorenzzo Capella. – Wy
gwiżdż cie – powie dział do Simona Hole mansa, a dziew czyny chó rek.

– Będziemy powta rzać za tobą – zgo dziła się Mia Jaco bee. – Ale lepiej nie po wło sku, coś pro stego.
Może być o jedze niu…

Lorenzzo Capella poczuł, jak z ner wów odbił mu się smak sma żo nych bana nów. Ude rzył w struny.
– Fraid banana, Fraid banana… eve ry body likes fraid banana… – zaczął powta rzać, a za nim cała reszta,

pró bu jąca śpie wać, gwiz dać lub syn chro ni zo wać strze la nie pal cami połą czone z nie zbyt zsyn chro ni zo- 
waną cho re ogra fią. – Fraid banana, Fraid banana… eve ry body likes fraid banana… – Mia Jaco bee robiła
wszystko odwrot nie. Anna Strąg pró bo wała się dosto so wać do podry gi wa nia Ana bell Seseke. Scott Whi tus
fał szo wał, gwiż dżąc zupeł nie inną melo dię. Cały występ zaczął przy cią gać znacz nie wię cej spoj rzeń, niż by
chcieli. Na szczę ście, o ile goście hote lowi odwra cali głowy z leża ków i ze śmie chem przy glą dali się nie- 
skład nemu śpie wa niu, o tyle poli cjanci nie zwra cali uwagi na muzy ku jącą grupę. Ode szli. Dokład nie
w momen cie, w któ rym na hory zon cie poja wiła się łódź z Nejm Ry-Di na pokła dzie.

Spon ta niczna grupa w znacz nie lep szych nastro jach weszła do łodzi. Paru pla żo wi czów poże gnało ich
okla skami. Lorenzzo Capella nawet się ukło nił.



– Zawsze będzie mnie to dzi wić, że Azjaci uwa żają, że znacz nie mniej szy wstyd słabo śpie wać, niż słabo
tań czyć – dzi wiła się Ana bell Seseke.

– Dla tego mają tyle barów kara oke, a tak mało dys ko tek. W sumie mi to pasuje – stwier dził Lorenzzo
Capella, zakła da jąc kami zelkę ratun kową. Ostatni wszedł Simon Hole mans, prze pusz cza jąc przed sobą
Annę Strąg.

Polka wsia dła, nie pew nie roz glą da jąc się dookoła, i zasta na wiała się, czy wyna jęła jeden kurs, wyczar- 
te ro wała tę moto rówkę, czy może kupiła. Ni gdy w życiu nie była tak nie roz ważna. Nie robiła niczego, co
można by nazwać przy godą, a już na pewno nie – nie bez pieczną przy godą. Popa trzyła na Belga, któ rego
obec ność ją uspo ka jała, ale i on z nie po ko jem spo glą dał na dziób moto rówki. Nejm Ry-Di roz ma wiała
z męż czy zną za ste rem, któ rego twa rzy pra wie nie było widać. Miał ciemne oku lary, czapkę z dasz kiem
zało żo nym na chu stę chro niącą kark i policzki. Podobny strój miała na sobie Nejm Ry-Di. Jej twarz przy sła- 
niało rondo szma cia nego kape lu sza nało żo nego na luźną komi niarkę, a także duże oku lary sło neczne.
Moto rówka odbi jała od brzegu.

Anna Strąg usia dła i poczuła w kie szeni wibro wa nie tele fonu. Spoj rzała. Miała kilka nie ode bra nych
połą czeń i jeden ese mes od Kaya:

Anno, oczy wi ście, popro si li śmy, by pod pły nęła do was łódź, by spraw dzić, czy wszystko w porządku,
i zabrała tego, kto będzie chciał wró cić. Ale nie wynaj mo wa li śmy żad nej osoby do ochrony nad tobą. Nie
wiem, kim jest Nejm Ry-Di Wong Wai! Ode zwij się koniecz nie! Fabienne jest prze ra żona. Była u niej poli- 
cja! Zadzwoń! Nie wiemy, co się dzieje!

Skoń czyła czy tać dokład nie w momen cie, gdy czło wiek za ste rem prze su nął waj chę gazu do samego
końca. Cztery wiel kie sil niki pod nio sły kadłub pra wie do góry. Jasne koń cówki wło sów Nejm Ry-Di uno siły
się. Anna poczuła, że zaczyna się dusić.

*

Fabienne Chom jan zamknęła drzwi i nie zamie rzała otwie rać już nikomu, oprócz adwo kata, który był już
w dro dze. Drżą cymi z ner wów pal cami prze gar niała fio le tową grzywkę i pró bo wała się uspo koić.

– W moim domu poli cja. W moim ośrodku trup w lodówce… Czy ty wiesz, co to dla nas zna czy?
Wezwijmy wróż bitę, może coś dora dzi. – Kay otwo rzył butelkę z piwem i połowę wypił pra wie dusz kiem.

– Prze cież ty nie pijesz! – krzyk nęła prze ra żona Fabienne.
– Nie robię wielu rze czy! Czy ty sobie zda jesz sprawę, jaka to zła karma dla tego miej sca?!
– Wezwiesz mni chów i oczy ścisz całą wyspę – powie działa, otwie ra jąc lodówkę. Z zamra żarki wycią- 

gnęła wielki kubeł lodów ze sło nym koko sem i mango.

– To nie takie pro ste – jęk nął. – Wiesz, jak cena teraz spada? A ty nie jesteś na die cie?
– Nie! – fuk nęła, otwie ra jąc pojem nik.
– Zamie rza li śmy ją sprze dać! A nie odczy niać uroki! Czy ty wiesz, jakie to są kło poty?
– Zdaję sobie sprawę – burk nęła Fabienne, wkła da jąc całą łyżkę do pojem nika. – To ja w tym domu zaj- 

muję się finan sami i to ja wiem, że to są kło poty. Ode brała od cie bie?
– Nie – odpo wie dział Kay, patrząc na komórkę. – Ale odczy tała ese mesa.
– Zapłaci za to! Dosłow nie! Zapłaci!

– A jak niby chcesz to wyce nić? – jęk nął Kay.
– Słono – odpo wie działa, obli zu jąc usta.
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– Zatrzy maj tę moto rówkę! – krzyk nął Simon Hole mans. – Natych miast! – wrzesz czał, przy trzy mu jąc
ramie niem Annę Strąg, która zbla dła, a na widok maja czą cego na hory zon cie brzegu zaczęła się trząść. –
 Anno, co ci jest?!

– Ja już tak nie mogę, nie wiem, co się dzieje… – zaczęła oddy chać, poły ka jąc powie trze jak karp
w siatce. Boję się.

– Zatrzy majmy się! – krzyk nęło kilka osób.
– Natych miast!

Nejm Ry-Di powie działa kilka słów do Taja za ste rami i cztery wiel kie sil niki zaczęły cich nąć, a ślad,
jaki pozo sta wiała za sobą moto rówka, powoli zni kać.

– Dzię kuję – wyszep tała Anna Strąg w kie runku nachy la ją cych się nad nią osób. – I prze pra szam… Nie
wiem, co się ze mną dzieje… Chyba już nie mam siły…

– Masz chyba napad paniki… widzia łam to kie dyś przed walką…. – zawy ro ko wała Ana bell Seseke.
– Zga dza się – przy tak nął Scott Whi tus. – To typowe dla osób, które tracą kon trolę nad wyda rze niami,

a są przy zwy cza jone do rzą dze nia.
– Uspo kój cie się! Prze cież ona jest śmier tel nie chora – syk nęła przez zęby Mia Jaco bee. – Może wła śnie

umiera!

– Oddy chaj głę boko – popro sił Simon Hole mans. – Po pro stu oddy chaj – tłu ma czył, gło śno nabie ra jąc
i wypusz cza jąc powie trze. Obok niego kuc nęła Nejm Ry-Di.

– Bo ja nie wiem, o co cho dzi… – pró bo wała tłu ma czyć Anna Strąg, trzy ma jąc się za serce. – Myśla łam,
że może Fabienne i Kay cię wyna jęli… ale dosta łam wia do mość, że nie… Zgi nęła już jedna osoba, ja nie
chcę, żeby jesz cze ktoś nie winny ucier piał.

– Może wcale nie był taki nie winny – zawy ro ko wała Mia Jaco bee.
– Może lepiej, żeby śmy jed nak oddali tę sprawę w ręce poli cji – odpo wie działa Anna Strąg.
– To chyba jest dobry moment na wyja śnie nia – stwier dził Belg, patrząc na Nejm Ry-Di. Tajka zdjęła

oku lary, spoj rzała na zega rek i głę boko wes tchnęła.
– Dobrze, naj kró cej jak się da – powie działa do wszyst kich. – Byłam w poli cji i wiem, jak pra cują. Ta

sprawa została przy dzie lona nie głu piemu porucz ni kowi, który nazywa się Sura sak Jin tana. Znam go bar- 
dzo dobrze, ale… ja jestem lep sza i mam inne moż li wo ści pro wa dze nia tego śledz twa.

– Czyli kto cię wyna jął? – zapy tał Simon Hole mans, ścią ga jąc z nosa bana nowe oku lary sło neczne, tak
jakby chciał spoj rzeć na nią w dzien nym świe tle.

– Ona – Nejm Ry-Di poka zała ręką na Annę Strąg. – Prze cież mówi łam!
– Ale ja cię nie znam… – jęk nęła srebr no włosa Polka.
– Bo ja nie sie dzę w biu rze i nie przyj muję spraw, buja jąc się w szkla nym biu rowcu na wiel kim żół tym

fotelu w ele ganc kim kli ma ty zo wa nym pomiesz cze niu. Sie dzia łaś na nim. Prawda? – Anna Strąg patrzyła
sze roko otwar tymi oczami. – To wielka mię dzy na ro dowa agen cja detek ty wi styczna, mająca swe oddziały
w wielu miej scach Azji Połu dniowo-Wschod niej. Zdaje się, że dalej opła casz nasze usługi, które zaraz po
twoim wyjeź dzie zostały wzbo ga cone o ochronę i wspar cie two jej osoby. Zdaje się, twój dyrek tor, nie jaki
Seba stian Kirch, nie wziął pakietu gwiaz dor skiego tylko dla tego, by nie cho dziło wokoło cie bie sied miu
uzbro jo nych agen tów ze słu chaw kami w uszach. Ale popro sił o różne opcje, które pozwo li łyby cię dys kret- 



nie chro nić. I wła śnie ja zosta łam przy dzie lona do tej sprawy. Mia łam być tylko miła i nie rzu cać się
w oczy, żebyś się nie zde ner wo wała. Nie stety, zde ner wo wałaś się. I pod ję łam decy zję, by ci powie dzieć, bo
sprawy zaszły za daleko. Zgi nęła kolejna osoba…

– Ale ja myśla łam, że wy nic nie robi cie w spra wie… – jęk nęła Anna Strąg wpa trzona w Nejm Ry-Di jak
w obra zek.

– Jeżeli uwa żasz, że zna le zie nie sied miu osób krę cą cych się po całej Azji i dostar cze nie im oso bi ście
wyka li gra fo wa nych przez cie bie kopert jest pro ste, to jesteś w błę dzie. Poza tym dzięki naszej pracy udało
się usta lić znacz nie wię cej szcze gó łów. Mię dzy innymi, gdzie może się udać Luzi Lu, gdy tylko dotrze do
Bang koku. A przede wszyst kim wiem, co zro biła.

– Co? Co? – zapy tało kilka osób.
Nejm Ry-Di zer k nęła znowu na tele fon, pokrę ciła głową, ale zaczęła mówić:
– Poli cja mogłaby ni gdy nie połą czyć jej z innym mor der stwem. Ale my wiemy, że jest główną podej- 

rzaną w spra wie zabój stwa Fina, który zaj mo wał się doryw czo prze my tem na gra nicy Laosu z Kam bo dżą –
kon ty nu owała wyja śnie nie, nie zwra ca jąc uwagi na sze roko otwarte lub odru chowo zakryte rękami usta. –
 Nikt by nie powią zał drob nej, mło dej dziew czyny ze śmier cią uza leż nio nego czter dzie sto latka z podej rza- 
nym życio ry sem, gdyby nie bar man z Holan dii, który prze ka zy wał jej kopertę i pamię tał, że oskar żała Fina
o kra dzież zło tego tele fonu. Tym bar dziej że widział ją z tym odzy ska nym tele fo nem tuż po wyło wie niu
Fina z Mekongu. Na razie mało na to dowo dów, ale jeśli się do tego dołoży, że na Węgrzech była oskar żana
o śmierć swego byłego narze czo nego, który spadł ze skały pod czas gór skiego spa ceru, zaczyna to wyglą dać
ina czej. Nie praw daż? Niczego jej nie udo wod niono, poza tym, że w chwili upadku była razem z nim.
Podobno ją okradł, ale szcze gó łów nie znam. Przy pusz czam, że to młoda psy cho patka, i mamy nie wiele
czasu, żeby ją zła pać. Na razie dowody na jej udział w zabój stwie Tadzia i Fina są bar dzo słabe i wywi nie
się. Prę dzej oskarżą was albo mnie. A ja bar dzo polu bi łam tego Polaka. I o mało nie przy pła ci łam tej
sprawy życiem, więc pozwól cie, że dopro wa dzę ją do końca – zakoń czyła Nejm Ry-Di. – Możemy pły nąć?
Lepiej już się czu jesz? – spoj rzała na Annę Strąg, a ta kiw nęła głową. Nejm Ry-Di wstała.

– Powiedz jesz cze – Simon Hole mans chwy cił ją za nad gar stek – od kiedy masz infor ma cje o Węgierce
i tym Finie?

– Nie stety, przy szły już po jej znik nię ciu. Wcze śniej sku pi łam się na wyja śnia niu spraw drob nych kra- 
dzieży… – spoj rzała na Anglika – sprawy pobi cia… – prze rzu ciła wzrok na Ana bell Seseke – pod pa le nia… –
kiw nęła głową w kie runku Mii Jaco bee – oskar żeń o pod ra bia nie towa rów… – uśmiech nęła się do Lorenzzo
Capelli – i zawie sze nia w poli cji – zakoń czyła, spo glą da jąc na Simona Hole mansa. Pode szła do niego: –
 Wiem, jakie cią żyły na tobie zarzuty, ale ci wie rzę, więc i ty uwierz we mnie i współ pra cuj, bo musimy
dostać się do Bang koku przed nią. Bo jeśli uda jej się dotrzeć do jade ito wego gru ba ska przed nami, to
jestem pewna, że uda jej się także, jak za sprawą cza ro dziej skiej różdżki, prze do stać z chiń skiej dziel nicy
do Chin. A tam nie mam już żad nych moż li wo ści…

– Kim jest Jade itowy Gru ba sek? – zapy tała Mia Jaco bee.
– Póź niej…
– Świet nie znasz angiel ski – pochwa lił Scott Whi tus.
– Bo stu dio wa łam w Anglii – odwró ciła się na pię cie i skie ro wała do kapi tana, który roz pę dził łódź.
– I jesz cze zna sztuki walki – Ana bell Seseke pokrę ciła głową z uzna niem.
– I jest mądra i sprytna – poki wał głową Włoch. – Spodo ba łaby się mamie.

– Mojej też – dorzu ciła Austra lijka.
Simon Hole mans przy siadł obok Anny Strąg.
– Jak się czu jesz?
– Lepiej, dużo lepiej – uśmiech nęła się. – Wie dzia łam, że Seba stian Kirch będzie świet nym pre ze sem

mojej firmy, ale do głowy mi nie przy szło, że się o mnie mar twi… – mówiła, z nie do wie rza niem krę cąc



głową. – A ty?
– Nie podej rze wa łem, że jesz cze kie dy kol wiek w życiu będę brał udział w takiej spra wie!

*

Porucz nik Sura sak Jin tana po raz kolejny odczy ty wał otrzy maną wia do mość. Nie musiał się zasta na wiać,
od kogo ją dostał, choć nie była pod pi sana. Po raz setny otwo rzył plik w tele fo nie z zeska no wa nymi zdję- 
ciami wszyst kich podej rza nych. Tym razem uważ nie przy glą dał się mło dziut kiej Węgierce, któ rej do tej
pory nie brał pod uwagę.

Histo ria z Don Det nad Mekon giem prze su wała klocki w ukła dance, pró bo wał pousta wiać je w gło wie.
Jesz cze nie wie dział, co łączy dziew czynę pozu jącą na tle zachodu słońca w Kra inie Czte rech Tysięcy Wysp
w Laosie ze śmier cią oby wa tela Fin lan dii, ale był pewny, że wkrótce się dowie.

Wsiadł do poli cyj nego auta i kazał kie rowcy jechać na przy stań. Według patro lu ją cych poli cjan tów z Ko
Mak żadna sied mio oso bowa grupa nie wsia dła na kur su jące pomię dzy wyspami promy. Nato miast z infor- 
ma cji kie row nika luk su so wego resortu dowie dział się, że jakaś dzi waczna grupa faran gów wyna jęła moto- 
rówkę, pła cąc trzy krot ność nor mal nej stawki, i odpły nęła spod ich plaży. Wyna jęła ją Tajka poda jąca się za
mene dżera zespołu reg gae.

Porucz nik Sura sak Jin tana uśmiech nął się i kazał kie rowcy dodać gazu. Wkrótce powinni dopły wać.
Na głów nej przy stani było nie zwy kle tłoczno. Gdyby pró bo wał się wbić w tłum, łatwo mógłby stra cić

z oczu grupę, szcze gól nie jeśli ta by się roz pierz chła. Obrał dosko nałe miej sce do obser wa cji. Przy siadł na
jed nym ze sto li ków z boku otwar tej pocze kalni, przo dem do scho dzą cych z trapu, tyłem do ocze ku ją cych
na wypły nię cie. Na hory zon cie dostrzegł moto rówkę. Obsta wiał, że to wła śnie z niej wyj dzie ocze ki wana
szóstka z Nejm Ry-Di na czele. Ale kiedy moto rówka się zbli żyła, zoba czył, że jest pusta. Jej pokład opu ścił
tylko czło nek załogi w oku la rach, komi niarce, czapce z dasz kiem i osłoną na kark – zwy czajne, chro niące
od słońca ubra nia pły wa ją cych załóg. Obser wo wał więc dalej, nie zwra ca jąc uwagi na roz krzy cza nych mło- 
dych pasa że rów, któ rzy wysy pali się z dwóch auto bu sów szkol nych. Czuł się nie wi dzialny. Do czasu. Pod
przy stań pod jeż dżał sprze dawca lodów, cią gnąc wózek z mega fo nem. Zaczął mówić, ale w zupeł nie inny
niż zwy kle spo sób. Wcze śniej mecha nicz nie, zachryp nię tym gło sem wymie niał nazwy ofe ro wa nych sma- 
ków, a teraz kobie cym altem obwiesz czał coś, co uru cho miło piski wśród szkol nej mło dzieży. Odwró cił się,
zaczął słu chać i się roz glą dać, szu ka jąc źró dła dźwięku. I… z sekundy na sekundę rozu mieć wię cej.

– Podzię kujmy wspa nia łemu Joe Suk ka sem za jego nie zwy kłą rolę. Joe jest w trak cie krę ce nia kolej nego
filmu, ale obie cał roz dać auto grafy i opo wie dzieć o nowej roli poli cjanta. Powie dział, że z każ dym się przy- 
wita i zrobi sobie zdję cie. Powi tajmy go wszy scy! Joe Suk ka sem!

Wię cej nie usły szał, bo zalała go fala dziew czę cych pisków, a po chwili został uwię ziony w zasie kach
z powy cią ga nych w jego kie runku rąk z tele fo nami.



Rozdział 30
Wróżby

– Wkrótce wylą du jemy – oznaj miła Nejm Ry-Di, wycho dząc z kok pitu, gdzie przez chwilę sie działa obok
pilota. Lot zaj mie jesz cze godzinę, tyle samo droga z lot ni ska do Chi na town.

– A kiedy poroz ma wiamy o tym gru ba sku? – zapy tała Mia Jaco bee.
– Teraz. Mamy czas. Droga z Trat do Bang koku zaj mie jesz cze czter dzie ści minut, znacz nie dłu żej

będziemy jechać z lot ni ska do Chi na town. Pocie sza jące jest, że wszy scy mają tak samo, ale powin ny śmy
mieć nad nią prze wagę dwóch godzin.

– A jeśli Luzi Lu pojawi się jutro? – zapy tała Ana bell Seseke. – Bo jedzie auto bu sem, a ten na przy kład
się popsuje?

– Mam prze czu cie, że będzie tak szybko, jak to tylko moż liwe. Li Pan gyu nie będzie się nara żał, że zdej- 
mie ją zwy kły patrol. Coś wymy śli. Mamy tylko taką prze wagę, że o tym wiemy. I że ten gru bas nie rusza
się ze swo jego miej sca. To do niego trzeba przy być. A tam wcho dzi się tylko jed nymi drzwiami.

– Jak się nie rusza? – zapy tała Anna Strąg.
– Jest już tak gruby, że chyba nie mie ści się w futry nie – odpo wie działa Nejm Ry-Di. – Nie wycho dzi

z domu od lat. Pomimo to nie wiele się dzieje bez jego wie dzy. Dowie dział się o wspa nia łym bursz ty nie,
moż liwe, że z nie to pe rzem w środku, i zwa rio wał na jego punk cie. Chce go mieć!

– Nie to perz w bursz ty nie?! – krzyk nęło kilka osób jed no cze śnie.
– Bursz tyn? – zdzi wiła się Anna Strąg, zakry wa jąc ręką usta. – To by paso wało… – dodała cicho, spo glą- 

da jąc na swój wisior, a potem na Simona Hole mansa.

– Dla tego giną ludzie? – skrzy wiła się Ana bell Seseke. – Dla bursz tynu?!
– Nie to perz? – zapy tał Scott Whi tus. – Takie paskudz two?
– Dla was nie to perz to zwie rzę nocy, ewen tu al nie bat man – wyja śniała Nejm Ry-Di. – Ale dla Chiń czy- 

ków nie to perz jest sym bo lem szczę ścia. Słowa „nie to perz” i „szczę ście” wyma wia się tak samo. Według
wielu ludzi to nie tylko szczę ście, ale i bogac two, dłu go wiecz ność, dobra śmierć, a nawet nie śmier tel ność.
A ten byłby podobno naj star szym zna nym oka zem na świe cie. Bir mań skie bursz tyny są z okresu kredy
i mogą mieć dzie więć dzie siąt dzie więć milio nów lat.

– Ale wiele uczelni na świe cie pod pi sało pety cję, żeby nie pro wa dzić badań nad bursz ty nami z Birmy –
 wtrą ciła się prze jęta Mia Jaco bee. – To krwawe bursz tyny! Pozy ski wane w stre fach kon flik tów etnicz nych.
Kon tro lu jąca tereny armia dopusz cza się tor tur, gwał tów i prze stępstw na ludziach. Sto wa rzy sze nie pale- 
on to lo gii krę gow ców – pero ro wała z prze ję ciem. – Sto wa rzy sze nie pale on to lo gii krę gow ców wysłało list
otwarty, by powstrzy mać się przed publi ka cją prac bazu ją cych nad bursz ty no wymi ska mie li nami wydo by- 
wa nymi w Bir mie. Jestem zwo len niczką pozy ski wa nia wie dzy o histo rii Ziemi, ale nie w ten spo sób…

– Zapew niam cię – prze rwała jej Nejm Ry-Di. – Gruby Jadeit nie będzie zdo by wał wie dzy o histo rii
Ziemi. On chce szczę ścia, bogac twa, dłu go wiecz no ści i zdro wia.

– Łatwiej zdo być bursz tyn, niż schud nąć sto dwa dzie ścia kilo – Simon Hole mans poki wał głową.

– I to na leżąco… – dodała Ana bell Seseke.
– Ale… skąd Mar tin go miał? – zdzi wiła się Anna Strąg.
– Może fatycz nie dostał, może kupił? Bursz tyn z ważką w przy gra nicz nym mie ście w Bir mie może kosz- 

to wać zale d wie kil ka na ście tysięcy batów, ten byłby droż szy. Ale on miał go w takiej postaci, że nie było



jesz cze widać, co jest w środku. Odkrył to wraz z Tadziem dopiero u szli fie rza. Tyle udało mi się usta lić –
 powie działa Nejm Ry-Di.

– I ten Tadziu go zabił? – zapy tała Anna Strąg.
– Tego nie wiem, ale na pewno go miał, bo wyraź nie mi suge ro wał, że dostanę wyjąt kowy pre zent… po

jed nym dniu zna jo mo ści – pokrę ciła głową z poli to wa niem.

– Przy pusz czamy, że jed nak ruszyło go sumie nie i chciał oddać Annie – stwier dził Simon Hole mans. –
 Tylko nie zdą żył.

– Moż liwe – wes tchnęła Nejm Ry-Di. – Pocieszny był…
– Ale ja nie rozu miem… – prze rwała Ana bell Seseke. – Z ważką kosz to wałby tysiące, a z nie to pe rzem

miliony?
– Żyjemy w kraju, w któ rym naj bo gatsi Taj land czycy obse syj nie kon sul tują się z wróż bi tami – wyja- 

śniała Nejm Ry-Di. – Gazety cią gle publi kują histo rie zna nych biz nes me nów, poli ty ków i cele bry tów, któ- 
rzy słu chają cudow nie eks cen trycz nych rad jakie goś zaufa nego mistrza. Wróż biar stwo i tym podobne dzie- 
dziny gene rują co roku miliar dowe obroty.

– Dziwne. – Ana bell Seseke pokrę ciła głową.

– No, nie wiem – znowu ode zwała się Mia Jaco bee. – W świe cie, gdzie jeden pro cent ludzi ma sześć dzie- 
siąt dzie więć pro cent wszyst kich dóbr, trudno uwie rzyć, że to nie sprawka jakichś sił wyż szych! Magii, bo
na pewno nie rozumu i roz sąd nego podziału – dodała obu rzona.

– Dokład nie tak – Nejm Ry-Di uśmiech nęła się do Mii Jaco bee, a ta się zaczer wie niła. – I nie wiem, czy
Gruby Jadeit chce go mieć dla sie bie, czy komuś sprze dać jako potężny amu let. Ale w całej dziel nicy wie- 
dzą, że chce go mieć i nie prze biera w środ kach, by go zna leźć. Tylko dla tego to wiemy.

– Może to on zabił Mar tina? – dywa go wał Simon Hole mans.
– Może – odparła Nejm Ry-Di. – Ale na pewno nie swo imi pulch nymi rącz kami. A jeśli zro biłby to któ- 

ryś z jego ludzi, to już by miał ten bursz tyn. On, a nie Tadziu, a teraz Luzi Lu.
– A ona skąd go zna? – zapy tała Anna Strąg.
– Zna wielu ludzi. Przy pusz czam, że lata nie zyg za kiem: Bang kok – Dubaj, Bang kok – Hong kong, Bang- 

kok – Emi raty, Bang kok – Bah rajn, Bang kok – Szan ghaj, może być jakimś wytłu ma cze niem. Naj praw do po- 
dob niej pod przy krywką pro wa dze nia podróż ni czego Insta grama prze wozi jakieś kamie nie arab skim
księż nicz kom lub szan ghaj skim biz nes me nom. Nie wiem, domy ślam się, że tak może być.

– Jak ją zła piemy? – zapy tał Simon Hole mans.
– Przede wszyst kim sami nie możemy dać się zła pać… – stwier dziła Nejm Ry-Di. – Ooo, już Bang kok. –

 Poka zała na okienko w samo lo cie. – Resztę omó wimy w tak sówce – i wró ciła do kok pitu.
Lorenzzo Capella popa trzył z okna małej awio netki na maja czące w oddali potężne mia sto, i to w świe- 

tle zacho dzą cego słońca. Aż jęk nął z zachwytu. Nic go już stąd nie wypło szy. Nic! Pierw sze, co zrobi, to pój- 
dzie odzy skać but, a potem prze pro sić. Ma teraz szczę ście, więc powinno się udać i jedno, i dru gie.

Mia Jaco bee roz my ślała o bursz ty nach i Bir mie, wolała nie patrzeć i nie myśleć, jaki ślad węglowy
pozo sta wiły moto rówka i pry watny samo lot, wio zące garstkę ludzi.

Ana bell Seseke poczę sto wała Scotta Whi tusa zaku pioną przez sie bie her batą Olong No Suger. Scott
przy jął napój bez żad nego komen ta rza.

Simon Hole mans patrzył w okienko samo lotu, ale czę ściej na Annę Strąg, która sie działa bez słowa,
trzy ma jąc w ręku zwi sa jący z jej szyi bursz tyn.

*

Ana na sowe cmok nię cie, Skok goryla, Duch Nowego Jorku, Bana nowy lukier, Tru skaw kowy kaszel… Kay Chom jan
leżał na atła so wej pościeli, zawi nięty w hote lowy ręcz nik i czy tał dostar czoną spe cy fi ka cję zamó wio nych
pro duk tów wraz z opi sem, nazwami pro du centa, pod ga tun kami nasion, sma kiem, aro ma tem i spo dzie wa- 



nym efek tem. Auto a mne zja zawie rać miała osiem na ście pro cent THC, sie dem dzie siąt pro cent Indiki, trzy- 
dzie ści Satiwy z aro ma tem her baty, limonki i gwa ran to wa nym efek tem kre atyw nej umy sło wej jasno ści.
W prze ci wień stwie do Ducha Nowego Jorku, który zapew niał wzmo żoną gada tli wość. Kay zapa mię tał, by ni- 
gdy tej dru giej nie pró bo wać. Wróż bita radził mu zmie nić nazwy, ale też nie wycho dzić z domu. To dru gie
jest dużo trud niej sze, pomy ślał, patrząc na młode ciało uśmiech nię tej Laotanki Wasenny, która wła śnie
wyszła z łazienki i zrzu ciła z sie bie ręcz nik.



Rozdział 31
Chi na town

Anna Strąg pamię tała jak przez mgłę widziane w mło do ści miej sce. Spo dzie wała się tłoku, gwaru, hałasu,
zwi sa ją cych lam pio nów, roz świe tlo nych reklam, tym bar dziej że było już po szó stej i zaczy nało robić się
ciemno. Ale na tak wszech ogar nia jący chaos, zgrzy tliwy jazgot i gada tliwy har mi der nie była przy go to- 
wana. Na głów nej ulicy war czały śla ma zar nie posu wa jące się samo chody, na chod ni kach ocie rały się o sie- 
bie tabuny gada ją cych ludzi. Poli cjanci kie ru jący ruchem co chwila gwiz dali. Odgłosy te mie szały się
z orkie strą klak so nów, war ko tem tysięcy motor ków, dźwię kami odpa la nia i hamo wa nia sil ni ków i rzę żą- 
cymi gło śni kami przy twier dzo nymi do roz kle ko ta nych rowe rów z nacze pami. Pomię dzy wlo ką cymi się
autami prze my kali ludzie prze krzy ku jący się w nie zli czo nej ilo ści języ ków. W wirze pracy, zaku pów lub
tury stycz nie. W nie ustan nym zgiełku jedni goto wali, dru dzy jedli, han dlo wali. Zawa diacko klu czyli sku te- 
rami lub mozol nie cią gnęli wózki. Jeśli aku rat przez kilka minut nic się nie działo, czyli nie było chęt nych
na kupie nie bre loczka w otwar tym skle piku z milio nami bre locz ków, spi nek do wło sów w skle pie wyłącz- 
nie ze spin kami, kokard wyłącz nie z kokar dami lub nie pod szedł ktoś spra gniony wyci śnię tego na pocze- 
ka niu soku z liczi czy zagry zie nia prze pusz czo nej przez maglow nicę suszo nej ośmior nicy… to drze mali. Na
sie dząco, sto jąco i z czo łem na stole z roz ło żo nymi amu le tami. To wszystko wśród kako fo nii tysięcy dźwię- 
ków.

– Mamy dwa dzie ścia minut – powie działa Nejm Ry-Di grupce, która zna la zła dwa metry kwa dra towe
wol nej prze strzeni pomię dzy sto li kami, przy któ rych sprze da wano losy na lote rię. – Wej ście do sklepu
z her ba tami jest jedno. Póź niej, z tego, co mi wia domo, jest kilka kory ta rzy, wszyst kie pro wa dzą na pię tro,
z któ rego nie rusza się Li Pan gyu.

– A w razie pożaru, to jak on wycho dzi? – zapy tała Mia Jaco bee, a wszy scy spoj rzeli na nią, sze roko
otwie ra jąc oczy.

– Niczego nie pod pa laj! – ucięła szybko Nejm Ry-Di.

– Prze cież to była tylko szopa…
– Wiem, ale po pro stu nie pod pa laj – prze rwała jej Nejm. – Tak czy ina czej, tam nie wej dziemy, musimy

ją dorwać przed wej ściem. Kilka dróg pro wa dzi do tej uliczki, dla tego obsta wimy kilka rogów i podzie limy
się na grupy: Anna i Simon, Ana bell i Scott, Mia i Lorenzzo.

– A czy nie możemy dostać wspar cia z two jej agen cji? – zapy tała Anna Strąg.
– Dosta niemy. Ale wy roz po zna cie ją naj szyb ciej. A oprócz tego wyglą da cie na tury stów, nie wzbu dzi cie

podej rzeń u Chiń czy ków krę cą cych się dookoła. Część z nich mieszka tu od poko leń, pra cują lub żyją
w jed nym miej scu. Znają się i wszystko widzą. Ale tury stów tylko w chwili, gdy ci coś kupują albo jedzą,
poza tym nie zwra cają na nich uwagi. Przez tę część mia sta prze ta czają się miliony i dla nich wyglą da cie
iden tycz nie. A teraz podejdźmy tam – poka zała naroż niki dwóch uli czek.

– To będzie rok smoka – zaga dał Simon Hole mans, który od dłuż szego czasu pro wa dził Annę Strąg za
rękę. Gdyby jej nie trzy mał, już dawno porwa łaby ją fala ludzi, któ rych nie potra fiła omi jać, zapa trzona we
wszystko dokoła.

– Słu cham? – spy tała, patrząc na kobietę, która sie dząc na krze śle, uło żyła nogi na sto łeczku i zasnęła,
pod pie ra jąc łok ciem głowę o coś, co wyglą dało na maszynę do robie nia waty cukro wej. – Jak tu można
spać?

– Przy szły rok będzie rokiem smoka – powie dział Simon, wska zu jąc pal cem czer wono-złote pro por- 
czyki, wisiorki, lam piony, łań cu chy. – Stąd te wszyst kie przed świą teczne deko ra cje – dopiero teraz zoba- 



czyła powie wa jące, łusko wate węże z roz dzia wio nymi pasz czami i wiel kimi roz cza pie rzo nymi szpo nami.
– Aha – przy tak nęła, kur czowo zaci ska jąc palce na widok szpa leru uwę dzo nych kaczek wiszą cych za

szyje i wiel kich garów na zupę. Chyba to kie dyś ina czej wyglą dało? Albo byłam młod sza?, pomy ślała, ocie ra jąc
się o czło wieka nio są cego przed sobą stos kil ku dzie się ciu pla sti ko wych misek, które wygi nały się przed
nim niczym zabaw kowa dżdżow nica.

– Dobrze, zatrzy majmy się – zarzą dziła idąca z przodu Nejm Ry-Di, poka zu jąc jedną wnękę, tuż przed
zatrza śniętą skle pową roletą. Sta nęli obok śpią cego bie daka z długą siwą brodą i długą laską. Męż czy zna
otwo rzył jedno oko, popa trzył na grupkę, a szcze gól nie na Mię Jaco bee, która cią gle na nosie miała oku lary
z tylko jed nym ciem nym szkłem. – W tam tej uliczce, w prawo, dzie sięć metrów dalej, jest witryna sklepu
z her ba tami, jedna ze star szych i ład niej szych, prze szklona, z drew nia nymi drzwiami. Łatwo ją roz po znać.
Wychyl cie się i zobacz cie. W oknie za szybą stoi chiń ski bożek bogac twa, dobro bytu i han dlu, Caishen,
wysoka por ce la nowa figura męż czy zny z dłu gimi czar nymi wło sami i wąsami. Jest cały na złoto,
a w rękach trzyma miskę pełną pie nię dzy.

– Praw dzi wych? – zapy tał Scott Whi tus.
– Por ce la no wych – wes tchnęła Nejm Ry-Di. – Do rze czy. W te drzwi powinna wcho dzić Luzi Lu. Naj- 

praw do po dob niej wsia dła w wyna ję tego busa. Powinna być tu w ciągu godziny, może dwóch. Ważne, by
być na rogu tych dwóch ulic.

– To my tam, na stra gan z jedze niem – powie działa Mia. Lorenzzo szybko przy tak nął.
– Dla mnie bez zna cze nia, byle ona was nie zoba czyła. Weź cie to – Nejm roz dała wszyst kim smy cze, na

któ rych koń cach wisiały dłu gie gwizdki.
– To naj gło śniej sze, co udało mi się dostać. Póź niej wypróbu… – nie zdą żyła dokoń czyć, bo Lorenzzo

Capella dmuch nął z całych płuc. Gwizd nął tak gło śno, że obej rzało się kilku kie row ców, zatrzy mał jeden
wózek pełen brud nych naczyń, a przy sy pia jący sta ru szek zerwał się na równe nogi.

– O dobrze, że się pan prze bu dził – ucie szyła się Mia Jaco bee. – Przy niosę panu coś do jedze nia.
– Nie prze cią ga jąc… – wes tchnęła Nejm Ry-Di. – Pamię taj cie, jest was dwójka. Zaj mij cie dobre miej sca.

Niech zawsze ktoś patrzy. Ja będę się krę cić pomię dzy.
Roze szli się. Simon Hole mans usa dził Annę Strąg przy sto liku zaraz za górą duria nów. Kol cza ste sko- 

rupy owo ców wiel kich jak arbuzy poukła dane były w pię trzący się, trój kątny stos. Sta no wiły cał kiem
pokaź nych roz mia rów zasłonę. Han dlarka z dumą pre zen to wała białe, świeżo wyłu skane por cje miąż szu,
który wyglą dem przy po mi nał cząstki mózgu.

– Pró bo wa łaś?
– Nie. Wiem, że jest zakaz wcho dze nia z tym owo cem do hoteli i samo lotu.
– Bo śmier dzi. Ale to król owo ców. Owoc i deser jed no cze śnie. Je się na surowo lub sma żone, są nawet

lody o smaku duriana.

– Ale śmier dzi!
– Jak naj lep szy ser ple śniowy – zaga dy wał Simon Hole mans, nie spusz cza jąc wzroku z ulicy.
Na dru gim końcu stała druga para. Wyprę żona Ana bell Seseke i zbla zo wany Scott Whi tus.
– Jesteś pewny, że przyj dzie? – zapy tała Niemka.
– Ona jest pewna. Komuś trzeba wie rzyć – odpo wie dział Anglik.

– Patrz tu, a ja tam – zade cy do wała Ana bell Seseke, poka zu jąc miej sce przy ulicy. Sama sta nęła przy
chod niku, loku jąc się przy fila rze, zza któ rego mogła spo glą dać na tele wi zor. Poka zy wano galę boksu taj- 
skiego.

Mia Jaco bee i Lorenzzo Capella usa do wili się za nie wielką budką i przy no sili sobie nawza jem sma żone
ostrygi. Za każ dym razem w innych sma kach.

Po dwóch godzi nach Austra lijka i Włoch sie dzieli na chod niku oparci o sie bie ple cami i zie wali ze znu- 
dze nia i prze je dze nia.



Niemka i Anglik wcią gnęli się w galę i komen to wali razem z lokal nymi oglą da czami wygrane lub prze- 
grane kolej nych zawod ni ków, co jakiś czas przy po mi na jąc sobie, żeby obej rzeć się za sie bie.

Polka zasnęła wsparta na ramie niu Belga, któ remu ogra ni czała pole widze nia, ale nie odwa żył się poru- 
szyć. Liczył na resztę. Mono tonny gwar usy piał. Jemu rów nież przy my kały się oczy. Nagle poczuł lek kie
szturch nię cie i usły szał prze cią gły gwizd. Han dlarka pró bo wała dać mu do zro zu mie nia, że za długo zaj- 
muje sto lik i nie na żarty się prze stra szyła, widząc, jak klient zrywa się na równe nogi, strzą sa jąc part nerkę
ze swo jego ramie nia.

Simon Hole mans wysko czył na śro dek ulicy. Zoba czył mknący motor z pasa że rem na tyl nym sie dze niu.
Nie miał wąt pli wo ści. Postać była w kasku, ale nogi, złote adi dasy i mały ple cak nale żały do Luzi Lu. Za
nim dostrzegł roz pę dzo nego tuk-tuka, doj rzał też roz ja śnione koń cówki wło sów. Z dru giego końca ulicy
mignęła mu Ana bell Seseke, która sekundę wcze śniej zauwa żyła ści ga jące się pojazdy i rzu ciła się bez rad- 
nie na jezd nię. Krzy czała i machała rękami. Nie wiele była w sta nie zro bić, oprócz tego, że motor musiał
zbo czyć z drogi i otarł się o jeden ze stra ga nów. Zachwiał się i zaha czył o pęk papie ro wych lataw ców
z powy ci na nymi smo kami. Pocią gnął łań cu chy wraz ze sznu rem wachla rzy z bibuły i kiścią nadmu cha- 
nych balo nów z wstą żecz kami. Kie ru ją cemu udało się to wszystko zrzu cić z sie bie, zosta wia jąc w tyle krzy- 
czą cego wła ści ciela stra ganu i goniący go pojazd. Tuk-tukowi znacz nie trud niej było lawi ro wać, nie tylko
z powodu prze cho dzą cych ludzi, ale papie ro wych deko ra cji, które owi nęły się wokoło kie row nicy motoru
z naczepą, zasła nia jąc Nejm Ry-Di widocz ność. Simon Hole mans biegł pomię dzy sto li kami roz sta wio nymi
na chod niku, prze wra ca jąc kilka tara su ją cych mu drogę krze se łek. Nagle zoba czył przed sobą lawinę
z duria nów i Annę Strąg. To ona jakimś cudem pod wa żyła sto lik z wiel kimi, cięż kimi owo cami, które
potur lały się na jezd nię, tuż pod koła motoru. Pra wie się udało, motor musiał zwol nić i bra ko wało metra,
żeby chwy cić powie wa jący kucyk. Nato miast goniący go tuk-tuk z Nejm Ry-Di za kie row nicą utknął –
zmiaż dżony skó rza sty owoc tkwił pomię dzy jego kołami. Simon Hole mans wście kłymi kop nia kami odrzu- 
cał kolejne tur la jące się pod koła duriany. Na pomoc dobie gła Ana bell ze Scot tem. Nejm Ry-Di ruszyła.
Gwiż dżąc nie praw do po dob nie gło śno, zaczęła roz pra szać ludzi, któ rzy roz stę po wali się niczym ławica ryb
przed groź nym dra pież ni kiem. W ostat niej chwili Simon Hole mans wsko czył na scho dek naczepy tuk-tuka
i przy trzy mał się drążka. Odjeż dża jąc, zoba czył Annę Strąg, która sza mo tała się z potęż nie zbu do waną
i wście kłą han dlarką duria nów.

Motor zni kał, wjeż dża jąc w węż szą ulicę. Ostat nią deską ratunku byli Mia Jaco bee i Lorenzzo Capella
oraz dziwna zapora, którą two rzył tłu mek ludzi w moc nych świa tłach. Simon Hole mans nie widział, co
tam się działo, ale motor musiał zwol nić, choć nie zre zy gno wał z dal szej jazdy – prze bi jał się, trą biąc i roz- 
pę dza jąc poje dyn cze osoby. W pew nym momen cie ktoś zaczął prze raź li wie gło śno krzy czeć. Oka zało się,
że na dro dze agre syw nie jadą cego motoru stała dziew czynka, któ rej nadmu chany helem złoty smok utknął
w rur kach dwóch zaha cza ją cych o sie bie dasz ków, a puścić go nie mogła, bo koniec wstążki miała przy wią- 
zany do nad garstka. Obok stał Lorenzzo Capella. Włoch rzu cił się pod koła motoru, odrzu ca jąc dziew- 
czynkę na bok, sam zaś, ude rzony przez pojazd, wyle ciał w powie trze i gruch nął na plecy. Motor prze wró- 
cił się, Luzi Lu zesko czyła i potur lała się w tłum, a pojazd sunął jesz cze bokiem kilka metrów po jezdni.
Młody kie rowca, zatrzy many przez obu rzo nych gapiów, sku pił na sobie uwagę. Inni obstą pili pła czącą
dziew czynkę i leżą cego na ple cach boha tera. Tuk-tuk musiał zatrzy mać się wcze śniej. Tylko Mia Jaco bee
miała szansę zoba czyć odrzu cony kask, miga jące złote buty i mocno uty ka jącą Luzi Lu, która zmie rzała
w kie runku her ba ciarni. Zaczęła za nią biec. Spa dły jej z nosa wiel kie sło neczne oku lary. Została w jed- 
nym, ciem nym, korek cyj nym szkle. Potknęła się o wysoki kra węż nik i roz ło żyła plac kiem na ziemi. Pod- 
nio sła się szybko, znowu zaczęła biec, gwiz dać i wydzie rać się wnie bo głosy, chcąc ścią gnąć jakąś pomoc.
Nie sły szała jed nak, by ktoś biegł za nią, a Węgierkę dzie liło od witryny z por ce la nową figurą wąsa tego
bożka bogac twa zale d wie kil ka na ście metrów. Nie prze sta wała jej gonić, nawet się do niej zbli żyła, była już
bar dzo bli sko… Wtedy zoba czyła, że przy Luzi Lu zatrzy mał się motor z kie rowcą w czar nej pele ry nie. Pro- 
wa dzący wycią gnął w jej kie runku rękę, ale nie tak, by ją podać, ale by coś na niej poło żyć. Węgierka obej- 



rzała się i zoba czyła Mię, która miała szansę ją dopaść. Chwilę się wahała, w końcu poło żyła zawi niątko na
wycią gniętą dłoń i dopiero potem wsia dła. Ruszyli, pozo sta wia jąc zzia janą Mię Jaco bee. Wyczer pana, usia- 
dła na chod niku i spu ściła głowę. Po chwili zoba czyła obstę pu ją cych ją zna jo mych. Bez rad nie roz ło żyła
ręce.

– Musimy się stąd ewa ku ować. Rzeką będzie naj bli żej – powie działa Nejm Ry-Di zre zy gno wa nym
tonem.

*

Li Pan gyu wycią gał z wiel kiego papie ro wego pudełka pra żone pasi ko niki i wrzu cał je sobie do ust. Czu jąc
się jak w kinie, spo glą dał na ścianę z odsło niętą czer woną kotarą. Wisiało na niej kil ka na ście moni to rów,
które wyświe tlały obrazki z kil ku set kamer roz miesz czo nych po całej dziel nicy. Wie dząc, że Węgierkę już
tu wiozą, spo koj nie cze kał, roz gry za jąc chru piące skrzy dełka i odnóża. Wycią gnął przed sie bie pilot i prze- 
łą czał pod glądy, prze ska ku jąc z kamery na kamerę. Zain te re so wał go obra zek sprzed sklepu jubi ler skiego,
gdzie krę cono reklamę. Wysoka modelka miała na sobie suk nię ze zło tych ceki nów z wyso kim, ster czą cym
koł nie rzem. Sztywna kryza wspa niale eks po no wała dekolt i szyję, wokół któ rej mie nił się naszyj nik z jade- 
itami przy po mi na jący grubą obrożę. Długo i uważ nie patrzył.

– Zamó wię ci takie ubranko – powie dział do łaszą cej się rudej kotki. – Tobie też, choć na cie bie jestem
obra żony – rzu cił w kie runku śpią cej bia łej kici. W tym samym momen cie zoba czył roz stę pu ją cych się
ludzi, motor, dziecko, balon, wypa dek… Potem widząc ucie ka jącą Węgierkę z ple ca kiem na ple cach,
odrzu cił pudełko z pra żo nymi pasi ko ni kami i usiadł z otwar tymi ustami. A gdy zoba czył bie gnącą za nią
nie po radną pannę, wstrzy mał oddech. Ode tchnął, dopiero gdy potknęła się o kra węż nik. Wtedy uty ka jąca
dziew czyna zwięk szała dystans, od wej ścia do sklepu dzie liło ją kil ka na ście metrów. Pomy ślał, że zaraz
zatrza śnie drzwi i okna pan cer nymi role tami. Przy go to wał pilot, patrząc na pod no szącą się dziew czynę
z jed nym zaciem nio nym szkłem. Panna krzy czała, bie gnąc, przy kła dała ręce do ust, ale jedyny pościg, jaki
doj rzał na dru gim moni to rze, był dopiero na sąsied niej ulicy. Zaci snął pulchne pię ści. Węgierka miała już
mniej niż dzie sięć metrów. Zaraz wbie gnie! Zasa pana dziew czyna w jed nym oku la rze była już nie bez piecz- 
nie bli sko. Wtedy pod je chał jakiś motor z kie rowcą w pele ry nie i kasku. Węgierka wsia dła i odje chali.

Li Pan gyu jak w amoku pod niósł się z łóżka. Z wście kło ści zaczął tupać nogami i machać pulch nymi
rękami. Cały się trząsł, trząsł się jego pod bró dek i zwi sa jący do kolan brzuch. Zatrząsł się rów nież sufit.
Ludzie ze sklepu na dole, widząc osy pu jący się tynk, wybie gli prze stra szeni na zewnątrz. Po chwili wró cili,
zadzie ra jąc głowy z nie po ko jem, ale oprócz wiel kiego łomotu nic wię cej się nie zadziało.

Li Pan gyu opadł na łóżko i wyczer pany zia jał do czasu, gdy nie zadzwo nił tele fon. Przy cią gnął do sie bie
wysię gnik. Chwilę odcze kał i ode brał, uśmie cha jąc się przy mil nie do wyświe tla cza.

– Czas ubić inte res…



Rozdział 32
Chao Phraya

Nie wielka łódź, peł niąca rolę wod nej tak sówki, sunęła przez ciemne wody Menamu, zwa nego Chao
Phraya, czyli Król Rzek lub Rzeka Kró lów, jak woleli mówić nie któ rzy władcy Taj lan dii. Łódka mijała roz- 
świe tlone przy sta nie, pałace, świą ty nie, dra pa cze chmur i ozdo bione łań cu chami kolo ro wych żaró wek
statki wyciecz kowe, z któ rych docho dziły muzyka, poje dyn cze roz mowy i per li ste śmie chy roz ba wio nych
tury stów.

Na łodzi nie sły chać było żad nych roz mów, zachwy tów, nikt nie robił zdjęć na tle noc nego Bang koku,
nikt nie śmiał się ode zwać. Anna Strąg mil cząco wpa try wała się w kępy splą ta nych lilii wod nych obi ja ją- 
cych się o burtę pły ną cej tak sówki. Bez słowa weszła na pokład i tym samym zmu siła do zadumy całą
grupę, która prze stała ana li zo wać przy czyny nie uda nej akcji.

– Przy kro mi. Nie pomy śla łam – pierw sza ode zwała się Nejm Ry-Di.
– To taki począ tek i koniec tej histo rii – odpo wie działa Anna Strąg, patrząc w mętną, burzącą się,

czarną toń. – Powin ni śmy się udać na poli cję… – dodała, zgar nia jąc z twa rzy roz wiane sre brzące się
kosmyki wło sów.

– Tak, ale naj pierw poje dziemy do naszego biura – zade cy do wała Nejm Ry-Di. – Tam już czeka dwóch
adwo ka tów. Musimy usta lić stra te gię.

– A czy ją uda nam się zła pać?
– Nie wiem… – wzru szyła ramio nami Nejm Ry-Di. – Powia do mi łam już porucz nika zaj mu ją cego się

tym śledz twem… Musia łam. Przy naj mniej Luzi Lu nie opu ści Taj lan dii albo będzie to dla niej trudne.
– Mamy kło poty? – spy tała Anna Strąg.
– Tro chę – poki wała głową Tajka, zgar nia jąc z twa rzy plą czące się włosy.

– To wysadź cie mnie tam – Anna Strąg poka zała wysoki apar ta men to wiec, przy któ rym znaj do wała się
nie wielka przy stań. – Muszę poroz ma wiać z Fabienne i Kayem. Potem może nie być czasu. Dołą czę do was
za godzinę. Nie dłu żej.

Tajka kiw nęła głową na zgodę i wydała dys po zy cje. Łódź zawi nęła. Simon Hole mans pomógł Annie
wysiąść.

– Prze pra szam was, muszę to jakoś im wytłu ma czyć – powie działa do wpa trzo nej w nią grupy. – Wiem,
gdzie doje chać, za nie długo będę. I pora dzę sobie – dodała, uprze dza jąc pyta nie Belga. Odwró ciła się i ode- 
szła.

– Ucieka? – zapy tał prze stra szony Scott Whi tus, patrząc na powie wa jące srebrne włosy odda la ją cej się
Anny.

– Nie – odpo wie dział mu Belg.
– To już nie da leko – dodała Nejm Ry-Di, gdy odbili od brzegu.

– Dobrze, bo chcę do toa lety – jęk nęła Ana bell Seseke.
– Będę zawsze pamię tać tę chwilę – wes tchnęła gło śno Mia Jaco bee. – Ale pamięć to dziwna rzecz –

 dodała pod nosem, opie ra jąc brodę o burtę. – Nie mogę sobie przy po mnieć, o jakiej porze dnia widzia łam
Mar tina, choć wiem dokład nie, że to było na ulicy, kiedy jed no cze śnie zatrzy ma li śmy tego samego tuk-
tuka… – dywa go wała. – Od tego czasu tyle się wyda rzyło. Życie jest piękne!

– Co powie dzia łaś? – zapy tał Simon Hole mans.
– Że życie jest piękne.



*

Anna Strąg poło żyła się na kana pie w miesz ka niu Fabienne i Kaya Chom jan. Nikogo nie było, ale usłużny
por tier, który jesz cze nie dawno poma gał jej wyno sić walizki, szybko zadzwo nił do „Mister Chom jana”
i korzy sta jąc ze swo jej karty, otwo rzył apar ta ment, infor mu jąc ją, że pań stwo zaraz wrócą. Pamię tał
solidny napi wek, jaki wrę czyła mu, wyjeż dża jąc.

Posta no wiła odpo cząć i zadzwo nić za pół godziny, gdyby nikt nie wró cił. Przy po mi na jąc sobie rzekę
i lilie, zaczęła prze glą dać zdję cia z nad sy ła nych przez Mar tina wia do mo ści. Tadziu, Lorenzzo, Mia,
Fabiennne, Simon, Luzi, Ana belle, Scott. W końcu zasnęła.

Obu dziła ją roz mowa dobie ga jąca z kory ta rza. Już chciała się ode zwać, gdy usły szała:

– Nie musia łaś go zabi jać – mówiła Fabienne.
– Obu dził się – odpo wie działa Luzi Lu. Anna z wra że nia zakryła ręką usta. – Widział, jak grze bię w jego

rze czach. A przede wszyst kim chciał jej to oddać, dureń!
– A ty chcia łaś mnie wyki wać! – prych nęła Fabienne, zdej mu jąc z sie bie czarną pele rynę.
Anna Strąg zerwała się z kanapy i zaczęła ner wowo roz glą dać. Scho wała się za zasłonką przy tara so- 

wym oknie i słu chała prze ra żona:
– Chcia łam omi nąć pośred ni ków…

– To ja cię zna la złam, to ja ci zle ci łam zada nie, a ty chcia łaś mnie wyki wać!
– Znowu to samo! Ile razy będziesz to powta rzać?! Mój błąd. Sama zapro wa dzi łam tego sta ruszka do

szli fie rza. Myśla łam, że ma coś war to ścio wego. Dowie dzia łam się, że bursz tyn, i odpu ści łam. Ale to ja
byłam pierw…

– Gdyby nie ja – prze rwała jej Fabienne – nic byś nie zna la zła! Nic!
– To taki wyczyn, że zna la złaś mnie na Insta gra mie… bo ci kole żanka poka zała?!
– Znacz nie cie kaw szych rze czy dowie dzia łam się we Fran cji, jak pochwa li łam się mło dej kuzynce, że

cię znam. Podobno twój narze czony spadł ze skały na spa ce rze w twoim towa rzy stwie.
– Nie zdarny był i pazerny… A teraz roz liczmy się – zapro po no wała Luzi Lu. – Dawaj moje pie nią dze.

Anna nie była w sta nie się wychy lić, nie mogła też oddy chać. Patrzyła tylko przez wąską szcze linę
w zasło nach. Zoba czyła jakiś zwi tek na stole.

– To?! To jedna setna tego, co mogła bym dostać.
– Mogłaś już być na poli cji.
– Jeśli uwa żasz, że tym mnie zbę dziesz… – Anna Strąg zoba czyła Luzi Lu, która zdjęła z szafki szklaną

wieżę Eiffl a i gruch nęła ją o kant stołu szkla nym czub kiem. W rękach została jej więk sza część z ostrym
koń cem.

– Weź to, co ci daję! Dobrze ci radzę i zni kaj jak naj da lej stąd! – gro ziła Fabienne.

– Odda waj! – Anna zoba czyła, jak Luzi Lu idzie w kie runku Fran cuzki. Już miała wyjść zza zasłonki, gdy
usły szała tępy odgłos, a zaraz po nim huk roz bi ja ją cej się bryły szkła, która ude rzyła o zie mię, chwilę przed
tym jak Węgierka upa dła. Fabienne trzy mała w ręku pisto let. Anna zagry zła wła sne palce, któ rymi zasła- 
niała twarz. Gry zła je tak mocno, że w jej oczach poja wiły się łzy.

– Myśla łaś, że jesteś młod sza i spraw niej sza? – mówiła Fabienne, cho dząc wokoło leżą cego ciała. – Nie
mogłam ci go oddać. Spłacę nim swoje długi u Chiń czyka. Jeśli bym tego nie zro biła, leża ła bym tak, jak ty
teraz. Jedzona przez kro ko dyle… – wes tchnęła.

Z kory ta rza dobiegł dźwięk otwie ra nych drzwi. Pobie gła w ich kie runku.
– Miało cię nie być! – wykrzyk nęła.
– Ale przy je cha łem. Por tier dzwo nił, że wpu ścił Annę… – z głębi kory ta rza dobiegł głos Kaya.

– Śmier dzisz kobietą! – wrza snęła Fabienne.
– O czym ty mówisz?! O co ci cho dzi?! Nie zaczy naj!



– Myślisz, że nie czuję! Myślisz, że nie wiem! Wynoś się! Wynoś! Wyno cha! – wykrzy ki wała jak
wariatka.

– Jak sobie chcesz – usły szała tuż przed trza śnię ciem drzwi.
Anna Strąg nie zdą żyła się zasta no wić, czy Kay mógłby być jej sprzy mie rzeń cem, czy są w zmo wie. Rzu- 

cić się w kie runku drzwi czy nie? Zresztą teraz to i tak nie miało zna cze nia. Wydał ją i zostały same.

– Anno, gdzie jesteś?! Wyjdź, już po wszyst kim – mówiła Fabienne, cho dząc jak osza lała po salo nie,
z bro nią w ręku. – Jesteś tu? Prawda? – pytała. – Jesteś? Wymie rzy łam spra wie dli wość. Widzia łaś? To było
w obro nie wła snej… – pytała tak do momentu, w któ rym jej wzrok padł na zasłonkę. Zaczęła iść w jej kie- 
runku. – Widzia łaś? – powtó rzyła, roz su wa jąc kotarę. Jedyny ruch, jaki mogła wyko nać Anna, to szarp nąć
za klamkę tara so wych szkla nych drzwi. Roz su nęły się z łatwo ścią. Dała radę usko czyć i wybiec. Fabienne
wybie gła za nią, mie rząc z broni.

– Krzyk niesz… Nie zdą żysz. Zapew niam.
Anna rozej rzała się dookoła sie bie. Była w bez na dziej nej sytu acji. Fabienne stała w drzwiach z dzi wacz- 

nym uśmie chem na ustach. Ona miała za sobą tylko szklaną barierkę i trzy na ście pię ter w dół.
– Dla czego? – zapy tała bez rad nie.
– Inte resy… Widzia łaś moją perełkę, moją oazę Cina mon Sere nity Spa Resort… – zamy śliła się. – Nie

masz poję cia, ile to kosz to wało. Musia łam się zadłu żyć i długi wciąż rosną. I to… – wyjęła z kie szeni tuniki
małe zawi niątko, które oka zało się pognie cioną kopertą, wycią gnęła z niej bursz tyn, który trzy mała przed
oczami, i dokoń czyła: – I to może wyba wić mnie z kło po tów.

– To tylko bursz tyn… to tylko pie nią dze – jęk nęła Anna, zbli ża jąc się do barierki, a Fabienne powoli
zbli żała się do niej.

– Tylko, jak się je ma!
– Mogłam ci poży czyć…
– Nie masz tyle.
– Masz bogatą rodzinę… – mówiła Anna z prze ra że niem, oglą da jąc się za sie bie. W dół było bar dzo,

bar dzo daleko.
– Ale nie chcą już inwe sto wać… Zresztą już ich nie potrze buję. Wszystko będzie po sta remu…

– A co ze mną zro bisz?
– Nie po trzeb nie przy szłaś… Nie po trzeb nie – powtó rzyła, mie rząc w jej pierś. – Nie mam wyj ścia. Za

daleko to zaszło… Możesz wybrać… jeśli wolisz sko czyć…
– Mar ti nowi też pozwo li łaś wybrać? – zapy tała w momen cie, gdy zoba czyła jakieś cie nie w salo nie. –

 Pozwól mi tylko to wie dzieć… Tylko to – pro siła, sta ra jąc się patrzeć jej w oczy, ale nie gubić kon taktu
wzro ko wego z kimś, kto poja wił się w salo nie.

– To był wypa dek, chyba nie myślisz, że mu coś zro bi łam… W warsz ta cie u szli fie rza pochwa lił się, że
mnie zna. Li Pan gyu już wie dział, że mogę go odna leźć… Mar tin nie znał war to ści… Śmiał się, poka zu jąc
puste kie sze nie. Mówił, że oddał komuś… Pro si łam, bła ga łam, gro zi łam… na nic. Chciał tylko wysiąść
z mojej moto rówki… Wypadł i już nie wypły nął.

– A potem poja wi łam się ja… – mówiła Anna, widząc już bar dzo wyraź nie wcho dzącą na taras Nejm Ry-
Di, która bez sze lest nie sta wiała krok za kro kiem, zbli ża jąc się do Fabienne. W drzwiach sta nął też Simon
Hole mans. Patrzył prze ra żony i też pró bo wał prze su wać się w ich kie runku.

– Tak, i wró ciła mi nadzieja, że się zguba znaj dzie – powie działa Fabienne.
– A jak zna la złaś Luzi Lu?
– Nudzisz mnie… Sama mi ją poka za łaś… Poszpe ra łam… Nie złe z niej było ziółko… A może spo tkał

swój swego… Dosyć tych poga du szek… Chcesz mnie roz mięk czyć? Nie uda ci się. Wyglą dam na miękką,
ale to nie prawda – powie działa i naci snęła spust. Dokład nie w tym samym momen cie Nejm wysko czyła
i ude rza jąc stopą w nad gar stek, pod biła rękę zasko czo nej Fabienne. Kula zaświsz czała koło ucha Anny,



para li żu jąc jej ciało. Stała bez ruchu. Nejm wymie rzyła cios w pod bró dek Fabienne, ale ta lekko się uchy- 
liła i to wystar czyło, żeby pięść Tajki ześli znęła się po jej policzku. Fran cuzka zachwiała się, ale szybko
odzy skała rów no wagę i cof nęła się o krok. Simon Hole mans rzu cił się w kie runku Anny, zasła nia jąc ją
swoim cia łem.

– Co tu się dzieje! – wrza snęła Ana bell Seseke, wychy la jąc się na taras. Dziwny układ, jaki poja wił się
w drzwiach, na sekundę odwró cił uwagę Fabienne. Dostrze gła swego męża Kaya, któ remu Niemka wykrę- 
cała rękę, zmu sza jąc do pochy le nia się, a Anglik zakry wał mu usta, by nie krzy czał. Ta sekunda wystar- 
czyła, żeby Nejm Ry-Di dosko czyła do Fabienne i chwy ciła jej rękę z bro nią. Chwilę się sza mo tały. Nejm Ry-
Di zoba czyła wymie rzoną w sie bie lufę, ale Fabienne nie mała szans. Tajka chwy ciła jej nad gar stek i wal- 
nęła nim o szklaną barierkę. Fabienne syk nęła z bólu. Pisto let wypadł jej z ręki i pole ciał w dół.

– Fabienne, coś ty zro biła? – jęk nął Kay. Już się nie wywi jał, tylko bez rad nie uklęk nął na pod ło dze. Ana- 
bell prze stała wykrę cać mu rękę, ale nie puściła.

Nejm Ry-Di obez wład niła Fabienne takim samym chwy tem jak Ana bell Kaya.
– Ja chcia łam, ja tylko chcia łam… – Fabienne pró bo wała coś powie dzieć, ale słowa grzę zły jej w gar dle.
– Porucz ni kowi będziesz musiała to wytłu ma czyć – skwi to wała Mia Jaco bee, która razem z Lorenzzo

Capellą weszła na taras, a za nimi poja wił się porucz nik Sura sak Jin tana.
– Wszy scy jeste ście aresz to wani… – powie dział poli cjant.
– To nie spra wie dliwe!

– Wie dzia łem, że tak to się skoń czy – wszy scy zaczęli mówić jed no cze śnie. Jedy nie Nejm Ry-Di stała
z boku i uśmie cha jąc się, krę ciła głową.

– Jak zwy kle jesteś spóź niony – odpa ro wała Nejm Ry-Di Wong Wai.



Epi log

Porucz nik Sura sak Jin tana patrzył na sie dzącą przed nim sió demkę. Wycią gnął mio do wo czer wony bursz- 
tyn i trzy ma jąc w pal cach wypo le ro wany owal, pod świe tlił go latarką. Oprócz kilku cętek i pla mek było
w nim rze czy wi ście coś, co kształ tem mogło przy po mi nać nie to pe rza z roz po star tymi skrzy dłami.

– To naprawdę nie to perz? – zapy tała Anna Strąg.
– Potrzebne są bada nia, ale nie wy klu czone, że to naj star szy okaz, dzie więć dzie siąt dzie więć milio nów

lat…
– Taki tro chę czer wo nawy – powie dział Scott Whi tus.

– Mówi łam, że są krwawe – skwi to wała Mia Jaco bee.
– Ten na pewno – potwier dził porucz nik. – Pani Anno, będzie musiała pani posta rać się o sto sowne

doku menty, by móc go wywieźć. Cóż, trzeba będzie udo wod nić, że pani były mąż był jego wła ści cie lem.
A to nie będzie łatwe, bo osoba, która mogłaby to potwier dzić, czyli Tade usz Napie rała, nie żyje. Ponadto
jest pyta nie, czy pani go dzie dzi czy… Ale to już sprawa praw ni ków, nie moja. I nie wiem, co na to lokalne
sądy… Tym cza sem pozo sta nie w poli cyj nym depo zy cie.

– Myślę, że wszel kie pro ce dury będą znacz nie łatwiej sze, jeśli od razu zazna czę, że to daro wi zna dla
jed nego z bang koc kich uni wer sy te tów – stwier dziła Anna Strąg. – Ktoś musi badać dzieje Ziemi – uśmiech- 
nęła się do Mii Jaco bee. – Ja chcia ła bym dostać tylko to – poka zała na leżącą na biurku kopertę, któ rej
wnę trze było zapi sane małymi drob nymi liter kami.

– Nie potra fię tego prze czy tać – powie dział porucz nik Sura sak Jin tana. – Ktoś to będzie musiał prze tłu- 
ma czyć… To pol ski, tak?

– To słowa dla mnie? Mogę? – powie działa Anna Strąg, bio rąc do ręki kopertę. Wszy scy nad sta wili uszu.
Rzu ciła okiem i gło śno wes tchnęła, po czym rozej rzała się po wpa trzo nych w nią twa rzach i zaczęła czy tać:
– Moja miła… – tak do mnie mówił. – Jako że ja sam jesz cze zamie rzam nie wra cać, to prze ka zuję pre zent
dla Cie bie pozna nemu w Taj lan dii Tade uszowi Napie rale. Uczynny i prze miły czło wiek i zarzeka mi się tu
(bo sie dzimy sobie razem przy zim nym piwku), że prę dzej zgi nie, niż ten bursz tyn nie trafi w twoje ręce.
I ja mu wie rzę. W środku jest chyba mały nie to perz. Żałuję, że nie motyl, ale tu wszy scy mówią, że to
nawet lepiej, bo taki gacek podobno szczę ście przy nosi i pomyśl ność w inte re sach. Czego bar dzo, bar dzo
Ci życzę. Cią gle żału jąc, że Cię tu nie ma. Bar dzo bym chciał, żebyś choć raz przy le ciała. Może prze ku pię
Cię tym pre zentem. Całuję. Twój były… ale mąż Mar tin – skoń czyła tłu ma czyć Anna Strąg, ocie ra jąc
zaszklone oczy. Reszta też spo waż niała.

Porucz nik Sura sak Jin tana wziął kopertę i ją sfo to gra fo wał.
– To mi wystar czy – powie dział i oddał Annie Strąg. – A wra ca jąc do śledz twa. Praw do po dob nie nie

będzie więk szych kło po tów z przy pi sa niem Węgierce zabój stwa Polaka Tade usza Napie rały.
– Naprawdę? – zdzi wił się Belg. – Według mnie to tylko poszlaki…
Porucz nik Sura sak Jin tana wziął złoty tele fon do ręki i otwo rzył gale rię zdjęć, poka zu jąc Luzi Lu na tle

Tadzia Napie rały zawi nię tego w prze ście ra dło i wci śnię tego do lodówki na napoje.
– To chyba nie wystar czy – pokrę cił głową Belg. – Już nie żył.
– A to? – porucz nik Sura sak Jin tana poka zał kolejne zdję cie, na któ rym Tadziu Napie rała leży na dnie

pustego basenu, wśród zeschłych liści, ze sty ro pia no wym opa ko wa niem pod głową i małym trzon kiem od
noża w piersi.

– Sam pro si łem, żeby je zro biła – wes tchnął Simon Hole mans.
– A to? – porucz nik Sura sak poka zał zdję cie, na któ rym było jesz cze pra wie ciemno, a z piersi Polaka

wysta wał dwa razy dłuż szy trzo nek i do tego cień szy.



– To mój nóż do file to wa nia! – wykrzyk nął Lorenzzo Capella, lecz po chwili się uci szył. – Ale ja go nie
mia łem. Wszy scy mi poza bie rali…

– Zobacz cie, tam na ran cie basenu leży rakietka… – zauwa żyła Ana bell Seseke.
– I widać kawa łek klapka z pom po nem – powie dział Scott Whi tus. – Pamię tam, takie miała…

– I to – dodał porucz nik, poka zu jąc zdję cie uno szą cego się na wodzie męż czy znę z woj sko wymi nie- 
śmier tel ni kami na szyi. Wszy scy długo patrzyli.

– Kto to? – zapy tało kilka osób jed no cze śnie.
– Fin z Laosu – wyja śniła Nejm Ry-Di.
– Hmm… innych nie ma? – spy tała Anna Strąg, prze ry wa jąc ciszę.
– Jesz cze nie wiem, trzeba będzie przej rzeć ten tele fon jesz cze dokład niej. I zba dać jej konta… Nie wia- 

domo, co się okaże. Nie tylko jej narze czony spadł ze skały, ale zagi nął rów nież asy stent.

– A co z Kayem? – zapy tała Anna Strąg.
– Naj praw do po dob niej nie wie dział o poczy na niach żony. Jest w szoku. Ale sprawa pozo staje w toku.
– A Fabienne? – dodała cicho Anna Strąg.
– Poczeka w aresz cie na wyrok… Na razie adwo kat domaga się orze cze nia psy chia try.
– Cią gle nie mogę w to uwie rzyć… – wes tchnęła Anna Strąg.
– To ni gdy nie jest pro ste – powie dział Simon Hole mans, kła dąc rękę na jej ramie niu.

– A to wasze tele fony – porucz nik wska zał na stru nowy wore czek z sied mioma apa ra tami w środku. –
 Na dzi siaj już koniec. I chyba muszę was wypu ścić.

– Trzy ma łeś nas tu dobę – prych nęła Nejm Ry-Di, bio rąc swój tele fon do ręki. – Co tak długo ci zajęło?
– Wiesz, że mogłem dwie i dłu żej… – odpo wie dział porucz nik Sura sak Jin tana, mie rząc się wzro kiem

z Tajką.
– Tylko po co? – wzru szyła ramio nami, prze ga nia jąc włosy. – Roz wią za łam sprawę. Z pomocą Simona

Hole mansa – spre cy zo wała. – To on kazał nam zawró cić łódkę… po tym jak powie dzia łam, że już tu kie dyś
byłam.

– Dobrze, że spo tka li śmy tego Kaya na scho dach – dodała Ana bell Seseke.

– Tak. Prze pra szam. To była akcja zespo łowa.
– Choć pod twoim prze wod nic twem – oświad czył Simon Hole mans.
– Nejm Ry-Di… – wes tchnął głę boko porucz nik Sura sak Jin tana – szkoda, że ode szłaś z poli cji…
– Nie żałuję – uśmiech nęła się Tajka. – Przy naj mniej zawsze jestem krok przed tobą.
Porucz nik Sura sak Jin tana zaśmiał się pod nosem.

– Nie mogę was już prze trzy my wać, bo mam na gło wie dwóch adwo ka tów – popa trzył na Mię Jaco bee
i Annę Strąg. – I mnó stwo ludzi z mediów – dodał, spo glą da jąc na Wło cha. – Jest pan sławny.

– Ja?
– Dwa dzie ścia godzin temu fil mik z panem obej rzało dwa dzie ścia tysięcy ludzi. Poję cia nie mam, ile

jest teraz. Pro szę zoba czyć pod hasłem: Boha ter z Chi na town.
– Ja? – Lorenzzo Capella jesz cze raz poka zał na sie bie.
– O! Jest! – wykrzyk nęła Nejm Ry-Di i poka zała wszyst kim wyświe tlacz. – Pięć set czter dzie ści dwa

tysiące – prze czy tała wynik pod fil mem, na któ rym Włoch wypy cha spod kół motoru dziew czynkę, a sam
przyj muje na sie bie siłę ude rze nia. Lorenzzo Capella zaczer wie nił się i zaczął obma cy wać swoje plecy.

– Dla tego tak mnie boli… Ale to nic takiego…

– Ooo, jest jesz cze drugi! – wykrzyk nęła Nejm Ry-Di. – Nie źle! Ten jest z tą modelką. Zobacz cie, razem
z tłu mem klasz cze i robi sobie z Lorenzzo zdję cie. Kolejne sto tysięcy. Popatrz sobie…

– To się mamu sia nie ucie szy… – wes tchnął oszo ło miony Włoch, prze cie ra jąc stra pione czoło.
– A czego ty się tak boisz? – zapy tał Scott Whi tus. – Jesteś sław nym boha te rem. Ciesz się tym.



– Mama jest kon ser wa tywna… A to bar dzo wysoka dziew czyna, z wąską talią, dłu gimi pal cami u rąk –
 wybą ki wał, spo glą da jąc na zdję cie w tele fo nie Nejm Ry-Di. – No wiesz… Tadziu mówił… Dla mnie to
w porządku, ale mama…

– Faran go wie są dziwni… – wes tchnął porucz nik Sura sak Jin tana.
– Dokład nie – przy tak nęła Nejm Ry-Di. – Ja oso bi ście nie znam matki, która by się nie ucie szyła, że jej

przy stoj nego, boha ter skiego syna okla skuje aktu alna Miss Taj lan dii.

– Ty chyba naprawdę jakiś dziwny jesteś! – stwier dziła Mia Jaco bee.
– Serio?! I ja jej nie chcia łem dać tele fonu? – pytał sam sie bie, patrząc na zdję cie dziew czyny.
– Odpro wa dzę was do drzwi – powie dział porucz nik Sura sak Jin tana.
– Zapra szam wszyst kich na kola cję do Man da rin Orien tal, nasze bagaże już tam są – oświad czyła Anna

Strąg. – Pana, panie porucz niku, rów nież.

*

– Głu pio wam teraz! – nie wytrzy mał Scott Whi tus, gdy szli dłu gim kory ta rzem. – Przy znaj cie, że wam głu- 
pio! – rzu cił w kie runku Ana bell Seseke, która przy tak nęła dla świę tego spo koju.

– Mnie jest głu pio – oświad czył Lorenzzo Capella, ude rza jąc się pię ścią w głowę. – O, mama dzwoni –
 dodał, wycią ga jąc tele fon z kie szeni… – Tak… Tak… Tak, mamu siu, to Miss Taj lan dii…

*

– Sura sak, czy sły sza łeś ostat nie nowiny? – zapy tała Nejm Ry-Di.

– Jakie?
– Te wspa niałe! – oświad czyła, poka zu jąc wyświe tlacz tele fonu. – Twój sobo wtór prze far bo wał się na

różowo.
– To dobrze – uśmiech nął się porucz nik.
– Ale nie wiesz dla czego.
– Zdaje się, że wiem – odpo wie dział, kry jąc zado wo le nie.
– Znany reży ser oświad czył, że doznał olśnie nia i w jego nowym serialu Joe Suk ka sem zagra podwójną

rolę: prze stępcy i jego brata bliź niaka… poli cjanta.

– Nie wie rzę – jęk nął, przy sta jąc w miej scu.
– Mia, pocze kaj… – krzyk nęła Nejm Ry-Di, doga nia jąc Austra lijkę. – Zobacz, tam mają naj lep sze okry

w tem pu rze!

*

– Nie wie rzę – powie działa Anna Strąg, gdy Simon Hole mans chwy cił ją za rękę. – Nie wie rzę, że to ona.
Cały czas kła mała.

– Ty też wszyst kich oszu ka łaś.
– Ale ja tylko tak ogól nie, że to ostatni etap… życia…
– Pamię tam dokład nie, mówi łaś, że to ostat nie sta dium.

– Zagu bione w tłu ma cze niu…
– I tak się cie szę, że to nie prawda.



Posłowie

Pomysł, by umie ścić akcję kry mi nału w Taj lan dii, przy szedł nagle i nie spo dzie wa nie w małym, muzycz- 
nym barze Tawan Eco Bar na wyspie Ko Kut, w któ rym wła ści ciel Jong wypi sał na ścia nie: Hot Beer, Bad
Service, Exspen sive, Live music, No Drugs, No Wi-Fi… Takie zapro sze nie od razu zachę ciło nas do wej ścia.
Oka zało się, że trzeba się obsłu żyć samemu – podejść do baru, zro bić sobie drinka i zosta wić pie nią dze
w koszyku, bo Jong jest w tym cza sie zajęty gra niem i śpie wa niem cove rów. Oczy wi ście bar dzo chęt nie
udo stęp nia gitary, bębenki czy nawet akor deon tym, któ rzy chcą się przy łą czyć. Cudowna atmos fera!

Było to jedno z pierw szych miejsc, do któ rego uda li śmy się z Mar kiem, powra ca jąc do Taj lan dii po pan- 
de mii. Ku naszej rado ści bar prze trwał, został nawet wyre mon to wany, wyglą dał ład niej. Wystar czyło się
obsłu żyć i cze kać, aż Jong zagra Wish you were here Pink Floyd, albo zająć się zga dy wa niem, który z gości
zrobi to pierw szy. Ale moją szcze gólną uwagę zwró ciła ściana, do któ rej było przy bi tych kil ka dzie siąt
wycią gnię tych z wody dese czek, z wypi sa nymi imio nami i nazwi skami ludzi z róż nych czę ści świata. Tam
zoba czy łam mię dzy innymi: Ana bell Seseke, Scott Whi tus, Luzi Lu, Mia Jaco bee, Mar tin S… Wyja śniła mi
to nie jaka Kath leen, która też miała tam swoją wizy tówkę. Otóż jesz cze przed pan de mią ulewne desz cze
pod myły pale, na któ rej opie rała się posadzka. Pod łoga baru spły nęła, a sezon tury styczny pozwa la jący
odro bić straty nie nad szedł. Podwójne nieszczę ście. I wtedy któ ryś z przy ja ciół Jonga pod rzu cił pomysł, by
zwró cić się o pomoc do zna jo mych z Face bo oka. Może nie jest im obo jętne, czy prze trwa miej sce, w któ- 
rym spę dzili czas, słu cha jąc, śpie wa jąc, gra jąc, wyda jąc sobie pie nią dze z koszyka? Odzew był nie sa mo- 
wity. Dzięki pomocy tych ludzi udało się napra wić szkody i prze cze kać zły czas. W podzię ko wa niu Jong
umie ścił ich imiona i nazwi ska na ścia nie. Wspa niała i wzru sza jąca histo ria. Ale jaki z niej morał? Uwa żaj,
dar czyńco, bo możesz tra fić do kry mi nału! Prze pra szam, ale czy to moja wina, że wła śnie w tym momen- 
cie poja wiła się wena?

Nie znam ani Lorenzzo Capelli, ani Simona Hole mansa, ani Seba stiana Kir cha, ani całej reszty. Poży- 
czy łam tylko ich imiona i nazwi ska. Nawet nie wiem, z jakiego kraju pocho dzą i kim są. Luzi Lu nie jest
węgier ską insta gra merką, bo jedyna Węgierka, jaką spo tka łam w podróży, miała na imię Furia. Pozna łam
ją w Laosie, gdy roz ma wiała z Finem… z nie śmier tel ni kami na szyi. Ale to już zupeł nie inna histo ria.

Pra gnę podzię ko wać mojemu mężowi Mar kowi, dzięki któ remu podró żuję po Azji Połu dniowo-
Wschod niej, pozna jąc miej sca, ludzi i nie sa mo wite opo wie ści. Tam pozna łam nie tylko Furię z Węgier, ale
i Riam, i Michała z Ao Pong na Ko Mak. Z kolei na uko cha nym Ko Phayam – Mister Gao i panią Gek,
cudowne kucharki z Nong Taew, sza mana posia dło ści Chom ja nów, Piczaiʼę i Kaya, Was senę i Eryka, Teresę
i Wal tera, raj skiego węża, także Amnar the Woman z Job2do i wielu, wielu innych.

Sobie zaś zawdzię czam pozna nie Tan. Tan cha nouk Yim som boon przy je chała z Bang koku do War szawy
stu dio wać grę na pia ni nie. Pew nego dnia wybrała się do Muzeum Naro do wego i tam przy szta lu gach zoba- 
czyła stu denta malar stwa, który kopio wał „Bitwę pod Grun wal dem” Jana Matejki w ory gi nal nych wymia- 
rach. Zro bił na niej wra że nie! Jej męża Ire ne usza Rolew skiego pozna łam przy oka zji pisa nia 2 milio nów za
Grun wald, a on przed sta wił mi swoją uro czą żonę Tan cha nouk Yim som boon-Rolew ską. Tan świet nie mówi
po pol sku, więc wiele razy pomo gła mi w pisa niu tej książki, pod su wa jąc pomy sły i roz wie wa jąc wąt pli wo- 
ści oby cza jowe i języ kowe. Z wdzięcz no ści wymy śli łam dla niej wyspę Ko Tan, choć para tak mądrych,
pięk nych, nie zwy kle uta len to wa nych i zako cha nych w sobie ludzi zasłu gi wa łaby na całą książkę.

Wszyst kim wymie nio nym i niewymie nio nym, któ rzy w jaki kol wiek spo sób pomo gli mi w powsta niu
Zabój stwa w Kraju Uśmie chu, ser decz nie dzię kuję.

A Czy tel ni ków, któ rym się ta książka spodo bała, zapra szam na część drugą do Wiet namu. Tym razem
będzie to Mor der stwo w mie ście świa tła i wycieczka po wspa nia łym roz świe tlo nym lam pio nami Hoi An,



w któ rym kie dyś poja wił się zna chor z Pol ski… Wła śnie lecę do Wiet namu, mam spo tka nie w amba sa dzie
w Hanoi… Cóż, zoba czymy, kto tym razem trafi do kry mi nału.
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